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INŻ, ADOLF RIEDEL
Gdańsk

Wpływ zbiorników retencyjnych na użeglownienie dolnej Wisły

W  nawiązaniu do opublikow anych już w  po ­
przednich zeszytach „G ospodark i W odne j“  re fera­
tów  i  uwag wygłoszonych na konferencji odbytej 
w  dniu 12.V.47 r., k tó re j przedm iotem  by ło  usta­
lenie zasad regulacji W is ły , podaję poniżej zgło­
szone wówczas przeze mnie uwagi odnośnie spo­
dziewanego oddzia ływania zb io rn ików  re tency j­
nych na poprawę w arunków  żeglugowych na do l­
nej W iśle.

Przyjm uję za n iew ą tp liw e  zrea lizow an e p ro ­
gramu rozbudow y systemu zb io rn ików  re tency j­
nych w  dorzeczu górnej W is ły  oraz na Bugu, gdyż 
zb io rn ik i te są zarówno konieczne dla popraw y

żeglowności i  p rzeciw dzia łan ia  powodzi, ja k  i dla 
wyzyskania s ił wodnych. To ostatnie ma poniekąd 
decydującą rolę, gdyż czyni zagadnienie zb io rn i­
ków  przedsięwzięciem  o bezpośredniej rentow no­
ści.

W edług 12-letniego program u rozbudow y zb io r­
n ikó w  przew iduje się wykonanie 7-m iu zb io rn ików  
w  dorzeczu górnej W is ły  i na W iś le  środkowej 
o łącznej pojemności 3.000 m io m3, co- w raz z już 
is tn ie jącym i (względnie na ukończeniu) zb io rn ika ­
m i o pojemności 270,5 mio m3, da łoby objętość 
3.270 5 m io  m 3, okrąg ło  3.270 m io  m 3. W  dalszym 
etapie rozbudow y p ro jektu je  się wykonanie jesz-

Zestawienłe L
Miesięczne ob ętości p rzep ływ u  W is ły  pod Torun iem  w  czasokresie 1921 .— 1930.

R o k

W m i l i a r d a c h m 3

I  —  X I IM i e s i ą c

I I I I I I IV V V I V II V I I I IX X X I X II

O k r e s ż e g 1 u g i

1921 2,88 2,30 4,16 2,56 2,62 1,32 1,465 0,27 0,74 0,84 1,105 1,395 22,17

1922 1,48 1,665 6,73 3,72 1,96 1,09 1,105 2,18 1,66 3,88 2,88 3,28 31,60

1923 4,06 4,9 4,7 3,51 2,66 2,16 1,85 1,15 1,06 2,48 2,47 3,9 34,95

1924 2,06 1,73 3,88 9,5 4,61 2,82 1,585 2,28 2,17 1,43 1,25 1,055 34,40

1925 1,74 1,96 2,25 1,81 1,56 0,79 4,58 2,76 3,61 1,91 2,01 1,40 26,4

1926 3,92 3,17 4,84 3,33 3,05 3,96 3,84 3.81 1,94 2,78 5,12 3,02 42,8

1927 4,25 1,75 7,07 6,83 3,54 3,25 2,7 2,46 2,73 1,38 1,69 1,53 39,8

1928 1,56 5,15 2,96 5,35 3,6 3,14 1,275 0,91 0,92 1,33 1,27 1,705 29,16

1929 1,825 0,67 2,45 6,53 3,13 2,27 2,06 1,72 1,04 1,175 1,68 1,705 26,62

1930 1,505 1,155 3,119 2,96 2,36 1,335 0,81 2,12 1,83 2,2 5,16 3,65 28,26

Średnie 2,53 2,458 4,225 4,63 2,91 2,215 2,13 2,02 1,77 2,00 2,46 2,26 31,60

m in im a
m aksim a

Zestawienie IŁ
C harakterystyczne stany i objętości! odp ływ u dla wodowskazu w  Toruniu.

S t a n y  c h a r a k t e r y s t y c z n e O dplyu; miesięczny
Odpłym
roczny

L p . W y s z c z e g ó l n i e n i e

Odczyt
na Objętość 28 dni 30 dni 31 dni

uiodora-
skazie

m 8/sek. m m i l i a r d a c h  m 3

1 N a jn ż s z a  n iska  woda N N W 142 200 0,485 0,52 0,54 6,31

2 Średnia n iska  woda w  okresie żeg lug i żegl. śr. 
N W

185 330 0,80 0,86 0,89 10,41

3 N is k a  woda 345-dniowa w  ro ku N 345 200 380 0,92 0,98 1,02 11,98

4 N is k a  w oda 215-dniowa w  okresie żeg lug i N 215 240 520 1,26 1,35 1,39 16,40

5 Średnia roczna woda Sr. W . 337 975 2,36 2,53 2,61 30,75

6 W oda w ie lk a  brzegowa W . W . 
brzeg.

535 2 320 5,61 6,01 6,21 73,16
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Zestawienie I I I ,
N iedobory m iesięcznych objętości p rzep ływ u  W is ły  pod Toruniem  

w  odn'esieniu do charakterystycznych p rzep ływ ów  (w  m ilia rdach  m3).

M i e s i  9 c

R o k i I I I I I IV V V I V ,I V I II IX X X I X II
I I I  — X I

O k r e s ż e g I u g o U) V
Do poziom u średnie j n is k ie j w ody z okresu żeg lug i (żegl. ś r. N W Q =  330 m a/sek).

1921 0,12 0,12 0,05 0,29

1922
1923
1924
1925 0.07 0,07
1926
1927
1928
1929 0,13
1930 0,08 ' 0,08

max. 0,13 0,07 0,08 0,12 0,12 0,05 0,29

Do poziom u n is k ie j w ody 345-dniowej w  ro k u  (N  345 Q =  380 ma/seik).
1921 0,25 0,24 0,18 0,67
1922
1923
1924
1925 0,19 0,19
1926
1927
1928 0,11 0,06 0,17
1929 0,25
1930 0,21 0,21

max. 0,25 0,19 0,21 0,25 0,24 0,18 0,67

Do poziom u n is k ie j w ody 215-dniowej w okresie żeg lug i (N  215 Q =  520 m a/sek).
1921 0,03 0,62 0.61 0,55 0,25 2,06
1922 0,26 0,29 0,55
1923 0,20 0,29 0,49
1924 0,10 0,34 0,10
1925 0,56 0,56
1926
1927
1928 0,12 0,48 0,43 0,06 0,08 1,17
1929 0,59 0,31 0,22 0,53
1930 0,10 0,02 0,58 0,60

max. 0,59 0,56 0,58 0,62 0,61 0,55 0,25 0,84 2,06

Do poziom u średnie j rocznej w ody ( ś r , W . Q =  975 m a/sek).
1921 0,06 0,21 0,15 1,84 1,79 1,77 1,43 1,22 9,19
1922 1.13 0,70 0,65 1,44 1,51 0,43 0,87 4,90
1923 0,37 0,76 1,42 1,47 0,13 0,06 4,21
1924 0,55 0,63 1,03 0,33 0,36 1,18 1,28 1,56 4,18
1925 0,87 0,40 0.36 0,72 1,05 1,74 0,70 0,52 1,21 5,09
1926 0,59 0,59
1927 0,61 0,15 0,63 0,84 1,08 1,62
1928 1,05 1,34 1,70 1,61 1,28 1,36 0,91 7,29
1929 0,79 1,69 0,16 0,26 0,55 0,89 1,49 1,44 0,85 0,91 5,64
1930 1,11 1,21 0,25 1,20 1,80 0,49 0,70 0,41 4,85

max. 1,13 1,69 0,36 0,72 1.05 1,74 1,80

00 1,79 1,77 1,43 1,56 9,19

cze 4-ch zb io rn ików  o łącznej pojemności ok. 1.610 
mio ms, co da łoby ogólną pojemnść 4.880 m io m3.

Zrealizowanie tego program u um ożliw  toby na 
dolnej W iś le  z jednej s trony podwyższenie stanów 
niskich o ok. 30 cm ponad poziom 215-dn iow ej w o ­

dy, z drugiej zaś strony .ograniczyłoby poziom 
w ie lk ich  wód do stanu o 70 cm wyższego od śred­
nich w ie lk ich  wód.

Program ten nie wyczerpuje bynajm niej m ożli­
wości retencyjnych, ta k  że przez dalsze rozszerze-
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nié program u rozbudowy zb io rn ików  wydaje się 
m ożhwym  do osiągnięcia podwyższenie w yrów na­
nych stanów niskich do poziomu wyższego od sta ' 
nu 215-dniowego, — do po łow y różn cy wysokości 
m iędzy tym  stanem, a stanem średnim  rocznym, 
jako też dalszą redukc ę stanów w ysokich do sta­
nu nie o w ie le  wyższego od poziomu w ie lk ie j w o ­
dy brzegowej.

Ponieważ pełna realizacja obecnego program u 
zbiorn ikow ego pokryw ać się będzie w  czasie z re ­
alizacją g łów nych szlaków  naszych dróg wodnych, 
zatem oczekiwane w yn ik i muszą być uwzględnio­
ne p rzy usta laniu podstaw regulacji W is ły . R ów ­
nież w inno być brane pod uwagę oddzia ływanie 
dalszej rozbudow y zb io rn ików  na w ykonyw aną w  
międzyczasie regulac.ę.

D la orientacyjnego rozpatrzenia oddzia ływan a 
zb io rn ików  ¡retency.nych na popraw ę w arunków  
żeglugowych na dolnej W iśle, obrałem  p ro fil wo- 
dowskazowy w  Toruniu, dla któ rego dysponujemy 
stosunkowo ob fitym  m ateria łem  obserwacyj i  stu­
d iów  hydrom etrycznych.

Szczególnie charakterystycznym  pod względem 
różnorodności ilości odp ływ ów  oraz na lep ie ' prze­
pracow any jest czasokres 1921 — 1930. Obejmu.e 
on zarówno b. ubogie w  odp ływ y la ta  (1921) jak 
i obfite  (1926). Poza tym  w  czasokresie tym  mieści 
się 1924 r. z jedną z najw iększych na dolnej W iśle  
la t w ie lką  wodą oraz przecię tny dla tego i  na ogół 
też dla sąsiednich czasokresów 1922 r., z ob ęto- 
ścią roczną 31,6 m ilia rdów  m3.

W  zestaw ieniu I, opracowanym  na podstaw ie 
danych zaw artych w  a rtyku le  iinż. A . Rundo p. t.
,.M a te ria ły  do badań nad bTansem hydro log icz­
nym B a łty k u “ ,1) przedstaw ione są m esięczne ob­
jętości p rzep ływ u  W is ły  pod Toruniem  w  czaso­
kresie 1921 — 1930.

D la uzyskania porów nania tych  objętości p rze ­
p ływ u  ze stanami charakterystycznym i, podaję w  
poniższym zestaw ieniu stany te dla wodowskazu 
w  Torun iu  w raz z ilościam i w yrów nanych odp ły ­
wów, jakie  p rzep ływ a łyby  p rzy tych  stanach w  c ;ą- 
gu m iesiąca i ca łym  roku.

Przez odjęcie, podanych w  zestaw ieniu I, m e- 
sięcznych objętości p rzep ływ u  od odpowiednich 
objętość' charakterystycznych (z zestaw 'enia U) 
o trzym u emy niedobory miesięczne ob ętości prze 
p ływ u  a w ięc objętości o jak  e na leżałoby pow ięk ­
szyć dodatkowo p rzep ływ  w  poszczególnych m ie­
siącach, względnie w  całym  okresie żeglugowym 
d’a la t 1921 — 1930 dla przec 'w dzia lan ia  obn żeoia 
się poziom u w ody w  rzece poniżej przyjętego sta­
nu charakterystycznego.

W ’e1kość tych  n iedoborów  uw 'docznJem  w  ze­
staw ieniu I I I ,  p rzy  czym m aks!ma tych niedobo­
rów  oznaczono przez podkreślenie.

Jak z zestaw ien’a tego w yn ika , d la niedopusz­
czenia obniżen a siłę w  w yb itn ie  suchym 1921 r 
poziomu w ody poniżej stanu ,,żegl. śr. N W  , po­
trzebne by łoby  zasiilen e p rzep ływ u  o 0,29 m ilia r­
da m3, podwyższenie zaś do stanu ,,N 345 w ym a­
gałoby 0,67 m il'a rda  m3, do stanu , N 215 2,06 m " 
1 arda m3, na tonrast do stanu ,,śr. W “  aż 9,19 m i­
lia rdów  m3.

i )  W iadom ości s łużby hyd ro log iczne j. 1936,, zeszyt I I I .

D la lepszego zobrazowania danych zaw artych 
w  zestawieniach I, I I  i I I I ,  p rzedstaw iłem  na w y  
kresie irys. 1) b ilans rocznych objętości odpływ u 
dla tegoż czasokresu.

zile  d o b o ry  m ies ięcznego o d fiig c ju  oj o d n ie s ie n iu  do pjrzejztyuj u 
E| 2/5 cLniooej uody  <?«52o m*/sei

ia.adcjL/zJtc z n ie s ię  czczego o d ja Z y c iu  o j  o d n c e s ie n iu  dojaczefitgoju
mody brzegoojej Q* 232o mjsek

Rys. 1. B ilans rocznych  ob ję tośc i odp ływ ów  W is ły  pod 
T o run iem  z czasokresu 1921 —  1930.

Na w ykres ie  tym  uw  docznione są pełnym i 
lin iam i lin ie  całkow e miesięcznych objętości prze­
p ływ u  na charakterystycznie szych la t, a m anowi- 
c:e dla 1921, 1924. 1925 i 1926 r. oraz lin iam i k res­
kow anym i lin ie  całkow e odpowiadające stałym  
ob.ętośc om przep ływ u  p rzy  stanach cha rak te ry ­
stycznych (,,N 215“ , ,,śr. W “ oraz ,,W . w ody b rze­
gowej“ ). Poza tym  w kreślono średnią w yrów naw ­
czą odp ływ u dla czasokresu 1921 — 1930, o rocz­
nej objętości 31,6 m ilia rdów  m3, odpowiadającą w  
przyb liżen iu  odp ływ ow i 1000 m3/sek (dokładnie 
1002 np/sek.).

Przez przeprowadzeń e rów noleg łych do p rz y ­
jętych lin ii granicznych odp ływ ów  charak te ry­
stycznych (,„N 215“ i ,,W. w ody brzegowe, ) otrzy- 
mu emy w ykreś ln ie  n iedobory, względn e nadwyż^
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k i m iesięcznych odp ływ ów  dla la t 1921, 1924
i 1925.

R ok 1926 mimo, że w  bilansie ogólnym w yka ­
zuje n a jw  ększy odp ływ  roczny 142,8 m ilia rdów  m3), 
posiada stosunkowo b. w yrównane odp ływ y m ie­
sięcznie (ar. 3 5 m a lia rdów  m 3) zarówno w  okresie, 
jak i poza okresem żeglugi.

Jak już na wstępie wspomniałem  obecny 12'-let- 
n i program  rozbudow y systemu zb io rn ików  w  do­
rzeczu W is ły  przew iduje uzyskanie pojemności ok 
3 000 m io m3 (patrz zestawienie obok):

W  szczególności programem tym  objęte są na­
stępujące zb io rn ik i:

1. G oczałkow ice (rz. W isła) 150 m i o
2. Tresna (rz. Soła) 80 ,,
3. Dobczyce (rz. Raba) 150 „
4. Jazowsko (rz. Dunajec) 800 „
5. (Kamienica (rz. W isłoka) 220 „
6, D ynów (rz. San) 600 „
7, Popów (rz. W isła) 1.000 „

Razem: 3.000 mio m3

W  uwzględnieniu już istniejących zb iorn ików , względnie k tó rych  budowa jest na ukończeniu, 
a nranow ic ie :

8. Rożnów (rz. Dunajec) 228 m io m 3 (czynny)
9. Czchów (rz. Dunajec) 10,5 „  ,, (w  budow ie)

10. Porąbka (rz. Soła) 52 ,, ,, (czynny)

Razem,: 270,5 m io m3

otrzym ałoby się łączną pojemność zb io rn ików  ok. 
s łuży łoby dla celów:

a) w  dorzeczu górn. W is ły  (2.270 m io m 3)
b) na W iś le  śr. (1.000 rńio m3)

Razem 3.270 m io m3

Uwzględniając możliwość powtórnego napełnienia 
zb io rn ików  w  dorzeczu górn. W is ły  w  okresie 
żeglugi

Razem:

Straty objęt. (ok . 25%) ok.
Zatem dyspozycyjna pojernn. dla celów 
przeciwpowodz. w ynosiłaby 
a dyspozycyjna objęt. dla celów żeglugowych

Jeżeli uwzględni się dodatkow o realizację oh 
nowicie zb io rn ików :

.270 m io m3. Przyjm ując, że z pojemności tej

wyłącznie 25%' wyłącznie
przeciwpow. przeciwpow. d la  żeglugi

455 455 1.360 m io  m3
___________250__________ 750 „  „

1.160 m io m3
/ f)

2.110 m io m3_ 1.360 »>
1.160 m io m3 3.470 m io m3

— 870 U »»

1 160 m io m3
2.600 m io m3

zego program u rozbudow y zb io rn ików , a mia-

11. Czorsztyn (rz. Dunajec)
12. Brzegi ( rz . N id a )
13. w  dorzeczu Bugu i N a rw i

pojemność łączna wzrosła b y  do ok. 
z czego przypadałoby na cele:

Razem

420 mio m3 
190 „  ,,

ok. 1.000 „___^
ok. 1.610 m io m3 

4.880 m io m3

a) w  dorzeczu górn. W is ły  (2.880)
b) na W iś le  środk. 11.000)
c) w dorzeczu Bugu i N a rw i (1.000)

Razem (4.880)
uwzględniając możliwość powtórnego napełnienia 
zb io rn ików  w  dorzeczu górnej W is ły  w  okresie 
żeglugi

stra ty objętości (ok. 25%)
zatem dyspozycyjna pojemność dla celów przeciw­
pow odziowych w ynosiłaby
zaś dyspozycyjna objętość dla celów żeglugowych

wyłącznie 25%: wyłącznie
przeciwpow. przeciwpow. dla żeglugi

575 575 1.730 m io  m3
— 250 750 „  „

250 750 ,, „
1.650 3 230 m io m3

— 1.730 „  „
1.650 4.960 m io m 3

— 1.240 „  „

1.650 m io m 3
3.720 m io m 3

D la wysnucia w niosków  odnośn’e oddzia ływ a­
nia zb io rn ików  na poprawę w arunków  żeglugowych 
oraz na obniżenie la l pow odziowych przedstaw io­
no na, w yk res :e (rys. 2) na icharakte rystyczne jsze 
krzyw e sumy objętości odp ływ ów  d ’a stanów nis­
k ich  (z czasokresu 1921 —  1930) i dla wysokich

(z czasokresu 1901 — 1940). D la  wyznaczenia tych 
ostatnich w ykorzysta łem  m a teba ły  zestawione 
przez b. Toruńsk e B uro Studiów.

Najskra niejsze w artości w  tych  czasokresach 
w ykazu ą dla stanów m skich la ta  1921 i  1928, zaś 
dla stanów w ysokich la ta  1909, 1917 i 1924.
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Jak z w ykresu  tego w yn ika, iprzy p ro jek tow a­
nej wg 12-letniego program u rozbudowy zb io rn i­
kó w  ___ retencji d la ce 'ów  powodziowych (1.160
m o im3), obniżony zosta łby szczyt fa li powodziowe] 
z 1924 r, ( +  916) do istanu +  786, a w ięc o 130 cm, 
zaś z bezpośrednio następnego co do- w ie lkość! 
odp ływ u 1909 r. do stanu +675, a w ięc o 8 cm po­
niżej teoretyczne' śr. w ie lk ie ] w ody (Q =  3.800 
m3/sek.), odpowiadającej stanów] +  683.

P rzy dyspozycyjnej re tenc ji dla celów  żeglugo­
wych wynoszącej ok. 2.600 m io m3 uzyskanoby 
podwyższenie najniższych stanów p rzy  odp ływ  e 
analog cznym do 1921 r,. do stanu +250, a w ięc o 
10 cm wyższego od ,.N 215“ (+240), względnie 
o 65 cm powyżej stanu „żegl, śr. N W “  (+185).

D la roku  podobnego do 1928, uzyskałoby s'ę 
podwyższenie stanów o dalsze 20 cm, t. zn, do sta­
nu +275. _ .

Uwzględnia jąc natom iast też zb o rn ik i p rzew i­
dziane w  dalszym etapie rozbudow y (t. zn. po rea­
lizac ji p lanu 12-letniego), a w ięc pojemność zb io r­

1924 r., względn’e 3.600 m io m3 dla odp ływ u jak 
w  1917 r.

P rzy le j same] dyspozycyjnej objętości zmaga­
zynowanej dla ce lów  żeglugowych, uzyskałoby ¡się 
podwyższenie stanów najn ższych w  1921 r. do po ­
ziomu +300, a w ięc zaledw ie o 37 cm niższego od 
stanu średnio rocznego (+337).

Po emnością taką osiągnęłoby się ograniczen e 
rozpiętości wahn eń stanów w ód w  p ro filu  wodo- 
wskazu w  Torun iu  do 535 — 300 =  235 cm dla 
w arunków  najn iekorzystn ejszych (lata 1921 i 1924) 
i do 480 —  310 =  170 cm dla la t bezpośred+o ko ­
le jnych (1928 i 1917).

Uzyskanie podwyższenia poziomu wód niskich 
do stanu średnio-rocznego (Q — 975 m 3/sek stan 
+337) by łoby  do osiągnięcia p rzy  posiadaniu re- 
tenc 'i zb io rn ików  dla celów  żeglugowych 9.200 
miio m3 przy  w arunkach odpływ u jak w  1921 r., 
względnie 7.300 mlio m3 jak  dla 1928 r,

Zam ierzenie ta k :e by łoby  ednak zbyt daleko 
idące, a koszty  prawdopodobn e już niewspół-

Rys. 2.

n ików  dla ce lów  powodziowych 1.650 m io m 3, uzy­
ska łoby się obniżenie szczytu fa li powodziowej 
z 1924 r. (+916) do stanu +754, t. zn. o 162 cm, 
zaś dla odp ływ ów  z 1909 r. do stanu +630, a w ięc 
o 53 cm pon żej teoretycznej śr. W . W o d y  (Q =  
— 3.800 m3/sek.) wynoszącego +683.

P rzy otrzym anej w  ten sposób re te n c j dla ce­
ló w  żeglugowych ok. 3.720 ml o m3 uzyskałoby się 
podwyższenie najniższych stanów p rzy  odp ływ ie  
jak  w  1921 r. do stanu + 2 7 0  a w ięc o 30 cm w yż­
szego od ,,N 215“  (+2401. względnie o 85 cm po- 
wvże] stanu , żegl. śr. N W " (+185). D la  roku  po­
dobnego do 1928 podwyższenie stanu w zrosłoby 
o da U ze 15 cm. t, zn. do stanu +285.

G dyby zam erzen;a obn iże+a fn l pow odziow ych 
p rzew idyw a lv  ograniczen’a ich  do max. poziomu 
w ’e’ k ich  wód brzegowych (Q =  2.320 m3/sek) w ów ­
czas pojemność zb io rn ików  powodz’ owych mus a- 
łaby wynosić 5.250 m io m3 dla odp ływ u jak  w

m ierne w  stosunku do możhwych do osiągnięcia 
korzyści.

Reasumu ąc powyższe, uważam że realizacja 
obecnego (12-letniego) program u rozbudow y zb io r­
n ików  retencyjnych, łączn e z posiadanym i już 
zb io rn ikam i (pójemn, ok. 3.270 m 'o m 3) w ydatn ie  
p rzyczyn i się do popraw y w arunków  żeglugowych 
na W iś le  dolnej, natom iast w  odnies'eniu do prze- 
c iw dzrałania powodzi będzie niewystarczającą.

Problem  ten w  swym całokszta łc ie  jest już n ie­
w ą tp liw ie  w  szerszym zakresie przepracowany, 
jednak zajm ujący się n im  K oledzy rzadko ty lk o  i  w  
dodatku w  bardzo szczupłym rozm iarze dz e’ ą się 
z szerszym ogółem osiągniętym i już w yn ikam i. 
Zwracam  się w ięc do n ich z apelem o opub likow a­
nie obfitszego m ater'a łu . k tó ry  dostarczyłby ba r­
dziej szczegółowych podstaw  do rozpatryw ania  in ­
nych dzia łów  gospodarki wodnej w  zasięgu regio­
nalnym i  ogólno-państwowym.
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INŻ. ROMUALD S A W IC K I

Rozbudowa ujścia Wisły
A r ty k u ł dyskusyjny.

W is ła  zm ieniała w ie lok ro tn ie  m iejsce swego 
ujścia do B a łtyku . W edług danych h istorycznych 
W is ła  wpadała w  13-ym w ieku  dwoma g łów nym i 
ram ionam i —  Nogatem i  W is łą  E lb ląską do Za le­
wu W iślanego; poza tym  is tn ia ły  jeszcze ram iona 
o m nie’szym znaczeniu, k tó re  p łyn ę ły  częściowo 
do Zalewu, częściowo do M o tła w y  (rys, 1).

Rys. 1. U jśc ie  W is ły  z 1300 r.

Już w  16-ym w ie k u ' w iększa masa w ody w i­
ślanej wpadała do B a łty k u  p rzy  W isłoujściu. U j­
ście b y ło  ubezpieczone m olam i ze skrzyń w yp e ł­
nionych kam ieniem. Jednak z pow odu silnego ru ­
chu p iasku w  W iś le  u tw o rzy ły  się przed ujściem 
liczne ław ice  i  wysepki, k tó re  n ’e pozw ala ły  
powstać trw a łe j i g łębokie j rynnie żeglownej. Te 
ciągłe zapiaszczania zm usiły  do stworzenia now e­
go szlaku żeglownego, k tó ry  przebiega ł w  mie * 
scu dzisiejszego „kana łu  portow ego“ .

Podczas wiosennej pow odzi w  1840 r. spiętrzo­
ne w ody W is ły  p rze rw a ły  w ąsk i łańcuch wydm  
przy  m iejscowości G ó rk i i  s tw o rzy ły  sobie nowe 
ujścia do morza. W  tym że roku  wybudowano ślu­
zę p rzy  Pleniew ie, celem połączenia W is ły  Ży­
wej (Gdańskiej) z drogą wodną do Gdańska, zwa­
ną W is łą  M artw ą . W  now ym  ujściu szybko w y ­
tw o rz y ły  się złoża p iaskowe i pow sta ły  wysepki. 
D la  odprowadzenia osadów w iślanych na większe 
głębokości wybudowano mola p rzy  ujściu.

Przez skrócenie biegu rzek i o 15 km, na sku­
tek przerw an ia  w ydm  pod G órkam i, zw iększy ł 
się znacznie spadek W is ły  Gdańskiej, zw iększył 
sję jej p rzep ływ  i zaczęła ona stopniowo stawać 
się g łównym  ram ieniem  W is ły , podczas gdy W i­
sła E lb ląska zapiaszczała się coraz bardziej. W i­
sła Gdańska p rzy  swych znacznych krzyw iznach 
nie nadawała się do przyjęcia  poważnej części 
w ie lk ich  wód ii lodów , wobec tego w  1895 r. zo­
sta ło  przełożone ujście W isły! dalej; na wschód, 
do Śpiewowa, i  tam też wykonano przekop przez 
m ierzeję gdańską. Przed now ym  uśc iem  W is ły  
zaczęły też powstawać na m orzu złoża piasku,

k tó re  tW orzy ły  przeszkody dla szlaku wodnego 
i  dila pochodu lodów.

W is ła , k tó re j na jw iększy p rze p ływ  w ody w y ­
nosi 10.000 m3/sek., jes t rzeką o w ie lk :m ruchu 
rum owiska. Rzeka ta tra c i p rzy  u jściu swoją szyb­
kość i  składa w sku tek  tego osady przed u ściem. 
tw orząc ła w :cę. Oprócz osadów pochodzących

z W is ły , w  tw orzen iu  ła w icy  b io rą  udzia ł także 
p iaski niesione przez prąd przybrzeżny, k tó re  
p rzy  zderzeniu się prądu przybrzeżnego z wodą 
w iślaną osiadają, W  zatoce gdańsk:e’ przeważa 
prąd p rzybrzeżny sk ierow any na wschód a ty ’ ko 
p rzy  gw a łtow nych  w ia trach  wschodnich jest w y ­
ją tkow o  sk ierow any na zachód.

Nasypanie stożka ujścia W is ły  nie postępuje 
równom iernie, w  n iek tó rych  la tach jest p rzyrost 
mas ziemnych, w  innych na tonrast następuje uby­
te k  ich, k tó ry  czasami osiąga znaczne w ie lkości, 
jak to w idać w  niże; podanym  zestaw ieniu ruchu 
mas_ z;emnych na stożku ujścia W is ły . Piasek na­
n iesiony przez p rąd  p rzybrzeżny b ierze udzia ł 
ty lk o  w  nieznacznej m ierze w  usypaniu stożka.

(p a trz  ta b e lka  na  s tr. 8 ).

Z tabe li tei w yn ika , że, od o tw arc ia  przeko­
pu pod Śpiewowem w  1895 r. aż do zam knięcia 
Nogatu przez w ybudow anie śluzy pod P iek łem  
w  1915 r.. tj, w  okresie 20 la t osadziło się przed 
ujściem  p iasku 10 9 m io m3, nie licząc 9,052 
m io m3 piasku, k tó ry  zosta ł w ym y ty  w  samym 
przekop ię  prądem  w ody podczas wykonania ro ­
bót. Od zam knięcia Nogatu do czerwca 1923 r., 
zatem w  okresie 8 la t osadziło się 37,8 m io m 3 
piasku, co wynosi przecię tn ie  rocznie 4,725 m io  ;n3, 
a od 1923 r. aż do la ta  1924 osadziło się 17,697 
mio m3, podczas gdy w  następnych 3-ch latach, 
tj. do lipca  1927 r. nastąp ił uby tek  w  ilośc i 33 851 
m io m 3. Następne 2 la ta  w ykazu :ą znów przyros t 
osadzin o 15,479 m io m3. N agły p rzyrost osadzin 
w  1924 r, zosta ł spowodowany przez silne wez-
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Buch mas ziemnych na stożku ujścia Wisły.,

Rok
sondowania

R o c z n y Całko­
w ity  

przyrost 
od 1895 r. 

m io m 3

Bagro-
inanie 
tu m a

Rok
sondowania

R o c z n y Całko­
w ity  

przyrost 
od 1895 r. 
m io m 3

Bagro- 
wanie 
uj m 3

Przyrost 
u; m i j  

m 3

Ubytek 
uj m io 

m 4

Przyrost 
w mio 

m3

Uby4ek 
w  mio 

m 3

XI. 1895 9,062 — 9,062 — V.1014 — 1,175 19,970 181.000

X.1897 4,205 — 13,267 — VI. 1916 1,150 — 21,120 177.000

X.1898 — 2,911 10,356 — od 1917 do 1922 przerwa u sondowa ni u
z powodu w ojny

IX .1899 — 1,132 9,224 — V.1923 36,650 — 57,770 —

V.1900 0,541 — 9,765 — V.1924 17,697 75,467 56.000

IX  1901 — 1,820 7,945 — V.1925 — 23,489 51,978 45 000

IX .1902 2,372 — 10,317 — V.1926 — 4,211 47,767 —

IX .1903 3,980 — 14,297 — V II.1927 — 6,151 41,616 226.000

V I.1904 — 0,465 13,832 — V.1928 1,554 — 43,170 — ■

V.1905 2,305 — 16,137 — V.1929 13,925 — 57,093 50.000

IX. 1906 1,452 — 17,589 47.000 V.1930 — 1,996 55,099 96.000

XI.1907 1,251 — 18,840 67.000 V.1931 0,612 — 55,711 —

XI.10O8 2,621 — 21,479 92.000 V.1932 9,823 — 65,534 120 000

V.1909 — 0,886 20,593 — V.1933 ■ — 5,188 60,346 —

V.10LO 0,098 — 20,691 125.000 IV.1934 2,024 — 62,370 —

IV .1911 3,101 — 23,882 162.000 IV. 1935 — 3,756 58,614 —

IV . 1912 — 0,071 23,811 160.000 V.1936 — 1,746 56,868 130 000

V.1913 — 2,668 21,143 160.000 V.1937 1,236 — 58,104 250.000

bran e w ody na wiosnę w  1924 r., a uby tek  w  la- w ie rzcho łek na wschód, podczas gdy szczególnie 
tach następnych przez dz ałan e burz i  n ie w ie i '. s in e  w ia try  z północnych kw adran tów  odrzuca ą 
k ie  dostarczenie p iasku z W is ły , gdyż w  latach z pow ro tem  masy p asku wyniesione na północ 
wezbrania b y ły  nieznaczne. p rzy  wezbraniach W is ły  i po łudn iow ych w iatrach.

Z p lanów  głębokości (rys, 3— 8) można zaob­
serwować postęp kszta łtow ania  się stożka W is ły . 
Stożek nasypywany przez W is łę  nie, ma regu la r­
nej postaci. Pod w p ływ em  panujących w ia tró w  
z zachodnich kw ad ran tów  przesuwa się jego

Z tego powodu tw orzą  się nasyp'ska, m iędzy k tó ­
rym i okazuje W is ła  skłonność do tw orzen ia  del- 
ty, gdyż dz e li się na dwa lub w ięce j ramion, 
k tó re  mają nieznaczne głębokości i ciągle zm ie­
nia ją swo'e położenie, ta k  że jest zakłócony re-
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gularny odpływ , a przede w szystkim  'est u trudn io ­
ne ujść e lodów  z W is ły ,

Po w ykonaniu  przekopu u ąto ujśc'e W is ły  
w  dwa rów noleg łe mola. k tó re  z biegiem  czasu

Rys. 5, P lan głębokości z k w ie tn ia  1934 r.

W ysokość korony oraz głębokości m iędzy m o­
lam i i  na ław icy, zalegającej przed ujściem, zą- 
leżą od stanów w ody w  morzu. W edług wodo- 
wskazów w  Nowym  Porcie średni roczny stan

Rys. 7. P la n  g łębokości z w rześn ią  1941 r.

zosta ły  stopniowo przedłużone. Szerokość rzeki 
powiększano w  obrębie przekopu stopniowo 
z 250 m do 450 m, i ta  ostatnia szerokość zosta­
ła  zachowana m iędzy molam i na całejt długości. 
Powiększenie p ro filu  ¥/ykonano z tego powodu 
że w  m iarę przyb liżen ia  się do morza — w sku tek 
zmn'e;szen'a spadku rzek i — zdo’no?ć do prze*

Rys. 6 . P la n  głębokości z  k w ie tn ia  j  m a ja  1937 r.

prowadzenia p rzep ływ u zmniejsza się. D la  ła tw ie -  
szego przeprowadzenia prądu przybrzeżnego ko ło  
g łow ic m oli, mola zostały nachylone ukośnie do 
k ie runku  prądu przybrzeżnego ze słabym zg ięcem  
na zachód.

w ody w  B a łtyku  za okres czasu 1915*— 1928 w y ­
nosił — 0 01 m NN, najwyższy stan w ody +1,21 m 
NN. a na niższy —  0,89 NN; najw iększe wahanie 
w ody w ynosiło  zatem 2,10 m. Znaczne wahan:e 
zw ierc 'ąd ła  w ody spowodowane jest przez długo­
trw a łe  w ia try . Południowe w ia try  odpędza’ą w o­
dę od wybrzeża i  powodują niskie stany wód, zaś

Rys. 8. P la n  głębokości z w rześn ia  1943 r„

w ia try  od strony morza spiętrzają masy w ody na 
wybrze,żu i przynoszą ze sobą w ysokie stany w o ­
dy. Na;większe wezbranie występuje, gdy sztorm 
skierow any dłuższy czas z północnego zachodu 
(MW) nagle przeskakuje przez k ie runek pó łnoc­
ny na północny-wschód (NO), ta k  że wówczas 
masy w ody na w ybrzeżu ulegają wysokiem u
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spiętrzeniu. W  , miesiącach w iosennych panują 
przeważnie n :skie stany w ody na morzu, podczas 
gdy W is ła  niesie w  tym  czasie w ysokie wody. Ten 
stosunek ma znaczenie, na odprowadzenie lodu 
z W is ły , gdyż w ia try  od lądu, panujące przew aż­
nie w  czasie n iskich stanów w ody na morzu, są 
bardzo korzystne dla odp ływ u lodu.

Z niże' podanego zestaw ienia k ie ru n kó w  w ia ­
tró w  w  zatoce gdańskiej sporządzonej za okres 
1946 r. w yn ika , £e panującym i w ia tram i są w ia ­
t ry  północno-zachodnie i  zachodnie, co rów n ież 
potw ierdza obserwac;a za ubiegłe lata.

Kierunek
uńatróuj N NO O SO S SW W N W Cisza

Często! liwość 63 75 64 161 159 129 188 190 35

K onstrukc ja  m oli is tn ie :ących składa się z ma­
teraców, na k tó rych  spoczywa korpus z faszyna- 
dy, p o k ry ty  narzutem  kam iennym. K orona  posia­
da szerokość 3 m. S karpy mola wschodniego ma­
ją nachylenie obustronne 1:3, a zachodniego od 
s trony rzek i ró w n e ż  nachylenie 1:3, natom iast od 
s trony morza 1:2, ponieważ skarpy te podlegają 
prędkiem u zapiaszczenitu. Korona i skarpy nad 
wodą są ubezpieczone silnym  brukiem . W yso ­
kość ko rony nad średnią wodą B a łty k u  wynosi
1,01 m, czy li rzędna jej stanow i +1 ,00  m NiN.

Budowę m oli rozpoczęto w  1897 r, N a jp ie rw  
zostało wybudowane molo wschodnie na długości 
340 m. W  1899 r. przedłużono to  molo1 o 150 m  
a w  1911 r. przedłużono jeszcze o 160 m. W  1907 
ro ku  przystąp iono do budow y mola zachodniego, 
na jp ie rw  na długości 400 m, następnie w  1913 r. 
m olo to zostało przedłużone do 650 m W  1933 r.

O stanie w ody na odcinku ujściowym  W is ły  
decyduje każdorazowo wysokość zw ie rc iad ła  w o ­
dy B a łtyku . Spadek zw ie rc iad ła  w ody w  W iśle 
poniżej Śpiewowa jest bardzo m ały. N iezbyt w ie l­
k ie  podniesienie się w ody na B a łty k u  może już 
w yw o łać  spadek odw rotny, a tym  samym w ciska­
n i  się m orskie j w ody do odcinka ujściowego; 
w tedy  p łyn ie  z w ierzchu woda rzeczna, a od spo­
du morska. S tw ierdzono, że p rzy  najniższych 
stanach w ody ty lk o  oko ło  2/3 zwilżonego p rze ­
k ro ju  służy do odp ływ u wody, a resztę p rzekro ju  
zajmuje woda morska.

oba mola zosta ły przedłużone do 900 m. Następ­
nie w  1934 r. zachodnie molo przedłużono do obec­
nej długości, tj. do 1900 m. W  1937 r. wschodnie 
molo przedłużono do 1200 m, w  1938 r. do 1400 m 
i w  1939 r, do obecnej długości 1900 m.

Pomimo przedłużenia m oli koniecznym  by ło  
już w  1906 r. p rzystąp ić do wybagrow ania rynny 
przez ław icę. Bagrowanie to by ło  prowadzone 
i w  następnych latach, ja k  to w idać z zestaw ie­
nia ruchu mas ziemnych na stożku ujścia W is ły . 
Bagrowanie nie dawało pewnej gwarancji, że w y ­
magana głębokość na ła w icy  będzie zachowana
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w  czasie pochodu lodów. Koszt bagrowania b y ł 
dość znaczny.

U śc ie  W is ły  'est obecnie w  stanie zdziczenia; 
ażeby zapobiec tem u zdz’çzeniu i  um ożliw ić od­
prowadzenie lodu i rumoszu rzek i należy przystą ­
pić do rych łe ' rozbudow y yjśc:a. W edle doświad­
czeń technicznych uzyskanych p rzy innych w y lo ­
tach portow ych  może dalsza rozbudowa ujścia 
nastąpić ty lk o  przez p rz e d łu ż e n i obecnych moli 
aż do głębokie j wody. Równoleg łe położenie m oli 
pow inno być .zachowane, ażeby masy w ody W is ły  
przeprowadzać przez ław icę  m o ż lw ie  zwarcie 
i z m ożliw ie  małą stra tą  chvżości. Istn ie jące obec­
nie mola o długości po 1900 m zosta ły w ybudo­
wane w  przeciągu 44 la t. System budow y polegał 
na tym , że mola przedłużano odcinkam i na odsy- 
p ;skach aż do ła w icy  leżące; przed ujściem, nie 
zaś do g łębokie ' wody. W  ten sposób ,zam’erzano 
csmgnać oszczędności w  kosztach_ budowy. P rzy 
tak im  systemie budow y masy piasku zrywane 
przez p rąd W is ły  osiadały przed nowo u tw orzo ­
nym u'sciem ta k  że ,w  k ró tk im  czas;e by ło  n 'e - 
zbędnym dalsze przedłużenie m oli.

D la uzyskania i u trzym ania  m ożliw ie  przez 
dłuższy czas dostatecznej głębokości przed u - 
ściem należy przeprow adzić budow lę  przez ist- 
n 'e 'aca ław ice  conajmńiej do izoba ty  5 m.

D ługie mola wymagają oczyw iście zw iększo­
nych kosztów  budow y 'edńak korzyści z tak ich  
m oli będą znaczne, a m ianow icie :

11 Zaw ieśm y na w iększych głębokościach 
będą unoszone przez pra.d g łęb inow y powsta ą- 
cy p rzy  działan u s'lnvch d ługo trw a łych  w ’a trôw  
p-zeważnie wschodnich.

2) Prąd w ody -wiślane' w  m orzu będz e sik 
n ’eiszy w sku tek  zaniku ta rc ia  w ody o dno, co ma 
mielące p rzy  m ałych głębokościach.

3) W  w ’ekszeî odległości od brzegu fale są 
silniełsze, wobec tego m ate ria ł unoszony z rzeki, 
po w yiściu  z uiścia nie bedzie ta k  b lisko  osiadać 
i fa le będą go dale ’ unosić.

4) G łow ice m o li będą usytuowane w  pobliżu 
prądu m o rs k ie g o  id ą c e g o  od półw yspu H el w  k ie ­
runku  do P iław y. P rzy cyp lu  pó łw yspu H el prąd 
przybrzeżny dz ie li się na 2 części: jedna okrąża 
cypel pó łw yspu i  sk ie row u ’e się na Puck, druga 
zaś sk ie row u ’e się ostro ku  M ie rze i W iślanej, do 
K ry n ic y  M o rsk ie j i w  pob liżu  Nowej K arczm y od' 
b i a się ponownie od M ie rze i i skerowu e się na 
północ ku  P iław ie.

D la  os ągnięcia pożądane' głębokości 5 m obec­
ne mola w inne być przedłużone: zachodnie o 1 km, 
wschodnie 0 1,3 km. (na rys. 9 przedłużenie m oli 
oznaczono kreskam i). P rzy te j długości głow ice 
m o li okażą się w  odległości oko ło  100 m od 'zo- 
ba ty  5 m i w sku tek tego proces tw orzen ia  się p ły ­
cizny będzie trw ać dłużej. G łow ica  wschodniego 
mola pow inna być w ysunięta w  głąb morzą na ta ­
ką odległość, ażeby l in ;a łącząca głow ice oby­

dwóch m oli b y ła  w  p rzyb liżen iu  rów noleg ła z k ie ­
runk iem  najgw ałtow nie jszych burz, tj, północno- 
wschodnich w ia trów . Przez wysunięcie głow-cy 
wschodniego mola będzie przeprowadzany bez 
przeszkód, prąd przybrzeżny w raz z p iaskiem  wę- 
dru iącym  w zdłuż w ybrzeża na wschód, poza tym  
orąd W is ły  po połączeniu się przed k ró tk im  mo­
lem zachodnim  z prądem przybrzeżnym  będzie w  
stan'e skuteczniej powodować przesuwanie p ias­
ku, względnie transportow anie jego na głębsze 
wody.

Koszt budow y mola wschodniego o długości 
1300 m i  zachodniego o długości 1000 m wynosić 
będzie w  p rzyb liżen iu  185 n r o zł. M o la  należy 
budować odcinkam i w  k ró tk ic h  te rm ’nach czasu, 
by  nie dopuścić do powstania w iększych ła w  c 
przed głow icam i, ja k  to m iało miejsce p rzy  budo­
w ie  is tn ie jących m o li p rzy  ujściu W is łv . W obec 
w ie lk iego  rozm iaru  budow li i n ieun ikn ionych 
przeszkód w sku tek  n iepom yślnych w arunków  
atm osferycznych Oburz) należy budowę m oli roz­
łożyć na 3 lata, N a ip ie rw  należy przedłużyć molo 
wschodnie, k tó re  bedzie służyć iako  budow la  k ie - 
ru ą ca  dla w ody w iślanej. W zd łuż  te ' budow li po ­
wstanie w sku tek  panującego w ia tru  N W  dosta­
teczna głębokość, k tó ra  -w m jarę p rzyb liżen ia  s’ę 
ku  końcow i budow li bedzie się zmniejszać; ażeby 
p rzy  końcu tej budow li osiągnąć wymaganą głę­
bokość budow la w inna być określonej długość'. 
Następnie po w ybudow aniu  odcinka wschodn’ e- 
go mola. należy budować odcinkam i na zmianę 
zachodnie i  wschodnie molo, jednak molo wschod­
nie pow inno wystawać zawsze przed molo za­
c h o d n i.

K o n s tru k c ę  m oli p rze w id u e  się wg typu  is tn ie ­
jących m oli z tą  różnicą, że zamiast faszynadv bę­
dą ułożone m aterace a na koron ie  mola wschod­
niego ułożone będą p ły ty  betnowe o długości 4 m, 
szerokości 3 m i grubości 035  m, Silne um oco­
wanie ko rony  ‘est konieczne, ponieważ na istm e- 
jacvm molo wschodnim  korona z dużych kam ieni 
została orzez w ia try  sztormowe i przez lód znacz­
n i  uszkodzona 7 tego też oowodu na ćłebokoś- 
c ic h  4 — 5 m g ło w ie  i mola należy w ykonać ze 
skrzyń żelbetonowych.

Po zbadaniu uiścia rzek p łynących  do mórz: — 
B a łtyck iego  Kaspijskiego U ra lsk iego  i in. można 
p rzy :ść do wniosku, że ja k ik o lw ie k  zastosowałoby 
się k ie runek  m o li p rzy  u ś c iu  rzek niosących ru ­
mosz. z b iegiem  czasu będą się tw o rzyć  p łyc izny  
przed u ściem. W obec powyższego, celem stałego 
utrzymania, p rzy  u iściu W is ły  potrzebne ’ głębo­
kości pom imo przedłużen ia mola k o n ic z n y m  jest 
przeprowadzać bagrowania, k tó re  będą nieznacz­
ne i  nie będą potrzebne co rok. Jedynie przez 
przeprowadzenie kana lizacii górnej i części środ­
kowe! W is ły , skąd pochodzi w iększa ilość rum o­
szu. będz:e można, bez bagrowania osiągnąć przy 
ujściu potrzebną stałą głębokość.

A dm in istrac ja  czasopisma prosi o w p łacan ie  na P K O —1—1960 
pren u m era tę  za p ierw sze pó łrocze  1948 r. id wysokości 450 zł.
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TECHN. W A C ŁA W  M AJEW SKI

Lekkie budowle regulacyjne typu

Na rzekach niosących duże ilośc i rum owiska, 
bardzo dobre re zu lta ty  da'ą p rzy  regulacji tych 
rzek le kk  e budow ’e regulacyjne. Budow le te mo­
żna szybko wykonyw ać, ko n s tru kcp  ich wymaga 
małej ilośc i m ateria łów , a co najważniejsze — 
koszt ich budow y stanow i zaledw ie zn ikom y pro­
cent kosztów  w ydatkow anych p rzy  budów 'e cięż­
k ich  typów  budow li regulacyjnych. N ie są one co- 
prawda uniwersalne i w  w ie lu  w ypadkach nie 
mogą zastąpić sta łych budow lj regulacyjnych c'ęż- 
k iego typu, stosowanych u nas dotychczas. M o ­
żna jednak z ich pomocą utrzym ać głębokości na 
szlaku żeglownym przez okres nawigac j  a nawet 
przez umocnienie pow sta łych pod ich działaniem 
odsypisk stw orzyć w arunk i um ożliw ia jące popra­
wę w arunków  n a w ig a c i na dłuższy okres. Budo­
w le te mogą być budowane na stosunkowo n ie­
dużych głębokościach ido 2 m). jednak to w ys ta r­
czy d la  popraw i en1’a w arunków  żeglownośći.

T ypów  tych  budow li jest b. duża ilość; jest to 
dowodem że hydro techn icy docenia li ich znacze­
n i  'i s ta ra li się stw orzyć typ y  budow li ja k  na jw ;ę- 
cei odpowiadające swemu przeznaczeniu.

W  swojel p ra k tyce  zawodowej m iałem  możność 
w ypróbow an ia  całego szeregu typ ó w  tych budo­
w li, s z c z e g ó le  konstrukcji! hydro techn ików  ra ­
dzi eck;ch.

P róby oraw ie  we wszystkich w ypadkach da­
w a ły  w y n ik i dość dobre, budów 1 e sp e h ra ły  swe 
zadanie jednak wyszła na iaw  ich zasadn’cza wa­
da a m anoW icie — k ró tk o  trw a łość istnienia. Zda­
rza ło  się w  w iększości w ypadków  że po spełn ie­
niu swego zadań’a fa nawet przed spełnieniem), 
budów 1e u legały zniszczeniu przez wodę, przeważ­
nie ’'rzez  ich podmycie.

W  drodze eksperym entowania stw orzyłem  w 
c:agu k ilk o le tn ’ ch doświadczeń typ  budow li mo­
ż liw ie  trw a ły  i prosty, a przeto  tani, Opis tego 
tyou budow li nazwane' przeze mnie budow lą ty ­
pu ,,M “ , poniżę; zamieszczam.

11 Założeni ogólne.

W iększość typów  budow li regulacyjnych sta­
now ią budow le p raktyczn ie  nieprzepuszczalne 
usytuowane fza w v ‘ątk iem  opasek) m n 'e j w ięcej 
prostopadle do nu rtu

Górne kraw edz;e konstrukc ji budow li regula­
cyjnych na małą i średnią wodę, wystaja zazwy- 
cza' nonad poziom średniego stanu wody. Stwarza 
to tak ie  w arunk i, że dooiero woda. przelewająca 
s!e przez budow le jest w  stanie zalądowywać 
przestrzenie noża budow lam i gdyż mata woda nie 
może tego zdziałać. Zdarza się jednak _  i  to1 z 
rozma tych względów  — że proces załadowania 
.przestrzeni poza budow lam i, postem re bardzo 
wolno, a byw a :ą w ypadki, że riie nastepuie w c a ^ .

Budow ’a n e mająca oparcia o s ine zap1ecze, 
musi w ytrzym yw ać (jedynie na sob e) ca ły  napór 
w ody ulega podmyć "u j w  rezu ltacie  — zniszcze­
n i .

Należy przeto stworzyć typ  budow li nie p ro ­
stopadłej a k ie ru jące j i  przepuszczalnej, k tó ra  by 
działaniem  swoim powodowała zalądowanie p o n i­
żej budow li i tym  samym stw orzyła  sobie silne 
zaplecze. Zaplecze ta k 'e  będzie w  stanie w y trz y ­
mać napór w ody i  skierować ją  w  pożądanym k ie ­
runku, tj, na n u rt wzg’ędnie szlak żeglowny; a tym  
samym zmusić do pogłębienia go. Jest to  najbar­
dziej is to tny  element pom ysłu gdyż uproszezen e 
do m inimum samej konstrukc ji i przeobrażenie je, 
z budow li le kk ie j w  stałą by ło  już ty lko  w yn k e m  
przeprowadzonych doświadczeń,

2) Konstrukcja budowli „M “.
Ostateczną formę budow li stanow ią trzy  rzę ­

dy k o łk ó w  zabitych w  dno rze k i na głębokość 1—• 
1,5 m i  w ysta jących ca 50 cm ponad zw. w. p rzy  
stanie średnim  (rys, 1 i 2).

Odstępy m iędzy rzędami wynoszą 5 __ 7 m,
a m iędzy ko łkam i w  rzędach 3 — 5 m. Jest to 
uzależnione od głębokości i długości posiadanej fa- 
szyny, k tó ra  p ływ a  ąc, w n n a  odzom kam i (kno- 
wiem) stykać snę ze sobą. K o łk i w  rzędach w inny 
być ustawione w  szachownicę, tzn. że ko łek  rzędu 
2-go w in ien pokryw ać przerw ę w  rzędz e 1-szym 
itd.

Na k o łk i nakładane są pęk i faszyny (jak na za­
łączonym rysunku), w iązanej ze sobą za w ie rz-
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cho łk i i obciskanej węzłam i aż do dna, W  m iarę 
zasypania r u m o w is k -em pierwszej w ars tw y faszy- 
ny, na stojące w  dalszym ciągu k o łk i nakłada się 
następną warstwę, po zasypan u następne' znów 
dalszą i  tak  aż do zw, wody.

Powstaje w  ten sposób budow la składająca się 
z przeplatanych na przem ian w a rs tw  faszyny i ru ­
mowiska, o wysokości sięgającej od dna do zw. 
w ody i szerokości ca 12 — 16 m.

P rzy użyć u, szczególnie w  górnych warstwach 
faszyny z gatunków  łozy, ta ostatn'a porasta, 
przez co tw o rzy  głęboko zakorzeń one silne umoc­
nienie samej budow li.

Jednocześnie z osadzeniem rum ow iska na 1 n ii 
budow li, część rum ow iska i to w ie lok ro tn ie  w ię k ­
sza, zoista e wyniesioną poza budowlę, gdz'e osia­
da tw orząc odsypisko, stanowiące silne zaplecze 
dla samej budow li 'i stanowiące w  dalszej kole no- 
ści także budow lę regulacyjną, szczególniej gdy 
się ją umocni przez zasadzenie w ik liną .

Konstirukc a budow li jest tak  prostą i  ła tw ą  do 
wykonania i  jednocześnie da'e podstawę do w y ­
tw orzenia budow li o typ ie  stałym.

a)przegroda w momencie ¿¡przegrodapo iid ran as- 
założenia /-szych p ęh /w  /u  godzinach d zia łan ia
faszyn y

c)przegroda p o  nałożę- dJJcołek z  pękiem  faszyn y  
n ia  n astęp n ej w arsł/ry w idziany z góry  
y aszyn y

Jeołęlc

Rys. 2.

3) Działanie budowli.
Zatopione, związane ze sobą za w ie rzcho łk i, 

pęk j faszyny odziomkam i swym i spływ ają na ,po- 
w .e rzchnę  wody. W oda cężarem  swoim p rz y c i­
ska w ęzły  pęków  do dna, n ie pozwalając 'im spły­
nąć i je d n o c z e ś n ie  inaporem swym rozpościera u1i- 
ścione gałęz e, stwarzając przeszkodę w  p rzep ły ­
w a . Ponieważ w ie rzcho łk i k rzaków  zawsze są 
mniej ¡rozgałęzione i  u liścone  od odziomków, p rze ­
to  dalsze w ars tw y  w ody napotyka ją  na mnie szy 
opór od górnych 'i p łyną  w  dalszym ciągu w  tym  
samym co poprzednio k ie runku . W  tym  samym 
czas: e górne w arstw y w ody napotyka ą na w ię k ­
szy opór, p ię trzą  się i  zostają zmuszone do p rzy ­

jęcia k ie runku  ruchu, p raw ie  ¡równoległego do l i ­
n ii budow l'. Zepchnięte przez budow lę na szlak 
żeglowny, muszą ten ostatn i pogłębić, na skutek 
zw iększenia dotychczasowego przep ływ u.

Jak już wspomniałem na l in i i  budow li nastę­
puje sp ętrzenie, tw o rzy  się ca ły szereg p ionowych 
w irów , zw iększają się szybkości p rzep ływ u  dol­
nych w arstw  w ody i znajdu ące się na dnie rumo­
w isko zostaje intensywn e wyrzucone poza budo­
w le, gdzie na sku tek zm nejszenia szybkości — 
osiada.

Oczywiście, że intensywność wyrzucania ru ­
m owiska i osadzania go poza budowle, uzależnio­
na jest od jego ciężaru gatunkowego, tj. od śred­
n icy  ziarn, od charak te ru  w ytw arza jących s ę p ro ­
gów oraz od szybkości p rzep ływ u  wody. Nie mo­
żna narzucać sobie na razie jakichś norm, gdyż 
praw ie w  każdym  w ypadku zjaw iska te występu­
ją ¡różnorodnie. T rzeba to trak tow ać indyw idua l­
nie, a z biegiem  czasu na podstaw ie dłuższych ob­
serwacji można będzie usta lić  pewne wytyczne, u j­
mujące te zjaw iska.

Dotychczas przeprowadzone p róby w ykaza ły  
zalądowywanie przestrzeni poza budow lam i na 
długości nawet do 500 m i osadzanie odsypisk 
o* kubaturze naw et do 100.000 m3.

Muszę dodać, że są to w y n ik i nłeostateczne 
i że budow le w  dalszym ciągu pracują. Systema­
tyczne > nadbudowywanie budow li w  okresach 
lrw a n a  w ysokich wód, zw iększy ilośc i odkłada­
nego rum owiska.

4) Zalety i wady budowli typu ,,M“,
G łów nym  celem prac regulacyjnych jest skon­

centrow anie n u rtu  i  ujarzm ienie go na szerokości 
pro jektow anej trasy. Jako środek do osiągnięcia 
tego celu stosuje się z a b u d o w yw a n i przestrzeni 
poza trasą i  s tw orzeń  e w a runków  do zalądowa- 
nia ich przez wodę,

Do tego celu doskonale nadają się budo­
wle ,,M “ .

M ożna za ich pomocą zamykać boczne rozga­
łęzienia nurtu  oraz budować je w  ko ryc  e ¡rzeki 
poza trasą dla stworze,na odsypisk rum owiska, 
k tó re  zmuszą wodę do skoncentrow ania się w 
projektow anej trasie i do w y tw o rz e n i głębokości 
na szlaku żeglownym., B udow 'e te mają ednak 
i swo'e b rak i. N ie można ich  stosować we wszyst­
k ich  wypadkach, gdyż dzia ła ją ty lk o  tam  gdzie 
można operować p łynącym  ru m o w ik ie m . Na ra ­
fach kam ień stych zupełnie się n ;e nadają. Nie 
można ich  też używać jako ubezpieczeń brzegów 
na. lukach  w klęs łych.

M ożna je używać ty lk o  do pewnych głęboko­
ści, - Jak dotychczas, stosowałem je jedynie do
głębokości 2 __ 2,5 m. W  wypadkach, gdy trzeba
by ło  zabudowywać większe głębokości, musiałem 
czekać na za lądow ane tych miejsc, spowodowane 
przez stopniowe w budow yw anie się w  n u rt i  do­
piero po zmniejszeniu s’ę głębokości budow le w y ­
dłużałem. Jednym z b raków  ‘est też stosunkowo 
w oln eisze działan e ich od innych budow li i w  w y ­
padku po trzeby szybkiego działania, jak np. dla 
doraźnego zw iększenia g łębokości na przem iale 
stosowałem inne typ y  budow li, choc'aż mniej 
trw a łe , jednak szybciej działające.
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5) Usytuowanie i zastosowanie budowli typu ,,M ‘.
Na podstaw ie k ilk u le tn ic h  doświadczeń na 

N iem nie stw ierdziłem , że ką t na ta rc ia  n u rtu  na l i ­
nię budow li w in ien  wynosić 20 — 45° (patrz ry ­
sunek), , .

N ie może on być zbyt dużym, gdyż wtenczas 
budow le me są w  stanie odw róc ić  k ie runku  gór­
nych w ars tw  wody, — n ie może być zby t ma­
łym , gdyż wtenczas dolne w a rs tw y  w ody p łyną ­
ce zbyt równolegle do budow li nie będą przenosi­
ły  poza n ą  rum ow iska,

lNa,korżystniej dzia ła ją budow le ustawiane pod 
ką tem  25 — 35°, jednak trzeba w ziąć pod uwagę, 
że w  m iarę up ływ u  czasu działania budow li, na­
w e t i  dolne w a rs tw y  w ody przyb-era ją  k ie runek 
w ięcej zb iiżony do równoległego w  stosunku do 
budow li i  dlatego żeby ja k  najdłużej u trzym ać je 
pod w iększym  kątem, korzystn ie j jest od razu da­
wać k ą t troszkę w iększy, tj. zb liżony w ięcej do 45°,

W  p rak tyce  p rzy zby t d ług ich budowlach oka­
zywało się, że lin ie  budow li trzeba by ło  łamać, 
d ia  u trzym ania  pożądanego ką ta  natarcia , Łarna- 
me tak ie  ma i  tę dobrą stronę, że zabezpiecza bu ­
dow le przed rozw ijan iem  nadm iernych szybkości 
przez wodę skierow aną równolegle do lin i i  budo­
w li i  podm ywaniem  ich. Na każdym  z załamań 
tw o rzą  się w iry  powodujące osiadanie rum ow iska 
i w sku tek  tego szybkości w ody znacznie maleją, 
co w p ływ a  korzystn ie  na u trzym yw anie  się bu­
dow li.

B udow le  typ u  „M i“  stosowałem  początkow o 
jako zam knięcia bocznych rękaw ów  k o ry ta  rzek i, 
jednak później zacząłem je stosować rów nież 
i p rzy  zabudow yw aniu samego ko ry ta  rzeki, poza 
trasą d la  skoncentrowania nurtu , W  obydwu w y ­
padkach re z u lta ty  osiągnąłem b. dobre, o czym 
podaję w  przytoczonych niżej przykładach,

6) Materiały i sprzęt roboczy do budowli ty­
pu „M “. i I
Jako m a te ria ły  do budow li ,,M " potrzebne są 

jedynie ko łk i, faszyna i  d ru t.
K o łk i __ w inny być tak ie j długości, by zabite

około 1 m w  dno w ys taw a ły  około' 50 cm ponad 
zw. w, p rzy  stanie średnim, czy li w  p rak tyce  w in ­
ny m ieć długość 2 — 3 m, a w  w y ją tkow ych  w y ­
padkach do 4 m. Średnica k o łk ó w  oko ło  7 —  10 
cm. Trzeba starać się un ikać k o łk ó w  grubszych, 
gdyż trudno je zabijać. N a jła tw ie j da’ą się zabijać 
suche k o łk i sosnowe lub św ierkow e, jednak p ró ­
bowałem  stosować świeże k o łk i w ierzbow e, licząc 
na to, że w  przyszłości porosną i  tym  samym 
umocnią budowle. Przyszłość pokaże, czy to  się 
uda. •

Faszyna — nadaje się każda, jednak najlepsze 
są k rza k i jak  najw ięcej rozgałęzione —  ka rłow a ­
te, nienadające się w łaśc iw ie  do norm alnych bu­
d o w li faszynowych. N a jkorzystn ie j d zn ła ją  k rza ­
k i świeże o silnym  uliściemiu i dlatego niewskaza­
nym jest wcześniejsze przygotow yw an ie  zapasów 
faszyny do tych  celów, gdyż przez dłuższe leże­
nie faszyna usycha i  tra c i cenne d la  budow li u li-  
ścienie.

Co do gatunków  krzew ów , to możnaby usta lić 
następującą kolejność ich  dobroci: 1) św ierk i,
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2) ja łowce, 3) sosna ka rłow ata , olszyna itp,, 4) ga­
tu n k i łozy  karłow ate-rozkrzew ione, 5) wszyst­
kie inne gatunki krzew ów .

Jak już wspomniałem, na górne w a rs tw y  bu ­
dow li wskazanym jest zakładać p ę k i z gatunków 
łozy, licząc na to>, że porosną i umocnią budowlę.

D ru t — do w iązania pęków  najwygodniej jest 
używać d ru tu  grubości 1,8 mim (kiszkowy), jednak 
w  b raku  d ru tu  często używałem  w ite k  łozy, k tó ­
re pomimo' pozornej taniości jednak podwyższają 
koszt robó t.

Jako sprzęt roboczy do budow li potrzebne są: 
p iły  i  s iek ie ry  do przygotow ania k o łk ó w  i  c ęcia 
faszyny, dobnie (szlagi) do zabijania .ko łkó w , 
kleszcze do cięcia dru tów , okute w iosła  do obci­
skania pęków  do dna i  łódk i-pychów ki.

7) Organizacja prac.
B p w ykonania  b udow li typ u  „M “  na jlep ie j jest 

zorganizować grupy po  6 — 7 łudz i z nadzorcą 
uprzednio przeszkolonym . G rupa taka w inna mieć 
pod swoją opieką odcinek rze k i 5 —  7 km.

Pracę grupa w inna zaczynać od góry odcinka, 
spływając stopniowo w  dół. Po sp łyn ięc iu  do koń ­
ca odcinka w inna w róc ić  z pow ro tem  do góry 
i uzupełn iając pęk i i  dobudowując budow le, znów 
spływać do końca odcinka. Praca taka  w inna trw ać 
systematycznie przez ca ły okres naw igacji, ażeby 
budowle b y ły  pod stałą obserwacją i zamulona 
faszyna by ła  natychm iast uzupełniana. N adzór nad 
grupam i w in n i sprawować nadzorcy wodni, a na 
terenie zarządów wodnych — techn icy spec,alnie 
przeszkoleni.

Muszę dodać, że dla osiągnięcia dobrych rezul­
ta tó w  trzeba bezwzględnie inte ligentnego facho­
wego' i w n ik liw ego  podejścia, gdyż bezmyślne je ­
dynie zabijanie k o łk ó w  dobrych rezu lta tów  dać
nie może. . .

W  każdym  w ypadku należy m ożliw ie  ściśle 
określić k ie ru n k i p rądu i odpow iednio w ytyczyć 
limie budow li. N a leży p rzy tym  pam iętać, że bu ­
dow le  będą pracować ty lk o  tam, gdzie powyżej 
n ich  zna dują się w  nurc ie  złoża ruchom ych p ia ­
sków, Tam, gdzie tych  warunków- niema, budo­
wanie budow li , M “  jest bezcelowym, gdyż nape- 
wno nie dadzą one rezu lta tów ,

8) Wyszkolenie personelu technicznego,

Do prowadzenia prac p rzy  budow ie le kk ich  bu­
d o w li regulacyjnych, koniecznym  jest posiadanie 
kadr personelu nadzorczego'. Ponieważ w  Polsce 
prace te są m ało jeszcze rozpowszechnione, p rze ­
to po trzebny personel trzeba dopiero wyszkolić.

Na terenie D y re kc ji D róg W odnych w  W arsza­
w ie  w  1947 r. zosta ł zorganizowany przeze mnie 
kurs d la  dozorców le kk ich  robó t regulacyjnych. 
B y ł to- czterodn iow y kurs p raktyczny, dla nad­
zorców  i  s trażn ików  z P. Z. W . w  W arszaw ie, 
P łocku  i Puławach. K urs  przeszło 7 nadzorców 
i 27 strażn ików , B y ł to p ie rw szy kurs tego rodza­
ju, Z łoży ło  się nań 10 godzin w yk ła d ó w  teore tycz­
nych, w  czasie k tó rych  zaznajom iłem słuchaczy 
z is to tą  rzeczy i 32 godziny za ęć praktycznych, 
w  czasie k tó rych  słuchacze kursu w ykona li w ła ­
snymi s iłam i oko ło 300 mb budow li. Kurs da ł do­



bre w yn ik i, stwarzając zastęp p racow ników , k tó ­
rzy  we w s z y s tk ic h  w ypadkach w  1947 r, stanęli na 
wysokości zadan'a.

W  roku  bieżącym W arszawska D yrekc ja  p ro ­
jek tu®  utworzenie dalszych kursów , celem stwo­
rzenia jeszcze większe, ilości przeszkolonych p ra ­
cowników , k tó rzy  m ogliby rozw inąć pracę p rzy  
w ykonaniu le kk ich  budow lj regulacyjnych na te ­
renie całej D yrekc ji,

Co w  dużej m ierze p rzyczyn i się do in tensyw nie j­
szego tempa p rac  i do lepszych w yn ikó w  tychże.

Po ukończeniu kursu opracowałem  pisemną in ­
strukcję, egzemplarz k tó re j o trzym a ł każdy 
z uczestn ików  kursu i k tó ra  służyła każdemu 
z n ich jako  podręcznik.
9) Dotychczasowe doświadczenia.

Pierwsze doświadczenia z budow lam i typu  ,,M " 
przeprowadzałem  na środkowym  odcinku rz. Niem-

Okres eksperym entów  z budow lam i typu  ,,M ‘‘ na, którego charakter zb liżony jest do charakte- 
mamy już poza sobą. Obecnie p rzy  szkoleniu per- ru  rz. W is ły .
sonelu, jak też i p rzy  samym prowadzeniu prac, Już na N iem nie udało m i się przez systema- 
możemy operować pew nym i ustalonym i regułam i, tyczne zabudowywanie k o ry ta  rzek i budow lam i
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typu „ M ‘ ‘, uregulować szlak żeglowny na k ilk u  od­
cinkach, Np, odcinek „K ow szow o“  (rys, 3), d łu ­
gości oko ło  5 km, udało m j się n,a ty le  uregulo­
wać, że w  ciągu k ilk u  la t głębokości na nurc e 
u trzym yw a ły  się prze^ ca ły okres naw igacji dosta­
teczne dla żeglugi. Sam nu rt us ta lił się i trasa je­
go ukszta łow ała się sama, zakreślając naturalne 
łagodne lu k i. Boczne rękaw y zosta ły  zalącłowane 
i ca ły  odcinek został doprowadzony do- porządku, 
Trzeba dodać, że przedtem  b y ł to jeden z odcin­
ków  najbardzie j trudnych  dla żeglugi, gdz'e prace 
pogłęb iarsk 'e  n ie  daw ały żadnych rezu lta tów , 
a inne rodzaje robó t n igdy nie b y ły  prowadzone, 

Da1sze prace doświadczalne przeprowadziłem  
już w  roku  1947 na rz, W iśle , Początkowo za­
stosowałem dla p róby budow le „ M “  na próbnym  
5-k ilom etrow ym  odcinku W is ły  pod H olendram i na 
450 km  (rys. 4),

W  okres:e 5-miesięcznym, tj, do l.X I,47  zało­
żono 9 w arstw  faszyny. W  dn u 1,XI, głębokości 
na lin ii budow li w ynos iły  0,0 — 0,6, tj. średnio 
0,3 m w  odniesien’u do stanu w ody w  dniu 4:VI,47 
roku

Pon żej budow lj utworzyło- się odsypisko d łu ­
gości oko ło  500 m, szerokości 100 m  i  grubości 
średnio 0,7 m, czy li o kubaturze około 35.000 m3. 
N ie są to dane ścisłe, gdyż poniżej odsypiska g łę ­
bokość- w  dalsze' części rękawra, k tó ry  ma długo­
ści około 4 km, znacznie zm alały, tak  że kuba tu ­
ra ogólna zalądowania jest znacznie większa.

Jednocześnie nurt, k tó ry  się poprzednio roz­
dzielał, zosta ł skoncentrowany, t j .  zepchnię ty do 
środka ko ry ta . G łębokości na nurcie  w zros ły  
z 0,7 — 0,8 m do 1,50 —  2 00 m, W  nurcie rów - 
n ’eż nastąpiło znaczne przesunięcie mas rum ow i­
ska, spowodowane działaniem  budow li „M " ,  k tó -

N o ivy  M n is z e *

Rękawice

■ó'zJ}cłrrrDat
-----------  n u r /  g r / ó w r a y

Rys. 4.

Po osiągnięciu pozytyw nych  rezu lta tów  prace rego kubaturę można określić  jedynie w  dużym 
zosta ły rozw in ię te  w  32 punktach W is ły , poczy- przyb liżen iu  na około 50,000 m3, 
na ą-c -od km  432 do km  674. Po u p ływ  e 6 m ie- Podane kuba tu ry  obliczone są z dużą rezer- 
sięcy p racy tych budow li stwierdzono-, że praw ie  wą, gdyż ze względu na b ra k  czasu nie można by- 
we w szystkich wypadkach rezu lta ty  działania bu ­
dow li typu „ M “  b y ły  dobre, a w  w ie lu  b. dobre.
Ogółem wybudowano w  1947 r. na teren ie P. Z. W .
W arszawa i P łock  około- 6000 mb budow li ,,M “ .

D 'a  p rzyk ładu  opisuję poniżej 4 zabudowane 
m e sca na W is ie ; a) km  447 k o ło  Kępy Skórec- 
kie j, b) km  450 ko ło  wsi Holendry, c) km  540 ko ło  
wsi S k ie rdy  na odcinku próbnym  Rajszew i d) km  
674 ko ło  wsi Zarzeczewo,

a) Km  447. Kępa Skórecka (rys. 5).

Zam knięcie górne bocznego rękaw a p rzy  le ­
wym  brzegu szerokości 100' — 120 m. G łębokości 
na lin i i  budow lj w  momencie rozpoczęcia budowy 
0,6 — 1,4 m, ś redna  głębokość na p rzekro ju
1,0 m. Prace rozpoczęto 4.VI.47 r. W ybudowano 
180 mb trzyrzędow ej budow li „ M “ . O dstępy m ie­
dzy ko łkam i w ynos iły  4 m, a m iędzy rzędam i 6 m
K ą t 35° __40° w  stosunku do ówczesnego k ie run- ło dokonać k ilka k ro tn ych  ścisłych pom iarów,
ku nurtu. w  rzeczyw istości są one znaczn e większe,

rz W/sto km Z 4 /  kępa Skórecka
B u d o w la  . U l “  - g ó rn e  zam kn iec ie  lewego rę ka w a

Przekrój poprzeczna no lin ii budowli,.A ' Przekrój poprzeczna 'rąkaiua.B' 
L B

Objaśnienie-, 
i 20 głębokości w dniu 4 VI. 194-7 r.
%%%przekrój załadowany w dniu i  Hi !QU7r Przeslrzeń załadowana poza budowlami

Rys. 5.
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b) K m  450. H o lendry (rys. 6).
Zam knięcie górne bocznego rękaw a p rzy  p ra ­

wym  brzegu szerokości 450 — 500 m. G łębokość 
na lin ii budow li w  czasie rozpoczęc a budow y 0 ,7 _  
1,1 m, czy li średnio 0,9 m. Prace rozpoczęto 31.V. 
1947 r. W ybudowano 480 mb trzyrzędow ej budo­
w li „M " .  Odstępy m iędzy ko lka m i 4 m, m iędzy 
rzędami 6 m. K ą t natarcia 30" — 35° w  stosunku 
do ówczesnego k ie runku  nurtu . Budow la załamana 
w  2 punktach dla u trzym ania  kąta  natarcia.

k m  4 5 0

*  0.60

^  ' « c l. * a '/ 0*03Ź
^  \

N' <5°  \%<oo <£tir  *°so
K , I  ¿ 0 ? .

I oos !• 4"
* .s o * ~ a s > o  xo.3S/

/ > V J ł/,'•<00

/*  Ą

° Ĵ ^ 'o b ja ś m e n ż a
• /a o m ia r y łę i. c /m a  5 0  V  494/ r .

*  ”  «  /S > //J Q 4 /r.

J & te /a c fr y
Rys. 6.

W  okresie 5 mieś., tj. do 1.XI.47 r. założono 11 
w arstw  faszyny. W  dniu l.X I.  głębokości na lin ii 
przegród w ynos iły  0,3 —  0,7, tj. średnio 0,5 m 
w  odniesieniu do stanu z 30.V.47 r.

Poniżej budow li utworzyło* się odsypisko d łu ­
gości oko ło  500 m, szerokości około 450 m i gru- 

m średnio, czy li o kubaturze około
oo.uoo m3.

g ł e b ^  -Samo ;a^  i na km  447, poniżej odsypiska 
9 okosci w  rękaw ie  zm alały, przez co kubatura  

szae°i!f,??cz °  ‘? eg° rum ow iska jest znacznie w ięk- 
braku nnml ^  Ĵ stem w  stanie wykazać, wobec
oraku pom iarów  kontro lnych, 
na m f S U*eK  skoncentrowania nurtu , głębokości 

m ? tT Si ya 2 ° ’6 r~  0,7 ni do 1,20 — 1,50 m,
w  m m ™ eiscami. Ruch rum owiska

rc e obliczam rów nież z dużym przybliżeniem  
na oko ło  100.000 m3.

c) Km  540 S kie rdy (rys, 7).
Budow le k ieru jące z prawe] strony w  samem 

oirycie rzeki, k tó rych  zadaniem jest zepchnięcie 
i ^koncentrowanie nu rtu  w  projektowane] trasie 
° r.az zalądowanie przestrzeni poza trasą w  nad- 
^■ernie rozszerzonym korycie. 
r - „C a łk o w ita  długość budow li w  dniu l.V l,4 7  r. 
^0 m. Budowle są stopniowo wbudowywane

w  nu rt w  m iarę spychania go w  k ie runku  trasy. 
Całość budow li składa się z czterech trzyrzędo- 
W) ch odcinków  usytuowanych w  kszta łc ę p iły , 
gdyż w  m iarę spychania n u rtu  zm enia ł się stop­
niowo ,ego k ie runek i budow le trzeba by ło  sytuo­
wać coraz to inaczej dla zachowania pożądanego 
kąta natarcia. K o łk i zabijane co 3 m, a odległość 
m ędzy rzędami 5 m.

Budowę rozpoczęto w  początkach września 
1947 r. i trw a ła  ona do listopada 1947 r,, gdyż jak  
,uż wspomniałem , budow le c ąg'e b y ły  p rzed łu ­
żane w  m iarę spychania nurtu .

Początkowe głębokość; na lin ii budow li w yno ­
s iły  0,8 — 2,5 m, a następnie w  m:arę w budow y­
wania się oko ło  1,3 — 1,8 m.

Obecnie poza lin ią  budow li istn ie je powstałe 
tam odsypisko o długości oko ło  500 m, szerokości 
oko ło  70 m i średniej grubość; 0,90 m, czy li o! ku­
baturze około 31.500 m3.

Do* l .X I  47 założono 6 w ars tw  faszyny, k tó ra  
w  dalszym ciągu jest uzupełniana.

N urt, k tó ry  w  momencie rozpoczęcia budow y 
znajdował się w  odległości 30 m od brzegu, został 
przesunięty o ponad 200 m w  k ie runku  lewego 
brzegu ; ma temdenc ę do dalszego przesuwania 
się aż do p ro jektow anej trasy.

Przez zepchnięcie n u rtu  budow lam i ,,M “  i  za­
ładow ane  przestrzeni poza trasą u n ikn :e się bu­
dowania 4-ch ostróg o długości przeszło 1.000 mb, 
a gdyby naw et okazała się konieczność ich budo­
wy, to już ty lk o  na nieznacznych głębokościach, 
co da dużą oszczędność,

d) K m  674, Zarzeczewo,

Budow le k ieru jące p rzy  p raw ym  brzegu, k tó ­
rych zadaniem jest zabudowanie nadm iernie roz­
szerzonego ko ry ta , skoncentrowanie n u rtu  i roz­
mycie znajdującego się poniżej przem iału.

r t  M s ta  km  540 S krerdu k , . r ^ a - Pr,iqrco,aia^

Średnia początkow a głębokość 1,0 m, po upły 
w ie  3-ch m esięcy p racy budow li _  0,40 m. C łu 
gość budow li 550 m. Przesunięcie nu rtu  osłągnięt 
o 200 m. Poza budow lam i powstało odsyp;sko obli 
czone na 9.000 m3. Jednak kubatura  przesunięte 
go rum ów  ska ,est znacznie w iększa ze względu ni 
zalądowanie przestrzeni poniżej odsypiska sięga
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jącego do samej pow ierzchn i wody. G łębokości na 
przesuniętym  nurcie  i rozm ytym  przem iale do­
chodzą do 1,50 m, a w  k ilk u  punktach przekracza­
ją 2,0 m. K o lk i w  budow li „M "  w  Zarzeczewie 
użyto świeże, w ierzbow e, Ucząc na to, że porosną 
one w  przyszłości.

W e w szystkich w ypadkach zalądowanie nastą­
p iło  praw-e do zw iere-adła wody. Ze względu na 
n isk i stan w ody w  1947 r. w y n ik i p racy budow li 
b y ły  raczej średniej p rzy  wyższych stanach w o­
dy b y łyb y  większe, w p łyną łby  na to  poziom  w o ­
dy 'i równocześnie siła zwiększonego przep ływ u.

Jak w ykaza ła  p ra k tyka , budow le muszą być 
pod sta łą opieką i konserwacją. Nałożenie dal­
szych w ars tw  faszyny w  momencie p rzyboru  wo­
dy może mieć w iększe znaczeni e dla podwyższe­
nia odsypiska, an iże li budowa dodatkowej budo­
w li.

D la  uchwycenia obliczeniowego e fektu  pracy 
budow li „ M ” trzebaby w  każdym  w ypadku p rze ­
prow adzić k ilkakro tne , ścisłe pom ia ry  kontro lne, 
jednak koszt tych  pom iarów  prawdopodobnie 
p rzekroczy łby  koszt samych prac regulacyjnych. 
Tę kw estię  w a rto  by ło b y  przedyskutować, gdyż 
dla ce lów  statystycznych jest ona ważną.

10) Współdziałanie budowli „M “ z innymi budo­
wlami stosowanymi na rzekach. ,

W  w ie lu  w ypadkach pracę budow li ,,M “  mo­
żna połączyć z innym i rodzajam i prac stosowanych 
dla celów  regulacji i  u trzym an ia  nurtu .

W  km  540 w  Skierdach naprzec iw  budow li 
„ M “  w  pro jektow anej trasie  znajduje się płaska 
m ielizna u tw orzona ze zb ite j mady. P rzy trw a.ą- 
cych w  tym  ro ku  n isk ich  stanach wody, p rąd  w o­
dy n ’e m ia ł ty le  siły, b y  m ieliznę tę rozmyć. 
W  tym  w ypadku ogromnie pom ogłoby przekopa- 
n e choćby jednym  rowem  wspomnianej m ie lizny 
przez pogłęb larkę, co przyśpieszyłoby pracę bu­
dow li „JM“  o k ilk a  m iesięcy.

M ożnaby rów nież te prace połączyć z  pracam i 
m inersk im i p rzy  usuwaniu przeszkód na trasie, co 
przyśpieszyłoby znacznie pracę budow li ,,M “ .

Najważniejszym jednak d la  budow li „ M “  b y ło ­
by pow iązanie tych  prac z pracam i p rzy  zaw ik la - 
n iu  odsypisk. Samo uform owanie odsypisk nie m o­
że być uważane za e fekt końcowy. Odsypiska m u­
szą być umocnione i tu ta j najsłuszniejszym by łoby 
zaw ik lan ie  ich.

Po u tw orzen iu  się odsypisk sięgających aż do 
lin ii trasy regulacyjnej, trzebaby brzegi ich  ubez­
pieczyć trw a łym i budow lam i dla un iem ożliw ien ia  
rozm ywan a. Zadanie to  na jlep ie j spe łn iłyby  opa­
ski podłużne, wybudowanie k tó rych  stanow iłoby 
końcow y etap prac regulacyjnych.

W racając do zaw ik lan  a trzeba dodać, że za- 
w ik  one odsypisko (tzw. na W iś le  „kępa  ) stanowi 
samo przez się budow lę regulacyjną, k tó ra  z każ­
dym przejść em w ie 1k ie j w ody narasta i jest s* - 
niejszą od najsiln ie jszych tam  faszynowych. Pow­
stałe pod dz ałaniem  budow li ,.M  odsyp ska m u­
szą być ak najprędzej zaw  klane i  to dopiero bę­
dzie pe łny  e fek t tych  prac.

11) Koszty budowli „M“ { porównanie ich z kosz­
tami innych typów budowli.

P rzy  rozstaw ie k o łk ó w  3 m i trzyrzędow ej prze­
grodzie, 1 ko łe k  wypada na 1 mb.

Koszt 1 mb budow li ,,M “ , składającej się z 5 
w a rs tw  faszyny wynosi;

R o b o c i z n a ;

a) zabicie ko łka  do głęb. 1 m. z dow iezie­
n iem  z brzegu na śr. odl. 500 m
robota. godz, 0,25 x  40 =  10 z ł

b) zatopien ie 5-ciu pęków  faszyny z donieś, 
z brzegu na średnią odl. 50 m
roboto , godz. 0,20 x  5 x  40 =  40 zł

c) wycięcie, zw iązanie i1 doniesienie do b rze­
gu na śr. odl. 200 m 5 pęków  faszyny 
o kubaturze ca 0,1 m3
robota,. 0,20 x  5 x  40 — 40 z ł

Robocizna razem 90 z ł

M a t e r i a ł y :

a) 1 k o łe k  dług. 2 m, &  =  101 cm, z zao­
strzeniem i  dostawą loco brzeg miejsce 
budow y 35 zl

b) 0,5 m3 faszyny a 400 z ł w raz z drutem  do
w iązania 200 zł

M a te ria ły  razem 235 z ł

Robocizna 90 z ł
M a te ria ły  235 z ł

Ogółem  325 z ł
G eneralia 15% 50 z ł

Razem koszt 1 mb 375 zł.

W  p rak tyce  w  1947 r. w yglądało to 'inaczej. 
Ponieważ faszyny do tych  p rac n e trzeba by ło  
kupować, gdyż świeżą faszynę rąbano w  nad­
brzeżnych zaroślach, p rze to  koszt samej faszyny 
odpadł. R ów n eż w  k ilk u  w ypadkach zmniejszył 
się koszt ko łkó w , gdyż użyto k o łk i w ierzbow e 
w ycię te  z nadbrzeżnych drzew  przez c0 odpadł 
koszt samego drewna.

W  rezu ltac ie  na terenie P. Z. W . P łock koszt 
1 mb budow li , ,M “  w y n ió s ł  średno  oko ło  100 zł, 
a na teren ie  P. Z. W . W arszawa 130 zł.

E la  porównania z kosztam i innych  typów  bu­
dow li, przytoczę koszt 1 mb ostrogi faszynowej 
o p rzekro ju  oszczędnościowym (obustronne skar­
py 1:1 i  szerokości w  ko ron  ę 1,50 m), budowanej 
na norm alnej głębokości, t j.  ca 4,0 m, w  1947 r.

Pow ierzchnia p rzekro ju  budow li 22 m".

K ubatura  1 mb budow li 22 m3.

Koszt 1 m ’ gotowej faszynady w  1947 r. ca 
800 zł. czy li koszt 1 mb budow li w yn iós ł ca 17.600 
z ło tych.
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*NŹ. JERZY KO M A C K Í

Budowle regulacyine z betonu piaskowego

W  zw .ązku z apelem B yr. Inż. Zdzisława K o r­
nackiego, zamieszczonym w  zeszycie n r 4 z 1947 r. 
”  ^spodarki W odne j“ , pod ty tu łem  ,,0  nowe ty - 
Py budow li regu lacy jnych“ , zgłaszam pom ysł bu ­
d o w li z betonu piaskowego.

Przeprowadziłem  p róby z betonem piaskowym , 
o rożnej zawartości cementu:

G otow a mieszanina wsypana do w o rkó w  pa­
p ierow ych po cemencie, w  'ilości oko ło  50 kg na 
worek, zatapiana jest w  m  ejscu w ykonyw ane j bu- 
dow y za pośrednictwem  ruchomej rynny. Całość 
urządzeń przesuwa się wzdłuż osi budow li, w  m ia­
rę jej; w ykonyw ania .

Beton Ilość kg cementu 
na 1 m 3 piasku

1 7 172
1 8 150
1 9 133
1 10 120
1 11 109
1 12 100
1 13 ; 92

. W llSotny piasek, z n iskie j ła chy  w iślanej w y- 
nueszany ręcznie z cementem w  powyższych' p ro ­
porcach , zatapiany b y ł w  W iś le , w  w orkach pa­
p ierow ych po  cemencie, w  ilośc i oko ło  40 kg  na 
jeden w orek, na głębokości 1 m, na silnym  prą-

z e. -Pewną część w o rkó w  umieszczono na czole 
nowo wybudowanej tamy, gdzie prąd w ody b y ł spe- 
c.alnie silny. Okazało się, że w  tych warunkach, 
pap ier stanowi dostateczną ochronę betonu na 
okres jego tężenia.

P ró b k i w y ję te  po 7 i  28 dniach w ykaza ły  że 
stosunek m ieszaniny 1:9 i  1:10 daje jeszcze dość 
zw artą  b ry łę . Przypuszczalnie, p rzy  zastosowań u 
mieszania mechanicznego, można będzie zejść do 
stosunku m ieszaniny 1:11 lub 1:12, a w ięc około 
iUU kg cementu na 1 m3 piasku.

Do zastosowan a praktycznego tego tw orzyw a 
należy zmontować na 2 barkach pomost z  beto- 
f laJn o ' 1  !raczei fab ryką  betonu, o p rodukc ji oko­
ło  400 m na 8-godz nny dzień pracy., Bagier chw y­
takow y, o te j samej wydajności, zm ontowany na 
pomoście lub na osobnym obiekcie p ływającym , 
czerp e p iasek z dna W is ły  'i ładuje go bezpośred­
nio d,o betonrarki. Osobne urządzenie mechanicz­
ne (transporter) ładuje do be ton ia rk i cement z bar. 
k i obok podstawionej.

K oszty  1 m3 betonu p askowego będą mniejsze 
p rzy  beton ia rce w iększej. Z drugie,- s trony im  
Większa wyda ność godzinowa, tym  n iekorzys tn ie j­
szy stosunek czasu m artw ego do czasu e fek tyw ­
nej pracy, z uwag, na koneczność częstszego 
przestaw iania w arsztatu p racy  od tam y do tamy 
i podnoszenia kotew .

Szczegółowa i wszechstronna analiza wykaże 
jaką należy stosować wydajność na godzinę p ra^y  
j'ak rów n ież najtańszy rodzą, napędu. Prawdopo- 
dobn e napęd e lektryczny z własnej, p ływ ające j 
e lek trow n i będzie najtańszy.

Bagier chw ytakow y bierze p  asek z dna W i­
sły, w zd łuz tamy, a le w  dostatecznej odległości 
aby nie zagrazac stateczności budow li. '

Beton iarka posiadać pow inna lej, przystosowa-

g L w e t f yPr iła P la S kU -bagrem '. W ysypyw anie się 
g .f.° ,. e*onu pow inno być zasadniczo ciągłe, 
z um ożliw ien iem  m ałych p rze rw , na zmianę w or- 
9 1  W ysypywanie się betonu pow inno następować 
2 lub 8 kana łam i dla sprawnego odbioru betonu.

Na parom etrow ej, poziomej przestrzeni od be­
to n ia rk i do le ja spustowego w o rk i sunąć się będą 
za pomocą transporterów . Na skra ju  leja, po za­
trzym an iu  się w o rka  na czas po trzebny do zaw ią­
zania w orka, przew rócenie w o rka  wystarcza aby 
dale , po pochyłości le ja i rynny, zsunął się do w o ­
dy juz ty lk o  pod w p ływ em  s iły  ciężkości. Rynna, 
wzg ędnie ,e,j część końcowa, posiada możność ru- 
chu poziomego, pionowego a także można ją skra- 
caP- W  ten sposób układanie w o rkó w  pod wodą 
o bywać się będzie łagodn’e, celowo w  żądanym 
miejscu budow li.

19



W ykończenie budow li w ykonać należy z tych 
samych w orków , ty lk o  o zawartości cementu w  be­
tonie 200— 300 kg/m3 piasku. W o rk i te, uk łada­
ne ręcznie według żądanej k rzyw izn y  na koronie 
tamy, od poziom u malej wody, łączy  się, przeb.ja-

Rys. 2.

jąc drutam i. Ząpewni to pow iązanie poszczegól­
nych b ry ł betonu po jego stężeniu. Bo b rukow a­
n a  należy postaw ić dodatkow o małą beton iarkę, 
na tym  samym pomoście lub na osobne] barce, 
dzia ła ącą w tedy niezależnie od głównego' warszta­
tu  pracy.

d ru ł <ß5mro 
dług/ 2rr>. 
z a k ła d  0.5m

O b ru ko w a n /e  ii/a /o u ^ /f

Rys. 3.

Z regu ły  budować należy na fundamencie 
z m ateraców  faszynowych.

Koszty 1 m3 budow li.
A , M a te ria ły .

1. cement ___ 100 kg po 3 z ł 300, zł
2,i w o rk i pap. po  cemencie, 40 szt.

po 4 z ł 160 ,,
3. d ru t do w iązania &  1 mm 8 mb

po 3 z ł 24 ,,
B. Robocizna,

1, w ydobyć ’e 1 m* p iasku i  załadowanie
do be ton ia rk i 100 ,,

2. w yładow an ie  z b a rk i i  załadowanie
do b e to n ia rk i 100 kg cementu 10 ,,

3. wym ieszanie 1 m3 betonu 100 ,,
4. załadowanie betonu do w o rków

i zawiązanie za 1 m 3 (40 w o rkó w
po 0,7 zł) 28 „

5. top ień ’e w o rków  za 1 m3 (40 w orków ) 5 ,,

Razem za 1 m3 budow li 727 z ł

O krąg ło  250 z ł

W  powyższym kosztorysie figuru je  pozycja — 
w o rk i papierow e po cemencie. Z uwagi na duże 
zapotrzebowań1 e tych  w orków , wszystk e budowy 
w  kra ju , zużywające w iększe ilośc i cementu, po­
w inny być zobowiązane do czuwania nad nieni- 
szczenem w o rkó w  p rzy  ich o tw ie ran iu  i  nad skła­
daniem ich  do dalszego użytku. Cena 4 z ł za sztu­
kę pow inna pokryć  koszty składania w o rków  
i 'ich przewozu na miejsce ponownego użycia.

Porównanie z kosztam i 1 m3 faszynady, k tó re  
wynoszą oko ło  850 z ł za 1 m3, w ypada na korzyść 
betonu piaskowego, dając jednocześnie budowlę 
trw alszą i  k tó re j ewentualne napraw y ograniczo­
ne będą do m inimum.

Sprawdzenie jakości budow li, ja k  rów nież zba­
danie procentu  m ożliw ych  stra t, na sku tek ewent, 
pękania w o rkó w  i  częściowego w ym yc ia  przez 
wodę jeszcze nie stężałego betonu, można prze­
prowadzić prosto i tanio, za pomocą zw ykłe j be­
to n ia rk i na barce i p rym ityw nego urządzenia do 
spuszczania w orków .

INŻ. W ŁA DYSŁAW  PIETRUSZEW SKI

W sprawie projektów generalnych

Po przeczytaniu spisu a rty ku łó w  zeszytu N r 5 
„G ospodark i W odne j" z 1947 r,, zaciekaw iony te ­
matem, odszukałem re fe ra t p, inż. Golcze wskiego 
i  rozpocząłem go czytać, spodziewając się zna­
leźć w  nim  jakąś nową myśl, czy nową koncepcję 
tego interesu ącego mn e tem atu. A to li w  m iarę 
czytania doznawałem coraz w iększego rozczaro­
w ań a. Zamiast rzeczowego podejścia do zagad­
nienia, czy ob ektyw ne j k ry ty k i,  zobaczyłem au­
tora  opartego o tezę w ą tp liw e j stałości, rozdzie a- 
jącego grom y potęp en a na praw o i  lewo w  s tro ­
nę tych, k tó rzy  regulację rzek i p o to kó w  pro  ek- 
tow a li, finansowali { w ykonyw a li, a nie Uczyli s-ę 
z ich rentowność ą i oszczędnością, Po rzuceń u 
zaś z emfazą pytan ia : „ s k ą d  s i ę  b i e r z e  t a  
p a s j a  b u d o w a n i a  b e z  o g 1 ą d a n  i a s i ę 
n a  r e n t o w n o ś ć  i o s z c z ę d n o ś ć  t łu -

zabudowań rzek i potoków górskich

maczy autor, że te napiętnowania publicznego 
godne n a w yk i pochodzą ,eszcze z czasów austriac­
kich, k iedy  to  k lub  parlam enta rny K o ła  Polskiego 
w yw a lcza ł fundusze na regulacje rze k  jako rekom ­
pensatę za rzek i alpejskie w  T y ro lu  (raczej za k o ­
leje alpejskie) i  „ r o z p r o w a d z a ł  ¡je m i ę ­
d z y  l u d n o ś ć  n a  r o b o t y  p u b l i c z n e  
b y l e  p o d n i e ś ć  j e ji z d o l n o ś ć  k  o n -  
s u m c y j n ą  i s t o p ę  ż y c i o w ą “ .

Zdaje m i się, że pisząc te1 słowa zapom niał 
szanowny autor zupełnie o państwowej ustaw ie ka­
nałowej z czerwca 1901 r., ja k  rów nież o> analo­
gicznej ustaw ie k ra  owej z w rześn a tegoż roku  
w raz z uzupełn ieniam i z maja 1907 r,, k tó re  ak­
tem  ustawodawczym zapoczątkow ały program  du 
żych robó t regulacyjnych na rzekach i potokach 
górskich w  zw iązku z nastąpić mającą budową
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kanałów . W  funduszu budow lanym  partycypow ało  
państwo w  60, a k ra j w  40%. Zarząd funduszów 
budow li spoczywał w  ręku  „K o m is ji Regulacji 
Rzek“ , stojącej pod przew odnictw em  nam iestnika 
G alic ji, a złożonej z p rzedstaw ic ie li państwa, k ra ­
ju, sfer ro ln iczych ; gospodarczych. Ona to, a n'e 
przypadek czy jakiś ,,kacyk", na zebraniach pe­
riodycznych postanaw iała o robotach, ich następ­
stw ie i rozm iarze a trzeba dodać, że w  skład tej 
kom is ji w chodziły  najtęższe ówczesne um ysły 
techniczne, ja k  śp. inż. B lum , C zerw iński, Inga r­
den, czy nestor budow nictw a wodnego — K ę­
dzior.

Jakże można w ym ienionym  instytucjom  pań­
stwowym  i kra jow ym  oraz tym  zacnym  inżyn ie ­
rom  przyp isyw ać lekkom yślne szafowanie gro­
szem publicznym ?

G dyby szanowny autor zaglądnął do „P ro to ­
kó łó w  Kom isji Regulacji R zek“  czy do pub lika ­
cji Kędziora „R obo ty  wodne i m elioracyjne w  płd, 
Małopolsce cz. 1“ , a lbo gdyby n ie  chcąc tra o ć  
dróg ego czasu na zagłębianie się w  książkach, 
jako lo ja lny  u rzędn ik p o d z ie lił się w ątp liw ościam i 
ze swym bezpośrednim  zw ierzchnik iem , pam ięta- 
iącym  narodziny naszego budow n ic tw a wodnego 
b y łb y  przypuszczam cg'ędn'e szy w  sądach, a treść 
jego a rty ku łu  u leg łaby zmianie.

W szedłszy jednak w  trans rzucania gromów, 
zw ró c ił sę  i do dzisiejszego poko len ia  inżyn ie rów  
wodnych, k tó re  ta k  bezkry tyczn ie  prze ję ło  od 
starszych zasadę ignorowania rentowności, przez 
co roztrw oniono fundusze, za k tó re  możnaby w y ­
budować rentujące się zb io rn ik i lub zrobić z W i­
s ły rzekę naprawdę żeglowną.

Znowu śm ałe tw ierdzen ie  — szkoda ty lko , że 
gołosłowne.

Skoro zdanie powyższe przeczyta la ik  albo na­
wet i technik, lecz ż e  obeznany z zagadnieniarż 
regulacji rzek, a uprzytom ni sobie w  wyobraźni pa­
rę gotowych jez io r rożnowskich, lub użeglownio 
ny szlak W  sły, dozna wstrząsu i zapyta, iak  to 
być może, że w śród św iata technicznego' P o lsk i 
n;e by ło  ani jednego inżyniera, k tó ryb y  takiem u 
m arnotraw stw u zapobiegł, lub przynajm niej nie 
zw ró c ił nań uwagi? Z drugiej strony, jeśli ten ktoś 
będzie d o w c ip n y __ postaw i inne pytan ie : dlacze­
go Szanowny autor patrząc na to od k ilkunastu  la t 
dotąd m ilcza ł?

Pesym istyczny pogląd autora pochodź] stąd, że 
z budow li wykonanych, k tó re  m lionowe sumy 
pochłonęły, do dz'ś ledw o szczątki pozostały, 
Lecz mnie się zdaje, że pesymizm ten jest raczej 
sztuczny, bo autor zapatrzony w  "akiś ob iekt znisz­
czony w ysnuł przedwcześnie ogólne w nioski o ca­
łości budow nictw a. Czy też w  chw ili pisania my­
ślał au tor o dolnych Regach rzek Soły, Skawy 
Raby, Duna ca czy W is ło k i, czy też r ż a ł przed 
oczyma przestrzeń W is ły  K ra kó w  — Niepołom ice, 
na k tó re j sam pracował, a k tó re  bez konserwacji 
u trzym uia się w  zadowalającym s ta że  do dziś od 
ła t 40 k ilku , z ignorow ał rów nież Przemszę czy 
górną W is łę  itd . A  szkoda.

Prawda, że górne b egi Raby czy Dunajca u le ­
g ły  dużym dewastacjom, lecz k to  zaw in ił?  Czy ci, 
k tó rz y  te j p racy swój trud, swoją wiedzę, s iły  j ży­

cie pośw ięc ił1, czy też nieszczęsne w ypadki dzie­
jowe — dw ’e w o jny  św iatowe, a m iędzy n im i po­
wódź 1934 r. Obie w o jny  w y tw o rz y ły  lukę w  p ra ­
cach konserwacyjnych trw a jącą  z górą pomad 12 
la t, względnie w ięcej, jeś li dodamy, że po p ie rw ­
szej w o jn  ę św iatowej dopiero w  parę la t po jej 
zakończeniu nap łynę ły  silniejsze dotacje. B y ł to 
okres dostatecznie długi, b y  k a p ita ły  w łożone w  te 
budow le skutk iem  b raku  konserw acji częściowo 
stracić,

A  ¡powódź — zastąpiła ca łk iem  godnie trze ­
cią d ługo trw a łą  wojnę. Jeśli jednak m imo tego 
znajdują się i na tych  rzekach o d ż n k i z regżow a- 
ne, pochodzące z la t 1900 do 1910, u trzym żące  
się dotąd bez komserwac i. to  przyznać musimy, 
że wspomniane budow le b y ły  jednak wykonane 
dobrze.

W ym ien ić  tu  możemy:
1. przestrzeń na Czarnym Dunajcu pod D ługo­

polem,
2. takąż część pod Ludźrżerzem ,
3. dobrze zachowane p rzes trzeże  pod Nowvm  

Targiem, K rościenkiem  w  Nowym  Sączu iż ę d z y  
mostami, w  Załężu czy T rop iu ,

W ykonane po 1919 r.:
1. siatkowa opaska pod Sromowcami,
2. p a rt a w  G ołkow icach (odbudowana po 

1934 r.).
Jeśl] uprzytom nim y sobie, że te budow le uchro­

n iły  szereg m iescow ości od zniszczenia czy za- 
szutrowania, dojdź’emy do przekonania, że jednak 
to co budowano, budowano ce1owo, a środk i w ło ­
żone na to choć m ogłyby się w ydawać bezpośred­
nio n ie rentowne, przecież spe łn iły  społeczne za­
danie.

T ak  by ło  na rzekach, a jak jest na potokach?
e- jak  na rzekach, bo 
rno b raku  konserwa-

Na tych jest znacznie lep
po tok i wykonane ongiś p o m __  _____ ______
cji w  czasach wo ny stoją i to  n iem al w  80%.

Po 1934 r, wykonano 52 różnej w ie lkośc i zapór 
i  w ie le k ilo m e tró w  ko rekc ji, u trzym ujących s ę 
dotąd bardzo dobrze.

U legły- częściowemu zniszczeniu:
a) korekc je  progowe d rew nane  w ykonane na 

wypadach faszynowych, wym agających zresztą 
norm alnie co 7 do 10 la t renowacji,

b) bardzo nieznaczna ilość ż łobów  podczas po­
wodzi, jak  B ys try  w  Zakopanem, S łony w  Rabce, 
K ryn iczanka w  K ry n ic y  lub Czarna W oda w  Łąc-

u, lecz to _eszcze n ie  racja, b y  występować prze- 
c'w_ ’ ij“  opłacalności lub korzyściom .

W ie lka  szkoda, że au to r nie zapoznał się z ca­
łością budow n ic tw a wodnego i z tym  co z ubie- 
R y 0 ° ^ reSU P— t^ o ,  bo w tedy  jego sąd b y łb y

i ^ ^ d z a n i się natom iast z mm, że p ro je k ty  re- 
gu ac ji pow inny być opracowane gruntownie j, 

mam na m yśli zarówno rozporządzenie 
b. M in is te rs tw a  Robót Publicznych z lipca 1925 r. 
lak  i ins trukc ję  M in . Kom. z marca 1937 r., szcze­
gólnie co do punktów  odnoszących się do podstaw 
hydro log icznych p ro jek tów , lecz n ieste ty  zajęci 
stale konserw acą  w ykonanych budow li, do p ro ­
je k tó w  w iększych na rzekach przychodzi się rząd-
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ko lub  wcale, sporadyczne zaś ubezp'eczenia w y ­
konu :e się na sku tek z lecena  w ładz wyższych.

Słuszną rów nież jest uwaga o potrzeb ie  oska- 
łowań tam faszynowych zwłaszcza p rzy  w iększych 
spadkach. I  zdaje się, że inżyn ie row ie  budow a c- 
tw a wodnego napewno o tym  w 'edzą, ale w  ędzą 
nie mniej i  to*, że ka m e n ia  n ie  k ładz ie  się na św ’e- 
żej faszynowe' tam ’e, dopóki w ie rzcho łk i faszyn 
nie zostaną przycię te . Z w yk le  tam y wykonane je- 
sienią oskałowuije się na wiosnę. Lecz cóż z tego, 
że o tym  wiedzą, gdy na ro k  p rzysz ły  n ie  ma do­
statecznych k re d y tó w  na kam ień, a te k tó re  p rzy- 
d zV o n o  przeznaczono na ła tan ie  dz iu ry  w  innym  
m:e’scu.

Na:gorze" budżetu:e niezamożny, w ydatku jąc 
neekonom iczn ie  z powodu ciągłego b raku  grosz.a.

Szanowny au to r ma duże zastrzeżenia co do 
argumentu u rw a n e g o  nieraz przez inżyn ’ erów 
wodnych, w ykonu  ących robo ty  regulacyjne dla 
zabezpieczenia Ln ij kom unikacyjnych.

Za p rzyk ład  staw 'a  budow le wykonane dla 
ochrony drogi K ra kó w  — Zakopane na o d cn ku  
M yślenice — Kasinka. Na tym  odcinku woda oka­
zała się według autora łaskawszą d 'a  drogowców, 
k tó rych  budow le ochronne wykonane d la  te j d ro ­
gi na R abę  stoją, an 'że li dla wodziarzy, k tó rych  
robo ty  straw iła . W  swym fe rw orze  zapomniał
0 'e d iy m . że w łaśnie te budowle, k tó rych  w yko ­
nanie przyp isu  e drogowcom, b y ły  wykonane orzez 
K ’em w n 'c tw o  regulacji rzek i  po toków  w  M yś le ­
nicach.

W ykona ło  ono w tedy:

1. opaskę przybrzeżną na gran icy M yślen ic— 
S tróży w  km  74,

2. takąż opaskę w  S tróży w  km  76 j .  rów no­
czesnym zabudowaniem dolnego odcinka potoku  
T rzebuńki,

3. budow le rów noleg łe w  km  81 i  82 z ujściem 
po toku  Kaczanki.

W szys tk :e one trzym a ą s'-ę n ieź1e i  spełniają 
w  zupełności swe zadanie. Natom iast budow le w y ­
konane dla ubezpieczenia drog i pow ia tow e j L u ­
bień __ Kas nka. a w ięc n ’e mającej n ic wspólne­
go z tam tą drogą, zniszczyła woda. Lecz budo­
w le  wykonane spe łn iły  i  tu ta j swoje zadan e, bo 
korpus drogowy jak  sta ł ta k  stoi,

Z A .  SZASZKOW
M in is te r  Żeglug i Ś ródlądow ej ZSRR

Rozwój taboru żeglugi śródlqdowej
(przekład z rosyjskiego)

Ogromne te ry to riu m  ZSRR przecina gęsta sieć 
dróg wodnych. M ’n ’sterstw o Żeglugi Śródlądowej 
ZSRR u trzym u je  żeglugę na przestrzeni! przeszło 
100 tys ęcy k ilo m e tró w  rze k  żeglownych, jezior
1 kanałów , ■ 1

Rząd radz ieck i g run tow n ie  zrekonstruow a ł 
tabo r rzeczny. Jeszcze podczas przedwojennych

* )  O trzym ane za pośredn ictw em  Radzieckiego B iu ra  

In fo rm a c ji.

W reszcie  parę s łów  co do zasadniczego tem a­
tu  a rty k u łu  — rentow ności przedsięb iorstw  regu­
lacyjnych.

Sprawa ta n łe  należy do prostych.
Zabudowan e rzek i  potoków , jak to sam autor 

zaw yrokow ał, będzie opłacalne ty lk o  w  w y  ątko- 
w ych  wypadkach. Trzeba pam iętać bow iem  j n reć 
to  ciągle na uwadze, że budow le wodne, będąc 
stale wystaw ione na niszczące dzia łań e dużych 
sił, muszą być wybudowane silnie i  trw a le , a w ięc 
są kosztowne. Czy zatem W  raz e ich nie ren tow ­
ności mają być pom in ię te czy zaniechane? A u ­
to r radź! dać im  w  tak im  w ypadku ostatnie m ie j­
sce w  h ie ra rch ii potrzeb, lecz mnie śię zdaje, że 
stanow isko tak  e by łoby zbyt uproszczone i n e -  
życiowe.

Is tm e :e bow :em cała gama przyczyn dla k tó ­
rych pewne prace regułacyine (wodne) przeprow a­
dzone być pow inny, naw et w  w ypadku ich n ie­
rentowności. Do tak ich  należą np, szkody spowo­
dowane powodzią w  komunikacjach, ja k  nie mn’ ej 
w szelkie robo ty  zabezp ecza'ące mosty, w a ły  czy 
osiedla ludzkie  przed atakam i wody.

D latego k ry te r iu m  dla tych robót. mo'm  zda­
niem. nie może być w yłączn  e kw est'ą  ren tow no­
ści, lecz w  przeważającej m ierze — uzasadniona 
potrzeba społeczna. Ona pow nna stanow ić po ­
budkę dla wszelk ich tego rodzaju poczynań, tak 
'ak to  ma m :e:sce także i w  innych działach ad­
m in is trac ji państwowej, np. w  dz:edzinie zdrow ia 
publicznego, czy o p e k i społecznej.

O statn i ustęp a rtyku łu , k tó ry  zda e się być 
kw intesencją tem atu ma znaczenie raczej re to rycz­
ne aniże li praktyczne, bo przecież sam autor zda­
je s,obie sprawę z tego- że P e rp im y na b ra k  s ił 
technicznych i  że o w ykonyw an iu  p ro jek tów  na 
przyszłość m owy być nie może w  chw ili, gdy tru d ­
no o tnro iekty b ieżących potrzeb.

Z drugiej s trony czy jest cełowe (idąc po m y­
śli autora) rob ić p ro je k ty  ob iektów , k tó rych  ren­
towność est problem atyczną a k tó re  w  dodatku 
nie w iadomo czv przez powódź będą k ie d y k o l­
w iek  dotkn ię te . Sądzę, że b y łb y  to w yda tek  uczy­
n iony w b re w  sentencji autora, umieszczonej na 
innym  miejscu, a zawarte j w  zdaniu: , n i e z a- 
p  o m i ń  a j  m y ,  ż e  n a w e t  n a j t a ń s z a  
r z e c z ,  j e ś l i  n i e  Ij e s t p o t r z e b n ą ,  n i e  
p o w i n n a  b y ć  k u p o w a n ą “ .

w ZSRR*)

p lanów  p ięcio le tn ich, ta k  zwanych p ięc io la te k  im. 
Stalina, zosta ły  wybudowane nowe sztuczne drogi 
wodne, k tó re  po łączy ły  w  europejskie j części k ra ­
ju  oddze lne  dorzecza w  jedną potężną sieć dróg 
wodnych. Tak np. w ybudowane zosta ły kana ły: 
B a łtycko-B ia łom orsk i, k tó ry  pow iąza ł dla żeglugi 
śródlądowej dorzecza środkowej europejsk ej czę­
ści k ra ju  z m orzam i B 'a łvm  i B a łtyck im , kanał
M o s k w a __W ołga, k tó ry  u d o s tę p n i s ta tkom  tvou
i zanurzen:a wołżańskiego dojazd do s to licy  ZSRR.
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Na samych drogach wodnych ZSRR zostało zbu­
dowanych przeszło 50 dużych śluz kom orowych.

Za czasów w ładzy radzieckie j flo ta  rzeczna 
ZSRR wzrosła o znaczną ilość technicznie now o­
czesnych jednostek p ływających. W ybudowana 
została wspaniała f lo ty lla  wołżańska dla przew o­
zu p ro d u k tó w  naftowych. P rzewóz te j f lo ty l l i  w  
okresie poprzedzającym drugą wojnę św ’atową 
dochodź ł  do 10 m ilio n ó w  ton  rocznie.

L iczba jednostek taboru rzecznego z w łasnym  
napędem mechanicznym pow iększyła  s'ę w  okre ­
s u  przedwojennych p ięc io la tek  2,2 razy, liczba 
zaś iednostek bez własnego napędu — 2 7 razy. 
D w ukro tn ie  pow iększyła  sie ilość tabo ru  bagrow­
niczego, dz 'ęk| czemu na drogach wodnych moż­
na było  utrzym ać niezbędne dla żeglugi g łęboko­
ści.

W ybudowane zosta ły dz’ es lą tk i now ych p o r­
tó w  z dźwigami, transporteram i i  innym i urządze­
n iam i prze ładunkow ym i. N a leży nadmierne, iż 
za czasów caratu naładowanie i  w yładow a­
nie s ta tkó w  odbywało s'ę ręcznie; na jednej ty lk o  
W ołdze zatrudn ’’onvch by ło  w tedy 75 tys ięcy ro ­
bo tn ików  portow ych.

Rząd radziecki w ybudow ał na rzekach znacz­
na ilość dużych stoczni i w arszta tów  dla rem ontu 
i budow y statków .

Już w  1929 r. ilość przew ozów  na śródlądo­
w ych drogach wodnych znacznie przewyższyła 
ilość przew ozów  z 1913 r.

Przed drugą w o n ą  św iatową flo ta  radziecka 
w  toino-ki lo m e t r  a żu przewozów  zajmuje pierwsze 
m ’ ęjsce w  św eC e. P rzew ozy tylko* jedne' Pań­
stwowej Żeglugi Parowej w  1940 r. w yn ios ły  oko­
ło  46 m ilia rd ó w  t orlo -k ilom etrów , Należy nadmie­
rne iż  w  ZSRR przewozam i na śródlądowych dro­
gach wodnych zajmu ą sie także organizacje repu­
b lik  zw iązkow ych, w ładz kra jow ych  i okręgowych,

Okupac'a n ienrecka  bardzo w yn :szczyła tabor 
oraz urządzenia d la  radzieckiego transportu  śród­
lądowego. O kupanci za top ili i  uszkodzili przeszło 
4000 sta tków , zbu rzy li 230 p o rtó w  i przystani, 
oko ło  90 stoczni i  warsztatów , poniszczyli w  w ie lu  
miejscach urządzenia hydrotechniczne, szczegól­
nie na kanałach B a tłveko  - B ia łom orsk im , M o ­
skwa — W ołga i innych.

Po w ojn ie  wodńiilacy radzieccy p rzys tąp ili z o- 
grominym entuzjazmem do odbudowy i  dalszej roz­
budow y swego gospodarstwa. Rząd radz’eeki po­
s ta w ił sob:e za zadanie zw iększyć obrót ruchu 
towarowego na śródlądowych drogach wodnych 
o 40% w  porów nan iu  z ruchem przedwojennym  
w  przeciągu p ierwsze' powojennej p ięc io la tk i. A  
w e c  w  przyszłym  okres’e naw igacyjnym , w  1950 
roku, wszystkie radz ieck :e przedsięb iorstw a że­
glugowe pow inny  przew 'eźć około 100 m ilionów  
ton rozm aitych  tow arów . W  końcu p ię c io la tk i 
moc f]o+v11i rzeczne' pow inna wzrosnąć do 300 ty ­
sięcy K M  a nośność taboru do 3 m ilionów  ton.

W  p ierwszych dwóch latach obecnej p ięc io la t­
k i wodniacy radzieccy ca łkow ic ie  u ruchom ili że­
glugę na w szystkich drogach wodnych. Odbudo­
wane zosta ły zniszczone kanały, w ydobyta  i  odre­
m ontowana znaczna część zatopionego taboru, 
odbudowane p ra w :e wszystkie po rty ,

Rozpoczęła się budowa nowych dróg wodnych, 
np. kana łu  M anyczskego na po łudn iu  k ra ju  i po­
w tó rn ie  przystąp 'ono do przebudow y drogi w od­
nej, łączącej W ołgę z morzem B a łtyck im .

Na w ie lu  rzekach prowadzone są badania dla 
ulepszenia stanu żeglownośd.

W  la tach 1945 } 1947 M in is te rs tw o  w  pe łn i 
wykonało* p lan przewozów, p rzy  czym w  1947 r. 
by ło  p rzew  ezione tow arów  p raw ie  o 30% więcej, 
n iż  w  1946 r.

Osobno na leży wspomnieć o znaczenu taboru  
źeg ugi na drogach wodnych w  azja tyck ie ' części 
ZSRR, gdzie is tn ie ją  ogromne bogactwa naturalne.

W ykorzystan ie  tych bogactw  w  dużym stopniu 
zależy od tempa rozw oju transportu  wodnego. Tu­
taj w  w ie lu  wypadkach rz e k i są jedynym i drogami 
dla masowego* przewozu tow arów . M in is te rs tw o  
już obecnie utrzym uje żeglugę w  az a tyck  ej czę- 
ścj ZSRR na długości oko ło  50* tys 'ęcy k ilom e trów  
rzek  żeglownych. Przew iduje się, iż  w  nowe} p ę - 
cio la tce transport rzeczny na W schodzie ZSRR 
znacznie wzrosn ę. Na Syberii urządzana jest po­
tężna baza budow y taboru  żeglugowego; flo ta  
rzeczna wzbogaca się nowym} jednostkam i. Szyb­
ko będz e się rów n ież  rozw ijać gospodarstwo p o r­
towe.

W  ZSRR pracuje setk i tysięcy wodniaków, 
k tó rzy  całość swoich s ił i w iadomości pośw ięca ą 
na to, aby co ro k  zw iększała się ilość przew ozów  
wodnych. W  tym  każdy z n ich jest zanteresow a- 
ny, gdyż w  ZSRR cała flo tyU a rzeczna jest w łas­
nością całego* społeczeństwa, a nie oddzielnych 
jednostek, i im  lep ie ' pracuje flo ta  rzeczna, po­
dobnie jak  i każda inna gałąź gospodarstwa naro­
dowego, tym  pewniejsza jest podstawa d 'a popra­
w ien ia w a runków  życia  całego narodu, a w  ęc 
i w zrostu  dobrobytu  Każdego pracu ącego.

W e w szystkich przedsiębiorstwach żeglugo­
w ych i na w szystkich statkach szeroko rozw in ię te  
jest socjalistyczne współzaw odnictw o pracy. W od ­
n iacy radzieccy starają się jak można najlepie j 
w ykorzystać będące w  ich  dyspozycji środki tech­
niczne.

Np. kap itan flo ty ll}  wołżańskiej Czada'ew po­
b ił re ko rd  św ia tow y w  ho low aniu transpo rtów  
sta tków  z ropą naftową. S tatek ho low n iczy „S te ­
fan R azin", k tó rym  dow odził Czadajew dostarczał 
z Astrachania na górne odc ink i W o łg i transpo rty
0 pojemność} 35 —  42 tys ięcy ton. Jest to znacz- 
me w ięcej n iż ładunek ta k rch samych co do mocy 
am erykańskich s ta tków  ropow ych typ u  ,,S te jt“ .

Podczas naw igac i w  1947 r. w ie lu  kap tanów  
p row adz iło  ho low n ik i, k tó re  ho low a ły  w  dół rze­
k i z prądem  tra tw y  o kubaturze 20 _  25 tysięcy 
m3 drzewa.

P rzy ogromnej długość} radzieckich  dróg wod­
nych bardzo ważne ma znaczenie kursowanie s ta t­
ków  bez postojów, W odn ’acy radzieccy należycie 
rozw iązu ą i  tę kw estię . W  1947 r. sporo parostat­
ków , ho.u;ących transporty  z ropą naftow ą i trn - 
tw y, przechodziło bez żadnego zatrzym ania drogę 
1500 2000 km. T ak  e transpo rty  b y ły  obsługi­
wane przez specjalne sta tk i, k tó re  bez p rze rw y  
w  podróży zaopa tryw a ły  je w  m a te ria ły  opałowe
1 inne,
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W  w iększych portach na szeroką skalę stoso­
wane są m etody prze ładunkow e pom ysłu radziec­
kiego mechan ka Bridmama, D zięk i tym  metodom 
można naładować na sta tek w  ciągu ’e d ie j godzi­
ny se tk i ton ładunku. M etoda ta polega na ¡skoor­
dynowaniu p racy  wśród różnych mechanizmów, 
w ykonuących  ca ły cyk l mechanicznego załadowa­
nia statku. W  końcu powojennej p ięc io la tk i nała- 
dunek i  w yładunek różnych s ta tków  będzie cał- 
k o w c ie  zmechanizowany, a wszystkie załadow- 
czo-wyładunkowe robo ty  będą zmechanizowane 
w  75%,

W  obecne' chw ili radziecka flo ta  rzeczna na 
w iększości dróg wodnych p rze rw a ła  przew ozy do 
w iosny na skutek n eodpowiednich w arunków  me­
teorologicznych. Z m o w y  okres będzie w yko rzy ­
stany dla rem ontu i polepszenia stanu technicz­
nego sta tków . W  1948 r. rzeczna flo ta  radziecka 
pow inna w  znacznym stopniu pow iększyć ilość 
przewożonych tow arów . Na apel lenlngradzkich 
p racow n ików  w odniacy radzieccy pod ję li w spó ł­
zaw odnictw o i chcą w ykonać program  powojennej
p ię c io la tk i w  cz te ry  lata,

(T łom a czy ł inż. E. W ędz iósk i)

INŻ. STANISŁAW  SMOLEŃSKI

Rentowność obwałowania a retencja
Powszechnie jest znany fak t, że budowa w a łów  

powodziowych zmniejsza natura lną reteoclę- a tym  
samym przyczyn ia  s:ę do zw iększenia fa li powo­
dziowej w  dole rzek i. Jednocześnie ’ednak przy 
rozpa tryw an iu  rentow ności obwałowania w  kon ­
kre tnym  w ypadku nie b ’erze s'e tego liczbowo 
pod uwagę. Tymczasem uwzględnienie tego zja­
w iska ogromn:e zm niejszyłoby w  w ie lu  wypadkach 
atrakcyjność tych  robót, a być może w ykaza łoby 
zupełna ich  nierentowność.

O konieczności uw zględn ien ia  w  pro jektach  
obwałowań ujemnego ich w p ływ u  na zm.nieiszanie 
retencd może służyć następu’ący przyklłaid:

Załóżmy, że p ro jek tow any  w a ł chronić ma do­
linę, k tó ra  podczas katastro fa lne j powodzi w yoe ł- 
n :a s:ę na głębokość 10  — 2 0  m, średnio 1,5 m, 
W  p rzyk ładz ie  tym  każdy m etr kw adra tow y chro­
nionej do liny  m ieści na sobie 1,5 m 3 wody. W y ­
konanie w a łów  pozbaw i rzekę te ' na tura lne j re ten ­
cji i d 'a u trzym an a w  dole rzek; dotychczasowych 
w arunków  p rzep ływ u  w ie lk ich  wód ka ta s tro fa l­
nych, zachodzi konieczność budow y zb’orn ika  re ­
tencyjnego równoważącego n iekorzystny w p ły w  
obw ałow ań1’a.

T rudo  jest ob lczyć  potrzebną jego pojemność, 
prawdopodobnie ednak nie będzie ona mniejsza 
od 0 3 do 0 5 pojemności wody, mieszczące" sie na 
chronionej dobnie, ti. w  danym przyk ładz ie  0 45 _  
0-75 m3 za każdy m2. Koszt w ykonania zb io rn ików  
re tencyjnych w  zależności od w arunków  tereno­
w ych waha się w  bardzo szerokich granicach i w y ­
nosi 0.15 — 0 35 zł za 1 m3 (w w alucie  p rzedw o­
jennej). W  rozpatryw anym  w iec p rzyk ładz ie  s tra ­
ta z ty tu łu  zm n'e’szenia się re te n c j rzekł wynosi 
cona im ire i 0 15 z ł od każdego m2, tj. 1 500 z ł od 
każdego ha.

Podany p rzyk ład  jest czysto teoretycznym , 
a obliczenia bardzo przybliżone- nie mniej jednak 
w^kazuie on, że budowa w a łów  bardzo często, 
zwłaszcza dla ochrony te renów  czysto ro ln iczych, 
m o ż °  s;e stać inw estyc ą n ierentowną.

Natom iast w  w  elu w ypadkach może okazać 
sie celowym  zastosowanie obwałowania cbron a- 
ce^o dolinę przybrzeżną ty lk o  od powodzi zw yk ­
łych. a zalewaną w  czasie powodzi, ka tas tro fa l­
nych. Ta.k:e rozw 'azan ’e n ie ty lko  n e zumie sza 
pożvł ecznei natura lne j re tenc ji rzek; — ale od- 
v /m fn ’e. przez bardzie! ce 'ow n w vb ranv  moment 
za’ania i opróżnień-a dol ny, retencja ta b°dzie  le ­
piej wyzyskana. W  tym  w ypadku przy  obliczaniu

rentowności obwałowania można pewną kw otę  
w staw ić po stronie dodatn ie ’ . W  poprzednio roz­
patryw anym  przyk ładz ie  p rzy  zastosowaniu odpo- 
w edn iego  obwałowania, ten dodatkow y zysk 
(z powodu zw iększone' re tencji) w ynos iłby  p ra w ­
dopodobnie około 2 000 z ł fw  w alucie  przedwo- 
jennei) od każdego ha chronionej doliny.

Jak  w ’dać z powyższego, zależnie od systemu 
obwałowania, uzyskule się znaczne zmn'ejszen"e 
względnie zwiększenie natura lne j re te n c i, k tó re  
to zm iany w inny  być liczbow o uwzględnione w  
kosztorysie obwałowam’a, choćby w  sposób naj- 
b a rd z V  przyb liżony. T y lko  tak"e podelście do te ­
go zagadnienia da dla każdetfo poszczególnego 
Wypadku automatyczne najw łaściwsze rozw iąza­
nie.

Już na podstawie podanych powyżej obliczeń 
p rzyk ładow ych można stw ierdzić, że obwałowania 
na w ie lk ie  w ody katastro fa lne na leży stosować 
tylko- w  w y ją tkow ych  wypadkach, gdy chodzi o 
ochronę cennych obiektów ,

W  ostatnim  zeszycie .G ospodark i W odne j’* 
iN r. 6, z 1947 r.) ukazały się dwa a rtyku ły , k tó re  
bardzo słusznie porusza'ą ten temat.

W  jednym z nich inż. M, Chudzyński p rzy ta ­
cza usten z p racy  inż, Z. Żarneckiego i.,Czy 
zawsze hędzem y ży li pod grozą powodzi"), w  
k tó rym  autor rów nież wzywa do- stosowana ob­
w ałow ania  p rzec iw  najW iększym wodom pow o­
dziowym  ty lk o  w  wypadkach gdy chodzi o- obsza­
ry  o w ysokie j ku ltu rze  ro lne ’ oraz m iasta i w ię k ­
sze osady, w ażniesze ob iek ty  przem ysłowe itp .

W  drugim  a rtyku le  inż, A . Konopka poddaje 
ostre ’ k ry tyce  stosowane na W iś1e w a ły  na W’e lk ’e 
wody katastrofa lne, przeciw staw ia jąc im  w ykona­
ne obwałowania, na Odrze: ,,Na Odrze nadzwyczaj­
nie w ie lk ie  w ody prze lew a ą się przez odpow ied­
nie urządzenia w  wałach na przeznaczone do tego 
i odpow iednio urządzone pola zalewowe z k tó rych  
spływają p rzy  opadaniu wezbrania, a ty lk o  osiedla 
i  cenniejsze obszary uprawne chrorii się w a łan r 
pierścień owym i, o  koronie w znesione j ponad 
znane absolutne maksimum".

P raw dopodobne zupełnie inaczej w yglądałyby 
obwałowania na W iśle, gdyby is tn ia ła  zasada, że 
zainteresowani w  ich  budow ie muszą przyczyniać 
się do budow y odpowiedniej ob’ętości zastępczych 
zb io rn ików  retencyjnych,

Budujm y w a ły  przeciwpowodziowe — lecz nie 
zw iększajm y grozy powodzi.
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INŻ. ZBIG NIEW  DZIEW OŃSKI

Rozbudowa dorzecza Tennessee
(Ciąg dalszy)

C Z Ę Ś Ć  I I .

D, Problemy finansowe.

1. S p r a w a  z b y t u  e n e r g i i  i  s t a w e k .

Sprawa sprzedaży energii stanow iła, w  okre ­
sie dyskus'i nad p raw nym i podstawam i działania 
Zw ierzchności D o liny  Tennessee jedną z g łów ­
nych trudności, o k tó rą  przez kilkanaście  la t roz­
b ija ły  się wszełk ie  usiłowania, zm ’erza’ące do 

* ukonstytuow ania te j ins ty tuc ji. W  zagadnieniu 
tym  ogniskowały się od strony bezpośrednio p ra k ­
tyczne! różnice poglądów przedstaw ic ie li p ry w a t­
nego kap ita łu  i tych postępowych działaczy, dla 
k tó rych  jasnym było, że pewne zadania społeczno- 
gospodarcze o  ska li państwowej nie dadzą s'e roz­
w iązać p rzy  pomocy in ic  a tyw y pryw atne j. O broń­
cy kap ita lis tycznych  in teresów  w  kategoryczny 
sposób zw alcza li w szelkie p róby występowania 
państwa w  ro li przedsiębiorcy, uprzyw ile jow ane­
go. bo korzystającego z funduszów publicznych 
i nie płacącego1 podatków ; usiłowania znre rzaące  
do tego cełu zwalczane b y ły  jako n iekonsty tucy j­
ne. Postępowcy, n ’ e wkraczając na teren n iepo­
pularnej w  Stanach Zjednoczonych ko lek tyw izac  i, 
ani też, etatyzac i, szukali rozw iązań kom prom iso­
wych Ich  też zasługą bwto stworzenie modelu 
prawnego T. V . A.. zreaUzowanego w  uchw alo­
nym przez Kongres A kc ie . W  konkre tnym  p rzy ­
padku kom oronrs w yraz1! sie w  form ie ogranicze­
n i  swobody działania T. V. A . iako producenta 
e~>ertfii g łównie w  dwóch nunktach: po pierwsze 
T .V  A , p łac ić  ma rządom Stanów, na k tó rych  te ­
ry to riu m  sprzedawać bedzie energię, 5% od w p ły ­
w ów  b ru tto  co . ogólnie uważane jest iako onła- 
ta wzamian D odatków“  (P rtch e tt) ; pow tóre  T .V .A . 
nie może dokonywać transakcji sprzedaży energii 
bezpośrednio u ryw atnym  konsumentem, z w y ią t- 
k :em w łasnych n racow ników . Pierwsze z tych 
ograniczeń n'e by ło  zbyt uc iążliw e d 'a T. V . A  , 
zważywszy że podatk i obciąża'«ce n ryw a tn y rh  
o ro d u ce itó w  energii wynoszą w  St Z-ednoczonych 
łącznie 12 5% od w p ływ ó w  b ru tto . W ydaw ało  się 
natom iast że zakaz bezpośredniej sprzedaży w p ły ­
nie u'em n’’e na p rzyszły rozwój przedsięwzięcia. 
Tu iednak życiowa p ra k tyka  doprowadziła do n ie ­
oczekiwanego rozw iązan’a. k tó re  -— jak  to iuz dziś 
sta;e się w idocznym  — k ry  e w  sob'e zalążek no­
wego systemu organizacji rynku  zbytu, M ianow i­
cie p ryw a tn i konsumenci, pragnac korzystać z ener­
gii po stawkach m ożliw ie  niskich, zaczęli się o r­
ganizować w  SDÓłdzielniach, k tó re  zakupyw ały 
energię od T . V. A . według ta ry fy  ustalonej dla 
p ryw atnych  producentów  a sprzedawały ją  bez 
zarobku swym członkom. Z końcem 1942 r. zakon­
traktow ane  b y ły  dostawy dla 45 tak ich  spó łdz ie l­
n i e le k try fika cy  nych w  stanach Tennessee, M iss - 
ssippi, A labam a i Georgia; sprzedaż wyniosła  po ­
nad 282 mi-lony kW h, w p ły w  1.589.000 $.

T A B E L A  V.

D ostaw y ene rg ii praetz T . V . A . w g  k la s  odbiorców 
i  W p ływ y  sprzedaży za okres 1984—1942.

Rok
opera­
cyjny

Miasta Spół­
dzielnie

Elektr.
zakłady

użut.
pub licznej

Przemysł

Sprze­
daż

bezpo­
średnia

W płym
całko­
w ity

tys. kW h tys. kW h lys. kW h tys. kW h tys. k A'h tys. do lar.

1934 2.913 386 964 — 826

1935 12.814 4.251 2.903 3.934 369
1936 21.363 12.609 296.038 — 4.497 828
1937 44.724 22.020 514.067 5.548 15.842 1.243
1938 63 914 34.026 62.337 358.075 12.661 2.306
1939 253.028 48.483 192.166 901.509 26 977 4.933
1940 1.539.563 141.930 523.232 1.169.058 27.566 14.517
1941 2.038.211 223.826 626.654 1.809.664 10 325 20.254
1942 2.327.449 282.171 679.489 2.409 931 8.500 24.308

Jak w yn ika  z tabe li V , k tó ra  obrazuje rozwój 
p rodukc ji i  rynku  zbytu, spółdzieln ie do 1942 r, 
pa rtycypow a ły  w  stosunkowo m ałym  procencie w  
zakup-e energii z T .V .A . (ok. 5% ogó!ner p roduk­
cji) 1). Niemnie? jako eksperym ent w  tej skali sam 
system zaslugu’e na uwagę, zwłaszcza, że w p ro ­
wadzeń e go zapoczątkoało szeroko zakrojoną a k ­
cję rozbudow y spółdzielczości w ytw órcze j (dla 
zwiększenia konsumeji prądu), k tó ra  w  ostatecz­
nym efekcie doprowadziła do g łębokich przem ian 
w  s truk tu rze  gospodarczej regionu (por. rozdz. E, 
ust. 1).

Na‘ważniejszym i odbiorcam i T .V .A , b y ły  m ’a- 
sta oraz przemysł, następnie e lektryczne zakłady 
użyteczności publiczne j; pewne mniejsze kon tyn ­
genty odprowadzane by ły , zgodnie z A k tem , w  
sprzedaży bezpośrednie-’.

Ilość m iast zaopatrywanych przez T. V . A . w  
prąd osiągnęła w  lip cu  1942 r. liczbę 83; w  tym  
roku  operacyjnym  w p ły w  za energię sprzedaną 
miastom w yn iós ł 9 555.000 $. E le k tro w n i użytecz­
ności pubbeznej i zakładów  przem ysłow ych obsłu- 

® . . ■'A . n iew ie le , ale b y li to odb iorcy w ie l­
kich^ ilośc i energii jak n. p. M onsanto Chemical 
Co. i A lum in ium  Co. of Am erica,

Sprawa wysokości stawek, na tle  wspomnia­
nych na wstępie ta rć  m iędzy kap ita lis tam i a re ­
fo rm ato ram i nabrała znaczenia prob lem u o zasię­
gu narodowym . C harakte r ten nadał jej Roosevelt, 
gdy z chw ilą  ob ęc:a przezeń w ładzy w  1933 r. 
tendencje postępowe zyska ły  mocne opare’e w  
rządzie S tanów Zjednoczonych, W  jednej ze swych * *)

* * )  W łączn ie  do dostaw  dla  m iast.
*) D anych dla  la t  późnie jszych nie zdołano uzyskać.
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m ów  o w ie lk ich  przedsięwzięciach energetycz­
nych rządu, w ysunął tezę, że przedsięb iorstw a 
te, ustalając godziwe s taw k i za energię ,,mają 
stworzyć narodową m iarę porównawczą dla u n ik ­
nięcia zdzierstwa wobec społeczeństwa i  dla za­
chęty szerszego używania teji s łużki narodu —  
energii e lek tryczne j“ . Roosevelt p rok lam ow a ł z ła ­
manie m onopoli kap ita lis tycznych  producentów  
energii przez p rzeciw staw ien ie  im  T. V. A , jako 
czynn ka regulującego wysokość op ła t za prąd, 
a to w  im ię  podniesienia stlopy życiowej i k u ltu ry  
szerokich mas drogą iak najszerszego rozpo­
wszechnienia użytkow ania  energii.

Do czasu rozstrzygnięcia spraw y w ypośredni- 
czenia kosztów  przypadających na inw estyc;e 
energetyczne w  systemie zb io rn ików  ustalan’e 
stawek odbywało sie w  sposób dość dowolny, 
oparty  raczej na studiach porównawczych ka lku" 
lac;i ren tow ności innych podobnych przedsię­
b iorstw . W  1933 r. p rzy  ęto n. p. tymczasowo rlla 
gm’n m ie isk ich  stawkę hurtow ą 0 7 ct. za 1 kW h, 
zaś dla odb iorców  bezpośrednich p rzy  zastosowa­
n iu  systemu blokowego 3,0, 2.0 i 1,7 ct za 1 klWh 
dla poszczególnych b loków . B y ły  to  zatem staw k i 
niższe, n iż przecię tne w  Stanach Zjednoczonych 
w  tym  czasie, to  też przecię tne zużycie energii na 
rodzinę na terenach T .V .À . osiągnęło wyższy nó­
ziom fok. 100 kW h  na. m iesiącl. niż średnio w  Sta­
nach (w 1933 r. ok 55 kW h). D la  w iększych m ’ast 
ustalono stawkę ok. 0 40 ct. dla innych średnio
0 5 ct za 1 kW h. Zak łady przem ysłowe p ła c iły  
p rzecię tn ie  0,43 ct, e lek trow n ie  użyteczności pu­
bliczne! 0.38 ct wre=zc'ie spółdzie ln ie 0,58 ct za
1 kW h. Rac'cnalna. ka lku lac ja  stawek stała się jed­
nak m ożliw a dopiero wówczas, gdy ustalono osta­
tecznie zasady wypoéredn’czenia kosztów  d 'a ca­
łego systemu zb iorn ików .

2. W y p o ś r e d n i c z e n i e  k o s z t ó w .

W iększość urządzeń wodnych w  dorzeczu Ten­
nessee służy je d n o cze śn i k ilk u  celom, a w  szcze­
gólności trzem  na ważniejszym: żegludze, ochro- 
n ’e przeciw pow odziow ej i p rodukc ji eenrgii. D la 
ob’ iczen'a kosztów  eksploatacji tych urządzeń w  za­
leżnością od ich  różnych funkc ji, co dopiero daje 
możność ustalenia wysokości frach tów  żeg’ugo- 
wych, stawek za energię itd ,, konieczna test zna­
jomość kosztów  inw estyc ji przypadających w  ra ­
mach tych  urządzeń, waględnłe całych ich syste­
m ów na poszczególne zakresy ich  działania. *

W  przypadku p o id yń cze g o  zb io rn ika  ta k :e 
wypośredniczenie kosztów  przedstaw ia się stosun­
kow o prosto, jeśli się uwzględni, że koszt śluzy 
obciąża ty lk o  żeglugę, koszty  zakładu wodno- 
elektrycznego. stacji rozdzie lcze ' itp . ty lk o  p ro ­
dukcję energii koszty urządzeń przeciw pow odzio­
w ych —- ten dz ia ł fu n kc ji zb io rn ika , pozostałe zaś 
koszty rozkładają się rów nom iern ie  na wszystkie 
zakresy Obliczenie tak ie  wykonane dla zb io rn ika  
P ickw ick  Landing przedstaw  a sie w  zarysie na- 
steouiaco. Koszt ca łko w ity  zb io rn ika  w yn iós ł
29.793.000 $. W  tym  koszt śluzy w raz z regulacią 
ko ry ta  dla ce lów  żeglugi: 5,813 000 $. Ś1uza ednak 
stanow i zarazem sekcję murU zaporowego, k tó re j

koszt wynosi 406.000 $, zatem przypadający na 
żeglugę koszt śluzy redukuje s1-ę do kw o ty
5.407.000 $. Zak ład  w odno-e lektryczny z kom p le t­
nym  wyposażeniem kosztow ał 10.345.000 $, od 
k tó re j to  sumy na koszt związanej z zakładem  sek­
cji m uru zaporowego odpada 593.000 $, zatem na 
inwestycje dla ce lów  p ro d u k c i energii przypada
9.752.000 $. Ustalono wreszcie, że na inwestycje 
dla celów  obrony' p rzeciw pow odziow ej przypada
1.021.000 $. Pozostałe 13.613,000 ? rozkłada ją  się 
po rów nych częściach na w szystkie  trz y  cele.

W  przypadku systemu k ilk u  współdzia ła jących 
zb io rn ików  schemat ten kom p liku je  się n ’epomier- 
nie. W  układzie  tak im  operacje stanam i w ody na 
zb io rn ikach  w  górze iz e k i mają w p ły w  na eksplo­
atację w szystkich zb io rn ikó w  położonych poniżej, 
ca ły system jest w ięc sprężony funkcjona ln ie  i mu­
si być trak tow any  jako n lerozdzielna całość. W  te j 
form ie i  w  tej skali, ja k  w  dolin ie  Tennessee, nie 
w ystąp iło  to zagadnienie dotąd nigdzie, to  też 
specjaliści z T. V . A , stanęli wobec konieczności 
rozw iązania go od samych podstaw  przez s tw o­
rzenie odpowiedniej teo rii. Praca ta  za‘ęła szereg 
w yb itnych  um ysłów  rów n ież z poza T .V .A . i ma 
za sobą obfitą  lite ra tu rę . T u  m ożliw ym  jest p rzed ­
staw ienie jej jedynie w  najogólniejszym zarysie.

Zaczęto od zw ykłego  sumowania kosztów  in ­
w estyc ji przypada ących na poszczególne zakresy 
działania poszczególnych zb io rn ików . M etoda ta 
dawała w  w yn iku  zbyt małe procentow o obciąże­
n i  p rodukc ji energii kosztam i inw estyc ji, co po­
wodowało, że obliczone według n iej s taw k i za 
prąd n ’e m ogły być stosowane jako zbyt niskie. 
Podobnie nierealne re zu lta ty  dawała metoda po le ­
gająca na rozdziale kosztów  proporcjonaln ie  do 
pojemności zb io rn ików . Rac onainy w  założeniu 
sposób wypośredaiczania łącznych kosztów  we­
dług stopnia, w  jak im  poszczególne zb io rn ik i p rz y ­
czyniają się do każdej z trzech funkc ji, nie p row a­
dz ił rów n ież do celu, gdyż określenie stopnia 
współdzia łan ia  mogło s!ę odbywać ty lk o  drogą 
dość dowolnej oceny, to też metodę tę zarzucono 
jako „speku la tyw ną“ .

Ostatecznie po szeregu doświadczeń opraco­
wana została przez, T .V .A . tzw . „m etoda oddzielne­
go (kolejnego) da ącego się uzasadnić nak ładu“ 
(„a lte rn a tive  jus tifiab le  expenddure“ ). T eoria  ta 
opiera się na założeniu, że system zb io rn ików  po­
zwala na dokonanie różnych zadań w  sposób b a r­
dziej ekonomiczny, n iż  gdyby b y ły  one przeprow a­
dzane niezależnie. G dyby n, p. w  p rzypadku p ie r­
wotnego systemu trzech zb io rn ików  na Tennessee 
(W ilson, W hee le r i  Haies Bar) osobno i neza leż- 
n e trak tow ać żeglugę, to  kanalizac'a rzek i dla te ­
go celu kosztow ałaby 48 m ilionów  $; koszt urzą­
dzeń dla ce lów  ochrony przeciw pow odziow ej w y ­
n iós łby 33 m iliony  $; wreszcie inw estycje  dla w y ­
korzystania energii s ięgnęłyby sumy 79 m ilionów  
$; razem zatem 160 m ilionów  ?. Te same rezu lta ­
ty  daje wspom niany system trzech zb io rn ików , 
którego koszt w yn iós ł 94 m ilio n y  $-■ O tóż wspom ­
niana teoria  opowiada się za podziałem  wspólnych 
kosztów  m iędzy żeglugą, ochroną przec iw pow o­
dziową i  wyzyskanie energii p roporc onalnie do 
kosztów, jak ich  wym agałoby teoretycznie nieza­
leżne wykonań*e odpowiednich urządzeń dla każ­
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dego z tych ce lów  z osobna. W y n ik i wypośredni- 
czenia kosztów  na podstaw ie te] te o rii dla syste­
mu trzech zb iorn ków  uwidocznione są w  tabe li

T A B E L A  V I.
R ozdzia ł kosz tów  budow y is|y)sitietnaiu zb tom ików .

Dział
Całkouńte

koszty
oddzielne

Intrestycje
bezpo­

średnie

Pozostałe
koszty

oddzielne
%

Żegluga 48.334 4.409 43.925 34,4

M e lio ra c ja 33.210 2.600 30.610 24,0

E n e rg e tyka 79.230 26.059 53 171 41,6

R a z e m 160.774 33.068 127.706 100,0

W  praktyce  przyjm owano na żeglugę 35%, me- 
lio rac 'e  25%. zaś na energetykę 40%. Ta ostatnia 
cyfra  atakowana była przez p rzec iw n ików  T .V .A . 
jako zbyt niska. Jeśli jednak prócz kosztów  bez­
pośrednich uwzględni się i  koszty wspólne, to 
wówczas ca łko w ity  koszt systemu trzech zb io r­
n ikó w  rozpada się według klucza: 28% żegluga, 
20% m elioracja i 52% energia. W  przypadku  sy­
stemu s'edmiu zb’o rn ików  o ogólnym koszcie 210 
m ilionów  $ przypada: 31% na żeglugę, 17% na 
m eliorację i 52% na produkc ę energii. W reszcie 
jeśli uwzględni się rów nież koszty  urządzeń do 
przekazywania energii, sieci e’ ek tryczne1 etc., to 
rozdzia ł otrzym uje postać: 22% żegluga, 12% me- 
lio rac 'a  i 66% produkcja  energii.

M etoda powyższa, ja kko lw ie k  być może n ;e 
ostateczna u trzym ała  s ię 1), a nawet od czasu, gdy 
po rozbudow ie Tennessee stosować ją zaczęto do 
systemu siedmiu zb io rn ików , przesta ła  być k w e ­
stionowana przez p rzedstaw ic ie li p ryw a tnych  p ro ­
ducentów  energii.

3. K a l k u l a c j a  r e n t o w n o ś c i .

Z chw ilą  ostatecznego ustalenia zasad w ypo- 
średniczania kosztów  m ożliw ym  stało się przepro­
wadzenie racjonalnej k a lk id a c i rentowności. W  
obliczeniu tym  uwzględniono następujące pozycje:

a) Koszty  operacyjne (operating expenses), w  
k tó re  w liczano koszty p rodukc ji, transm is ji i roz­
dzia łu  energii op ła ty  w  m ie ’sce podatków, ro z li­
czenia z k lien tam i, w yda tk i na popieranie sprze­
daży (propaganda), w yd a tk i adm in istracy ne w y ­
dzia łu energetycznego oraz udzia ł p ro  ra ta  w  k o ­
sztach ogólnej adm in 'stracii.

b) Odpisy am ortyzacyjne, w  sprawie k tó rvch
zaehndz ła początkowo różnica poglądów m iedzy 
T  V .A . a. rzecznikiem  Kom 'sü K o n tro li Kongresu. 
Propozyc a rzecznika K om is ii sprowadzała sie do 
przyięc a dla zakładów  i urządzeń siłowni 30-1et- 
niego okresu amortvzacü, zaś dla pozostałych in- 
westyc i okresu 50-letniego T .V .A . natom iast p ro ­
ponowała: 35 la t d la urządzeń maszynowych i  w y ­
posażenia.. 85 la t d la zapór i kons trukc ji z masyw- 
—.----- ___ _

i )  Jak  w y n ik a  z dostępnych źróde ł do 1945 r. n ie  
wprowadzono w  ty m  system ie ob liczania poważnie jszych 

zm ian.

nęgo betonu, 75 la t d la budow li nadziemnych i  bu­
dynków  oraz 15 — 50 la t (w 6 klasach) dla urzą­
dzeń do przekazyw ania siły. Jako okres am orty­
zacji d la w łasności n ie podlegających deprecjacji, 
jak  n. p, g run ty  zb io rn ików  oraz d la różnych na- 
bytych  praw , proponowano 85 la t. Jeśli chodzi 
o form ę dokonywania odpisów, to po przeprow a­
dzeniu pewnych stud iów  zdecydowano się osta­
tecznie na odpisy w  rów nych ratach rocznych 
(metoda stra ighf linę).

c) O procentowanie sum przyznanych T. V. A . 
przez Kongres na w ykonanie  program u budowy 
sta ło się rów n ież przedm iotem  dyskusji pub licz­
nej i a taków  ze strony p rzedstaw ic ie li p ryw atne j 
in ic ja tyw y. Początkowo m ianow icie T. V . A . nie 
p łac iła  żadnych odsetek, co dało asumpt do ener­
gicznych protestów , opartych głównie na argu­
mencie. że w  tej sytuacii poda tkow n icy  p łacą n i­
czym nieuzasadnione subsydia użytkow n ikom  ener­
gii. W  uznaniu słuszności tego argumentu K o m i­
sja K o n tro li Kongresu us ta liła  ostatecznie w yso­
kość oprocentowania dotacji rządowych dla 
T. V . A  na 3%, Zestaw ień1̂  sum. k tó re  w  okre ­
sie od 1934 r. do 1943 r. w p łyn ę ły  do T . V . A . 
ty tu łem  ta k :ch d o ta c i na wykonanie nakreślone­
go A k te m  program u, zaw arte  jest w  tabe li V I I .  
Do 1945 r., w  k tó ry m  program  budow y został 
ukończony, dntac e te w zros ły  do ogólnej sumy 
800 m ilionów  $.

Dotac je rządowe d la  T . V . A . 
w  la ta ch  1934 —  1943.

1934 — 50.000 000 $
1935 — 25.000.000 „
1936 36.000.000 ,,
1937 _ 39.900.000 .,
1938 — 40 166.270 „
1939 — 40.000.000 „
1940 — 39.003.000 „
1941 — 66.500.000 „
1942 _ 196 800 000 „
1943 — 136.100.000 „

R a z e m 669 469.270 ?

d) Podatki. Jak już wspom n'ano T. V . A . fo r­
malnie nie p łac iła  podatków  faktyczn ie  jednak 
odprowadzała 5% od sum osiągniętych ze sprze­
daży energii do k a s tvch  stanów na teren ie  k tó ­
rych obro ty  zostały dokonane (głównie stany Ten­
nessee i  A labam a) co ogóln’e uważano za e kw i­
w a len t podatków .

i Do ka lku la c ji nie w chodz iły  pewne, względ­
nie małe koszty, k tó rych  T. V . A , nie ponosiła, 
zgodnie z uznaną w  Stanach p rak tyką . T u  nale­
żało np. oprocentowanie ka p ita łu  w  czasie budo­
w y i odszkodowania dla robo tn ików , k tó re  pono­
s ił bezpośrednio skarb państwa, op ła ty  poczto­
we itp .

Finansowe w y n ik i transakc ji energią pokona­
ne przez T. V . A . na zasadach handlow ych w 
okresie 1939— 1941, przedstaw ia tabela V I I I .  
Przed 1939 r. T. V , A . pod!ega'ąca wyższym ob- 
c ążeniom niż zazwyczaj przedsiębiorstwa pub licz­
ne w  O SA, a nadto znajdująca się w  stadium 
rozbudowy, pracow ała  deficytowo.
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t a b e l a  vm.
Finansowe W y n ik i t ra n s a k c ji energ ią, 

(w  do la rach).

W y s z c z e g ó l n i e n i e 1939 rok 1940 rok 1941 rok

W p ły w  b ru tto  za energię 5.507.548 15.285.074 21.137.371

K o s z ty  p ro d u k c ji energ ii 2.089.548 6.554.142 7.764.848
In - lie u  poda tków 243.056 527.593 1.499 394
O dpisy am ortyzac. (s tra ig h t- lin e ) 1.731.593 3.615.623 4.546.547
O procentowanie o b lig a c ji T. V . A . 60.479 432.082 484.602

R a z e m 4.124.676 11.129.440 14.295.391

Z w ro t n e tto  in w e s ty c ji energ*. 1.382.401 4.155.634 6.861.980

Inw est. energ. p rz y  zam kn ięc iu  roku
(z uw zględn ien iem  a m o rty z a c ji) 86.471.629 179.032.687 186.961.334

O procentow anie wyłożonego k a p ita łu b 6 % 2,3 % 3,7 %

Jeśli chodzi o rentowność transakcji z poszcże- 
gć lnym i klasam i odb iorców  (por. tab. V.), to na j­
korzystn ie j ksz ta łto w a ły  się ob ro ty  z przemysłem, 
k tó ry  konsum ował energię w  dużych ilościach 
w  skupionych te ry to ria ln ie  obiektach. Transakc e 
z m iastam i p rzyn ios ły  w  1941 r. czystego zysku 
15%; z 76 dys trybu to rów  m unicypalnych ty lk o  3 
systemy p racow a ły  deficytow o; w p ły w  ca łko w ity  
p rzyn iós ł w  tym  czas:e 27.372.000 ?, zaś czysty 
zysK 4.166.000 5. O bro ty  ze spółdzie ln iam i b y ły  
na’mnie rentowne, chodziło tu  bow iem  o duże 
ilości rozrzuconych, drobnych odbiorców  (e lektry- 
fikac  a w s ), p rzyczyni sieć budowana by ła  ze 
składek; 38 spółdzie 'n i dało w  1941 r. dochód za- 
le d w e  33,000 5. w ie le  zaś m iało deficyt.

W prowadzone po usta łeniu m etody wypośred- 
niczenia kosztów  s taw k i za energię b y ły  również 
niższe, n iż średnio w  Stanach Zj. (por. ust. 1.); 
w  1941 r. k lie n t T. V. A . p ła c ił p rzecię tn ie  2.05 ct 
za 1 kW h  (w Stanach średnio 3 75 c tl zaś śred­
nie zużycie sta łych odb iorców  T. V. A , w ynosiło  
120 kiW h na m iesiąc i rodzinę (w Stanach w  tym  
roku  średnio 84 kW h). Społeczne rezu lta ty  dzia­
ła lności T. V. A . czyn iły  zadość już w  tym  czas’’e 
postaw ionym  przez Rooseyelta w ytycznym : dała 
ona narodową m iarę wartości energii i p rzyczy­
n iła  się do jej rozpowszechnienia w  interesie pod" 
niesienia poziomu życiowego ludności.

E. Opracowanie planistyczne,

1. M e t o d y  i ś r o d k i  d z i a ł a n i a .

Przed powstaniem  T. V . A ., a nawet jeszcze 
w  1933 r. na początku ery Rooseyelta, opinia pu ­
bliczna w  Stanach Z ednoczonych odnosiła się do 
p ’an is tyk i bardzo n ieprzychyln ie . K ie d y  ‘ednak 
okazało się, że m etody gospodarcze i  cała filo zo ­
fia H oovera nie doprow adziły  do żadnych rezu l­
ta tó w  zaczęto zwolna interesować się p lanow a­
niem. a w  zw iązku z tym  najw iększym  przedsię­
wzięciem  plan istycznym  w  k ra  u, jak im  by ła  roz­
budowa dorzecza Tennessee.

Powstanie T. V . A . o tw o rzy ło  zasadniczo no­
w y etap w  h 's to r ii planowania przestrzennego. 
Dotychczas p lanowanie regionalne by ło  niejako 
rozw in ięciem  czy rozszerzenem  planowania miast. 
Przedsięwzięcie w  do lin ie  Tennessee, jako p ie rw ­
sze na w ie lką  skalę dośw iadcze n i w  te j dziedzi­
nie, ukazało dopiero m ożliw ości p lanow ania re ­
gionalnego i doprow adziło  do stworzenia nowe­
go typu p la i ’ stycznego trak tow an ia  in tegra lnych 
iednostek geograficznych. W  danym przypadku 
logicznym  terenem operacynym  by ło  dorzecze 
rzeki, tako że g łównym , przez natura lne w arunk i 
m e’scowe wyznaczonym zadaniem T. V , A  by ło  
usprawnienie gospodarki wodnej.

Zasadniczo działalność T. V . A . polegała, 
zgodnie z postanowieniem A k tu , na p ro jek tow a­
niu i kon tro low an iu  w ykonania program u rozbu­
dowa. W  m’are jednak postępu prac w  m iarę 
jak budowa o’brzym ich zapór, zalewanie w ie ’k ich  
obszarów i ,,wstrząs w yw o łany w łączeniem  w  re- 
g on 2 m ilionów  k W "  pow odow ał zm iany w  p rz y ­
rodniczych, ludnościowych i gospodarczych sto­
sunkach w  dorzeczu, stała się konieczną planowa 
ingerencja T. V . A . w  różne dziedz’nv pozornie 
odległe od jei w łaściw ych, bezpośrednich zadań. 
C haraktervstoznvm  ‘est że gdy ten prob lem  się 
po aw ił. T. V. A  n ’e posiadała gotowych rozw ią ­
zań; p lan działania i m etody akcji ustalano w  m ia­
rę ‘ak w y ła n ia ły  sie spraw y wymagające in te r­
wencji. P rawna podstawę do takiego rozszerza­
n a  swej działalności w id z :ało k ie row n ic tw o  
T. V. A . w  postanowieniach A k tu  określalanych 
ostateczny cel te j ins ty tuc i jako ,,podniesiene 
poz omu życiowego ludności przez zw iększen'e 
społecznych i gospodarczych m ożliwości na da­
nym obszarze“ . W  rezultacie  całe przedsięwzię­
cie, wyszło w  swym rozw oju  daleko n ie ty lko ' po ­
za przew idyw ania , lecz — jak  się zdae  — ró w ­
nież i poza zam ierzenia tych, k tó rz y  je za in ic jo ­
wali. Ten c iekaw y proces samorzutnego, niejako
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Organicznego rozrostu T. V. A ., z ilus tru ją  n a le ­
pie) p rzyk łady.

Zm iany poziom ów wody na zb iorn ikach powo­
dow a ły  sporadyczne odsłanianie obszarów zala­
nych norm alnie wodą, co sprzyja ło rozwodowi ko ­
m arów  i g roz iło  epidem ią m alarii. Celem zwalcze­
nia tego niebezp eczeństwa T i V . A , zorganizo­
w ała  aparat sanitarny, k tó ry  zwolna objął swą 
działalnością przy leg łe  do zb io rn ików , a później 
dalsze tereny, wsie i  miasta. Zasługą służby sani­
tarne j T. V, A , by ło  podniesień e stosunków zdro­
w otnych  w  dorzeczu do poziom u najwyższego 
bodaj w  Stanach Zjednoczonych.

W  częstych wypadkach, gdy sytuacja jakiejś 
osady, czy m iasta uległa zmianie, w sku tek  pow sta­
nia w  jego b lisk im  sąsiedztw ie jeziora zbiornikom 
wego, ,,przeplanowywano“  jego zw iązk i z zap le­
czem i przebudowywano je według nowego sche­
m atu funkcjonalnego. Pouczająca jest tu  h is to ria  
m iasta G untersv ille , znanego centrum  handlu zbo­
żowego w  A labam ie. Po w ybudow aniu w  jego po­
b liżu  zbiorn ika, m iasto to znalazło się na w ysu­
n ię tym  w  głąb jeziora półwyspie, odcięte od 
swych dotychczasowych dróg handlowych. U pa­
dek miasta zdawał się być n ieun ikn iony ta k  da­
lece, że — zanim T. V. A . w kroczy ło  z zapobie­
gawczą akcją —  część m ieszkańców zdoła ła  je 
już opuścić. C a łkow ite  przeplanowanie m iasta 
(strefam i), założenie portu , magazynów zbożo­
wych, przebudowa połączeń drogowych i ko le jo ­
wych, założenie pa rków  i  z ie leńców  itd . nie ty l ­
ko  unowocześniło je i asardzowało, lecz przede 
w szystk im  spowodowało przestaw ienie jego han­
d lu  z dróg lądowych na wodne i  um oż liw iło  mu 
lepszy rozw ój, n iż uprzednio. Specja lny w ydz ia ł 
p lanowania osiedli w  ramach T. V. A , przeplano- 
w a ł w  podobny sposób ogółem 20 m iast w  dorze­
czu, do tkn ię tych  zmianami. G dy w  zw iązku z tym  
po jaw iła  się konieczność zapro jektow ania  nowej 
sieci szlaków  kom unikacyjnych, przedsięwzięto 
w  ca łych okręgach budowę nowych szos p rzysto ­
sowanych do zm otoryzowanego ruchu, w  miejsce 
starych dróg ,,z epoki kon ia “ . A kc ja  przebudow y 
osiedli sharmonizowana by ła  z akcją przesied la­
nia rodzin, a nawet całych w iosek z te renów  za­
lewowych. Każde tak ie  przesiedleń e poprzedza­
ne by ło  skrupu la tnym  w yw iadem  co do potrzeb, 
dezyderatów, k w a lif ik a c ji itd . przesiedleńców, 
k tó rzy  dz ięk i tem u „ życiow em u“  podejściu w  
w iększości p rzypadków  zysk iw a li w  nowych wa­
runkach lepsze m ożliwości egzystencji, n iż  je m e" 
l i  poprzednio. W  ramach te j akc ji dokonywano 
rów nież przenoszenia z obszarów za lewowych lub 
odciętych szkół i  cmentarzy, k tó re  w  now ym  po­
łożeniu przystosowywano równocześnie do nowo­
czesnych wymogów.

P rzy  nowym  planow aniu  osiedli brano oczy­
w iście  pod uwagę nowe w a runk i w ytw orzone 
przez intensywną e lek try fikac ję , p ro jek tu  ąc i bu- 
du ąc p iekarn ie , m leczarnie, rzeźnie itd ., a nawet 
cegie ln ie o napędzie w yłączn ie  e lektrycznym . 
P rzy  n iskich c*enach prądu e le k try fiko w a ły  się 
szybko gospodarstwa ro lne i domowe, akcja roz­
szerzała się na cały obszar dorzecza, zmierzając 
raźno ku  ostatecznemu ce low i: e le k try fik a c ji „do  
ostatniego ku rn ika ".

Działalność T. V, A , w  zakresie p lanowania 
osiedli obejmowała rów nież budowę nowych 
m 'ast i  os edli, gdy stawało się to  konieczne 
w  zw iązku z jej pracam i technicznym i. P rzyk ła ­
dem takiego „m odelowego m iasta“ jest np. osada 
p rzy zb io rn iku  N orris, zbudowana __ ze wzglę­
dów ka lku lacy jnych  zamiast zw ykłego m iasta ba­
raków  — dla załogi w  czasie budow y te j zapory. 
M iasto stało się powodem ożywionej po lem ik i 
w  ko łach  fachowych. K ry tykow ano  je ostro za 
„zdradę na żywej tra d y c ji“  (The C ulture  of C i­
ties — L. M um ford, 1938), ale też i  wychwalano 
entuzjastycznie (Gods's V a lle y  — W . W hitm an.

Ingerencja T. V, A , w  sprawy szko ln ictw a na 
terenach dorzecza datuje się od ch w ili zapocząt­
kowania akcji przenoszenia szkół odciętych przez 
zalewy, a z drugiej strony od czasu, gdy wzgląd 
na stosunki gospodarczo'wodne zm usił Zw ie rzch­
ność do zorganizowania szkolenia fa rm erów  w  k ie ­
runku  odpowiedniej up raw y i użytkow ania grun­
tów, w  szczególności zerodowanych i zdenudo- 
wanych. W szedłszy w  porozum ienie z w ładzam i 
szkolnym i, T. V. A . nie ty lk o  budowała nowe 
szkoły według nowoczesnych wymogów, lecz rów - 
n eż w p ływ a ła  w ydatn ie  na modernizację syste­
mu nauczania, K u rsy  dla fa rm erów  b y ły  p row a­
dzone pod kątem  w idzenia wprowadzenia na ob­
szarze dorzecza systemu upraw y, k tó ry  b y  za­
dość uczyn ił głównem u postu la tow i gospodarczo- 
wodnemu, jak im  jest u trzym anie w ody w  gruncie. 
Rozwój tych  kursów  pozostawał w  zw ą zku  
z rozszerzeniem s:ę akc ji fa rm  doświadczalnych 
(por. rozdz. C, ust. 4).

Zw iększenie pow ierzchn i w ód w  regionie 
w  połączeniu ze zm ianam i w  szacie roślinnej spo­
wodowanym i przez zatraw ienie i zalesienie n V  
uży tków  w yw o ła ły  z ko le i zm iany w  faunie re- 
g’onu. I  w  tym  w ypadku Zwierzchność w k ro czy ­
ła  z planową akcją, zapoblegaącą ewentualnym  
szkodom w  zw ierzostanie i popierającą jego roz­
w ój według określonych wytycznych. Osiągano 
ten cel przez zakładanie rezerw a tów  i  w ylęgarn i 
ryb, żyw  enie zw ierząt lądowych i ryb  itp . ; w  tym  
dziale koncentrow a ła  się też akcja w a lk i z kom a­
ram i sprzężona z pracam i sanitarnym i.

Czynnikiem , za pośrednictwem  którego 
Zw ierzchność na s ln ie j oddzia ła ła na stosunki go­
spodarcze i socjalne w  regionie b y ła  zorganizo­
wana s;eć spółdzie ln i. Dążąc do u lokow ania 
ogromnych produkow anych przez siebie ilości 
energii, T. V. A , rozbudow yw ała  systematycznie 
sieć sam owystarczalnych spółdzie ln i w ytw órców . 
W  tym  celu u tw orzono Zw iązek Spółdz:e ln i D o l'- 
ny Tennessee (Tennessee V a ley  Associated Co­
operatives), którego zadaniem jest popieranie spół­
dzielczości przez in ip a ty w ę  i pomoc organizacyj­
ną i finansową.

Na marginesie tych  zasadniczych dz ia łów  pra- 
CY . * • A . w y ła n ia ły  się jeszcze uboczne zagad- 
n ema, k tó re  w ym agały planowego traktow an ia , 
zmuszając Zw ierzchność do w n ikan ia  w  coraz da l­
sze dziedziny życia  w  dolin ie. Tak np. wobec k o ­
nieczności ściągania in fo rm acji o potrzebach re ­
gionu ¡ skutkach przedsięwzięć T. V  A . rozw in ię ­
to  specjalną służbę reporterską; zadaniem te ’ służ­
by by ło  początkow o ty lk o  zbierame fak tów , z b ie-
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giem czasu jednak zaczęła ona odgrywać rolę 
swego rodzą,u rzecznika regionu w  stosunku do 
rządów  stanowych, pobudzając je do ingerencji 
w  różnych sprawach, do prowadzenia badań sta­
tystycznych we w szelk ich dziedzinach itp . Po­
dobni e samorzutnie rozw inę ła  się propagandowo- 
turystyczna działalność T. V. A , w yw ołana sa­
m ym faktem  pow stania m alow niczych łańcuchów  
jez io r w  przepięknych okolicach najdzikszych łań­
cuchów górskich (G rea t S m oky ¡Mountains) 
wschodnich Stanów USA, Na tym  tle  rów n ież 
rozw-nęło się „p lanow an ie  k ra jobrazu“ , polegają­
ce na um ie ję tnym  wkom ponowaniu w ie lk ich  bu ­
d o w li wodnych, osiedli, Mnij: kom unikacyjnych 
itp , w  przyrodnicze otoczenie.

Prace planistyczne Zw ierzchności zaczęły w re ­
szcie sięgać poza obręb jej w łaściwego te ry to ­
rium , jak  to  m ia ło  miejsce np, w  p rzypadku  akcji 
fa rm  doświadczalnych, k tó re  pod eg-dą T. V, A , 
i  w  oparciu o ;ej dostawy nawozów  sztucznych 
rozszerzyła się na 27 stanów U S A  (por, rozdz, D. 
ust, 4), Podobnie studia Zw ierzchności nad s taw ­
kam i ta ry fo w ym i na drogach wodnych nie pozo­
s ta ły  bez w p ływ u  na p o litykę  ta ry fo w ą  rządu 
w  tej dziedzinie; rapo rt T. V , A . do P rezydenta 
i  Kongresu (1937) b y ł bezpośrednią przyczyną 
up rzyw ile  owania w yw ozu surowców  ze Stanów 
po łudn iow ych oraz gotowych w yrobów  ze Stanów 
północnych, co m ia ło  poważny w p ły w  na rozwój 
obrotów , zwłaszcza na drogach wodnych o lęie- 
runku  po łudn ikow ym ,

W  ten sposób drogą naturalne j ew olucji dzia­
łalność T. V, A , obję ła p rak tyczn ie  wszystkie 
prze jaw y życiowe w  regionie, powodując głębo­
k ie  przem iany zarówno w  przyrodz ie  dorzecza, 
jak  i  w  s truk tu rze  gospodarczej i socjalnej regio­
nu aż do tryb u  życia i spraw codziennych jego 
m ieszkańców w łącznie. Z jaw isko to  ta!k dalece 
rzucało się w  oczy, że badacze i  obserw atorzy 
tych przem ian, a naw et la icy  zw iedzający dolinę, 
coraz częściej zaczęli dopatryw ać się w  nim  za­
lążków  „now ej cyw iliza c ji“ ,

2. T, V. A . j a k o  z w i e r z c h n o ś ć  r e ­
g i o n a l n a .

Jedną z najbardzie j n iezw yk łych  cech całego 
rozw oju T, V. A , jest jej sytuacja jako urzędu 
federalnego (zależnego bezpośrednio od rządu 
centralnego) zorganizowanego na zasadzie geogra­
ficznego regionu. Inne organy rządu federalnego 
w  Stanach Z ednoczonych, jak np. Departam entu 
Skarbu, czy Spraw  W ew nętrznych, lub  wreszcie 
Spraw  W ojskow ych, zorganizowane są według 
jednostek te ry to ria lnych  adm inistracyjnych i  mają 
cele czysto adm inistracyjne. T. V , A ., poza tym  
że dzia ła  w  ramach jednostk i geograficznej, ma 
nadto bardzo zróżniczkowane funkcje  i  cele, na­
w iązujące do różnych organów urzędowych sta­
nowych i  federa lnych (sprawy techniczne, żeglu­
gowe, spraw y sanitarne, ro ln ic tw o , szko ln ic tw o 
itd,). S tanow i ona faktyczn ie  „w ie lo -funkcy jny  
organ rządow y z p raw nym  zakresem  ograniczonym 
do określonego reg ionu" (C, H. P ritche tt), a w ięc 
zupełne novum w  h is to rii nowoczesnych organi­
zacji państwowych. „P o raz p ie rw szy P rezydent 
i  Kongres p o tra k to w a li p rob lem  jednego regionu...

jako tkan inę bez szwów, w  k tó re j nie można zer­
wać jednego pasma bez naruszenia w szystk ich  p o ­
zosta łych". (D. E. L ilien tha l). Jest to w ięc tra k to ­
wanie in tegra lne w  pełnym  sensie tego słowa.

P rzec iw n icy ide i zw  erzchności regionalnej 
w skazyw a li przede w szystkim  na nieokreśloność 
samego po.ęcia regionu, k tó re  może mieć różne 
znaczenia choćby w  zależności od przy.ętego k ry ­
te rium  podzia łu  na regiony, jak np. ku ltu ra  lud ­
ności, geografia, natura lne ź ród ła  zasobów, typ  
k u ltu ry  ro lne j itp . Ponadto w ie lkość i s top ień 'zróż­
n iczkowania poszczególnych reg ionów  z na tu ry  
rzeczy muszą znacznie się różnić, od tych  zaś cech 
zależy stopień względnie możność przew idzenia 
z góry ilościowe; i jakościowej analizy ważnych 
czynników . K ry tykow ano  wreszcie przyjęcie  ob­
szaru dorzecza jako „jednos tk i funkc.ona lne j". 
U kuto  p rzy  tym  te rm in  „sekcjona lizm " (od podzia­
łu  A k tu  T. V. A , na sekcje), k tó re  to  nowe poję­
cie przeciw staw iano regionalizm ow i, „k tó ry  tra k ­
tuje naród na p ierw szym  planie, przyjm ując k u ltu ­
rę  narodową jako ostatecznie decydu ący czynnik, 
podczas gdy sekcjonalizm  obserwuje na jp ie rw  re ­
gion, a po tym  dopiero naród“ (H. W . Odium),

T w órcy , a zwłaszcza k ie ro w n icy  T, V. A . w y ­
ciągnęli z tych  ob iekc ji jeden przede wszystkim  
wniosek, że wszystkie  one świadczą o istotnej ko ­
nieczność rozw .n ięcia  now ych zupełn ie  fo rm  rzą­
dowej zw ierzchności adm inistracyjne,. P o tra fili oni 
tchnąć w  tworzoną przez siebie organizację iście 
m isjonarskiego ducha i dz ięk i te j atmosferze g ład ­
ko pokonyw a li trudności w  m iarę jak  one się zja­
w ia ły , n ie ustalając z góry sztyw nych program ów, 
do k tó rych  trzeba b y  naginać rzeczywistość. Na 
tym  tle  zrozum iałą staje się względna ła tw ość z ja­
ką zdołano rozw iązać przede w szystk im  niezliczo­
ne p rob lem y w spółdzia łan ia  z trzem a sektoram i 
rządowym, kom unalnym  i społecznym.

W e w spółpracy z o r g a n a m i  r z ą d o w y -  
m i  g łówne zagadnienie polegało na um iejętnym  
uzgadnianiu in te resów  grup regionalnych i  adm ini­
s trac ji państwowej, p rzy  równoczesnym unikaniu 
dublowania fu n kc ji przez T. V , A . i  te organy na 
poszczególnych odcinkach. T a k  np, w  sprawach 
ośw iatow ych weszła Zwierzchność w  porozum ie­
nie z w ładzam i szkolnym i; na zasadzie tego po­
rozum ienia T. V . A . wyznaczyła  swego delegata 
do spraw  szkoln ictw a, zaś w ładze szkolne u tw o ­
rz y ły  specjalne ko m ite ty  dla te renów  przeplano- 
wywanych. Koordynacja w ys iłkó w  obu tych  czyn­
n ików  doprow adziła  do integralnego rozwiązania 
spraw  ośw iatowych przy  zaspokojeniu zarówno po ­
trzeb regionu, jak  i  wym ogów adm inistracji.

N a  o d c i n k u  s a m o r z ą d o w y m  g łó w ­
na trudność polegała na uzgadnianiu z regu ły 
sprzecznych in te resów  poszczególnych gmin. I  tu  
rów nież Zwierzchność osiągnęła rozw iązanie zdo­
bywając szybko pozyc,ę superarbitra, g łównie 
dz ięk i do m istrzostw a rozw in ię te j „sztuce opano­
w yw ania  zgromadzeń", dz ięk i „sztuce kon fe row a­
n a  i um iejętnego stosowania komprom isu. B y ły  
to zatem m etody nie mające nic wspólnego z po ­
dejściem b iu rokra tycznym .

W spółpraca z c z y n n i k i e m  s p o ł e c z ­
n y m  ¡dokonywała się zarówno za pośrednictwem  
całej sieci in s tru k to ró w  (sprawy techn ik i upraw y
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ro li, sprawy sanitarne itp ,), jako też na terenie 
wzbudzonego przez T. V. A , ruchu spółdzielcze­
go, a wreszcie w  kon takc ie  z kap ita łem  p ry w a t­
nym. Organizowano współdzia łan ie  okręgów 
(county) w  grupach po 3, przez wspólne czyte ln ie 
publiczne, lub po 8 okręgów  u 'ę tych  w  nadokręgi 
zdrowotne. C harakterystyczny jest tu  stosunek 
Zwierzchności do Zw iązku  Spółdzie ln i D o liny 
Tennessee (T V A C ): podtrzym uje się f keję odręb­
ności obu tych ins ty tuc ji, choć dyrek to ram i obu 
Są ci sami ludzie. Form aln ie  uw aln ia  to  T V A C  od 
wszelkich w yda tków  adm inistracyjnych, fak tycz­
nie zaś św iadczy o ca łkow itym  stopieniu się ruchu 
spółdzielczego w  regionie z T, V. A . N iem niej po­
myślnie ksz ta łtow a ła  się współpraca Zw ierzchno­
ści z p£ze° sl?h iorstw am i p ryw a tnym i; ca ły  szereg 
zadań T. V, A . w ykonany został p rzy  um iejętnym  
w ykorzystan iu  in ic  a tyw y  pryw atne j.

D zięk i tem u wszechstronnemu współdzia łan iu  
obe mującemu wszystkie aktyw ne czynn ik i reg o ­
nu, dzięki metodom pracy  dyktow anym  bezpośred­
nio celowością działania, a nie liczącym  się z b iu ­
rokra tycznym  szablonem, T. V. A . doprowadziła

Jak w yn ika  z dotychczasowych uwag, organizacja 
T. V. A . nie została z góry narzucona przez k  e- 
row n ic tw o , lecz form owana by ła  ewolucy nie pod 
ciśnieniem narastających w  m iarę rozbudow y do­
rzecza p raktycznych  konieczności, W  w yn iku  tych 
procesów pow sta ła  orgamzacja ta k  dalece zde­
centralizowana, że jej najniższe kom órk i tereno­
we, jak  ośrodki p lanowania, kom isje ekspertów  
itp . p rzen ika ły  się nie jako z organami rządowym ', 
sam orządowym i i  grupam i sopłecznym i dz ia łaący- 
m i w  zakresie e le k try fika c ji, żeglugi, ro ln ic tw a , 
szkoln ictwa, zdrowotności publicznej itd.

Podobnie i  schemat organizacyjny k ie ro w n ic ­
tw a nie b y ł sztywny, lecz przystosow yw ał s ę do 
zm iennych w arunków . T a k  np. m ia ł on postać zu­
pełni1 e inną w  okresie, gdy w  to ku  by ła  budowa 
w ie lk ich  zb io rn ikó w  i gdy w  adm in istracji p rze ­
w aża ły m om enty techniczne (rys. 3), zupe łne  
zaś inną w  późniejszej fazie prac T. V . A ., gdy po 
ukończeniu zasadniczych robó t wodnych, na 
p ierw szy p lan zaczęły się w yb ijać m o tyw y gospo­
darcze (eksploatacja stworzonego systemu) i 
ogólno-adm inistracy ne, dyktow ane przez nowe
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Rys. 3. Schem at o rg an izacy jny  T .Y .A . iz w rześnia 1934 r.

do powstania na obszarze regionu nowego typu 
gospodarki, dalekiego zarówno od etatystycznych 
i socjalistycznych, jak i  kap ita lis tycznych  wzo­
rów . G łów ną cechą tej nowej dynamicznej gospo­
darki, k tó ra  czeka dopiero na swą nazwę, jest to, 
że naczelną jej dew izą jest interes ogółu, najważ­
niejszym zaś, być może, efektem  to, że doprow a­
dziła  do przem iany samego człow ieka.

3. A d m i n i s t r a c j a .

Sprawa adm in istracji zorganizowanej przez 
T. V, A . stanow i bardzo obszerne zagadnienie, 
k tó re  sta ło się przedm iotem  spec alnych studiów, 
mających dziś za sobą wcale pokaźną lite ra tu rę . 
Na tym  mie scu ograniczyć się wypada do ogólnej 
ty lk o  charak te rys tyk i.

Zgodnie z A k te m  Zwierzchność podlega bezpo­
średnio Prezydentow i Stanów Zjednoczonych i od­
pow iedzia lna jest w yłączn ie  przed Kongresem. 
D zia ła  ona na zasadzie d y re k tyw  otrzym ywanych 
od w ładz centralnych, ale posiada ca łkow  tą au­
tonom ię nie ty lko  w  zakresie w ykonyw an ia  zapro­
jektowanego przez siebie a uchwalonego przez 
Kongres programu, lecz rów n ież w  zakresie usta­
lania swych w ew nętrznych form  organizacyjnych.

wym ogi p rzepla.nowanego regionu (rys, 4). Jak 
w idać z tych schematów, wcześniejszy z n ’ ch zbu­
dowany b y ł w edług podzia łu  zarówno funkcy jne ­
go, jak  i te rytoria lnego, podczas gdy w  drugim , 
odpowiada ącym fazie późniejszej, zastosowano
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Rys. 4. Schem at o rg a n iza cy jn y  T .V .A . z  s ie rpn ia  1941 r.

w yłącznie podzia ł według funkc ji, co zresztą t łu ­
maczy się logicznie charakterem  zadań Zw ierzch­
ności w  obu tych  okresach.

Jeśli wreszcie chodzi o m etody pracy poszcze­
gólnych w ydz ia łów  i b iu r w  ramach k ie row n ic tw a ,
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to dostosowywały się one elastycznie do wym ogów 
danego zakresu zadań, rW  ogólności kom petencje 
różnych jednostek organizacyjnych nie b y ły  p o j­
mowane zbyt rygorystycznie. T ak  np, is tn ia ła  ra ­
da planowania i  departam ent studiów, ale nazwy 
te niezupełn ie odpow iadały czynnościom tych  jed­
nostek, Poszczególne w ydz ia ły  p racow a ły  ta k  au­
tonom icznie, że faktyczn ie  każdy z nich mógł brać 
udzia ł w  planowaniu, fo rm u łow an iu  i  w ykonyw a­
n iu  tego samego p ro jektu .

Powyższe m etody tak  dalece odbiegają od 
uznanych zasad organizacji (np, ostry  podzia ł kom ­
petencji i  odpowiedzialność1) , że na p ierw szy rzu t 
oka budzą w ą tp liw ośc i co do swej skuteczności, 
osiągnięte jednak przez T. V. A , w y n ik i świadczą 
najlepie j, że b y ły  one celowe, a w  danych w arun­
kach być może, jedynie w łaściwe, W  każdym  
razie, jak  to już podkreślano, T . V , A , okazała się 
jednym  w łaściw ym  instrum entem  do przeprow a­
dzania zadań, k tó rych  ani in ic ja tyw a  pryw atna, 
ani też państwo przez swe b iu rokra tyczne organy 
pokonać by  n ie  mogły.

4. B i l a n s  r o z w o j u  r e g i o n a l n e g o .

Zbilansowanie działalności T, V, A , nie jest rze­
czą prostą, ani też w  ogóle do przeprowadzenia 
w  sensie bucha lte rynym , jako że całe jej zakresy 
w ym yka ją  się spod u ęcia liczbowego. Ła tw o  jest 
usta lić stopień rentowności p rodukc ji energii, k tó ­
ra  jest samowystarczalna. A le  jak  oszacować k o ­
rzyści p łynące dla regionu i  całego k ra ju  z u ru ­
chomienia iOOO-kilometrowej drogi wodne', z uchy-^ 
len ia  raz na zawsze zniszczeń powodziow ych na 
całych obszarach, z użyźnienia tys ięcy hek ta rów  
n 'eużytków ? N iem ożliw ą jest też ocena sku tków  
gospodarczych, społecznych i po litycznych  tak ich  
„d e ficy to w ych “ akc i. jak  kszta łcenie ro ln ikó w  na 
tysiącach farm  eksperym entalnych, lub  podniesie­
nie potencja łu  przem ysłowego państwa przez roz­
budowę przem ysłu na bazie „b ia łego  w ęgla“ , lub 
wreszcie obronności k ra ju  przez p rodukcję  a lum i­
nium do budow y samolotów, czy też m ate ria łów  
wybuchowych. To też cy fry  w yda tków , k tó re  je­
dynie zacytować można z pełną śc:słością, dają 
ty lk o  wyobrażenie o w kładach nłe ilus tru ją  na­
tom iast dostatecznie czynnej strony tego w ie lk ie ­
go bilansu.

Z ogólnej sumy dotacji rządowych, k tó re  
w  1945 r. osiągnąć m ia ły  nieco ponad 800 m ilio ­
nów  $ najw iększe k w o ty  pochłonęła kon tro la  od­
p ływ u, żegluga i energetyka. Z końcem 1941 r. w y­
d a tk i na te cele w ynos iły  p ra w :-e 95% ogólnej su­
my w yda tków . Do 1945 r. odsetek te n wzrósł. Za 
ową sumę 800 m ilionów  ? otrzym ano:

1) System energetyczny o m ocy 2 m iliony  kW , 
którego w artość ks iążkow a wynosi ok. 525 m ilio ­
nów  ?, tj. ok. 65,3% globalnych kosztów  inw e ­
styc ji *).

2) Droga wodna dla s ta tków  ok. 750 t, 0 d łu ­
gości 1040 km ; wartość je j w ynosi ok, 175 m ilio ­
nów  tj. ok. 20% sumy inw estyc ji.

i )  C y fry  szacunkowe, gdyż dla  1945 r., w  k tó ry m  za­
kończona zosta ła  rozbudow a dorzecza, b ra k  danych w  do­
stępnej lite ra tu rz e .

3) Urządzenia zapewniające pełną ochronę 
przeciw pow odziow ą i  m elioracje podstawowe, 
o w artośc i ok. 100 m ilionów  ?. tj. ok. 12%. '

4) Przem ysł fosfatowy, którego wartość sięgnie 
do ok. 15 m ilio n ó w  $. W  1941 r. doświadczenia, 
p rodukcja  i  demonstracje kosztow a ły ok, 2,25 m i- 
1-ona ?; sprzedano %  p ro d u kc ji za 2 m ilio n y  
zaś m iędzy fa rm y pokazowe rozprowadzono bez­
p ła tn ie  nawozów za 1 m ilion  ?.

W ydatkow ano wreszcie mniejsze sumy na lic z ­
ne akc.e pomocnicze.

Jeśli chodzi o w y d a tk i bieżące, to poza dzia­
łem  energetycznym, k tó ry  przynosi dochody, s ę- 
gają one ok. 10 m ilionów  $ rocznie.

T ak  się przedstaw ia strona finansowa przed­
sięwzięcia w  dolin ie  Tennessee. W  kategoriach 
tych  n ie  m ieści się najważniejsza ze stanowiska 
państwowego korzyść: u a k t y w n i e n i e  g o ­
s p o d a r c z e  i  k u l t u r a l n e  z a n i e d b a ­
n y c h  o b s z a r ó w  w  c e n t r u m  k r a j u ,  
w z b u d z e n i e  i  u r u c h o m i e n i e  n o- 
w  y  c h s i ł  e k o n o m i c z n y c h ,  c o  w  w y ­
s i ł k u  w o j e n n y m  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  o d e g r a ł o  n i e p o ś l e d n i ą  r o ­
l ę  i  o d g r y w a  j ą  n a d a l  w  i c h  a k t u a l ­
n e j  e k s p a n s j i  ś w i a t o w e j .

F. Dalsze zamierzenia, plany i sugestie.

Doświadczenia, poczynione w  dorzeczu Ten­
nessee nie m ogły pozostać bez w p ływ u  zarówno 
na poglądy teoretyczne w  zakresie planowan a 
geograficznych regionów, jak  i na p o lity kę  rządu 
w  dziedzinie w ie lk ich  robó t publicznych. Przezna­
czeniem tego udałego eksperym entu by ło  stać się 
wzorem  dla podobnych zam ierzeń na jeszcze 
w iększą skalę. P rzew idz ia ł to zresztą Roosevelt 
już w  1933 r., gdy w  swym orędziu do Kongresu 
w  spraw ie rozbudow y Tennessee m ó w ił: „Jeś li 
osiągniemy tu  powodzenie, to  będziemy mogli 
rozpocząć k ro k  za k rok iem  w  podobny sposób 
aktyw izację  innych w ie lk ich  na tu ra lnych  jedno­
stek te ry to ria lnych  w ew nątrz naszych granic".

Zanim  też robo ty  w  do lin ie  Tennessee zosta­
ły  doprowadzone do końca, już uchw alony został 
A k t  o rozbudow ie dorzecza M issouri. T rudno tu  
wchodzić w  szczegóły tego iście gigantycznego 
przedsięwzięcia, in teresującym  będzie jednak za­
cytować k ilk a  cy fr ilus tru jących  jego rozm iary  w  
porów naniu z rozbudową Tennessee. Pow ierzchnia 
dorzecza M issouri wynosi ok. 1.300.000 km 2, jest 
ono zatem ok. 13 razy w iększe od dorzecza Ten­
nessee i  ok. 4 -k ro tn ie  w iększe od pow ierzchn i 
naszego kra ju . Rzeka Tennessee i  jej dop ływ y 
opanowane zostały p rzy pom ocy 29 zb’o ra ikow , 
w  dorzeczu M issouri p ro jek tu  e się budowę 105 
zb io rn ików , pięć z tych zb io rn ików  ma posiadać 
w y ją tkow o  dużą pojemność, C a łkow ita  poem ność 
zb io rn ików  Tennessee wynosi ok. 20 n r lia rd ó w  
m 3, na 1 km 2 dorzecza przypada w ięc ok. 200 1 
zmagazynowanej wody; w  dorzeczu M issouri aku" 
mulować będzie można w  zb io rn ikach  ok, 60 m i­
lia rdów  wody, a w ięc ok. 46 lit ró w  na 1 km 2.

Jak w idać z tego p ro jek tu  dla uzyskania ca ł­
ko w ite j k o n tro li nad z jaw iskam i odp ływ u w  w ię k ­
szym dorzeczu p rzew idu je  się zmagazynowanie
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mn ejsze' stosunkowo ilości wody, co się tłum a­
czy przede w szystkim  m niejszym procentowo 
udzia łem  w  całości z lew n i górzystych terenów
0 ob fitych  opadach i dużym spółczynniku odp ły ­
wu. Koszt rozbudowy dorzecza M issouri wynieść 
ma ok. 1,5 m ilia rda  ? (wg danych z 1946 r. — cy­
fra, jak  się zdaje zbyt skromnie obliczona), zaś 
całość robó t ma być ukończona w  1960 r.

Przed k ilk u  m iesiącami wreszcie, ja k  donio­
sła prasa codzienna, przedłożony został Kongre­
sow i b i l l  o rozbudowie dorzecza M ississippi, 
Szczegóły p ro je k tu  n ie  są jeszcze znane (w do­
stępnych źródłach w  Polsce), jak  można jednak 
przypuszczać postawienie gospodarki wodnej w  
całym  dorzeczu na poziom ie takim , jak  w  dolinie 
Tennessee, wymagać będąją zmagazynowania da l­
szych ok, 75 — 85 miliOHrewtfn3 wody. Pow ierzch­
nia z lew n i M ississippi wynosi bow iem  ok, 3,1 m i­
liona km 2, zaś po odliczeniu dorzeczy M issouri
1 Tennessee, jako już opracowanych, względnie 
w  tra k c :e rozbudowy, pozostanie jeszcze ok. 1,7 
m iliona  km 2, O ile b y  prace w  dorzeczu M ississippi 
zosta ły uruchomione, to w  okresie do 1960 r. by- 
łyb y  w  toku  robo ty  wodne równocześnie na ob­
szarach ok., 3 m ihonów  km 2. C y fry  te dają w yo­
brażenie o rozm iarach tego, po w szystkie  czasy 
największego dzie ła inżynierskiego.

Na tym  jednak nie za trzym ał się rozmach ame­
ry k a ń s k ą  techn ik i, jak  niemniej i ka p ita łu  poszu­
kującego m ożliw ości korzystnej loka ty . Zaczęto 
w ykraczać z p ro jek tam i poza granice Stanów 
Zjednoczonych i przede w szystk im  zwrócono uwa­
gę na A m erykę  Południową, na tu ra lny  teren 
ekspansji U S A  oraz na na potężniejszy strum ień 
tego kon tynen tu  Am azonkę. W stępne studia nad 
rozbudową i m ożliwościam i eksploatacji tej na j­
w iększej rzek i św iata (zlewnia 6,5 m iliona km 2), 
są już w  toku. Podobnie zainteresowano się na j­
w iększą a rte rią  ch’ńską Jang-Tse-Kiang. P rob le ­
my gospodarcze, a w  następstw ie i techniczne, są 
w  obu wypadkach zupełnie różne, jeśli się

uwzględni, że dorzecze Am azonki obejmuje p ra ­
w ie n ezamieszkałe pustkow ia, podczas gdy obsza­
ry  nad Jang-Tse-Kiang należą do najgęściej za­
ludnionych na k u li ziemskiej.

D la  Europejczyka jednak najciekawsze są 
am erykańskie koncepcje p lanistyczne dotyczące 
naszego kontynentu . A m erykańscy p lan iści zw ró ­
c i ł  przede w szystkim  uwagę na Dunaj, drugą z 
rzędu pod względem w ie lkośc i dorzecza (817.000

V // / /A  R egiony zacofane, gospodarczo  

R eg/ony bardzo  zacofane

Rys. 5. D roga  wodna O dra—D u na j na tle  reg ionów  
zacofanych gospodarczo.

km 2) rzekę Europy, k tó re j gospodarczo-wodne roz­
pracowanie uważają za najbardzie j piekące. Za ło ­
żeniem jest tu, że leżące w  dorzeczu Dunaju, na jbar­
dziej zacofane w  rozw oju  gospodarczym kraje 
Europy (rys. 5), muszą być zaktyw izow ane w  in ­
teresie już nie ty lk o  w łasnym , ale bliższego i  da l­
szego otoczenia. Z jednej bow iem  strony n isk i po-

°A b s h 'ilte

Polsko w fe j samej skatf

Rys. 6. Obszar Zarządu D o lin y  Tennessee na t le
te ry to r iu m  R zeczypospolite j Polsk ie j,
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złom k u ltu ry  m ateria lne j i nędza Są głębszą przy­
czyną ferm entów  w  tych  k ra  ach ( .koc io ł B a łkań ­
ski ‘}, z drugiej zaś strony państwa te są po ten­
cja lnym  łupem  potężnych sąsiadów. B ra k  rów no­
wagi po lityczne j p row adzi do k o n flik tó w  m iędzy­
narodowych, rozszerzających się ła tw o  na in n e . 
kontynen ty, zwłaszcza, że Europa w ciąż jeszcze 
dz erży ideow o-ku ltu ra lną  hegemonię nad św ia­
tem. W  ten sposób zagadn;enie rozbudow y dorze­
cza Duna u w iąże się ściśle ze sprawą poko ju  
światowego. P lany tej rozbudow y p rze w id u ą  
przede w szystk im  budowę s iłow n i w odno-elek- 
trycznych, a w  szczególności najw iększej z nich 
w  re jon e ka ta ra k t Żelaznej B ram y (km  930 — 
1016 cd morza), k tó re  m ia łyby  zaopatrywać 
w  prąd Jugosławię, Rumunię, Bu łgarię  i  W ęgry. 
Ten system e le k try fika cy jn y , uzupełn iony potęż­
nym zakładem  w odno-e lektrycznym  na wodospa­
dach Edessy (na dop ływ ie  W arde.ru w  północnej 
Grec i), cb ą łby  całą po łudn iowo-wschodnią Eu­
ropę. Podobn e jak  na Tennessee zapewniona 
m iała być być pe łna ochrona przeciw pow odziow a 
i przeprowadzone melioracje, dla uzyskania no­
w ych obszarów g run tów  uprawnych. W reszcie 
usprawniona by ła  by  żeglowność samego Dunaju

INŻ. ZYG M UNT SOCHOŃ

Woda wegetacyjna i jej poziom w
Przy re g u la c i stosunków wodnych w  dolin ie  

rzecznej d la potrzeb ro ln iczych jako zasadę przy j- 
m uem y, żeby poziom w ody norm alnej (Q 2) znalazł 
s ę na odpowiedniej głębokości pod pow ierzchnią 
terenu, k tó ra  w arunkow ałaby uzyskanie m ożliw ie  
najlepszego e fektu  gospodarczego w  przecię tnym  
roku  hydrologicznym . P rzy  w yborze te j głębokości 
k ie ru jem y się najczęściej ¡intuicją, opartą  na p ra k ­
tyce, na znajomości terenu, stosunków hydro lo - 
g.cznych, rodzaju gleb, roślinności i po trzeb  go­
spodarczych,

Zachodzi tu  pytan e, czy rzeczyw iście woda 
norm alna (a w ięc i jej poziom y w  ciekach) — wg 
dotychczasowego jej pojm owania w  naszej hyd ro ­
log ii — jest wodą charakterystyczną z punktu  w i­
dzenia potrzeb ro ln iczych, a ściślej b iorąc, czy jest 
ona charakterystyczną dla okresu intensywnej we- 
getac i roślinności, bytu jące j w  natu ra lnych  w a­
runkach, względnie przew idyw ane j w  przyszłości?

Po;ęc:e w ody normalne', jako charakterystycz" 
nej dla okresu wegetacji roślinnej, moim  zdań em 
tra f iło  do m el orac ji drogą przypadku. R egulaca 
rzek mniejszych w zoru 'e się na regulacji rzek 
w iększych, żeglownych, gdzie woda norm alna w  
w iększości w ypadków  by ła  podstawą do ustalenia 
rozm a rów  ko ry ta  ze względu na jego stałość oraz 
m ożliwości żeglowne i wypośrodkow yw ana b y ła  na 
podstaw ie stanu, k tó ry  w  o k rese  żeglownym na j­
częściej się pow tarza ł, względn e k tó ry  (na pod­
staw ie doświadczenia) trw a ł w raz z wyższym i sta­
nami przez 210 dni (W isła  i dop ływ y) w  okresie 
żeglugi (od 1 I I I  do 30,XI).

Stan ten a w ięc i  p rze p ływ  jest do pewnego 
stopn a charakterystycznym  dla okresu wegetacji 
i m ożliwe, że dla pewnych dorzeczy odpowiada on 
warunkom  staw ianym  przez ro ln ic tw o .

i jego dop ływ ów , i rozbudowana sieć dróg wod­
nych, ze szczególnym uwzględnieniem  w ie lk ich  
a r te r ii transkontynenta lnych, łączących te ro ln i­
cze obszary z przem ysłow ym  północno-zachodem 
Środkowej E uropy (Dunaj— O dra i  Duna;—M en— 
Ren).

Przeprowadzając dość bezkry tyczn ie  analogię 
do stosunków w  dobnie Tennessee, autorzy tych 
p ro je k tó w  planują u tw orzen ie  Zw ierzchności D o li­
ny Dunaju (Danube V a lle y  A u th o rity , skró t 
D. V . A .), k tó re j koncepcje, o podobnym  zakresie 
jak  T, V . A ., rozciągały by  sę  na suwerenne ob­
szary państw  basenu dunajskiego. Koncepcja ta, 
opiera ąc się na uproszczonych założeniach, n'e 
uwzględnia oczywiście zasadniczych różnic jakie 
zachodzą m iędzy dorzeczami Dunaju a Tennessee - 
pod względem ich s tru k tu ry  po lityczne j, gospo­
darczej i  ludnościowej,

Niemniej, p ro je k t ten i jemu podobne św iad­
czą o o lbrzym im  zasięgu ide i pa lnow a na  gospo- 
darczo-wodnego w  najodleglejsze dziedziny życia 
i soc alnego współżycia  ludzi. Nowa ta w iedza i g i­
gantyczne dzie ła z niej zrodzone, to n ie .w ą tp łiw e  
potężne czynn k i podniesienia powszechnego do­
b robytu  i pokojow ej w spó łp racy narodów.

korycie regulacyjnym
Roślinność bytu jąca na glebie rozw ija  się m. in. 

w  zależności od ilośc i w ody w  glebie, a ta  znowu 
zależy w  zasadzie od położenia zw ierc iad ła  w ody 
pod pow ierzchn ią  gruntu. Położenie zw ierc adla 
w ody gruntowej uzależnione jest od stanów w ody 
w  c ieku w  okresie wegetacji a szczególnie w  okre ­
sie in tensyw nej wegetac.i. S tany w ody w  ciieku są 
jednak zmienne i w  zależności od tych  zmian 
kszta tu  ą się procesy g lebotwórcze oraz rozw ija  
się ta  czy inna roślinność.

N iew ą tp liw ie  w  różnych stadiach ro zw o u  ro ­
ś li: nności, szczególnie w  okres;e intensywnej wege­
tacji, zapotrzebowanie w ody przez roś linę  jest róż ­
ne, a w ięc i  położenie na korzystniejszego1— „o p ty ­
malnego“ — stanu w ody w  c ieku pow inno być róż­
ne w, tym  okresie,

W  w arunkach natura lnych nie można sobie 
wyobrazić, żeby stosunki hyd ro log ’czne uk łada ły  
się zgodnie z zapotrzebowaniem  w ody przez ro ­
ślinność. Obserwuje się w ręcz odwrotne zjawisko, 
że roślinność dostosowuje s ę do w arunków  w od­
nych w  danym mie scu. Te czy inne gatunki roślin, 
względnie ich zespoły, są nie jako w ypadkow ą dzia­
łania różnych czynn ików  m. in. i  czynn ka wodne­
go, zm ienego w  czas e, jako  jednego z podstawo­
w ych w  tw orzen iu  i ciągłym  prze tw arzan iu  środo­
w iska bytow an ia  roślinności.

Zależn e od rozpiętości zm ian tego czynnika 
i rozk ładu tych zm an w  czasie, w  okresie wege­
tacji, będziem y m 'e li odpowiednie zb io ry  z łąk i, na 
danel glebie.

P rzy rozw iązyw aniu  zagadnien:a regulacji sto­
sunków wodnych w  dolin ie rzecznej będziem y sta­
ra li się w  sposób sztuczny, p rzy  pom ocy urządzeń 
wodno - m elioracyjnych, tak  zm :eniać położenia 
zw ierc iad ła  w ody w  okresie wegetac i, żeby na da-
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nej glebie, p rzy  is tne jące j lub przew idyw ane j ro ­
ślinności, uzyskać m aksym alny e tekt gospodarczy— 
a w ięc możiiiw-e ,ak na jw iększy i jaKośc owo w a r- 
teściowy zb iór, bez niszczenia s tru k tu ry  gleby 
względnie jej ubożenia.

Jednocześnie rozbudowa urządzeń wodnych 
w inna być m ożliw ie  najmn_ej kosztowna, W  p ie rw ­
szym etapie pro jektow an ia  tych  urządzeń, ja k  np. 
regulacji rzek, g łównych c ieków  w  dolin ie, posta­
w ić musimy sobie za cel ta k  e zaprojektowan.e sy­
stemu urządzeń m elioracy nych i  takiego po łoże­
nia zw, wody charakterystyczne j d la oKresu we 
getacji pod pow ierzchnią terenu, żeby p rzy  is tn ie ­
jących zm anach p rzep ływ ów  w  tym  okres e za­
is tn ia ły  korzystne dla roślinności poziom y wod w 
ciekach i w  gruncie, żeby uzyskać m aksym alny w  

anych w arunkach e fekt ro ln iczy  i bez potrzeby 
stosowania zabiegów gospodarki ro lne j w /K o rzy ­
stać w  pierwszym  rzędzie natura lne m ożliwości 
gleby, łą k i i  w ody w  rozpatryw anym  obszarze,

W  tym  celu trzeba wypośrodkować p rzep ływ  
charakterystyczny dla okresu intensywnej wege­
tacji i usta lić położeń e zw . w, tego p rzep ływ u  pod 
terenem— na.korzystniejsze dla istn ie ące. w zg lęd­
nie przew idyw anej roślinności na glebach znajdu' 
jących s:ę w  dobn e. W ymaga to  przeprowadze­
nia badań glebowych, łąkow ych  i  hydrologicznych 
na zainteresowanym  obiekcie, gdyż w n iosk i z tych 
badań pozwolą na racjonalne w ykorzystań  e na tu ­
ra lnych w arunków  glebowych, roślinnych i hydro- 
logiczych. poprzez zastosowanie odpowiednich roz­
w iązań technicznych.

W  ja k i sposób można wyznaczyć objętość cha­
rakterystycznego p rzep ływ u  dla okresu nteąsyw- 
nej wegetacji? Jako p rzyk ład  podam rozwiązanie 
zastosowane przy  opracowaniu p ro ,ek tu  regulacji 
rzek i N arw i, na odc inku  od ujścia B iebrzy do uj- 
sc-a Supraśli, W  pro jekc ie  zosta ły uwzględn one 
P ^ l f b y  ro ln ic tw a , żeglugi i spławu.

IJolina N arw i na tym  odcinku ma pow ierzchnię 
ca 8.000 ha łą k  przeważnie to rfow ych  (ca 80%) 
1 szerokość ,ej dochodź' do 5 km.

Przeprowadzone badania glebowe i łąkow e da­
ły  podstawę do określenia rodzajów  gleb i typów  
łą k  oraz ich zasięgu. Zasięgi gleb i typów  łąk  m n ej 
w ięcej p o k ryw a ły  się ze sobą. Okazało się, że naj- 
korzystn  ejszym w  tych  w arunkach z punktu  w i­
dzeń a gospodarczego na tu ra lnym  typem  łą k i jest 
łąka  w iechliiowa na glebie m ułowej. W śród roś lin ­
ności p rzew ażał aspekt w iech linow y z domieszką 
mozgi trzc inow ate j, m  e tlic y  b ia łe j i  różnych ga­
tunków  turzyc. Najlepsza łąka  dawała przeciętne 
zb io ry  ca 60 q z ha siana w  dwóch pokosach.

Podpatrzenie w arunków , w  ja k  ch ten ty p  po­
wstaje, może dać wskazów ki, w  k tó rym  k ie runku  
w inna pójść gospodarka wodna, zmodyf kowana, 
i k ie row ana ręką  ludzką, p rzy  w ykorzystan iu  prze 
de w szystk im  zasobów na tu ra lnych  i możl wośc'. 
te renow ych i  gospodarczych. Ten typ  łą k i znaj­
duje s ę na glebach m ułow ych względn e m ułówo- 
to rfow ych, położonych w  sąsiedztw ie głównego k : -  
Jjyta lub jego bocznych ram ion (t. zw. obrzeczków). 
G leby f e podlegały zalewom i zamulan u zaw iesi­
nami m nera lnym i a przede w szystk :m organiczny- 

(obumarła, częściowo rozłożona roślinność 
zmyta zpow ierzchni łą k  i  nies’ona przez wodę w

koryc ie  rzecznym) oraz s lnym  wahaniom pozio­
m ów w ody gruntowej p rzy  zm iennych położeń.ach 
zw. w. w  koryc ie  rzecznym — a w ięc silnemu na­
pow ie trzan iu  gleby. Tak e położenie sprzyja ło p ro ­
cesom naturalnego naw arstw  en a g.eby w sku tek 
zamulenia, połączonych ze spalaniem się nagroma­
dzone, próchn icy i postępującą w  danym w ypadku 
korzystną m inera lizacją  gleby.

G leby mułowe, m ułow o-torfow e wzgiędn e tor- 
fow o-m ułow e przew aża ły w  dolin ie. 'Kszta łtow ały 
się one w  gran cach zasięgu rokrocznych zaiewów 
wiosennych i  b y ły  stosunkowo najżyźniejszym i gle­
bami. Jednakże w arunk i hydrologiczne h y ły  różne 
w  różnych miejscach doliny. W p ływ a ło  to na typy  
łąk, p rzy  czym stw ierdzono, że im  trudn  ejsze by­
ły  w a runk i naturalnego odwodnienia, t. zn, im 
mn ejsze b y ły  wahania poziom ów w ody gruntowej, 
tym  mniej w artościowe pod względem jakościo­
w ym  i ilościow ym  uzyskiwano zb iory siana, tym  
uboższa by ła  łąka, tym  mniej żyzna by ła  g ęba. Te 
typ y  łą k  spotykam y w  obszarze dalej położonym 
od ko ry ta  rzecznego, wzgiędn e jego bocznych ra ­
mion.

P rzy opadan’u poziom ów w ody ko ry to  rzeczne 
i  boczne ..obrzeczki" pracują jako natura lne c iek i 
odwadniające, k tó re  um ożliw ia ją  stosunkowo ła tw e
i. szybkie odprowadzenie nadm iaru w ody pow ie rz­
chniowej i gruntowej n ie jednokro tn ie  z najbardz ej 
odległych zaką tów  doliny. I  odw rotn ie , z chw  lą  
w ylan ia  się w ody z brzegów najw iększa ilość za­
w iesin niesiona przez wodę zostaje w  sąsiedztwie 
cieku.

System natura lnych c ieków  w  zakresie gospo­
d a rk i wodnej um ożliw ia  wym ianę w ody pow ierzch­
n iow ej j gruntowej. P rzy tym  zwiększa s ę rozp ię­
tość wahań poziom ów w ody w  ich obręb;e.

I  Z

R ysunki przedstaw iają poglądowo tę zmienność. 
Na rys. la  przedstaw iony jest p rzekró j terenu p ro ­
stopadły do k ie ru n ku  cieku ze zw  erciadłem  w ody 
w  okresie za lew ów  (w. w.) i w  okresie n skich sta­
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nów  (w. m.) oraz zw ierc iad łem  w ody gruntowej 
(zw. w. gr.).

Jeżehbyśmy badali zm iany poziom ów wody w
dwóch pionach I  — I  __p rzy  c ieku  i  I I  — I I  —
w  pewne, odległości od niego w  terenie poziomym, 
to w  okresie rocznym  wahania te wyrażą się k rz y ­
wym ] przedstaw ionym i na rys, lb , odniesionym i 
do poz omu terenu. K rzyw e  wahań poz omu wód 
ponad terenem  w  obu pionach się pokry ją , nato­
m iast w  grunc’e będą różne, I  ta k  k rzyw a wahań 
poziom ów w ody w  gruncie w  pionie I I  —- I I  w y ­
kazuje mnie sze odchyleń a od poziom u terenu, niż 
k rzyw a  w  pionie I  — I.

W  warunkach naturalnych, w  glebach b ło tnych  
o nadm iernym  uw ilgo tn  eniu, w iększe wahania po ­
ziom ów w ody gruntowej są z jaw  skiem ko rzys t­
nym, bow iem  przyczynia ją się do przew ie trzen ia  
gleby, wzmożen:a procesów oksydacyjnych, do 
wciągnięc'a pow  etrza do w ars tw y  korzeniowej 
roślin  p rzy  opadających poziomach w ody i  do w y  
p ieran ia  gazowych p roduk tów  rozk ładu  m ater-i 
organ cznej w  gleb e b ło tne j p rzy  podnoszeniu się 
stanu wody.

Badania glebowe i łąkow e w  połączeniu z ana­
lizą z jaw isk hydro log cznych doprow adziły  do 
wniosku, że gdybyśmy w  sposób sztuczny p rzy  
pomocy technicznych zab’egów zw  ększyli w  całej 
doi n ’e rozpiętość wahań poziom ów w ód g run to ­
wych z zachowań em zalewów, w zgłędn’e s tw o ­
rzeniem  za lew ów  na partiach  do liny o glebach 
to rfow ych  dotychczas niezalewanych, — s tw orzy­
libyśm y korzystniejsze w arunk i do kszta łtow ania  
się gleb b ło tnych  i do rozw oju  pożądanych przez 
gospodarkę łąkow ą zespołów rośl nnych. O czyw iś­
cie, obniżenie poziom ów w ód gruntowych musi 
być dostosowane do w arunków  natu ra lnych  gle­
bowych, łąkow ych, hydro log cznych i  gospodar­
czych potrzeb. Z by t n iskie  położenie zw. w, grunt., 
przez dłuższe okresy, może spowodować zbyt 
szybką m ineralizację g leby b ło tne j, a w ięc proces 
n ieodw raca lny (przesuszenie),

N aśladuąc naturę pow inniśm y w  ęc rozbudować 
sieć c ieków  w  dolin ie, k tó re  s łuży łyby  dla od" 
wodn enia i nawodnienia.

N atura lny, ,,w zorcow y“  typ  łą k i w iech linow ej 
w  dolin ie  N arw i, na omaw anym odcinku, znajdo­
w a ł się na glebie m ułowej, p rzy  g łów nym  ko ryc ’e 
rzecznym, na stanow isku wzniesionym ponad prze­
c ię tny poz om do liny na skutek siln ieszego na- 
mulama. Po usta’eniu wzorca naturalnego trzeba 
by ło  określ ć dokładnie w a runk i hydrologiczne, w  
jak ich  on się znajdował. O parto się na danych 
wodowskazowych najb lższego wodowskazu.

Za okres in tensyw ne j wegetacji, w  k tó rym  da 
ny typ  łą k i najbardzie j b y ł w ra ż liw y  na zm iany po­
ziom ów w ody gruntowej, p rzy ję to  w  tych  w arun­
kach okres od 15 m a a  do 30 września. Na podsta­
w ie  dzes ięc io le tn ich  danych wodowskazowych 
(okres hydro log iczny p rzy ję ty  do p ro jek tu  regu- 
lac i rz. N arw i —  1925 — 1934 r, d 'a okresu in ­
tensywnej wegetacji wyznaczono w  przecięciu 
rocznym  krzyw ą  czasów trw an ia  stanów wód. Cel 
b y ł tak i, żeby znaleźć stan najczęściej się pow ta ­
rzający w  tym  okresie i  stan ten p rzyjąć jako pod­
staw ow y i decydujący o położeniu zw, w ody w e­
getacyjnej pod poziomem terenu z punk tu  w idze­

nia potrzeb ro ln iczych. W yznaczona k rzyw a cza­
sów trw an ia  stanów w  okresie in tensyw nej wege­
ta c ji m ia ła  jednak dwa maksima. Jedno maks mum 
znajdowało się około średniego rocznego stanu, 
drugie zaś oko ło  średniego' niskiego stanu. P rzy ­
jęcie jednego z n ch jako stanu optymalnego w e­
getacji nie by ło  wskazanym z następujących wzglę­
dów.

Na górne maksimum m ia ły  w p ły w  stosunkowo 
długo trwa.ące w ysokie stany w. w . le tn ie j, zda­
rzające się najczęściej po sianokosach oraz opóź­
nione stany w. w, wiosennej. Na dolne maksimum 
m ia ły  w p ły w  niskie stany w  okres e sianokosów 
w  drugiej po łow ie  czerwca oraz w  końcu września, 
I  dlatego uzględniając okres silnego rozrostu ro ­
ślinności i  jego kw itn ięc ia , wypośrodkowano stan 
optym alny wegetacji pom iędzy ś rednm  stanem 
rocznym  a stanem w ody norm alnej. Ten ostatni 
stan (W. N.) znaleziono z k rzyw e j sum czasów 
trw an ia  stanów w  przeć ęciu rocznym, jako stan 
trw a jący  w raz z wyższym i przez 195 dn i w  okresie 
żeglugi, od 16 m arca do 30 listopada (rzeka wolna 
od p o k ryw y  lodowej — 260 dni).

Poziom w ody odpow adający zalezionemu w  
powyższy sposób stanow i optym alnem u wegetacji 
w  m iejscu w zorcowej natura lne j łą k i w iechl-wej 
znajdował się w  koryc ie  rzecznym  na głębokości 
oko ło  1 m pod pow  erzchnią terenu.

Stan ten i  odpowiadająca mu wg krzyw e j kon- 
sumcyjnej objętość p rzep ływ u  w ody wegetacy.nej 
(Q ,„) b y ły  m iarodajnym i] do wyznaczenia giębo- 
kości systemu odwadniającego ] regulacy.nego 
ko ry ta  rz. N a rw i z punk tu  w idzenia potrzeb ro ln i­
czych.

Ponieważ w  dolin:e N arw i, na rozpatryw anym  
odcinku, przew aża ły g leby m ułowe względnie ich  
odmiany, a wśród (roślinności znajdow ały s ę ga­
tunk i traw , jak ie  b y ły  na łące wzorcowej, na pod­
stawie stud iów  glebowych, łąkow ych  i  hyd ro lo ­
gicznych doszło się do wn osku. że przez odpow ed- 
n ią zmianę dotychczasowych w arunków  hyd ro lo ­
gicznych można w p łynąć na zm anę procesów gle­
bowych w  k ie ru n ku  stworzenia ja k  najszerszego 
zasięgu typu  łą k i w zorcowej (w iechlinowej) bez 
specjalnych zabiegów gospodarczych.

Jeśli w ięc rozbudujem y sieć wodną w  dolin ie 
rz. Narw i! w  ten sposób, żeby na glebach m u ło ­
wych, względnie ich  odmianach, stw orzyć w arunk i 
wodne tak ie , w  jak ich  by ła  łąka  w zorcow a w  sta­
nie natura lnym , należy się spodziewać rozszerze­
nia zasięgu typ u  łą k i w iech linow ej w  dol nie, w  
obszarze gleb o podobnym  charakterze i o roś lin ­
ności, w śród k tó re j znajdowały s:ę gatunki tra w  
(choc aż w  nieznaczne] ilości), charakterystyczne 
dla łą k i wzorcowej. Jednocześnie trzeba p rzy  p o ­
mocy urządzeń m elio racyjnych spowodować zm ien­
ność poziom ów  w ody gruntowej w  okresie wege- 
tacy nym  oraz za lew y wiosenne jako czynn ik na­
wożący.

D la  różnych gleb to rfow ych  zostały w  podobny 
sposób wyznaczone pożądane przeć ętne g łęboko­
ści poz:om ów w ody pod terenem w  okresie in ten ­
sywnej, wegetacji.

Na planach sytuacyjno-n iw e lacyjnych do liny 
z wyznaczonym i zasęgam i gleb i typ ó w  łąkow ych 
można by ło  zapro jektow ać sieć odwadniającą do-
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1 nę do poziomu pożądanego. Poziom y zw ierc iad ła  
wody wegetacyjnej ko ry ta  regulacyjnego (pożąda­
ne), u w y lo tu  g łównych row ów , naniesione zostały 
na przekró j podłużny ko ry ta  w  celu wypośrodko- 
wania, p rzy  ustalonym  spadzie podłużnym  (n iwe­
le ty  dna) ko ry ta , położenia poziom u zw ierciad ła  
w. weg. w  regu lacynym  koryc ie  rzecznym.

P unk ty  tych  w y lo tó w  oczyw :śc:e nie znalazły 
saę w  jedne; lin  i w zd łuż p rzekro ju  podłużnego. 
W  w  elu wypadkach trzeba by ło  zm ienić k ie ru n k i 
g łównych kana łów  oraz miejsca ich wylotów._ aże-

zbliżyć sie z poziomem w y lo tu  do przeciętnej 
głębokości pod terenem innvch w y lo tów . Chodzi­
ło  tu  o to, żeby m ożliw ie  um knąć zbyt głębokiego, 
wzgledn’e zbyt p ły tk iego , położenia zw, w. wege- 
acvmej w  ko ryc ie  rzecznym i w  kanałach g łów - 

r ^ Ci względu na możliwość przesuszenia,
względnie n eodpowiedniego osuszenia gruntów  
nad rzeka i w  zasięgu głównych kana łów  P rzy 
wyp©środkowaniu położenia zw , w. w  przekro  u 
oodłuznym proektow anego  ko ry ta  regu1acyinego, 
brano rów nież pod uwagę w ie lkość obszaru obsłu­
giwanego przez dany kana ł oraz znaczenie ,i m oż li­
wości gospodarcze tego obszaru.

Po ustaleniu lustra  w ody wegetacyjnej, w  p rze ­
k ro ju  podłużnym  ko ry ta , odliczono w  dół g łęboko­
ści te j wody^ w  ko ryc :e regulacy nym (o usta lo­
nym przekro ju  poprzecznym  (i otrzym ano w  ten 
sposob n iw e le tę  dna pro ektowanego. Od t i e od­
m ierzono głębokości w ody małej, norm alnej śred­
niej rocznej i w, w. le tn ie '. Lustro  w ody wegeta­
c y jn e ;—  jak  już wspomniePśmy wyżej — znalazło
się m iędzy lustrem  w ody średn!ej roczneji i  n o r­
malnej.

W  ten sp0sób wykonano p ro jek t zasadniczej 
onstrukc i, na k tó re ’ sie oprze cała gospodarka 

wo na w  dolin ie. Przew idziano rozbudowę jazów 
P’*ę rzącYch, k tó re  obsług iw a ły system nawadma- 
lĄcy n ie ty lko  w  okresie n iskich stanów le tn ich  ale 
i podczas wysokich stanów w iosennych i 'es e r  
nych dla rozszerzenia zasięgu zalew ów  użyźniają-

INŻ, JER ZY O STR O W S K I

cych na to rfy  niskie słabo- względnie n ezamutone 
i przejściowe, k tó re  znajdują się na skra :ach d o li­
ny. _______

Podałem tu ta j p rzykładow o, w  jak i sposób moż­
na usta lić  w  pew nych warunkach objętość wody 
wegetacy nej (w danym w ypadku dla okresu inten- 
sywnepj w e g e ta c j) i  pożądane położenie lustra  tej 
w ody w  cieku pro jektow anym , z punktu  w :dzenia 
potrzeb ro ln iczych. O parto  się tuta; na is tn :e ącym 
w  naturze wzorcowym  typ ie  łą k i w iech ł nowe', 
korzystne j z p unk tu  w idzen:a gospodarczego w  
tam tych warunkach, p rzy  założeniu, żeby sama 
rzeka i system m elio racyjnych urządzeń — m ożli­
w ie  p ros ty  i n iekosztow ny __ zm odyfikow a ły
istniejącą gospodarkę wodną w  k ’erunku przez nas 
pożądanym i  spotęgowały je : korzystne dza łan ie  
w  ooarciu o je ; naturalne cechy, z uwzgledrpeniem 
środow iska przez n ią  tworzonego i na nia oddz a- 
ływuiacego oraz w szystkich czynników , k tó re  z nią 
wsoółdzia ła ią i  żeby — o ile  to  hedz e m ożliwe — 
un knąć w iększych nak ładów  na zagospodarowan e 
łąk.

W  innych w arunkach mogą być inne założen:a. 
Niezawsze znajdz emy na zainteresowanym  ob:ek- 
cie w zorcow y typ  łą k i, k tó ry  będzie m :a ł gospo­
darcze znaczen’e. W tedy  możemy podpatrzyć tak i 
wzorzec na innym  obiekcie, na glebie tego samego 
rodzaju, ja k  i w  przewadze ¡spotykamy na badanym 
ob iekce  i w  podobnych warunkach.

W n ik liw e  badarna i stud a szczegółowe pozw o­
lą na rac onalne zaprojektowanie systemu urządzeń 
m elio racy nycb na danym ob iekcie  i w ykorzysta ­
nie m ożliwości natura lnych w  myśl zasady, że nie 
w olno marnować tych  dóbr k tó re  nam może dać 
sama natura przez odpowiedn’e zabiegi,

Z a g a d n i e n i e  wyżei poruszone w y m a g a  
przeprowadzenia odpowiednich s t u d : ó w  h y ­
d r o l o g i c z n y c h  w  celu ustalenia metod czy 
też w zorów  do określania objętości p rzep ływ u  w o ­
dy charakterystyczne! dla okresu wegetacji w zględ­
nie intensywnej wegetacji.

W sprawie Żuław Województwa Gdańskiego

W  N r 6 — 1947 . G ospodarki W odne j“  w yd ru ­
kow any został a r ty k u ł inż. Z, Rafalskiego, pod ty ­
tu łem  , Żu ław y ‘. W  a rtyku le  tym  au to r poddaje 
ostrej k ry tyce  n iem iecką gospodarkę wodną na 
Żuławach oraz daje k ilk a  w skazów ek w  sprawie 
prac niezbędnych, jakie  należy tam  w ykonać, poi 
zakończeniu pierwszego etapu prac p ionierskich, 
polegających na odpompowaniu w ody z zalanych 
po lderów  i renow ac'; row ów . Z n iek tó rym i opi­
n iam i wygłoszonym i w  powyższym a rty ku 1e przez 
lnz- Rafalskiego zgodzć się nie mogę.

Zastanawiając się nad sprawą gospodarki wod- 
na Żuławach autor stw ie rdził, że n e m cy  roz- 

w ^ z a l; ją bardzo źle, a że m ie li duże e fek ty  gospo- 
. ^r ęze, n ie  by ło  to  ich zasługą, lecz gleby, wody 
i k lim atu . Ze zdaniem tym  m e lio ra to row i zgodzić

się trudno, gdyż znaną jest rzeczą, że najlepsza 
gleba, w  najlepszych warunkach położona, p lono­
wać i to  bardzo dobrze plonować nie będzie, o ile  
n ‘e będzie m iała należycie uregulowanych stosun­
kó w  wodnych. Chyba, że tej regulacji w  ogóle nie 
wymąga, a w  tak im  razie wszelka m elioracja na 
Żuławach jest zbędna, czego przypuszczam inż. 
R afa lsk i tw ie rdz ić  n ’e chce i  co zresztą nie w yn i­
ka. z  dalszej części a rtyku łu , zawierającego szereg 
wskazówek co do konieczności dalszych p rac w  
drugim  etapie. N 'e  będę oczywiście tw ie rd z ił, że 
niem cy rozw iąza li sprawę gospodark; wodnej na 
Żuławach bardzo dobrze; doskonałości tam niema, 
a zresztą to co by ło  bardzo dobre w  la tach ubieg­
łych, obecnie lub w  przyszłości stawać się będzie 
mniej doskonałe. Od tego jednak daleko do op in ii
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wygłoszone] przez inż. Rafalskiego o n iem ieckie j 
gospodarce wodnei, k tó re : to  op in ii przeczą w łaś­
nie bardzo duże e fek ty  gospodarcze.

W  dalszym ciągu au to r pisze: ,,jeś li się spojrzy 
na p lan  sytuacyjny k tó regoko lw ie k  polderu, to  rzu­
ca się w  oczy przede w szystk im  chaotyczmość 
i bezplanowość usytuowania row ów , ich  rozstaw  
i k ie runku  sp ływ ów “ . Is to tn ie  ta k  jest, jeśli się 
spojrzy na p lan sytuacyiny polderu. a ty lk o  sytu- 
acy ne p lany  ko l. inż, R afa lsk i w idz ia ł. Bow iem  
żeby ocene celowość usytuowania sieci row ów , 
ich  rozstaw  i k ie ru n kó w  spływów , do tego trzeba 
mieć p lan sytuacyjno1 - n iw elacyjny, z w a rs tw i- 
cami i z nanieś onym i sondowan'am i gruntu. Plan 
w yłączn ie  sytuacyjny da ty lk o  wrażenie oparte na 
nie stotnych przesłankch. Profesor S ko tn ick i m ó­
w ił  często, że znacznie trudnie jszą rzeczą jest spo­
rządzenie dobrego p ro je k tu  me’ io ra c i row am i 
o tw a rtym i, n iż  sporządzenie drenażu, k tó ry  w ów ­
czas polegał na pocięciu pola regu’annymi, rów no­
ległym i, w  rów nych odstępach b iegnącym i sączka­
mi. A  z m ekoracią row am i o tw a rtym ; byw a i tak, 
że na bardziej przem yślany i te c h n ic z n i dobrze 
rozw ązany  p ro e k t nie da zupełnie dobrych w y ­
n ikó w  i dop ero po pewnym  czasie, na zasadzie 
do iw 'adczenia z uprawam i, r o ln k  już sam w y k o ­
nuje ko rek tu rę  dodając, lub  kasuac ja k ś  rów . 
S tw ’erdzen'e, że na polderze w  jednei części są 
row y  co 100 — 150 m etrów , a w  drug ’e' części, 
jakobv w  tych samych warunkach rozstawa w y ­
nos; k ilkanaście  m etrów , — rów n ież nie przeko- 
nyw u je : n e  w iem y ja k e  tam  by ło  uw arstw ien ie  
gleby, n ie  w 'erny rów n ież ’akie tam  b y ły  k u ltu ry  
(bardzo rozm aite  na Żuławach) S tw ierdzenie że 
dwa ro w y  rów no1e<iłe nraią spadki odwrotne rów - 
n e ż  n e  fest dowodem chaotyczności i  bezp'ano- 
wości, zwłaszcza w  te ren1 e ta k  rów nym  jak Żu­
ław y. Jeden z tych  row ów  m ógł być doprowadzal- 
n :k :em do nawodnienia, a  zresztą częsta zmiana 
k ie ru n kó w  spadów w  teren ie  p łaskim  byw a sto­
sowana zarówno w  rowach Jak i  w  k rec im  dreno­
waniu (v'de .Gospodarka W odna" N r 6 __ 1947,
str. 345, rys. 12).

Słusznym est stw ierdzenie, że p rzy  gęstej sieci 
row ów  trudną jest mechaniczna uprawa. N ie w  e- 
m y jednak, czy rozszerzenie zby t gęste' jakoby 
s ecj row ów  nie un iem ożliw i w  ogóle up raw y ro l­
niczej. Dopiero doświadczenie, przynajm nie j dwu- 
roczne może to okazać.

Słusznym jest również tw ierdzenie, że gleby 
Żuław  wymaga ą nawodnienia. Natom iast n iezro ­
zum iałym  jest tw ierdzenie, że trudnym  do w y tło - 
maczenia jest rozw iązanie nawodnienia drogą 
w s trzym yw a n a  działania pomp w  czasie wegetacji, 
aby woda opadowa nie odpływała , lecz pozostawa­
ła w  rowach, nawadniaiąc teren p rzy leg ły  przez 
podsiak. Bo przecież p ierw szym  zabiegiem przy 
podsłąku fest ' zatrzym anie odp ływ u w  okresie 
wegetacji, I  mie w yobrażam  sobie, aby można by ło  
inaczej postępować. Inna 'est sprawa, czy zabieg 
ten bedz:e dostateczny dla nawodn enla; w  n ie ­
k tó rych  w ypadkach jednak na  Żuławach zabieg 
ten jest wystarczający, przynajm nie j d la  m ałych 
polderów . lub dla dolnych części średnich i  w ię k ­
szych po! der ów.

Tw ierdzen ie  inż^ R afa lskego, że N iem cy nie 
w yko rzys ta li zupełnie m ożliw ości doprowadzenia 
w ody z g łów nych recypientów , w  k tó rych  lustro  
w ody norm alnej ; est wyższe od przyległego' terenu, 
n e  odpow'ada rzeczyw istości. N ie by łem  na w szy­
s tk ich  poldeitach, w idz ia łem  e d n a k  dużo urzą­
dzeń nawadniających tego rodzaju, szczególnie na 
Żuławach w  pow, e lb ląskim  i  m alborskim . Inna 
sprawa, że p rzy  robotach renow acyjnych w  1947 
roku  urządzenia nawadniające n e  b y ły  res ty tuo ­
wane, Założeniem tych robó t było- zabezpieczenie 
jak  najw iększej przestrzeni przed zalewem zim o­
wym  i  wiosennym. D latego też robo ty  szły w  k ie ­
runku  uruchom 'enia ak na w iększej1 i,ości pom ­
pow ni i  renowacii jak  najw iększej ilości bardzo 
zamulonych kana łów  i ro w ó w  odwadniających. 
Na robo ty  res ły tuu  ące nawodnienie n e by ło  moż­
ności, czasu i s:ł  technicznych. Staną się one ak­
tualne dopiero pod koniec roku  bieżącego, a w y ­
konywane będą w  roku  przyszłym .

Z ak ładane  przepustów  ponad dnem row ów  
¡est również, moim zdaniem, zabiegiem n :e zasłu- 
guącym  na bezwzględne potępienie. A u tom a tycz­
ne w strzym anie w a rs tw y  30 — 50 cm w ody na 
d n e  row u  jes t nie ty lk o  zabiegem  pomocnym 
przec iw ko  przesuszeniu gruntu, lecz również 
w p ływ a  na mniejsze zarośnięcie dna rowu, zazwy­
czaj trudnego do w ykoszetra, I  jest pewniejsze 
n :ż zastaw k’ , m anipulowanie k tó ry m i jest uzależ­
nione często' od zgody lub niezgody sąsiadów i od 
psoty ch łopaczków  pasących bydło. Inna rzecz, 
że podniesienie dna przepustów  w p ływ a  na szyb­
sze zamu’ enie dna row ów .

N e spotkałem  na Żuławach studzienek a rte- 
zy jsk eh k tó re  zasila ąc wodę najbhżei rowów, 
nawadnm ą w  pewnym  stopniu p rzy leg ły  teren. 
Na Żuławach b y ły  i  są w  pasę  po łudn iow ym  
i środkowym  studnie (nie studzienki) ą irtezyjskę, 
o dużej głębokości i  często O1 dużej wydainości, 
pobudowane w  obejścach gospodarczych. Zazwy- 
cza' edina studnia by ła  na k ilk a  gospodarstw, k tó ­
re  pob ie ra ły  z niej: wodę p itn ą  za pomocą ru ro ­
ciągów. W idz ia łem  w  k ilk u  m ejseach te ru roc ią ­
g i poprzeryw ane i  woda z nich w yc ieka ła  na te ­
ren lub do ro w ó w  jak  rów nież w  jednym  m iejscu 
rurociąg w yprow adzony b y ł od studni w  pole, w i­
docznie do polewania ogrodowizny. Studnie a rte ­
zyjskie b y ły  jednak na Żuławach budowane dla 
o trzym ania  w o d y  p itn e ' ii użytkow e ' d la celów  
gospodarczych; że nadm iar w yzysku jące ; wody, 
szczególnie w  nocy szedł do row ów , nawadn’ałąc 
pośrednio pole i  łąkę  — to ju t  by ło  u ży tko w a n e  
poboczne.

Przechodzę do drugiej części a rty k u łu  inż. Ra­
fa lskego, zawierającej szereg zaleceń co do po ­
trzeb m elioracy nych Żuław  w  drugim  e ta p e  prac. 
Zdaniem mo:m, zalecenia te, za w y ją tk iem  punk­
tu  5, omawiającego drenowanie Ż u ła w __. są słusz­
ne, jednakże n ’e sposób je wszystk e, za w y ją t­
kiem  sprawy naw odnenla , staw iać na pe rw szym  
p iane . W  h ie ra rch ii potrzeb i  moiżności muszą 
one zejść na druge miejsce za sprawą daleko p il­
n e  szą, jaką 'es t m odern zacja i  przebudowa pra­
w ie w szystk ich  pom powni. Pompownie te nie ty l ­
ko obecnie, ale już przed wojną b y ły  przestarzą-
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łe { N iem cy rozpoczęli na jednym odcinku w  pow. 
gdańskim pro jektow an ie  ich  przebudowy.

Na czym polegają b ra k i pom powni? A b s tra ­
hując od daleko posuniętego zużycia pomp i m o­
torów , od b raku  części zamiennych, łożysk, k tó ­
rych  dostać obecnie jest bardzo trudno — najw aż­
niejszym i przeszkodami w  dzia łan iu  unieruchom io­
nych pom powni są: 1) b rak  g w a ra n c i stałego ich 
funkcjonowania, 2) w ysoki koszt ich eksploatacji.

Na 123 pompownie w  pow ia tach : gdańskim, 
e lb ląskim  i  m alborskim , z czego 115 e lek trycz­
nych i 8 parowych, mamy: 101 pom pow ni jedno- 
zeispolowych, posiadających po jednym  agregacie 
(pompa i  m otor), 20 dwuzespołowych i  zaledwie 

trzyzespołowe. Z powyższych pom powni dw ie 
os ta tne , trzyzespołowe, dają pełną gwarancję 
stałego funkc onowania; posiada ą one po dwa 
agregaty z napedem e lektrycznym  i  jeden agre­
gat z m otorem  Diesla. Pozostałe pom pownie gwa­
ranc ji te j nie dają: mogą one stanąć W czasie po­
wodzi bądź to z pow odu zepsucia części ¡składo­
w ych pojedyńczego agregatu, bądź to  w sku tek 
bardzo częstych, n iestety, p rze rw  w  dostarczaniu 
prądu elekrycznego bądź też w sku tek n iedosta­
tecznego jego nasilenia. Że tw ierdzenie to n :e jest 
gołosłowne, dow iod ły  tego ostatme loka lne pow a­
dź e na Żuławach w  m iesiącach grudniu ,i stycz- 
niu, k tó re  ta k  głośnym echem odb iły  się w  pra­
sie Naw: asem dodam, że zalew y te b y ły  na p o l­
derach „n ieodw odm onych", tj, tak ich  na k tó rych  
pom pownie nie b y ły  jeszcze uruchom'-one, lub też 
na Polderach „nieosuszonych", ti, takich, na k tó ­
rych  pompownie b y ły  czynne ale na k tó rych  n ’e 
by ła  jeszcze w ykonana renowacja kana łów  i  ro- 
v)ji)W' Za’ew y te n ie obciążają zatem sum lena 
służby w odno-m elioracy nej lecz z przebiegu ich 
należy wyciągnąć w n iosk i k tó re  zresztą i nrzed- 
em same s'ę narzucałv. Przytoczę tu  dwa charak- 
erystyczne w ypadki (było ich w ięce ): 1) zalew 

w  gm in ę Marzęcmo', pow. gdański, 2) zalew 
na trzech n iew ie lk ich  polderach nołożonych w  
P0^ -  pasłęckim- w  w ojew ództw ie  olsztyńskim , na 
południe od jeziora Drużao.

W  gminie M arzęcm o renowacja kana łów  i ro ­
w ów  nie b y ła  jeszcze przeprowadzona. Odwad­
niająca pom pownia , Panna" posiada trz y  zespoły 
pomp, dw ie o napędz’e e lektrycznym , "eden z mo­
to rem  Cieśla, Odremontowane i uruchom ione b y ­
ły  ty lk o  dwa zespoły e lektryczne, D iesel n ieczyn­
ny, W  tym  samym rejon"e Żuław  W ie lk ic h  z n a - 
duie się druga, rów m eż potężna pom pownia 
•,Chłód tie w o ", posiadająca tak ie  same agregaty, 
z k tó rych  rów nież uruchom ione b y ły  ty lk o  dwa 
e lektryczne O tóż w  czasie powodzi nie mogły 
równocześnie razem pracować w szystkie  cz te ry  
zespoły e lektryczne „P anny" } , C hłodn iew a"; 
gdyż prąd e lek tryczny  w  Pnij wysokiego' napięcia 
b y ł za słaby. Okoliczność ta łącznie z brakiem  
renow acji kana łów  i  row ów  w  gm. M arzęcino 
w ysta rczy ła  nalzuoełmej, aby za istn ia ła  powódź.

Na trzech polderach pow. pasłęckiego odwad­
nianych m ałym i pompowmamj O' poiedyńczych 
e lektrycznych agregatach nastąp ił zalew w sku­
tek  n rzerw an ia  w a łu  naruszonego przez p iżm ow ­
ce. P rzerwanie w a łu  zostało przyspieszone przez 
w ysok i poziom wody, spowodowany bardzo s ilny ­

m i w ia tra m i od morza, k tó re  podniosły poziom 
w ody w  jeziorze D rużno i dopływ ających rzecz­
kach ta k  dalece, że woda prze lew ała się przez 
w a ły  polderowe, jeszcze przed ich przerwaniem . 
W a ły  zosta ły szybko zatkane, lecz w ody z polde- 
ró w  od razu wypom pować nie można było , gdyż 
pom pown;e w  ciągu p ięc iu  czy sześciu dni, bez­
pośrednio po w y lew ie , s ta ły  bezczynnie, w skutek 
b raku  prądu,

Z p rzyk ładów  tak ich  wysnuć należy wniosek: 
dla zabezpieczenia po lderów  przed zalewam i 
pom pownie w inny  mieć przyna mnie, po dwa ze­
społy, z tego jeden ma napęd e lektryczny, drugi 
z motorem  Diesla.

Dzie ląc pow ierzchnię w szystkich po lderów  
przez ilość pom powni, o trzym am y średmo oko ło  
tysiąca h ek ta rów  odwadnianych przez jedną pom­
p o w n i.  !W rzeczyw istości jest jednak inaczej. 
Rozpiętość pow ierzchn i polderów , z k tó rych  każ­
dy odwadniany jest przez osobną pom pownię jest 
o lbrzym ia i  w ynosi od k ’ lk u  hek ta rów  do dwu­
dziestu k ilk u  tys ięcy  hekta rów . P onew aż każda 
pom pownia obsługiwana być musi przez p rzyna j­
mniej dwuch pom piarzy, k tó rz y  pe łn ią  służbę na 
przem 'an po dwanaście godzin każdy, przeto  róż­
nica kosztów  w  obsłudze m ałych i  dużych pompo­
w n i jest bardzo poważna, Foza tym  wydalność 
pomp na m ałych polderach m usi bvć stosunkowo 
w iększa niż na. dużych polderach. O koliczności te 
powodu ą, iż  eksploatacja dużych pom powni jest 
znaczne tańsza n iż  małych.

Najbardziej odpowiadające naszym wym aga­
niom  zabezpieezema przed zalewem  i  w arunkom  
ekonom icznej eksploatacji są duże pom pownie
0 trzech zespołach „Panna" ii , C h łodn iew o", ob­
sługujące każda po przeszło dwadzieścia tysięcy 
hekta rów . Należy w ięc dążyć do komasacji k ilk u  
lub k ilkunastu  po lde rów  w  jeden, p rzy czym ka l­
ku lac ja  inż,yn"ersk'ego p ro jek tu  w ykaże gdzie 
można um ieścić trz y  agregaty, a gdzie poprzestać 
na dwuch zespołach, z czego jeden e lek tryczny
1 eden Diesel. Przebudowa taka  wymaga stud 'ów  
przedwstępnych, następnie przebudow y głównych 
kana łów  i będz'e pracą kosztowną, lecz rentu iącą 
się. Zdaw ali sobie sprawę z tego | Niemcy, k tó ­
rzy  przed wojną rozpoczęli p ro je k t kom asacji k i l ­
kunastu po lderów  w  pow. gdańsk m.

Zanim  przejdę do szczegółowego om ówienia 
zaleceń dalszych robó t na Żuławach, podanych 
przez inż. Rafalskiego, zaleceń, k tó re  nieśw iado­
m ie może w yw o łu ją  wrażeń*e, że n ecelową jest 
zupełna renowac a urządzeń m e lio raćy nych po­
zostałych po Niemcach, bez ich uprzednie j ko rek- 
tu ry  i  uzupełnień, muszę om ówić w  k ilk u  słowach 
w arunk i, w  jak ich  odbywa się praca wodno-m e­
lioracyjna^ na Żuławach. Inż, R afa lski zalecenia 
swe podaje jako prace, k tó re  w inny  być w ykona­
ne po zakończeniu prac p ionierskich, polegają­
cych na odpom powaniu w ody z po lde rów  i p rze­
prowadzen iu renow acji kana łów  i  row ów . Jednak 
ze strony inżyn ie rów  mnie" zorientow anych w  i lo ­
ści j jakości p rac na Żuławach słyszy się czasami 
zarzut - zapytanie: dlaczego jednocześnie z reno­
wacją odp ływ ów  n ’"e przeprowadza się od razu 
popraw ek i przebudowy sieci kana łów  i  row ów , 
dlaczego jednocześnie n ie  w ykonu je  się nawod-
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níenia? Na pytań  e to  rów nież na leży się odpo­
wiedź,

W  1945 r. wszystk e pom pownie b y ły  przez 
N iem ców unieruchom ione drogą częściowego zde­
montowania, bądź p raw ie  ca łkow itego1 zniszcze­
nia; w  w ie ’u m ejscach rów nież lin ie  wysokiego 
napięcia b y ły  zniszczone, w a ły  poprzerywane, Żu­
ła w y  zalane. P ierwszym  zatem zadaniem by ła  od­
budowa pom powni i  l in ii w ysokiego napięcia, u ru ­
chomienie pom powni i  spompowanie w ody z po l- 
derów, tak  zwane , odw odnien ie '1 Żuław. Praca 
ta jest na ukończeniu. W  dali u 1.1.1948 r. czyn­
nych by ło  90 pom powni, częściowo czynnych 
(czynne dwa zespoły na trzy, lub jeden na dwa 
dane- pompowni) — 8, n ieczynnych 25. W  roku  
b eżącym uruchom ionych zostało lub zostanie 
dalszych 22 dotychczas nieczynnych pompowni, 
ca łkow ic ie  uruchom ionych zostan;e 8 dotychczas 
ty lk o  częściowo czynnych, przebudowanych zo­
stało z napędu parowego na e lektryczny 6 pom- 
pown . Na 1 1.1949 r. pozostaną nieczynne 3 pom- 
p o w n e  ca łkow ic ie  zn’szczone, odwadnia ące ca 
1000 ha. z k tó rych  zresztą około 400 iest obecnie 
odwadniane przez pompownie ¡sąsiednich po lde­
rów.

Samo jednak odwodnien’e, t". uruchom ienie 
porno i  wypom powanie w ody n"e by ło  zabiegiem 
wystarczającym  dla uczynienia z po lderu  gruntu 
nadaiącego ¡się do uprawy. Trzeba by ło  jeszcze 
p rzyw róc ę funkc  onowanie całej sieci kana łów  
i ro w ó w  k tó re  zamulone i zarośnięte przesta ły  
działać. R oboty te rozpoczęto w  1947 r, i  p rzy  du­
żym nak ładz ie  p racy  ,,oddano pod uprawę ro lną “ , 
ti. osuszono^ drogę renowacji kana łów  i  row ów  
około 33 000 ha,

Jednocześnie z odpompowaniem w ody z po l- 
derów. a czasami i  wcześniej, szło ich  zasiedlanie. 
Zasiedlanie to  nie by ło  jednak zsynchronizowane 
z robotam i m e lio racyjnym i: osadnik, k tó ry  szedł 
na Żu ław y samorzutnie, samorzutnie rów n ież znaj­
dow ał b u dynk i gospodarcze pozostałe po N iem ­
cach. Ponieważ na Żuławach b y ły  duże gospodar­
stwa, po kilkanaście, k ilkadz ies ią t i w ięce j hek­
ta rów  każde, a osadnik posialdał b. skąpy inw en­
tarz, przeto objąwszy budynki, b ra ł on pod upra ­
wę ty lk o  część ziem i przynależne" do tych  budyn­
ków. O s'ed liw szy się, osadu'cy b ra li pod uprawę 
w yn  ośłości na terenach, po lderów  odwodnionych, 
lecz często leszcze nieosuszonych, a w  1947 r. z łu ­
dzeni w y ją tkow ą  suszą, zaczęli oni naw et’ Uprą-, 
w iać suchsze kaw a łk ; na polderach, gdz’e jeszcze 
poimpownie nie zosta ły uruchomione, lecz gdzie 
woda częśc'owo spłynęła, odciągnięta przez pom­
pow n ie  uruchom ione na sąsiednich - polderach, 
cześeowo zaś w yschła w sku tek  suszy. Na jesieni 
1947 r. sytuacja przedstaw ia ła  się następująco: 
część po lde rów  nadawała -się do rolniczego zago­
spodarowania jako odwodniona i  osuszona (ca
33.000 ha), w iększa cześć po lderów  ty lk o  częścio­
wo i to z pewnym  ryzyk iem  nadawała się do upra­
w y  jako  odwodnienia, lecz nie osuszona w reszc e 
nam m ejsza część po lderów  (około1 12.000 ha) 
w  ogóle nie nadawała się do zagospodarowania, 
gdyż posiadała jeszcze unieruchom"one pom pow ­
nie, Osadn’cy zaś siedzieli rozrzuceni po całej 
przestrzen i Żuław, wszędz e tam, gdzie b y ły  bu­

dynk i i  na w szystkich polderach o ra li i s:e li nao­
ko ło  swych sadyb. Na skutek powyższego, teren 
osuszony w  1947 r. n ie  zosta ł w  całości upraw io­
ny, a jednocześnie po le tka  o zm in  z ie len iły  się na 
polderach nieposiadających czynnych pompowni. 
R ezu lta ty  tak ie j p racy  nie zawsze b y ły  dodatnie. 
W  grudniu 1947 r . i styczn iu r. b. o z im in y  zasiane 
na polderach , n ieodw odnionych" zosta ły  zalane, 
zasiane zaś na po lderach „odw odn ionych“ , lecz 
jeszcze „n"eosuszonych“ , zosta ły w  poszczegól­
nych wypadkach zalane, bądź podto-piome. N ie b y ły  
to rzeczy w ie lk ie , tym  n iem nie j unaoczn iły oine ko ­
nieczność jeszcze większego wzmożenia w ys iłkó w  
p racy  nad doprowadzeniem do porządku s eci ka ­
na łów  i  row ów  odwadniających tam . gdzie tego 
dotychczas zrob ić n :e zdążono. W  1947 r. osuszo­
no 33.00*3 ha w  tym  roku  obszar ob ję ty  renow acją 
kana łów  i row ów  ma być znacznie w iększy. Tego 
d o m a g a  s i ę  c h ł  o o o s i a d ł y  n a  Ż u ł a ­
w a c h ,  k tó ry  nie może la tam i czekać na przygo­
towanie m elioracyjne gruntu  pod uprawę rolną, 
tego d o m a g a  s i ę  M i n i s t e r s t w o -  Z i e m  
O d z y s k a n y c h ,  k tó re  chce w  roku  bieżącym 
wzmóc nap ływ  nowych osadników  na Żuławy, te ­
go d o m a g a j ą  s i ę  P a ń s t w o w e  N i e r u ­
c h o m o ś c i  Z i e m s k i e ,  k tó re  ob ję ły  na Żu­
ławach obszar przeszło czterdz es-tu tys ięcy ha. 
P rzy tak im  nas ien iu  wymagań ; obow iązków  tru d ­
no jest obecnie w ykonyw ać ja k ie ko lw ie k  ulepsze­
n ia  i uzupełnienia, a cały* w ys iłe k  trzeba sk iero­
wać w  tvm  k ierunku, aby renow adę istn ie jących 
kana łów  i  row ów  przeprow adź'ć na jak  na’w  ęk 
szei pow ierzchni.

Oczywiście, że posiadanie p lanów  sytuacyjno- 
n iw e lacyjnych w raz z sondowaniem gruntu  u ła tw i­
łoby  nam ulepszenie sieci row ów  odwadnia ących. 
k tó ra  może mieć i  bezsprzecznie ma pewne man­
kam enty. T ak ich  p lanów  jednak nie posiadamy, 
jak  rów n eż nie mamy możności techniczne' (brak 
s ł  technliczych), jaki i  czasu do- ich  wykonania, 
jeszcze przed zastosowanym  i  w ykorzystan iem  
w  czasie renowacji. Zaś iblez p lanu sytuacyjno--ni­
welacyjnego w raz z sondow anym  rzeczą bardzo 
trudną i mozolną jest badanie celowości układu 
i k ie ru n ku  row ów . Teren jest często ta k  zarośnię­
ty  trzc iną i szuwarami, że w ątp ię  czy zd’ęc'a 
z aeroplanu zobrazow ałyby nam uk ład  sflecii od­
p ływ ów .

Najibardz ej new ralg icznym  punktem  w  organi­
zacji robó t na Żuławach było- w yko n a n y  na czas 
n iw e lac ji i obliczenia p ro filó w  podłużnych o-dpo- 
w ie d n y j ilości k ilo m e tró w  odp ływ ów , aby robota 
nie za trzym yw ała  się i robo tn icy  n e s-tal; z b raku  
przydzie lonej roboty). Z  powodu n :ep<rze'rzystości 
terenu w ypa likow an ie  i n iwelacja row ów  poch ła ­
nia ła ogromną ilość p racy  techniczne'. Praca ta 
zaś mus a łahy ulec dużemu zw ie lokro tn ien iu  jeśli 
techn ik  po za samą n iwelacją m usia łby jeszcze 
badać celowość uk ładu  sieci rowów , W  tym  celu 
m usia łby -on -cały te ren  po lderu  obejść, w ykonać 
szkic sytuacyjny, przem ierzywszy przedtem  choć­
by k rokam i odstępy pom iędzy poszczególnym i ro­
wami, w ypa likow ać ro w y  i zaniwelować je wszyst­
kie, lub p rzyna"m ire i całe systemy na polderze, 
nanieść obliczoną n iw e lację  n;a sporządzony szkic 
sytuacyjny. Dopiero w  ten sposób w ykonana pra­
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ca, długa i  mozolna w  terenie mało przejrzystym , 
da łaby możność i  to  możność bynajm niej n iezupe ł­
n i  pewną do zorientow ała  się w  celowości u k ła ­
du sieci row ów . Na robotę tę, n iestety, obecnie 
czasu nie ma. Oczywiście, że techn ik  zdolny 
i szybko orien tu jący się może w  tra kc ie  robo ty , 
bez uprzednich, wyżej opisanych przedwstępnych 
studiów, spostrzec jakiś mankam ent i w prow adź ć 
jak  eś ulepszenia w  sieci row ów . Będą to jednak 
ty lk o  drobiazgi,

Z tych samych powodów, wyżej wyłuszczo- 
nych, n e mogła być jednocześnie z renowacją osu­
szenia w ykonana restytuc ja  nawodnienia, k tó re  
istn ia ło  na Żuławach, i, sądząc z jakości i ilości zbio­
ró w  ro ln iczych, należycie spełniało swe zadane, 

a restytuc i  oraz ewentualnego' rozszerzon a 
i u epszema nawodn'em a,użyte zostaną p lany  sy- 
uacyme polderów , sporządzane t>o zakończeniu 

robot osuszeniowych na tych  polderach; na p iany 
te naniesie się m w elanę odpływ ów , z ro b o n ą  
przed ich renowacją. W  ten sposób sporządzone 
p lany podobne będą do norm alnych m elio racyi- 
nych p lanów  sytuacyjno-n iwe1acvinych i  umożl - 
wia renowację urządzeń na wad ila iących  i  ewen­
tualne ich ulepszeme, jako też u m a ił” w ’ą t r z e  1- 
wstepny generalny p ro je k t kom asapi polderów .

Zalecenie inż. Rafalskiego stworzenia special- 
nego anaratu techo cznetfo, k tó ry  nadzorowałby 
nawodnienie i p rak tyczn ie  p rzeszko liłby  osiad­
łych  tu ro jn ikó w  — uznać należy za słuszne W  
tym  cehi za pomocą kursów  zorganizowanych 
.przez w vdz  ał 'W odno-M eliora,cyinv w  Gdańsku 
j ku rsów  koresoondency nvcb orzy Muzeum P rze ­
mysłu i  Roln ctwa szko li się konserw atorów  w od­
no-m elioracyjnych.

i 2f ler i ' e * n^' ł^ afa'sk'ego aby w  p :erwszym 
etap e b y ły  poddane renow acji jedynie kana ły  

it-w y  p erwszo- i drugorzędne, a trzeciorzędne 
op ero w  m iarę zagospodarowania terenu i w  

m are notrzeby, nie przem aw ia m i do p rze ko ia - 
m u  źa. ecenie to w ychodzi z izałozeda. że ro w y  
trzeciorzędne mogą s'ę okazać niepotrzebne. Bv- 
łe m rodczas styczniowych roztopów  na Żuławach 
i w idzia łem  na poszczególnych polderach na grun­
tach c a łk o w ite  , (osuszonych" row y  różnetfo ka ­
lib ru  przechodzące przez pola orne, c a łko w 'c 'e 
wypełn ione woda. pom im o że pom ny pracow ały. 
G dybv tam nie bv ło  poczyszczonych row ów  t r ze- 
c przędnych woda sta łaby na olziminach. Poza 
łym  ro z k ła d a n i robót renow acynych  na rowach

DR INŻ. JAN W IER ZB IC K I
W ro c ła w  — P. I .  N . G. W .

Dreny skrzynkowe

Drenowan e gleb to rfow ych  za pomocą pospo­
lic ie  używanych ru rek  ceramicznych, gdy poziom 
w ody gruntowej jest w ysoki, to r f ma luźną budo­
wę i spodziewać się należy dużego osiadania, mo­
że mieć miejsce jedynie p rzy  zastosowaniu dość 
k ło p o tliw ych  i  kosztownych w  użyciu  środków  
zabezpieczających. Tańsze i  bardzie j dogodne w  
użyciu będą drewniane dreny skrzynkowe,

odwadnia ących na dwa etapy, powodować będz e 
większe koszty i  pochłaniać będzie w ięcej czasu.

Rów nież nie w idzę m ożliwości zastąpienia na 
Żuławach row ów  o tw artych  drenowaniem. Spadki 
terenowe są m inim a1ne, wykonane zaś ze sztucz­
nym spadkiem i w  dodatku w  podłożu przeważni’ e 
piaszczystym drenowanie ru rkow e  okaże się zbyt 
drogie, zarówno w  w ykonaniu , ja k  i  ze względu 
na duże koszty konserwacji. P róby oczyw iśc'e ro­
b ić można, lecz wyciągać w n iosk i z doświadczeń 
drenowania rurkow ego na Żuławach należy niie 
wcześniej, ja k  po dziesięciu latach trw an ia  próby.

N iem ieckie  m elioracje b y ły  w ykonyw ane pod 
względem technicznym  gorzej niż m elioracje  w  
Polsce. M ając na uwadze produktyw ność m e lio ra ­
cji i  ich  rentowność, N iem cy w szędze sta ra li się 
unikać row ów  otw artych , zajmujących sporą po­
w ierzchnię gruntu, zastępując je kana łam i k ry ty ­
mi i drenowaniem  rurociągam i z ru r  o bardzo 
dużym świetle. Jeżeli ’ednak na Żuławach w  stu 
procentach odstąp ili od swej zasady i te ren  od­
w odn ili ty lk o  row am i o tw a rtym i, to praw dopo­
dobnie b y li przeświadczeni, lub n re li dane na to, 
że drenowań5e ru rkow e na glebach żuław skich 
popłacać nie będzie, W  tym  w ypadku , zdaje mr 
się, m ie li rację.

Sprawą o tw artą  zostaje zastosowań'e na Żuła­
wach drenowam’a kreciego. B ra k  w  tym  k 'e run - 
ku  doświadczeń, jako  też dokładnej znajomości 
u w a rs tw ie n i gleby. W b re w  ogó’nemu przekona­
niu, w ars tw a  urodzajne! mady na Żuławach est 
dość cienka, za cienka nawet dla drenowania k re ­
ciego, zaś pod w ars tw ą  mady znajdu’e śiię p rze ­
w ażne  piasek Poza tym  is tn ie ją  tu  oczywiście 
bardzo małe spadki terenowe.

Żuław y p rzy  bliższym ich pozna.n'u w ydają się 
problemem poważnym  i  zagadn:eniem zupełnie 
specyficznym. W prow adzen ie  zm an w  m elio racji 
tego obszaru uznać można ¡za przedwczesne 'i! za 
ryzykow ne, podobnie jak  w p row adzan e  zasadni­
czych zmian w  ’ego zagospodarowaniu ro ln iczym . 
P róby i doświadczenia można i  trzeba w yko n y­
wać, n ’e należy jednak nrób i  doświadczeń esz- 
cze[ ¡niewykonanych i  nliezakończonycb genera li­
zować i  stosować na dużych obszarach. A  z w n io ­
skami co do zmian systemu m e lio rac ’j  na Żuła­
wach^ poczekać trzeba do w y n ik ó w  z up raw y  ro l­
n icze j gdyż m elioracja  nie może się opierać na 
przesłankach ty ik o  technicznych.

W  k ilk a  la t po w yna lezien:u prasy d la maso­
wego w ykonyw an ia  drenów  ru rko w ych  przez 
W hitehead ‘a (1844 r .) , ang lik  Stephens poleca dla 
drenowania gleb to rfow ych  skrzynk i z desek mo­
drzew iow ych, 5 cm w  św ietle , zaopatrzone dla 
osądzania w ody w  okrągłe o tw o ry  w  bocznych 
ściankach i nakryw ie .
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Pierw ow zorem  nowszych typów  drenów skrzyn ­
kow ych b y ły  dreny z opołów. k tó re  zna laz ły  za­
stosowanie p rzy  drenow aniu n iek tó rych  szwedz­
k ich  i  w  okolicach K ró lew ca  położonych gleb to r ­
fow ych.1) Ze względu n a  duży rozfchód drewna 
problem atyczną trw ałość, — dreny ;tego rodzaju 
nie znalazły szerszego zastosowania. Również d re ­
ny z odpadków tartacznych (c:enkie opoły =  or- 
szasty) łączone gwoźdźm i w  p rzew ody o p rzekro ­
ju tró jką tnym , zalecanie przez G. Schew’io r 'a 2 * 4) 
dla drenowania wysokich to rfow isk , nie weszły 
w  użycie. C. G. E l l i o t t  przytacza zastosowanie 
(1903 r.) drenu skrzynkowego o długości 1400 m, 
o św ie tle  23 i 50 cm z desek '4 cm d!a osuszena 
k o tlin y  bez odpływu. S krzynk i bez dna spoczywa­
ły  na żw irow ym  podłożu.

W  1911 r. A ndrze ' B u t z, austriack i inżyn ier 
m e lio rac ji ro lnych, (K lagenfurt — Karynba) za­
proponow ał dla osuszania to rfó w  założenie sieci 
drenarskie j p rzy  zastosowaniu sączków i zbiera- 
czy w ykonanych jako skrzynk i o kw adra tow ym  
przekro ju  z desek 1 — 2 cm grubych (rys. 1).

D reny skrzynkow e B u t z ' a  zosta ły  opatento­
wane; w  porów nan u z ceram icznym i rurkam i, 
d reny te posiadają w ie le  zale t: osiadanie to r fo ­
w iska nie niszczy przewodu, zakładanie jest- ła t­
we. zadawala ą się m ałym i spadami (1.5 __ 2,0%), 
są trw a łe  i dzia ła ją nienagannie parę dziesią tków  
lat. Deseczki o długościach 4 m na dno i w ierzch 
są szersze dla bocznych ścianek węższe i  po łą ­
czone w  skrzynkę za pomocą gwoździ. W oda osą- 
cza do drenu przez w yc ięc ia  0,5 — 1,0 cm głębo­
kie. 5 — 10 cm szerokie wykonane w  ściankach 
bocznych w  odstępach 50 cm. O dp ływ  do zbiera­
cza odbywa się bądź górnym połączeniem, bądź 
bocznym, gdy małe spady wymagają połączenia te ­
go rodzaju. Jako sączki służą skrzynk i 5 cm w  
św etle ; zbieracze: 7 10. i 15 cm. P rzekro je  po ­
przeczne drenów  sa tak dobrane, że ścianki bocz­
ne skrzynek o w iększym  przekro ju , służyć mogą 
iako deseczki na dno lub w 'e rzch  sk rzynk i m nie ;- 
szej. D z ięk i tem u dla budow y drenów  wyże* w y ­
m ienionych 4-ch rodzai. potrzebne są deseczki 5
7. 10. 12 i 15 cm szerokie.

D reny skrzynkow e J e n s e n'a, podob ie  do 
drenów  B u tz ‘a, zosta ły zastosowane w  Danii. 
S krzynk i z 4-ch desek calówek, o św ietle 7 5 cm, 
o długości parum etrow ej, są zakończone n ie rów ­
no: dw ie deski dłuższe, a dw ie  krótsze. Tak ie  n ie­
równe zakończenie pozwala na dość sztywne po­

1) B riin e  "(5) s tr. 61.
2) Schew ior G. (17) s tr. 14 i  15.
3) E l l io t t  (8) s tr. 43.
4) Jagro in  J. (11) s tr. 194.

łączenie poszczególnych części drenu, za pomocą 
dodatkowego zbicia gwoździam i lub pow iązania 
drutem  ocynkowanym. D ren b y ł uk ładany w  row ­
k i na w arstw ie  wrzośca (Erica vulgaris); również 
deski z w ie rzchu zosta ły ok ry te  wrzoścem, a na­
stępnie luźnym  torfem . Jak stw ierdzają badania 
S tacji Doświadczalnej Studsgaard, obok Hern ing 
(Środkawa Jutlandia), dreny skrzynkow e tego typu 
mają lep 'e ' działać od drenów  ru rkow ych : nie za­
pychają się, są trw a łe  gdyż drewno w  to r f1’e kon- 
serwu e się b. dobrze. Pom imo w ysokie j ceny 
drewna w  Danii, zaś sprawnie działającego p rze ­
m ysłu ceramicznego, użycie sączków1 sk rzyn ko ­
wych, choć droższych jest jednak dla gleb to rfo ­
wych zalecane.

W  Szwajcarii są w  użyciu dreny skrzynkowe 
o budow ie podobne' do drenów  Butz'a, Zamiast 
wcięć prostoką tnych  dla osączan a w ody do d re ­
nu, zakładane są paski papy dachowej pod gwoź­
dzie, U tw orzone szpary są dostateczne, d la  do­
p ływ u  wody. S krzynka jest trwalsza, gdyż n;e jest 
osłabiona przez żadne w y k ro e . 2 — 3 mm p o że ­
nię szczeliny w ysta rcza ’ą dla osączania. a dają 
mniejsze niebezpieczeństwo zamulenia drenu n i- 
ź li w yk ro je  1 X  10 cm, jak w  drenach B u tz ‘a. Po­
za tym  budowa jest prostsza i tańsza.5)

Stosownie do ilośc i odprowadzanej w ody d re ­
ny  skrzynkow e typu  szwa;carskiego otrzym ują 
p rzekro i kw ad ra tow y w  św ie tle : 5 X 5  7 X  7, 
10 X  10, 12 X  12, i 15 X  15 cm. W iększe roz­
m ia ry : 16 X 18, 20 X 20 i 25 X  25 stosowane są 
w  rzadkich  wypadkach. D eski muszą m :eć k raw ę ­
dzie dokładn ie przycię te , pod prostym  kątem  i po ­
siadają długość 4 m grubość desek zależy od 
św ia tła  drenu i  dla głębokości do 1,8 m w ys ta r­
cza:

św ia tło  grubość desek
cm mm

5 X 5  __ 7 X 7  15
10 X  10 —  12 X  12 18
15 X  15 — 18 X  18 21 — 24
20 X  20 — 25 X  25 27 — 33

Deski o jednakow ych w ym iarach iftają być uż
w  ta rta ku  w  w ą z k i związane, aby sortowanie na 
m iejscu budow y nie zabe ra ło  czasu. R a m s e r ' )  
radz i zbicie desek dla drenu skrzynkowego p rze ­
p row adza  na kozłach zaopatrzonych w  k lo c k i od­
powiadające św ia tłu  drenów  (rys. 2), co ma za­
pew nić szybk ę i dokładne wykonanie.

Pomeważ zazwyczaj row ek drenarski w  to rfo ­
wym  gruncie u trzym u e się dobrze, przeto  można 
sporządzić sączki na całą długość, (do 100 m), 
k tó re  układa się początkow o na brzegu row ka. 
E lastyczność drenu skrzynkowego :est zapewnio­
na przez połączenie poszczególnych desek na s ty ­
kach jak  w  dren’e sarneńsk m. Zalecane przez 
w ie lu  meUorantów zbijanie skrzynek gwoźdz:ami 
pccyakowanym i, R a m s e r  radzi zastąpić gwoź­
dźmi m iedzianym i lub ze sta li n ierdzewnej, pod­
kreślając, że gwoździe galwaniczne pocynlkowane

6) Ram ser (16) s tr. 55. 
«) Ram ser (16).
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już w  k ró tk im  okresie czasu zostają zniszczone 
przez rdzę.

G dy grunt jest n iesta ły  i  gdy można oczekiwać 
zarw isk, row ek  w in ien być w ykonany partiam i.

W i  e l k o ś ć .

W ówczas dreny skrzynkow e mogą być wykonane 
w  odcinkach po 4 m, k tó re  łączy się wzajemnie 
za pomocą k ró tk ic h  (30 cm) skrzynek opasko­
wych. Ten sposób budow y R a m s  e r  zaleca dla 
drenów^ o w iększym  św ie tle  (15 X  15 cm i w ię- 
cej). W  gruntach w y ją tkow o  niesta łych, długość 
skrzynek 4 m należy zmniejszyć,

Połączenie sączka ze zb:eraczem jest podobne 
do połączenia w  drenach ru rkow ych : w  bocznej 
ścianie zbieracza zostaje w yc ię ty  o tw ó r dla po łą ­
czeń a z sączkiem (rys, 3).

A b y  zapew irć  lepsze po łączen ie , o tw ór w  sc e ­
nie bocznej zbieracza obi a się lis tew kam i. A u to - 
row ie  szwa ca rscy7) za!eca'ą aby we w szystkich 
miejscach w  k tó rych  drewno jest narażone na n i­
szczące dzia łan:e oow ietrza. skrzynk i z drewna 
zosta ły zastąpione ko ry tem  z betonu (o kw a d ra to ­
wym  przekro ju) lub p ły tka m i z kam ienia.8) C i sa­
m i autorow ie  podkreślaią z całym  naciskiem, że 
drewniane dreny skrzynkow e stosować należy je­
dynie w  gruntach o duże: i  sta łe j zawartości w i l ­
goci, —  w iec np. w' torfach. Natom iast w  glebach 
m ineralnych, w  k tó rych  zawilgocenie i  w ysycha­
nie często po sobie następu e trw a łość drew nia­
nych drenów  skrzynkow ych est mała

Zalecane w  Szw ajcarii układan ie drenu skrzyn­
kowego 8) p rzy  udziale jak na jw :ększej ilości ro­

7) R am ser (16) s tr .  59.
8) ZaJkaszewski Cz, (26) s tr. 95 —  podaje znacznie 

p rostszy j  ba rdz ie j p ra k ty c z n y  dla  naszych w a ru n kó w  
sposób: w y lo ty  w yko nyw a ć  w  postac i sk rzyne k  z g ru b ­
szych desek, p rzesyconych ka rb o lin e u m  (lu b  in n y m  śród, 
k iem  dostatecznie u trw a la ją c y m  drew no).

8) Ramser (16) str. 60

botn ików , k tó rzy  w  rów nych odstępach zawiesza­
ją przew ód na sznurach i  na komendę opuszcza;ą 
na dno row ka (rys. 4), p rzy  czym opuszczane ma 
być równom ierne, aby przewód zbyt się nie w yg ią ł

Rys. 4.

i nie pękł, __ us tępue  znacznie sposobowi u k ła ­
dania tego rodzaju sączków w  Zakładzie Dośw iad­
czalnym U praw y Torf-ow-sk (Z. D. U. T.) pod Sar­
nami, op’’sanemu poniżej (rys. 4a).

Rys. 4a.

W edług zalecenia wyżej w ym ienionych auto­
ró w  szwajcarskich, zasypywanie row ka  w inno od­
bywać się w  nast. sposób: przede w szystk im  b a r­
dziej zw ięzłym  m ateria łem  staramTe zasypać bo­
k i drenu skrzynkow ego i ubić do wysokości 
skrzynk i. A b y  zabezpieczyć szczeliny przed za- 
tkan  em ub ijanym  torfem , należy pokryć  w ierzch 
sk rzyn k i ochronną blachą, k tó re j b rzeg i sięgają 
o parę cm niżej szczeliny. Ochrona tą  w inna być
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ok. 3 m długa, a dla łatw ie jszego przesuwania 
w zd łuż drenu, zaopatrzone jest w  u chw yty  (rys. 5).

P rzy zasypywaniu potrzebna ilość to rfu  jest 
zestrugiwana z bocznych skarp row ka  i blacha 
ochronna zostaje przesuwana w zd łuż spadu, w  
m iarę ub ijan ia  g runtu  u boków  skrzynki. Dopiero 
po ub ic iu  grun tu  p rzy  ściankach skrzynk i zapełnia

się resztę row ka  i  ub ija  się grunt w arstw am i, aż 
do zakończenia zasypania row ka. D z ięk i staran­
nemu ub ic iu  g runtu  w zd łuż boczlnych ścianek 
sączka, w arstw a gruntu  tuż poniżej szczelin dla 
osączania w ody ma być m niej przepuszczalna 
i  deski sąsiadu ące z tą warstwą, zawszę w ilg o t­
ną, lep ie j się konserwują,

W  szczególnie n iesta łym  gruncie p ły tk ie g o  to r ­
fow iska  oraz p rzy  w iększych spadach dna row ka, 
zaleca się unieruchom ić dren skrzynkow y za po­
mocą jarzm a opartego na dwóch pa likach sięga' 
jących stałego gruntu  (rys, 6). Odstęp zabezpie­
czeń tego rodzaju zależy od jakości g runtu i w ie l­
kości spadu.

W ie lkość p rzekro ju  drenu skrzynkowego zależy 
od ilośc i odprowadzanej wody, spadu i szorstkości 
ścianek przewodu. W praw dzie  heblowane, w e­
wnętrzne ścianki zmniejszają szorstkość i  u ła tw ia ­
ją przep ływ , to jednak doświadczenie 10) w ykaza­
ło, że nieheblowane deski już w  k ró tk im  czasie, 
dz ięk i u tw orzen iu  się ko lon ij w odorostów  ( =  alg) 
stają się zupełnie g ładkie. A b y  zw iększyć trw a ­
łość drenów  skrzynkow ych, wskazne jest by  w o ­
da odp ływ a ła  całym  przekrojem . Ś w ia tło  tych 
drenów  może być obliczone według w y k re s u “ ) 
(rys. 7).

In n i kons truk to rzy  zalecają solidnie sze po łą ­
czenie ścianek drenów skrzynkow ych (np. za po­

i») R am ser (16) s tr .  62. 
o )  R am ser (16) s tr. 62.

mocą w yrębów ) o p rzekro ju  kw adratow ym , p ro ­
stokątnym , trapezow ym  lub tró jkąnym , gdyż jak 
tw ie rdzą  wadą drenów  B u tz ‘a jest, że jedynie 
gwoździe zapewniają połączenie ścianek.

W  1928 r. W . T  i  11 n e r, ło te w sk i inżyn ier 
m e lio rac ji (Ryga) podał we w roc ław sk im  , K u ltu r-

O O  O *-< fNJlO H

Spad w ?6

Wykres d la  o k re ś le n ia  św ia+Ia drenów 

Rys. 7.

te ch n ike r“ swój m odel drenów  skrzynkow ych, o 
p rzekro ju  kw adra tow ym  w ypróbow any na Ł o t­
w ie  od szeregu la t.12) D reny T illn e ra  posiadają 
w  dennej deseczce 5 mm głębokie i  13 mm szero­
k ie  ż ło b k i dla um ocowania bocznych śbanek, k tó ­
re z ko le i górą rozparte  są w  2  m odstępach 
lis tew ką  8 m grubą, k tó re j 3 mm końce opierając 
się na bocznych deseczkach, tw o rzą  podłużne 
szczeliny. W ynalazca poleca zw iększyć te szcze­
lin y  do 5 mm w  żelazistych glebach torfow ych, 
gdz:e zachodzi niebezpieczeństwo u trudn ian ia  osą- 
czania w sku tek ob fitych  osadów. D reny T illn e ra  
mogą być w ykonyw ane w  dowolnej długości, z za­
chowaniem znacznej sztywności, podobnie jak 
dreny sarneńskie, Budowa jest prosta, zużycie m a­
te ria łu : 0,27 m2 desek o grub, 1 cm na 1 mb sącz­
ka (rys. 8).

Rys. 8.

S c h r o e d e  r ,13) zalecając dreny T i l l n e r a ,  
podaje że zniszczenie gwoździ kwasam i w ystępu­
jącym i w  glebie, n ie p row adz i dla drenu tego ty -

12) T illn e r  (21) s tr . 267.
13) Schroeder (18) s tr. 192.

44



pu ta k  ła tw o  do zapadnięcia się przewodu, jak  w 
drenach B u tz ‘a.

R o s n e r ,  inżyn ier m e lio rac ji (Koszalin, Po­
morze Zachodnie), przed 20 la ty  opaten tow a ł dre­
ny skrzynkow e o p rzekro ju  prostokątnym , b a r­
dziej w ytrzym a łe  na zachowanie swej postaci n iź li 
dreny T illne ra .

Oto opis kons trukc ji; Z łącza wypalane z g liny 
zaopatrzone są w  szpary i  w ręby, k tó re  zapew­
niają stałość skrzynce. Jedno złącze o św ietle  
10 cm przypada na skrzynkę 3 — 4 m długą (rys. 9),

Rys. 9.

Dno zachodzi we w ręby  a i b, co zabezpiecza 
je przed w yparc iem  w  górę. W  szpary c i  d w s ta ­
w ia  się deski ścianek bocznych. W reszcie desecz­
kę w ierzchnią u trzym u e gniazdo e. D z ięk i temu 
można po odkopaniu row ka  w  ła tw y  sposób usu­
nąć tę deseczkę i  dren oczyścić z osadów, Umiie- 
•»zczona w  odstępach 1 m podpórka  E  zjabezpie- 
cza csączanie w ody do drenu przez szczelinę ok. 
• ^  1wyso^ ą ,oraz rozp iera boczne deseczki, k tó - 
ly c h  kraw ędzie opierają się na deseczce tw o rzą ­
cej dno. Taka  konstrukc ja  ma nie dopuścić do 
zgniecenia sk rzynk i przez p a rb e  gleby to rfow e j 
św ia tło  szpar w  złączach w ynosi 17 mm, jednak 
grubość desek w inna w ynosić ty lk o  13 mm. S k ła ­
danie deseczek w  dreny skrzynkow e p rzy  pom o­
cy opisanych złączy ma być proste. D reny Rogne- 
ra mogą być stosowane jako sączki, zbieracze, lub 
k ry te  row y. Koszt 1 złącza w ynos ił — 1,00 Mjk 
f =  2,14 z ł). W ysunięte obawy przez S tahlschm id- 
t a, że deseczki drenu skrzynkowego R ogner‘a 
napęcznieją i rozsadzą złącza ceramiczne, — p ra k ­
tyka  nie p o tw ie rd z iła * 15).

Rogner oraz inn i kons truk to rzy  w  ostatnim  
p ię tnasto lec iu  przed wojną za lecaą użycie d re ­
nów skrzynkow ych o tró jką tn ym  przekro ju , jako 
tańszych i  prostszych w  budowie.

T ró jką tn y  dren Rogner‘a zbudowany jest 
z trzech  1 cm grubych deseczek o jednakowej 
8,5 cm szerokości, usztyw nionych za pomocą ce­
ram icznych z łączy (rys. 10).

P ię tka  u szczytu w nętrza złącza u trzym u'e  de­
seczki w  p raw id łow ym  położen iu oraz tw o rzy  
szczelinę w  szczycie (kalenicy) drenu 9 — 10 mm

u )  B rüne (5) s tr. 63.
15) B rüne (5) s tr. 65.

szeroką dla u ła tw ien ia  osączania wody. A b y  za­
bezpieczyć dren przed zamuleniem, zaleca się po­
k ryc ie  go w arstw ą m ateria łu  ochronnego: wrzosu, 
trzc in y  i  t. p.

Podkreślić należy, że śc ianki boczne drenu 
w sku tek  parcia  g runtu  łączą się, dz ięk i czemu 
szczytowa szczelina sięga ty lk o  ok, 1 m poza z łą­
cze. Długość deseczek (tj. odstęp złączy) wynosi 
3 —  4 m. Jednakowa grubość i  szerokość dese­
czek upraszcza budowę drenu. Deseczki na z łą ­
czach łączą cię stykiem , bądź też sięgają poza z łą ­
cze i zachodzą jedna na drugą. D rug i sposób łą ­
czenia deseczek w  luźnych torfach wydaje się lep­
szy, ze względu na skuteczniejsze p rzec iw dz ia ła ­
nie n ierównom iernem u osiadaniu. To rfow a stacja
doświadczalna w  Brem ie 16) zaleca w yrób  ceram icz­
nych z łączy o podwójnej szerokości p rzy dreno­
waniu luźnych to rfów . Koszt zw yk łych  złączy w y ­
nosił 0,12 M k  ( =  26 gr), szerszych 0,16 M k  
(=  35 gr). Zastosowanie szerszych złączy um ożli­
w ia  budowę drenu na brzegu row ka  w  dłuższych 
odcinkach, dla następnego opuszczania w  całości 
na dno row ka. Koszt 1 mb drenu skrzynkow ego 
trzyściankowego Rogner‘a w ynos ił 50 fen i =  
1,07 zł). - 1

W  1929 r. Rogner dodatkow o opaten tow a ł in-
ny^r ° j  a* 2 ,za złożonego z dw u części z tw a r­
dego drewna (rys. 11),

K oszt 1 złącza (25 cm długiego) w ynos ił 16 —  
en J — 35 gr) już  z kosztami: licenc ji. K oszt 

drenu skrzynkowego tego typu  (m ateria ł, robociz- 
na i robo ty  ziemne) w ynos ił 65 — 70 fe n  (■= 1,45 
zł) za 1 mb i  b y ł nieznacznie wyższy od klosz fiu 
drenu o ceram icznych złączach.

S t a h l s c h m i d t ,  radca budow n ic tw a (Ber- 
Un) zaleca opatentow any przez sieb e (ok. 1926 r.) 
p  skrzynkow y, w  dw um etrow ych odcinkach. 
r  odk łady zaopatrzone są w  ,.drewniane gwoździe“ 
(g), k tó re  obejmują boczne ścianki drenu na 10 cm 
przed końcem (rys. 12).

i«) B rüne (5) s tr . 71.
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N iek tó re  to rfow iska  w  ówczesnych Prusach 
W schodnich zosta ły wydrenowane skrzynkam i 
S tah lschm 'dt‘a, w  szczególności gdy by ło  b ra k

podkładu  dla drenów  ru rkow ych : wrzosu, trzc i* 
ny. S tw ierdzono, że dreny tego typu  nie mogą 
być p łyce j n iź li 1 m zakładane, gdyż c iężkie  na­
rzędzia dla up raw y to rfo w isk  mogą ła tw o  uszko­
dzić poszczególne c ią g i17), Koszt drenów  Stahl-

Długość deseczek może hyć dowolna lecz sty- 
k i w inny  się wza emnie m ijać. W ykonanie  szcze­
lin  Zunker uważa za zbyteczne — w ystarcza osą- 
czanie za pośrednictw em  podłużnych połączeń. 
D ren  może być zestaw iony na brzegu row ka, de­
seczki zmocowane w  1 m  odległościach c ienkim i

Rys. 13.

gwoździkam i, a następnie opuszczony na dno ro w ­
ka, Późniejsze przerdzew ien ie  gwoździ jest bez 
znaczenia. Koszt drenów  tego rodzaju (nieopa- 
tentowanych), p rzy  dostawie conajmn;ej 10 000 mb. 
Zunker w  1927 r. ob licza ł na 28,5 fen, ( =  62 gr) 
za 1 mb (m ateria ł loco ta rtak).

D ren  pom ysłu H  i  n z ‘a (m istrz łąka rsk i, K ilo ' 
nia) z 1928 r. w o lny  jest od k ło p o tliw ych  w  w y k o ­
naniu ż łobków  podłużnych w  deseczkach, nato­
m iast zaopatrzony jest w  małe drewniane dybie 
0  1 cm, ok. 2 2 cm długie, zabijane w  dennej de­
seczce. D rugie rozw iązanie zaleca stosowanie pod­
k ła d ó w  (rys. 14).

schrn id fa  zależy od ceny ta rc icy  i  w  1928 r. w  
Prusach W schodnich w ynos ił 43 fen (=  92 gr) za 
1 mb, podczas gdy ru rkow e  dreny kosztow a ły  
52 fen ( =  1,11 zł).

Z u n k e r  (profesor, W ro c ła w )18) poddaje rze­
czowej k ry tyce  dreny S tah lschm id fa : skrzynka 
może ulec ła tw o  zniekształceniu, gdyż deseczki w  
szczyc e nie są zw iązane; poszczególne 2 m e tro ­
w i  odc ink i drenu składają się z 9 części i  2-ch 
rodzai drewna (deseczki są sosnowe, lis tw y  po­
przeczne i  „gw oździe“  z buczyny, p rzy  czym  ostat" 
nie w inny  być wykonane w  zakładach przem ysłu 
drzewnego). Przy zakładaniu w  luźnych torfach 
ła tw o  o wzajemne przesunięcie poszczególnych 
odc inków  drenu; zalecane przez S tah lschm id fa  
deseczki na podk ład  na złączach n iew ie le  po-t 
magają.

D ren sk rzynkow y Z u n ke ra  w ad tych  ma nie 
posiadać1"). Deseczka tworząca dno zaopatrzona 
jest w  2 ż łobk i (15 X  4 mm), jedna z deseczek 
bocznych ma jeden ta k i żłobek. W szystk ie  de­
seczki mają jednakową grubość, — 1 cm, szero­
kości, — 9, 11, 16 cm (rys. 13).

Rys. 14.

D la wzaem nego zw iązania deseczek p rzy  u k ła ­
daniu, drenu, użyć na leży c ienkich  gwoździ lub 
w iązade ł z d ru tu 20). Żaden z d renów  pomysłu 
H  nz‘a nie znalazł zastosowania w  p rak tyce  21),

W  1928 r. S t a h 1 s c h m i d t 22) zg łosił do 
opatentowania 2 nowe ty p y  drenów  utw orzone 
przez rozp iłow anie  po p rzekątne j ła t  5 x 6  cm. 
Rysunek 15 podaje szczegóły.

Sączek o tró  ką tnym  p rzekro ju  ma zapewniać 
dobre oczyszczanie dna z osadów. P rzekró j tra -

i?) B riin e  (5) s tr. 66. 
is) Z u n ke r (27) s tr. 194. 
i») Z u n ke r (27) s tr. 195.

8«) B r iin e  (5) s tr. 68.
21) Bohn (4) s tr . 33.
22) B riin e  (5) s tr. 69.

46



pezowy jest przeznaczony dla zbieraczy. D reny 
tych  typów  bezw arunkow o posiadają znaczne za- 
le ty, jednak w iększe zużycie drewna, konieczność

a .  Ł a ty  p o d łu ż .2 -5  m d i ’
b. P odkład 3 x  2 cm
c .  L is te w k a  d la  s z c z e l in  

2 x 0» 5 cm
d .  Deseczka w ie rz c h n ia  

1 cm
e .  D yb ie  d re w n .0  1 cm
f .  Deseczka s p o d n ia  0>5

Rys. 15.

przygotowania m ateUału na ta rtaku , skompl k o ­
wany sposób budow y — zw iększa koszty i nie po- 

W^ a uai UŻyc!e w  szerszym zakresie,
^ o h i s c h i i t t e r  (Berlin, 1925 r.) poleca -') 

scosowan e drenów  o p rzekro  u tró jką tnym , złożo- 
ym z dwóch deseczek zw iązanych lis tew kam i,

s e m ^ r ^ ^ ó ) 61̂ 2^ 111 ' CZy *eż ^aszyn4 ^  w rz0 '

Rys. 16.

Zastosowanie p rzekro ju  tró jką tnego ma być 
ce owe ze względu na dobre sp łuk iw an ie  drenu 
nawet p rzy  m ałym  napełn ieniu, T u r c z y n  ô - 
W i C 2 ? t. 24) uważa tego rodzaju dreny za godne 
polecenia, podkreślając, że przerdzew ien ie gwoź­
dzi łączących deseczki dla łatw iejszego u k ładan a , 
nie zmniejszy trw a łośc i drenu.

K o s t e r  w  1931 r. zaproponował drenowanie 
to rfow isk  drenami u tw orzonym i z dwóch po łów ek 
w yż łob ionych  ż e rd z i23 * 25) (rys, 17).

D reny układane są w  2— 5 m odcinkach. Na 
złączach zakładane są nasadki z drewna. W y k o ­
nań e jest k ło p o tliw e , wymaga znacznych ilości 
m ateria łu  i  ¡nie wnosi now ych ide i: podobne ru ry  
od w ie lu  la t w  kra jach ob fitu  ących w  drewno są 
użytkow ane z dobrym  w y n ik ie m 21’).

Bardzie j oryg ina lnym  i nowszym (1934 r.) jest 
typ  drenu skrzynkowego1 K  ó 1 s c h  a 27): na d rew ­
nianych klam rach, ułożonych w  odstępach 1,5 m

23) Bohn (4) s tr. 34.
M) T u rczynow icz St. (22) s tr .  115.
25) K o s te r (14) s tr. 148.
2e) Bohn (4) s tr. 35.
27) Sprawozdanie (20).

leży deska spodnia. Na niej 2 boczne deski są 
w  ten sposób ustawione, że górną kraw ędzią  zao­
patrzoną w  w ykro je  wzajem n:e się zazębiają. D la

Rys. 17.

osączania w ody do drenu wykonano wgłębienie 
f  w  każdym  w yk ro ju  (rys. 18).

Rys. 18.

W szystk ie  części w ykonane są w  warsztacie 
i gotowe dostarczone na miejsce robót. Koszty 
wykonania drenów  Kólscha, szczególnie gdy w cho­
dzą w  grę w iększe przekro je , mają być niższe od 
kosztu drenów  ru rkow ych.

W reszcie podam opis drenów  skrzynkow ych  
stosowanych w  Zakładzie  Dośw iadczalnym  U p ra ­
w y  T o rfow isk  pod Sarnami. M ia ły  one p rzekró j 
kw adra tow y: 7 x  7 cm w  św ie tle . G rubość desek 
(sosnowych) 1,5 cm, dno i w ie rzch  10 cm szerok e, 
ścianki boczne, po 7 cm. Osączame w ody do d re ­
nu zabezpieczone jest szczelinami, jak ie  powsta- 
14 przez założeń e lis te w e k  1,5 x  0,5 cm, w  od!e- 
g ości co 50 cm, na śc ankach bocznych, pod 
Wierzch skrzynk i. D ren  zb ity  jest gwoźdźm i pocyti- 
kowanym i, p rzy  czym deski 4 m długie łączy się 
w  ten sposób (w k ie ru n ku  podłużnym ), że s tyk i 
poszczególne odległe są o 1 m od s:ebie (rys. 19).

Połączeń'e ta k  e zapewnia ciągłość drenu 
i u ła tw ia  zakładan ie: w ystarcza 2-ch ludzi, aby 
przygotow any n a brzegu row ka  dren skrzynkow y 
ułożyć na dno. Początkowo dren zostaje przesu­
n ię ty  na ułożone nad row k iem  ok. 1,5 m że rdk i 
w  odstępach ok, 5 m, po czym stopniowo opu­
szczany na dno row ka  (rys. 20).
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W  Z, D. U. T. pod S arnam i28) w  fatach 1925 — 
1930 zastosowano dla m e lio racji g leb to rfow ych  
dreny skrzynkow e na teren ie  26 dz ia łów  ( =  117,01 
ha) oraz 4 dz ia ły  (=  35,26 ha) zosta ły w yd r en owa- 
ne p rzy  zastosowaniu różnych system ów dre-

n ó w 2“). Do końca 1929 er. założono 39827 m b 
skrzynkow ych i 2300 mb żerdziowych drenów. 
Sarneńskie dreny skrzynkow e różnią się znacznie 
od drenów  B u tz ‘a zarówno w  wykonaniu, jako też 
i w  sposob’e zakładania do ro w k ó w 30). B a c  S t.

Rys. 20.

porównując intensywność odwadniania za pomocą 
row ów  i  drenów, dochodzi do wniosku, że pom i­
mo przewagi w  skuteczności dzia łania row ów  nad 
drenami, należy oddać p ierwszeństwo drenom, 
bow iem : w ykopanie ro w ó w  1) połączone jest z du­
żą stra tą  pow ierzchni, 2) daje złą figurę pó l prze­
znaczonych do upraw y ro lnej, 3) n ie pozwala na 
upraw ę m otorową.

G łębokość drenowan’a na to rfow isku  pod 
Sarnam i w ynosiła  0,7 —  0,8 —  1,0 —  1,1 m  w y ­
ją tkow o  mniej. Rozstawa 10 __ 25 m, w y ją tkow o
w ięcej. D rew no w  gleb:e to rfo w e j zachowuje się 
dobrze. W  1930 r. odkopano w  Z. D. U , T , pod 
Sarnam i dreny żerdziowe zakładane w  1912 r. Po 
17 la tach dzia łania tych  drenów  okazało się, że 
żerdzie zachowały się w  doskonałym  stanie, ta k  że

m ogły być użyte na p fo t3‘). Natom iast w  n ie k tó ­
rych  ciągach został zatam owany odp ływ , w sku tek 
nagromadzenia się ob fitych  zw iązków  żelazowych.

W  1938 r., po  13 la tach działania, została 
w  Z. D. U. T. pod Sarnam i zbadana część c ią ­
gów skrzynkow ych przez O s t r  o m  ę c  k i e ­
g o  J . 32 *). Podobnie, ja k  to stw ierdzono' poprzed­
n io  dla żerdziow ych drenów, trw a łość desek uży­
tych  dla drenów  skrzynkow ych nie pozostaw ia ła 
n ic  do życzen:a. Pócynkowane gwoździe u leg ły  
ty lk o  nieznacznemu rdzew ieniu. Natom iast pewne 
odc ink i drenów  u leg ły znacznym deform acjom  w  
poprzecznym  przekro ju , przyjm ując ksz ta łt rom ­
bu, a naw et zosta ły zupełnie spłaszczone (rys. 21).

O s t r o m ę c k i  J. przypuszcza, że p rzyczy­
na powyższych deform acji leży w  niestarannym  
układan iu  i  zasypaniu drenu: „w  p raw id łow o  zało­
żonym i  starannie zasypanym drenie w  to rfie , 
gdzie me ma wstrząsów, nie może m ieć miejsca 
opisane zniekształcenie, k tó re  zachodzi jńż pod­
czas niestarannego układan ia". Następnie, autor 
wyraża pogląd, że „za rów no  o tw o ry  w  drenach 
Butz a, ja k  i  szpary w  m odyfikac ji sarneńskiej, nie 
mają tego znaczenia, jak ie  chcie li im  przypisać 
konstruk to rzy , a m ianow icie  u ła tw ien ie  osączania. 
D eski drenu skrzynkowego, nieheblowane, często 
z m ałym  oflisem, n igdy n 'e dadzą ta k  szczelnego 
rurociągu, aby zachodziła potrzeba umieszczenia 
osobnych szpar dla przejęcia w ody osączającej 
z torfu, k tó re j ilości na m V sek są bardzo małe. 
Szpary te mogą raczej działać szkodliw ie, gdyż 
przez nie przedostają się b ry łk i to rfu  powodując 
zam ulenie".

Pogląd powyższy wyraża rów nież B a c  S t. 
podkreślając, że wykonanie drenu skrzynkowego 
bez szczelin dla osączania w ody zyska na szybko­
ści, prostocie, w ytrzym a łośc i i  będzie tańsze.

Tenże au to r zaleca użycie drenów  skrzynko­
w ych w  to rfo w isku  ze względu na elastyczność 
i trw a łość drewna w  tym  środow isku. Zbieraczy 
skrzynkow ych drenowych B a c  S t. nie zaleca. 
Odnośn1e kosztu, to  ja kko lw ie k  „m a te ria ł i robo­
cizna są droższe p rzy  drenach n iź li dla row ów , to  
jednak b rak  kosztów  konserw acji i  m ożliwość w y ­
zyskania całe; pow ierzchni pod uprawą łąk, oko­
pow ych czy k łosow ych, a zwłaszcza pastw isk, sta­
now ią ich pewne za le ty " !!).

Koszt drenów  skrzynkow ych w  Polsce przed 
1939 r, b y ł niższy od kosztu drenów  ceram icz­
nych. P rzy  użyciu ( =  12,5 mm) desek dla sącz­
ka o św ietle  5 cm ( =  25 cm2) rozchód desek na 
1 mb sączka wyniesie  0,25 m \  czy li 1 m3 desek 
o potrzebnej szerokości (5 j 7,5 cm) w yda 320 mb

as) Cham iec B. (7) s tr. 70’8.
29) Bac St. i  O staszew ski W . (2) s tr .  3. 
su) Bac St. (1) s tr. 245.

8‘ ) Bac S t. i  O staszew ski W . (2) s tr. 14,
32) O s tro m ęck i J. (15) Str. 193.
3») Bac S t. (3) s tr. 39, 40.
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sączka. Na 1 km  sączka tego w ym iaru  potrzeba 
zatem 3,15 ms desek.

Lw ow ie, Drenowanie to  do 1926 r, funkcjonowa 
łó  bez zarzutu.

Gwoździe-półgontale nierdzewne, zabijane co 
25 cm, tj, 16 sztuk na 1 mb, p rzy  700 szt. w  1 kg, 
dadzą zużycie 25 kg na 1 km sączka.

Robocizna (zbijanie skrzynk i): 10 mb na 1 go­
dzinę.

Koszt 1 km sączka skrzynkowego:
Desek 3,15 m3 po 70,— z ł 220,— zł
Gwoździe 25 kg po 2,—  ,, 50,— ,,
Robocizna 100 godz. po 0,50 „________50,— ,,

Razem 320,-—- zł

Koszt 1 km sączka rurkowego, ceramicznego:
D renów  2" ( =  19,6 cm2) 3500 szt, po 95,—  zł. . 

332,-— z\ Dowóz sączków ru rkow ych  (koleją i fu r ­
tiankam i), w ysok i koszt zabezpieczeń w  to rfow e j 
glebie (ruszt z ła t drewnianych lub w yśc ió łka  
^ wrzosu, trze ny itp .) , w iększy koszt układania, 
zwiększają w ydatn ie  różn eę w  kosztach obu ro ­
dzą ó ^  sączków na korzyść sączka skrzynko
We g o,,

W o j c i e c h o w s k i  B ,34) ob liczy ł w  1933 r. 
koszt d renow ana 1 ha p rzy  zastosowaniu drenów 
skrzynkow ych (=141 ,65  zł), oraz row ów  (— 61 zł). 
Rozstawa drenów  wynosiła  30 m, głębokość d re ­
nowania 1 m; row y  wykonano p rzy  rozstaw-e 
50 m, głębokości 1 m, szerokości dna 0,3 m i  na­
chylen iu  skarp 1:0,5. W praw dzie  osuszenie ro w a ­
mi, jak podaje powyżej zestaw iony jednostkow y 
koszt na 1 ha, wypada 2,3 razy tanie j, to jednak 
korzyści zastosowania drenów  przem aw iają za 
zm eliorowaniem  g run tów  drenami.

U reny skrzynkow e przy ję te  przez W o jc iechow ­
ic lego dla porównawczego obliczenia są w iększe: 

cm w  św ietle, grubość desek 1,8 cm, cena 
z b l m3 desek; rozchód gwoździ oik. 22 kg  na 

km  sączka, p rzy cenie 1,30 zł/kg. Koszt drenów 
ru rkow ych, w ypalanych z gliny, w  porów naniu 
Z powyższym i danymi, wypadnie co najmniej d w u ­
k ro tn ie  w iększy.

Opinie o użytkow e j w artości drenów  skrzynko­
w ych poszczególnych typów  i  m odeli są podzielo­
ne, K o r n e l i a  A . 35) wypow iada się za dreno­
waniem zwyczajnym i ru rkam i ceram icznym i, k tó re  
mogą być stosowane we wszystkich wypadkach, 
gdy to r f stanow i jednostajny pokład. „jRuroeiągi 
drenowe w  to rfach  należy w ykonać bardzo staran­
nie. Narzędzia do kopania row ków , w  szczególno­
ści ły ż k i do ustalania dna w inny  być ostre, aże­
by  p rzy  w yrów nan iu  dna nie niszczyć w łókn is te j 
s tru k tu ry  to rfu , k tó ry  ma dźwigać ciężar drenów". 
Jeżeli s truk tu ra  jest niejednostajna, autor radzi dać 
pod dreny w arstw ę p iasku 2 — 5 cm grubą. W  b ra ­
ku  piasku sączki układać na cienkich ła tach z dre ­
wna, A u to r przytacza w ydrenowanie w  latach 
1913— 1914 ok. 25 ha to rfow iska  w  D m ytrow ie  
pow. Radziechów, przez B iu ro  M ePoracyjne we

34) W o jc iechow ski (25) s tr. 6.
35) K o rn e lia  A . (12) s tr. 145.

Stanowisko K o r n e l i i  A . jest odosobnione 
i  w  1929 r . 3S) autor ten sam, wyraża się p rzych y l­
nie o drenach skrzynkow ych typu  B u tz ‘a i Zunke- 
ra. C h a m i e c  B. * 37) podkreśla intensywne i  do­
bre działanie drenów  skrzynkow ych typ u  sarneń- 
skiego. O s r o m ę c k i  J . 38) stw ierdza zadawala­
jące działanie drenów  skrzynkow ych w  Z, D. U. T . 
pod Sarnami. T u r c z y n o w i c z  S t . 39 40) zaleca 
stosowanie w  to rfow iskach  drenów skrzynkow ych, 
uważając, że dreny ru rkow e  w  tych  w arunkach n ’e 
nie nadają się, będąc narażone w' różnych częściach 
rurociągu na różny stopień osiadania, w sku tek 
czego może ulec przerw-e ciągłość odpływ u, ,, Tor­
fy  są najczęściej n ie jednol te i  będą osiadać n ie ­
rów nom iern ie : inaczej reagu ą na odwodnienie to r ­
fy  turzycowe, inaczej trzcinow e, inaczej to r fo w c e  
w e * ) “ , D latego też autor uważa, że jedynie to r fy  
spoczywające na rów nym  jedno litym  podłożu m o­
gą być drenowane' ru rka m i ceram icznym i.

P rzy taczaąc41) zastosowan e drenów  skrzynko­
w ych w  to rfow iskach  stacji doświadczalnej Koma- 
rowskoje (ZSRR) oraz opisując szereg typ ó w  dre­
nów tego rodzaju, zaleca drenowanie gleb to rfo ­
w ych drenam i skrzynkow ym i, podkreślając, że dre­
ny ru rkow e  ,,mają rację by tu  ty lk o  na p ły tk ic h  to r ­
fow iskach, k iedy  ru rk i mogą być ułożone na po­
dłożu m inera lnym ". S c h r ó d e r  zaleca 4‘) stoso­
wanie drenów  skrzynkow ych typu  Butz a, k tó re  
ak w ykaza ło  dziesięcio 'etn ie (1927— 1937) do­
świadczenie na Pomorzu działa ą sprawnie i w y  
kaza ły  dostateczną trw ałość. D la  zb jauia sk rzy ­
nek należy bezw arunkow o używać gwoździ n ier- 
dzewie ących (np. ze sta li n irosta l),

B a c  S t., S k o t n i c k i  C z. i Z a k a s  z e  w - 
s k  i C z, rów nież uważaią za celowe użycie d re ­
nów  skrzynkow ych dla drenowania gleb to rfo ­
wych.

Instrukcja, d rena rska43) M in . Roln ctwa Rzeszy 
N iem ieck ej z 1934 r. poleca dla drenowan a głę­
bok ich  luźnych to rfó w  użycie drenów  skrzynko ­
w ych o p rzekro ju  prostokątnym , trapezow ym  lub 
t ró ’kątnym , W  glebie to rfow e j dreny z deseczek 
pozostają w ilgo tne  i n ie gniją. D reny  te muszą 
posiadać trw a łe  w ą z a n e  i móc dostatecznie osą- 
czać wodę,

Ins trukc ja  nienTecka z 1941 r, podaje pow yż­
sze zalecenia bez zm ia n 44). W  okresie od k w ie t­
nia. 1934 r. do maja 1938 r. w  Zakładzie  D ośw iad ' 
czarnym U p raw y  T o rfó w  w  N ow ym  K am :en u 
(pow. Słupsk, woj. G dańsk ie )45) zosta ły p rzepro ­

38) K o rn e lia  A . (13) s tr . 445.
s?) Chamiec B. (6. 7) s tr. 332 i  694.
38) Ostromęcki J. (15) str. 203.
39) Turczynow icz St. ( 22) s tr . 115.
40) Turczynow icz St. (23) str. 208.
41) Turczynow icz St. (24) s tr. 643.
42) Schróder (18) s tr. 191.
43) In s tru kc ja  (9) str. 43— 44.
44) In s tru k c ja  (10) s tr. 46.
45) Sprawozdanie (20).
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wadzone doświadczenia nad sprawnością 8 róż­
nych typ ó w  drenów skrzynkow ych, obok drenów 
ru rko w ych  i  faszynowych.

Zosta ły  w ypróbowane:

1. D ren  skrzynkow y H inz ‘a,
2. „  ,, S tah lschm idt‘a,
3. ,, faszynowy,
4. „  skrzynkow y T illn e r'a ,
5. ,, ,, p rostok. Rogner‘a,
6. ,, 2x/2 ru rkow y, ceramiczny,
7. ,, skrzynkow y Z unker‘a,
8. ,, „  Kolscha,
9. ,, ,, tró jk ą tn y  Rogner‘a,

10. . ,, 2V2 ru rkow y, ceram iczny.

D reny założono w  głębokości 1,0 m, p rzy  roz­
staw ie 25 m, spadzie 1,5%». Poszczególne sączki: 
75 m długie. W y lo ty  skierowano do 1,5 m głębo­
kiego row u odpływowego. Sączki o trzym a ły  ta k  
m a ły  spad, aby w  zw iązku  z is tn ie jącym  odpływem  
można by ło  uzyskać potrzebną wysokość dla za­
łożenia pom iarow ych aparatów.

Parcela przeznaczona dla doświadczeń by ła  
zupełnie p łaskim  to rfow isk iem  (to rf trzc inow o-tu - 
rzycow o-rok ie tow y), w  k tó rym  sporadycznie w y ­
stępow ały resz tk i drew na brzozowego, olchy 
i w ie rzby. G łębokość to rfow iska  1,5 m i  w ięce;.

Doświadczenie wykonano bez pow tórzeń z po ­
wodu b raku  środków. T ym  nie m nie j dośw iadczę' 
nie to posiada swą wartość, gdyż daje ogólny po­
gląd na działanie rozm aitych typ ó w  drenów. W  ce- 
lu  zw iększenia dokładności badań i aby móc lep 'e j 
uchw ycić różnice w  ilośc i odprowadzanej w ody 
przez poszczególne dreny, w iosną 1937 r. założono 
dodatkowe 4 cm- dreny ru rkow e. Rozstawa zm niej­
szyła się z 25 m na 12,5 m i każdy p róbny sączek 
znalazł się w  środku 2 jednakow ych sączków ru r ­
kow ych.

D ren  faszynowy 25 —- 30 cm w ykonany zo­
sta ł z dosyć rów nych pręci i  b y ł w iązany m iękk im  
drutem  w  1 m  odstępach.

Przeprowadzone pom ia ry  s tw ie rdz iły , że n ie ­
k tó re  dreny po silnych opadach odprow adzały po­
czątkow o znaczne ilośc i wody, następnie jednak 
ilość ta szybko malała. Podczas le tn ich  m iesięcy 
stw ierdzono znaczne różnice w  intensywności i w  
zaprzestaniu odprowadzania w ody przez poszcze­
gólne dreny.

P ierw szy dren faszynowy przesta ł odprowa­
dzać wodę, następnie skrzynkow e ostatnie. Ro- 
gner‘a p ros toką tny  i  dreny ru rkow e. D reny  fa- 
szynowe ulega ą częściowemu zatkan iu  w sku tek  
tw orzen ia  się osadów z w yp łukanych  cząstek g le­
by, tle n kó w  żelaza itp . W yda ność drenów  tego 
rc d z a u  po paru  la tach zmniejsza się znaczn e 
i  w  trzec im  ro ku  osiągnęła 50% wydajności dre­
nów  ru rkow ych . W  szczególności wydajność tego 
drenu podnosi się w raz z ilością  odp ływ u: p rzy  
150 litr/godz  w ynosi 75% o d p ływ u  drenu ru rk o ­
wego, zaś p rzy  30 litr/godz. zanika p raw ie  ca łko ­
w ic ie .

Jeżeli pominąć małe odp ływ y, a w ięc małe 
dzienne i godzinowe w yda tk i, k tó re  mają nieznacz­

ny w p ły w  ria ogólne działanie drenów, gdyż cho­
dzi g łów nie o ujęcie i  szybkie odprowadzenie du­
żych i  nagle po jaw ia jących się ilośc i wody, o trzy ­
mamy zestawienie wydajności w  początkow ym  
okresie, jako % wydajności drenu rurkow ego 
0  2 % “ :

D ren  sk rzynkow y H in z ‘a 114%
,, ,, S tahlschm idt 110%
,, „  T illn e r  115%’
,, ,, Zunker 110%
„  „  Ko lsch 108%
,, ,, Rogner prost, 203%
,, ,, Butz 143%
,, ,, Rogner tró jk . 149%

O dp ływ  od drenów  skrzynkow ych w  porów na­
n iu  z odpływ em  od drenu rurkow ego po 1 y2 roku  
znacznie się zm niejszył: o 6 — 10%. Dośw iadcze­
nia w  N ow ym  Kam ien iu  s tw ie rd z iły  ponadto, że 
niema podstaw  dla up rzyw ile jow yw an a drenów 
3"ch ściankowych na rzecz 4-o ściankowych i  od­
w ro tn ie .

D la  poszczególnych typ ó w  drenów  sprawozda­
nie zaw iera  w n iosk i:

D r e n  s k r z y n k o w y  H i n z ‘a w  1-ym ro ­
ku  m ia ł wydajność przecię tn ie  taką  jak  dren ru r ­
kow y; po 3-ch la tach jeszcze 86%, po 4-ch —  75%. 
P rzy zmniejszaniu się ilośc i wody, odp ływ  z tego 
drenu zmniejsza się szybciej n iź li z drenów  ru rk o ­
wych. Natom iast p rzy  dużym nap ływ  e w ód grun­
tow ych  wydajność początkowa jest większa.

D r e n  S t a h l s c h m i d  t ‘a. W edług danych 
z doświadczeń 1934— 1938 r. dren ten można oce­
nić jako  rów now artośc iow y ź drenam i rurjkow y- 
m i. D ren  S tahlschm idt‘a po założeniu 2uch sąsied­
n ich  pośrednich 4 cm drenów  ru rko w ych  podlegał 
w  stosunkowo najw iększym  stopniu w p ływ o w i 
tych  drenów, co przypisano w arunkom  loka lnym .

D r e n  T  i  11 n e r ‘a posiadał od początku do­
świadczenia wydajność n ieco w iększą od  w yda j­
ności drenu rurkowego, jednak p rzy  m ałej ilośc i 
w ody (poniżej 50 litr/godz —  wydajność drenu 
rurkowego), dren ten stosunkowo znacznie zmniej­
sza odpływ . Po założeniu drenów  pośrednich 
dren T il ln e ra  dz ia ła ł ta k  samo jak sąsiednie dreny 

ru rkow e.
D r e n  R o g n e  r ‘a 4-o śc iankow y odprow a­

dzał najw ięcej w ody (w dwójnasób w  porów nan iu  
z drenem rurkow ym ) p rzy  stosunkowo dużej ró w ­
nom ierności. Z pośród drenów  skrzynkow ych 
p rzy ję tych  dla doświadczeń, dren Rogner a posia­
da ł najw iększe szczeliny pom iędzy deseczkami. 
W ynalazca zaleca szczeliny pokryć przed zasypa­
niem  ziem ią wrzosem, trzc iną  lub  słomą. Jakko l­
w ie k  zatykanie szczelin nie p o k ry tych  ochronnym  
m ateria łem  by ło  prawdopodobne, to  jednak po 
założeniu 4 cm drenów  pośrednich wydajność dre­
nu Rogner‘a b y ła  rów n ież w  dwójnasób w iększa 
n iź li drenu rurkow ego (tj, po 4-ch la tach czyn­
ności).

D r e n  r u r k o w y  21/2 ‘ (== 6 cm) służy ako 
podstawa dla porów nania w ydajności innych dre­
nów. Ogólnie, odp ływ  z tego drenu b y ł bardzie j
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rów nom ierny n iź li z drenów  skrzynkow ych, któ re , 
szczególnie p rzy  mniejszych ilościach w ody w  gle­
bie daw ały stosunkowo zbyt m a ły  odpływ , względ- 
nie nie daw ały żadnego. W oda spływająca drenem 
ru rkow ym  p rzy  opadaniu poziom u w ody grunto­
wej,^ xnie może tak ła tw o  w siąkać w  podłoże, jak 
to się dzieje w  drenach skrzynkow ych  lub faszy-
nowych.

D r e n  Z u n k e r a  daw ał dość rów nom ierny 
odp ływ  zbliżony do odp ływ u  z drenu rurkowego, 
r  o 2x/2 la tach dren ten w  porów nan iu  z drenem 
ru rkow ym  zm niejszył znacznie swój odpływ . Po 
założeniu pośrednich drenów  ru rkow ych, odp ływ  
z drenu Z unker‘a w  dalszym ciągu mocno się 
zmniejszył, nie bacząc na to, że w ilgotność g leby 
w  te j części pa rce li doświadczalnej b y ła  na jw ię k ­
sza.

D r e n  K  ó 1 s c h ‘a m ia ł p rz e c ię tn ą  w yda jność 
odpow iada jącą  w yda jno śc i d re n ó w  ru rk o w y c h . 
P rz y  zm nie jszan iu  się o dp ływ u , s tosunkow a  w y d a j­
ność tego d renu  b a rdzo  się zm nie jsza ła. In n e  w ła ­
sności —  ja k  d re nu  Z u n k e r ‘a.

D r e n  B u t  z ‘a odprow adzał wodę dość ró w ­
nom iernie i  ok, 40— 50% lepieji n iź li dren ru rkow y. 
Po 2-ch i 3-ch la tach zanotowano ty lk o  m ały spa­
dek wyda ności. Po założeniu pośrednich drenów  
ru rkow ych  stosunkowa procentow a wydajność 
osiągnęła poprzednią wysokość.

D r e n  R o s n e r a  3-ój ściankowy dawał dość 
rów nom ierny o d p ływ  i  do w iosny 1937 r., gdy za­
łożono pośrednie dreny ru rkow e , odp ływ  ten by ł 
o 40— 50% w iększy n iź li z drenu rurkow ego. Po 
założeniu drenów  pośrednich odp ływ  zm niejszył 
się i  w ynosił ty lk o  90% odp ływ u z drenu 2 % “  ru r ­
kowego.

D ren Rogner'a 4_o ściankowy podczas posuchy 
le tn ie j p row adz ił wodę najdłużej —  podobnie jak  
dren ru rkow y. Sprawozdawca z Nowego Kam ienia 
przypuszcza, że ła tw ość osączania w ody do drenu 
jest g łówną przyczyną dużych w yd a tkó w  i  że 
w  w ie lkośc i szczelin i  m ożliw ości należytego ich 
zachowania, tk w i g łów nie przyczyna rozm aite j 
wydajności poszczególnych typów  drenów  skrzyn­
kowych.

Przeprowadzone w  N ow ym  K am ien iu  cz te ro le t­
nie doświadczenia z drenam i skrzynkow ym i, 
stw ierdzają, że dreny tego rodzaju nie ustępują 
drenom rurkow ym , a n iek tó re  ty p y  tych  drenów 
nawet przewyższają pod względem wydajności d re ­
ny ru rkow e. D la  ostatecznego osądzenia w artości 
poszczególnych typ ó w  drenów  skrzynkow ych 
w  stosunku do drenów  ru rkow ych , przeprow adzo­
ne oświadczenie nie w ystarcza i  w inno być po~ 
w orzone w  szerszym zakresie, p rzy  uw zględn ie­
niu zebranych już dostrzeżeń.

W y n ik i doświadczeń w  N ow ym  Kam ien iu  
s w ie rd za ą  znaczne różnice w  w yda tkach  pośred­
nich 4 cm drenów  ru rkow ych , w  pozornie jedno­
lity m  to rfow isku . D reny te m ia ły  jednakową d łu ­
gość (75 m), jednakow y spad i  rozstawę. S tw ie r­
dzone różnice w  w ydatkach  zgadzają się z w ypo ­
w iedzianą jeszcze w  1929 r. opinią przez Cham­

ca B., że różnice glebowe na samym to rfow isku  
są tak znaczne, że ścisłość dostrzeżeń nie będzie 
prawdopodobnie n igdy ta k  w ie lka , ja k  w  doświad­
cza ln ic tw ie  na gruntach m ine ra lnych46).

Na podstaw ie w yn ikó w  drenowania drenam i 
skrzynkow ym i w  Z, D, U, T. pod Sarnami oraz 
w yn ikó w  doświadczeń w  N ow ym  Kam ieniu, 
a rów n ież zaleceń w ie lu  znanych m elio ra to rów , 
można w ypow iedzieć wniosek, że d la obecnych 
naszych w arunków  są najbardzie j godne polecenia 
dla drenowania gleb to rfow ych  dreny skrzynko­
we, 4-0 ściankowe, typu  sarneńskiego, względn’e 
typu  stosowanego i  polecanego, rów nież w  obec­
nym  czasie, w  Szwajcarii,

D reny te należycie związane n ierdzew nym i 
gwoźdźmi, układane według sposobu stosowanego 
w  Z. D. U . T. pod Sarnami, p rzy  zasypywaniu w e ­
dług m etody stosowanej w  Szw ajcarii (wyżej: po­
danej), odpowiadać będą swemu celow i, a jedno­
cześnie będą trw a łe  i stosunkowo tanie.
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PROF. DR KONSTANTY STECKI
Uniwersytet Poznański

Zarastanie dna zbiornika retencyjnego zakładu wodno - elektrycznego 
w Dychowie nad Bobrawg

O koło 25 km  od zachodnie] gran icy P o lsk i w 
uroczej oko licy  nad rzeką Bobrawą, o 8 km  od u j­
ścia te j rzek] do Odry, położona jest miejscowość 
Lychów , gdzie w  1936 r, zosta ł pobudowany zakład 
w odno-e lektryczny, zwany obecn e „B obrow a G ó­
ra . Od najbliższego m iasta pow iatowego, Krosno 
nad Odrą, oddalony jest o 8 km , dokąd prow adzi 
dobra szosa, wysadzana starym i p ęknym i drze­
wam i,

W  oda na rzece Bobraw ie, zwanej także Bobrem, 
została o 2 km  wyżej, w  m iejscowości K rzyw an iec, 
spiętrzona jazem i  skierowana w  odpowiedn ej i lo ­
ści do kana łu  roboczego, k tó ry  biegnąc w  k ie run ­
ku  północno-zachodnim, doprowadza ją do D ycho­
wa (rys. 1). T u ta j zbudowano zb io rn ik  re tency jny 
wodny o pow  erzchni 1 km 2 oraz zespół zasuw, 
tzw . zam ek wodny, k ie ru jących  wodę na tu rb iny  
sprzężone z generatoram i, w ytw arza jącym i energię 
e lektryczną. Przed wojną p rąd  z zak ładów  dy- 
chowskich zasila ł duży obszar wschodnich N iem iec 
aż po S łubce  (F rankfu rt), a częściowo b y ł dopro­
wadzany do Berlina, Z b io rn ik , o k tó rym  m ów im y 
oznaczony jest na irys, 1 N r 2 w  odróżn ien iu  od 
zb io rn ika  N r  1, znajdującego się przed śluzami 
w  K rzyw ańcu i  od zb io rn ika  N r 3, znajdującego się 
na Bobraw ie poniżej zakładu w  D ychow ie i zaś la- 
jącego e lek trow n ię  wodną w  Krośnie.

W  ch w ili obecnej zakład w odno-e lektryczny 
w  D ychow ie jest n ieczynny, gdyż śluzy powyżej 
zb o rn ika  N r 2 zosta ły uszkodzone przez cofają­
cych się N iemców. Śluzy zamykające zb io rn ik  
rów n ież częściowo są unieruchom ione, a tu rb in y  
i urządzenia e lek trow n i w  czasie działań w ojen­
nych wyw iezione,

Na wiosnę 1946 r. zbiorn k  N r 2 zosta ł opróż­
n iony z w ody z powodu prac technicznych zw ią­
zanych z naprawą uszkodzeń dna z b io r n ik a ,  kana ­
łu, śluz mostu kolejowego, rurociągów  i innych 
urządzeń.

W  dniu bow iem  1 4 .III 1945 r. podczas działań 
wojennych, dno zb io rn ika  zostało poważnie uszko­
dzone w  k ilk u  m ejscach przez bom by lotnicze, od 
k tó rych  pow sta ły  głębokie leje. Uszkodzeniom od 
pocisków  u leg ł rów nież kanał ś luzowy i  hala ma­
szyn w łaściwego zakładu wodno - elektrycznego. 
Na skutek tego już od 1945 r. w ody  w  zb o rn iku  
by ło  mniej i na wiosnę 1946 r, po częściowym

opróżnien iu zb iorn ika , na ca łym  jego terenie za­
s ia ły  się w ie rzby  oraz roślinność zielna, wodna i ba­
gienna, ta k  że w  k ró tk im  czasie, już na wiosnę

Rys. 1. P lan  s y tu a c y jn y  z b io rn ik a  w  D ychow ie  i kan a łu  
roboczego.
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1947 r,, całe dno zborn ika  przedstaw ia ło  się jak  
w ]e lka płaszczyzna zarośnięta łanem w ierzb i  ro ­
ślinności z elnej.

Zachodziła obawa, że korzen ie  w ie rzb  poprze- 
bi]ają uszczelnione gliną dno zb io rn ika , i  spowo- 

. 4 przez to zniszczenie zdolności jego zatrzym a- 
nia w ody na odpowiedn;m poziomie.

Zb o rn ik  bow iem  b y ł zbudowany na terenie 
zupełnie przepuszczalnym o glebie piaszczystej,

Rys. 2. W id o k  na budynek tu rb in o w y  i  ka n a ł 
odpływ ow y.

k tó ra  z na tu ry  swej me by łaby w  stanie utrzym ać 
tak w ie lką  ilość wody. Pojemność zb io rn ika  w y ­
nos ła  4 m iliony  m3 wody, zw ie rc iad ło  w ody by ło  
podnoszone do 4.60 m ponad najniższym mie scem 
dna zb iorn ika. To też dno zb io rn ika  zostało 
uszczelnione w  ten snosób, że na piaszczyste ro ­
dzime podłoże naw 'ezion0 w  1936 r. 20 cm iłu , 
k tó ry  w  dwóch w arstw ach został u b ity  tankam i; 
na to dano 60 cm piasku (żw iru). W  dzisiejszym 
s an e na dnie zb o rn ika  stw ie rdzić  można obec­
ność w ars tw y  2— 3 cm nam ułu powstałego zarów ­
no przez naniesienie wodam i kana łu  doprowadza­
jącego, jak il ¡z resztek rośliności i  fauny żyjącej

Rys. 3. K ra te r  z ie m i wyrzucony, przez foomibę z dna 
zb io rn ika .

w  zb iorn iku . W a ły  zb io rn ika  są uszczelnione w a r­
stwą i łu  40— 60 cm grubą, następnie pokry te  w a r­
stwą żw iru, podobnie jak dno zbiorn ika, a na w a r­

stw ie uszczelniającej znajduje się tu  jeszcze na­
rzu t kam ienny — tłuczeń (30 cm).

D la  zor entowania się w  szczegółach podajemy 
następujące rzędne;

korona w a łów  75,30 m n. p. m,
normalne p ię trzen ie  w ody 73,30 m n. p. m. 
maksymalne obniżenie w ody do

poziom u 69,75 m  n. p. m.
do zb io rn ika  według p ro ­

jek tu  69,60 do 69,50 m n. p. m,
dno zb io rn ika  m ierzone w  jed­

nym  m iejscu 1947 r. 68,72 m n, p. m.
w arstw a namułu 2 — 3 cm
w arstw a p iasku 60 cm
w arstw a i łu  20 cm.
W  lipcu  1947 r. Zarząd zakładu wodno - e lek­

trycznego „B obrow a G óra" w  D ychów  e w  osobie 
D yrek to ra  Inż. A . Hoffm anna, doceniając niebez­
pieczeństwo, jak ie  zagraża dla dna zb io rn ika  ze 
s trony liczn ie  osadza ących się w  erzb i  roślin, 
zw róc’ł  się do profesorów  W ydz ia łu  Ro’niczo-Leś- 
nego U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, a m anow ic ie : 
prof- hodow li lasu D ra  K azim ierza Sucheckiego 
i prof, b o ta n ik i ogólnej ; leśnej D ra  Konstantego 
Steckiego, o obejrzenie zb io rn ika , s tw ie rd z e n i

Rys. 4. U jśc ie  k a n a łu  roboczego do zb io rn ika  N r  2.

charakteru  roślinności i  określenie stopnia n e b e z - 
pieczeństwa przeb ic ia  dna korzeniam i! roś lin  Na 
skutek te j propozycji w ym ien ien i profesorow ie 
przeprowadź h w  dmu 13.VII.1947 r. badan' a orien- 

.tacym e f lo ry  dna zb io rn ika  a następnie od 18.V II
C °  w  !U ?> ri  ZTra.mT1?n ’a Zak ładu  B o tan ik i Leś­
ne; W ydz Rom.-Les. U. P. p rzebyw a ł w  e le k tro w ­
n i w  D ychow ie celem przeprowadzenia szczegóło­
w ych s ucliow i zebrań a m ate ria łu  roślinnego asy­
stent Zakładu Ju lian  K a ro lin i.

Rezulta tem  badań by ło  stw ierdzenie, że nie- 
wą p iw .e na sku tek pozostawania zbiorn ka  bez 
wo y, względnie z bardzo p ły tk im  stanem wody 

j długiego okresu czasu, tj, od kw ie tn ia  
r. do po łow y  grudnia tegoż roku, co zresztą 
sP°wodowane konecznością  napraw y dna 

zb iorn ika, uszkodzonych w ałów , kana łu  i śluz oraz 
podnoszenia m ostu ko le  owego, w ysia ła  się i  roz­
w inę ła  na dnie z b o rn ik a  bogata roślinność złożo­
na zarówno z gatunków  drzewnych, krzew iastych 
jak i zie lnych, k tó ra  is to tn ie  poważn:e zagroziła
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zniszczeń em nieprzepuszczalności dna. Zwłaszcza 
niebezpiecznym i pod tym  względem są liczne ga­
tu n k i drzewiaste, przede w szystk im  w ierzby, m a' 
sowo i w  w ie lk m  bogactw ie gatunków  tu  w ystę ­
pujące. Jak  stw ierdzono, korzen:e tych  roś lin  się­
gały już (w  dn. 20 .V II 1947 r.) głębokości, w y ­
starczającej do przeb ic ia  w a rs tw y  uszczelniającej 
dno, a nawet znacznie głęb ej. K orzeń pa low y pod­
czas próbnego w yryw an ia  okazów  w ierzb  sięgał do 
w ym :en;onych niże' głębokości, p rzy  czym p rzy ­
pominamy, że w arstw a uszczelniająca dno n 'e 
przekracza 80 cm. ta  w  ęc w ie lkość jest k ry ty c z ­
ną; długość ko rzen i poszczególnycn okazów w y ­
nosiła: 45 cm, 48 cm, 50 cm, 57 cm, 60 cm, 63 cm, 
65 cm, 69 cm, 70 cm, 75 cm, 78 cm a dale;: 81 cm, 
85 cm, 87 cm, 91 cm, 93 cm, 95 cm, 97 cm; 
99 cm, 102 cm, 105 cm, 107 cm, 108 cm; ż  iiczb  
tych  w yn ika  "asno, że w arstw a uszczelniająca dno 
została przeb ta  w  w ie lu  miejscach, co tym  samym 
zagroziło poważnie zniszczen em retencyjne] zdol­
ności zbiorn ika,

Spec alnie niebezpieczną jest roślinność drzew 
i drzew iastych krzew ów , jakami są w ie rzby, a ta k ­
że drzew iaste częste tu  topole oraz roślinność in ­
nych drzew, k tó re  zresztą tu ta j p o ja w iły  się w  
znacznie mniejszej liczb1 e n iż w ierzby.

Zarastanie dna zb o rn ika  przedstaw ia ło  się w  
ten sposób, że na każdym  m2 w ilgotnego i  czasem 
bagnistego gruntu  ros ły  liczne egzemplarze m ło ­
dych w ierzb, dorastających zw ykle  jeden do dwu 
m etrów  w y ją tkow o  naw et trz y  m e try  wysokości. 
Pomiędzy tym i k rzakm i gleba m ul sta przeważnie 
pozostawała naga. a tu  ; ówdzie, zwłaszcza gdzie 
w ie rzb  by ło  mniei, osied la ły się pojedyńczo roś l - 
ny ziehie, czasem zresztą w iększych rozm iarów  
i tw orzące bujne i rozłożyste egzemplarze. W y- 
m ie riam y poniżei spis roślin , występujących 
w  zb'orn 'kU : poda'ac obok charak te r ich  w ystępo­
wania. W ie rzb y  przeważnie w yras ta ły  jako bato- 
w ate nierozgałęzioąe pędy, w y ją tkow o  spotyka ły 
się okazy bardz 'e j rozkrzew ione i  wyższe.

R ośliny krzew iaste.

1. Salix pentandra L, W ierzba  laurow a; m ie j­
scami do 5 szt. na 1 m2.

2. S a lix  fragiilis L. W  erzba krucha; mle scami 
do 15 szt. na 1 m 2.

3. Sa lix  amygdalina L. W 1 erzba m igdałowa; 
m ieiscami 3l— 5 szt na 1 m2.

4. Saüx tr iand ra  L. W ie rzba  tró p rę c iko w a ; 
m ie ’scami 4— 5 szt, na 1 m2.

5. S a lix  tr iand ra  L. S. frag ilis  L. Sporadycznie 
ty lk o  w  zachodniej części zbiorn ika.

6. Sa lix alba L. W ie rzba  b :ała; 20—25 szt. na 
1 m2. pospolita.

7. Sa lix  alba var. v ite llin a . Ser. Z łotocha; n ’e 
wszedz'e. do 6 sizt. na 1 m2

8. <Sa1iilx  Ruseliana (S. alba L. S. frag ilis  L.). 
Bardzo pospolita, 28— 30 szt. na 1 m2.

9. Salix cinerea L. W ierzba  szara, łoza; 21— 3 
szt. na 1 m 2, rzadsza.

10. Sa lix caprea L. Iw a : m iejscami 1— 2 szt. 
na 1 m2 n ie liczn ie  w  zachodniej części zbiorn ika,

11. Salix caprea L, S a lix  v im lna lis  L. Rzadka, 
n ie liczn ie  w  zachodniej części zbiorn ika.

12. Sa lix au rita  L. W ierzba  uszatka; nie wszę­
dzie, do 8 szt. na 1 m2.

13. Salix aurita  L, S. tr iand ra  L. Sporadycznie,
6 szt. na 1 m2.

14. Sa lix  rosm arin ifo lia  L. W ierzba  ro k ita ; 
rzadka,

15. Sallix n igricans Sm. W ierzba  czarniawa; 
sporadyczna,

16. Sa lix v im ina lis  L. W ie rzba  konopianka; 
na liczniejsza, dorastająca do najw iększych rozm ia­
ró w  i na głębiej sięgająca korzeniam i, 102 cm do 
108 cm; maksymalne długości ko rze n i odnoszą s!ię 
do niej.

17. Sa lix v im ina lis  L . S. incana Schrk. Rzadko, 
pojedyńczo,

18. Sallix incana Schrk, W ierzba  s'wa; podob­
nie iak poprzednia,

19. Sa lix  purpurea L. W ierzba  purpurow a; 
dość pospolita, do 12 szt. na 1 m2.

20. Sa lix purpurea L. S. n igricans Sm. Rzadka.
21. Populus alba L. Topola b ia ła, b ia łodrzew ; 

rzadko występująca, dorasta 0,5 m wysokości i o 
korzeniach do 35 cm długości.

22. Populus trem ula  L. Topola osika; spora­
dycznie.

23. Populus nigra L. Topola czarna; podobnie 
nieliczna.

24. T il l a p a rv ifo lia  Ehrh. L ipa  drobnolistna; 
znaleziono ty lk o  5 niew lie lkch okazów.

25. Betu la  verrucosa Ehrh, Brzoza brodaw ko- 
wata; znaleziono k ilk a  sztuk.

Prócz powyższych znaleziono jeszcze na ob­
szarze całego zb io rn ika :

26. Sym phoricarpus arb!icu1atus Moench. Śnie- 
guliczka okrąg ło lis tna ; znaleziono 6 szt.

27. Spiraea cham aedrifo lia L. Taw uła ; znale­
ziono 4 okazy.

28. Plnus s ilvestris  L, Sosna zwycza'na; znale­
ziono 4 okazy.

Rośliny zielone aczko lw iek  dość liczne jeże li 
chodzi o ilość gatunków  (411, n ’ e w ystępow ały  
jednak tak  masowo 'ak w ie rzby  11 b y ły  to albo 
skromne okazy mało rzucające się w  oczy, rosną-, 
ce tu  i  ówdzie na dn’e m u lis tym  albo też większe 
rozłożyste okazy f lo ry  bagiennej tak Oenanthe 
aauatiica A lisrna plantago, Typha la tifo lia  i angu- 
st’fo lia . Rum ex hydrolapathum , L y  thrum  sal icaria, 
w szystk 'e  w ytw arza jące gęste pęk i korzen i tk w  ą- 
cych w  mule i  oiasku, niesięgające zbyt głęboko, 
poniżę’ 60 cm. Korzenie ich nie w chodziły  w  w a r­
stwę iłu  uszczelniającego i  w  ten sposób nie przed­
s taw ia ły  s’ę niebezpiecznie dla całości dna zbior­
nika.

D la ścisłości ’ednak oodajemy pełną Ustę zna­
lezionych w  zb io rn iku  N r 2 roślin  zielonych.

S k r z y p o w e  — E q u i s e t a c e a e .
1. Equ;setum arvense L . Skrzyp polny. D ro b ­

ne okazy w  n ie licznych miejscach.
2. Equisetum pratense Ehrh. Skrzyp łąkow y. 

Podobnie drobny i jeszcze mniej liczny.

J e d n o l i ś c i e n n e  — M o n o c o t y l e ­
d o n  e s .

3. A lis rna  p lantago L . Żabieniec pospo lity  
(Babka wodna). Dorodne okazy, rów nom iern ie  
częste w  całym  zb iorn iku,
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4. Juncus acutiflo rus Ehrh. S it ostrokw ia tow y. 
Rzadko i  n ie licznie.

5- Juncus lam procarpus Ehrh. S it lśniący. N ie ­
co częściej, n ie licznie.

6. Scirpus eupaluster (L. db) Rac. S itow ie  
błotne. B liże j brzegów, n ie liczn ie .

7. ScU-pus lacustris L . S itow ie  jeziorne, ocze- 
re t- Rzadko.

• y ' Carex h ir ta  L. Turzyca owłosiona. Okazy 
nieliczne, nieowocujące; rzadko, 
n p  • SetarSia v ir id is  (L) P. B. W łośn ica  zielona, 

° rzeg °w  zachodnich; nie licznie,
• A lopecurus fu lvus Sm. W yczynec czerwo- 

nozołty. Sporadycznie.
]■, fh ragm ites  communis Trlim. T rzc ina  pospo- 
, a ', brzegiem północnym  rozrzucona pasem 

obok rynny  zbiorn ika.
12. Phalaris arundinacea L. Mozga trzc inow a­

ta, Sporadycznie.
13. Poa t r iv ia l is L. W ik lin a  zwyczajna. D rób 

na, częsta.
14. O ryza clandestina A . B r. R yż sk ry tokw ia - 

to wy. Sporadycznie.
15. Sparganium ramosum Court. Jeżogłówka 

gałęzista. N ie liczn ie .
16. Typha la tifo lia  L, Pa łka szerokofetna. N  e- 

1 cznie. gdzie niegdzie owocująca.
T. }? ' Typha angustifoPa L. P ałka wąskolistna. 

N ie licznie.

D w u l i ś c i e n n e  — D i c o t y l é d o n e s .

18. Rum ex hydro lapathum  Huds, Szczaw bag- 
h iskowy. Dość pospolicie.

19. Polygonum hyd rop ipe r L. Rdest ostrogorz- 
k i. N iezbyt liczny.

20- Dolygonum nodosum Pers. Rdest ko lanko ­
w aty. Sporadycznie,

.21. Chenopodium album L. Komosa biała, zna­
leziono k ilk a  okazów.

22. Ranuncu’ us F lam m ula L. Jaskier p łon reń - 
czvk. n ie liczny.

. Sisymbrium  offic ina le  Scop, Stulisz le ka r­
ski, k ilk a  okazów.

24. N asturtium  palustre  D  C. R uk iew  b ło tna. 
L ’czmeisza w  części północnei.

25. _ V io la  tr ic o lo r L. F io łe k  tró jba rw ny. Spora­
dycznie.

26. Ly th rum  salicaria L. K rw aw n ica  pospolita, 
częsta bu 'n ’e i  obficie kw itnącą

27. S um latdoPum  L. M arek szerokolistny. 
Sporadycznie.

28. Oenanthe aquatica L k . K ro p id ło  wodne, 
Częsta, w  dużych okazach obficie kw itnąca.
. ^9. V o lvu lus sepiüm (L) Beck. K ie łiszn ik  zaroś-
owy. Sporadycznie. W  m ie scach suchych,

V. Symphytum o ffic ina le  L. Żywokost leka r- 
S '■ liczn ie , b liże i brzegów  kw itnący .
ę 31. L ina ria  vulgaris (L) M ill.  Ln ica  pospolita, 
sporadycznie. W  suchszych m iejscach słabe k w it ­
nące okazy,

32 M im ulus guttatus DC ( = M .  luteus auct. 
non. L.), K ro p lik  żó łty ; znaleziono 2 okazy w  
kw iecie.

33. Veronica scute lla ta  L. P rze łączn ik  b ło tn y  
N ierzadka.

34. Calam intha acinos (L.) C la irv , Czyścicą 
drobnokw ia tow a. Rzadka,

35. Lycopus europaeus L. K arb ien iec  pospoli­
ty . N ie liczny  i  nieowocujący.

36. M entha  aquatica L. M ’ęta nadwodna. N ie ­
liczna,

37. P lantago media L , Babka pospolita, Parę 
okazów k itnących  w  miejscach suchszych.

38. Bidens tripartU us L . Uczep dwuzębny. 
T w o rzy ł gęsty i w ąsk i pas, oka la;ący brzeg zb io r­
n ika na narzucie kam iennym  w ałów .

39. A ch ille a  m ille fo lium  L. K rw a w n ik  pospoli­
ty. Dość częsty w  suchszych miejscach.

40. Tussilago fa rfa ra  L. Podb ia ł pospolity. N ie ­
zbyt częsty, nie k w it ł  i n ’e owocował.

41. Senetio vu lgaris L. Starzec zwyczajny, dość 
częsty i drobny.

42. H e lichrysum  arenarium  DC, K ocanki p ia ­
skowe. Dość rzadkie, w  kw itnących  okazach.

W id z im y  z tego spisu, że na teren ie zb io rn ika  
znaleziono razem 70 gatunków  roślinnych, w  tym  
28 drzewnych i  42 zielne. D rzewne jedynie, a 
zwłaszcza ta k  liczn ie  rozrastające się w ie rzby, 
stanowią istotne n'ebezpieczeństwo dla zb iorn ika.

Rys. 5. Z aroś la  w ie rzb  z k ro p id łe m  w odnym  
ma p ie rw szym  plamie.

Ciekawym  jest, że w ie rzby  osiągnęły w  n ie ­
k tó rych  swych okazach ta k  bu jny  rozw ój (wyso- 
kość do 3-ch m etrów ), w  czasie stosunkowo k r ó t ­
kim , gdyż zb io rn ik  pod lega ł anorm alnym  w a ru n ­
kom  wodnym  dopiero od la ta  1945 r.. od z im y 
1946 r. do 3.VII.1947 r. pozostaw ał pod wodą od 
30 do 70 cm głęboko, a od te j os ta tn ie j da ty zo­
stał zupełnie osuszony. N ajw idocznie j w ięc p ły tk i
stan w ody ro ku  1945—46 u m oż liw ia ł rozw ó j we- 
getac.i.

,. Jbbież w ięc środki m ożliw e są do zastosowa- 
ma celem pozbycia się zarastającej dno zb io rn ika  
roślinności? Koszerne lub  ścinanie roślin  zupełnie 
m inę łoby się z celem, gdyż jak  w iem y w ie rzby  po­
s ia d a j w ie lką  siłę odroślową i ros łyby nadal, tym  
bardziej, że narazie nie m ogłoby być m ow y o na­
tychm iastow ym  spiętrzeniu w ody do znacznej g łę ­
bokości. W a lka  chemiczna w  warunkach, gdzie się 
mą do czynienia z ta k  znaczną pow ierzchn ią  i  czę­
ściowo w  m iejscach najgłębszych zawsze ieszcze 
p o k ry tą  choćby p ły tk ą  wodą, nie jest m ożliw ą do

55



zastosowania, gdyż wym agałaby bardzo dużej i lo ­
ści środków  rośhnobójczych i  n iew ą tp liw ie  nie 
dałaby pożądanych rezu lta tów . Tak ie  preparaty, 
jak  np. anforstan (tró jch loran wapnia), dające 
efektowne w y n ik i p rzy  walce np. z chwastam i leś­
nym i, tuta; nie da łyby się zastosować i uzyskać 
n iew ą tp liw ie  w  ta k  w 'e lk ich  iloścach. Pozostaje 
w ięc jedyny, aczko lw iek kosztowny, sposób w y ry ­
wania stosunkowo jeszcze m łodych roślin  z m ięk­
kiego dna i usuwania ich ze zb iorn ika, Dopokąd 
zb io rn ik  nie zostanie napraw iony i  za lany do p e ł­
nej przew idziane j głębokości wodą, to  roślinność 
zawsze będzie się tu  wys ewała, nasiona bowiem, 
roznoszone w ia trem  lub przynoszone wodą z rze ­
k i, stale będą znajdowały odpow ednie w a runk i 
dla wzrostu. Jedynie głęboka w arstw a w ody za­
bezpieczy od rozw oju szkodliwej roślinności. Spe- 
c alnie niebezpiecznym iest okres od po łow y ma­
ja do końca czerwca, gdyż w  tym  czas’e sie ą silę 
w ie rzby  i  topole. O ile  stan w ody będzie u trzym y­
w any w  maju i czerwcu m ożliw ie  na wysokim  po­
ziomie, to ponow ny zasiew w ierzb nie pow in ien 
nastąpić. Natom iast w ys ’ew innych, a m ianow icie

Rys. 6. P raca p rz y  oczyszczaniu dna zb io rn ika .

zie lnych roślin, dokonywa s ę w  różnycn porach 
roku  w  zależności od gatunku i p rzy  p ły tk im  sta­
nie w ody ca ły  szereg roślin  będzie się wysiewał, 
jak wym ienione sity, trzc iny , p a łk i, babka wodna, 
rdest, k rop id ło  itp., dopokąd poziom  w ody nie bę" 
dzie mógł być spiętrzony do 2—3 m etrów .

To też zarząd zakładów  p rzys tąp ił n iezw łocz­
nie jeszcze naw et przed zasięgan:em op in ii w ym ie­
nionych profesorów , do jedynie racjonalnego w y ­
ryw an ia  roślinności z dna. Jest to praca n ies ły­
chanie ciężka i kosztowna, wymagająca w ie lk iego 
w ys iłku  ze s trony robo tn ików . P rzy w yryw an iu  
robo tn icy  kaleczą ręce, a zabezpieczenia w  posta­
ci rozdanych im  rękaw  c szybko się zużywa ą co 
tym  samym zw iększa koszty pracy. P racujący w  
w ilgo tnym  gruncie robo tn icy  o trzym a li do pracy 
bu ty  gumowe, co zabezpiecza ich od przemakama. 
W  pracach tych, rozpoczętych dn’a 3 V I I . 1947 r., 
b ra ło  udz ia ł p rzecię tn ie  37 do 40 robo tn ików . Je­
den ro b o tn ik  usuwał średnio w  zależności od gę­
stości w ierzb k rz a k i z DOw’erzchni 190 —  300 n r, 
p rzecię tn ie  z pow ierzchn i około 250 m2 w  ciągu 
jednego dnia. W  ciągu jednego dnia oczyszczano

faktyczn ie  10.000 do 11.000 m2. Od 3.V I I  do l .V I I I  
1947 r. oczyszczono około 230.000 m2 dna, czy li 
oko ło  Va część całej pow ierzchni, Zarząd p rze w i­
dyw a ł ukończenie robót w  listopadzie. Ogólne k o ­
szty, związane z usuwaniem roślinności z dna 
zb io rn ika  i  jej niszczeniem, pre lim inow ane są na 
około 2-ch m ilionów  złotych.

Uszkodzenia powstałe przez w ybuchy bomb, 
k tó re  sięgnęły poprzez w ars tw y  uszczelniając© żw i­
ru  i  iłu , aż do w a rs tw y  rodzimego ¡piasku i  tafm, 
wybuchając i w yrzuca ąc nazewnątrz p ie rś c ie n ic  
watę k ra te ry  ziemi, zniszczyły w  m ie'scu w ybu ­
chu spoistość w ars tw  uszczelniających, m usia ły 
być rozkopywane i uszczelniane gliną, celem usu­
nięcia powsta łych szczelin w  spoistości dna

Uzyskany przez karczowanie w ie rzb  m ateria ł 
n ie przedstaw ia, n iestety, w artości hand!owrej i zu­
pełnie nie nadaje się do celów koszykarskich, gdyż 
jest to mieszania najrozm aitszych p rę tó w  częścio­
wo rozgałęzionych różnei ¡akości pochodzących 
z tak różnorodnych gatunków, różnej grubości 
i w ieku  na faszynę natom iast m ate ria ł ten jeszcze 
jest zbyt drobny, co rów nież decyduje o n 'eprzy- 
datności jego do celów' opałowych. Pozostaje w ięc 
jedynie zniszczenie tego m a te ra łu  przez spalenie 
go na mie scu.

N iestety, jeżeli ze względów technicznych w  
zw  ązku z dalszą naprawą uszkodzonych ob iektów  
będzie konieczne utrzym anie  zb io rn ika  w  stanie 
bezwodnym jeszcze przez czas dłuższy, to trzeba 
się liczyć z tym , że w  najbliższych la tach nastąpi 
ponowna inwnzja roślinności szkodliwe: i pow tó ­
rzenie opisanego zabiegu oczyszczania zb iorn ika  
będzie znowu potrzebne, a w  każdym  razie mus1- 
m y się liczyć z koniecznością ponownych uzupeł­
nień ] popraw ek czyszczenia. Jedynie spiętrzenie 
w ody do norm alnej głębokości radyka ln ie  zapo­
biegnie inw az ji roślin.

Na zakończeme zwrócę jeszcze uwagę na w ie l­
ką zaborczość, aką w ykaza ła  tu  roślinność p rzy  
za’m o ta n iu  wolnego terenu, k tó ry  w y ło n ’1 się na 
dnie zb io rn ika  z pod ta f li w odne . W  ta k  k ró tk im  
czasie, w  2V-2 la t, pow sta ł tu  gąszcz roślinności, 
złożonej z gatunków  doskonale przystosowanych 
do warunków ' specyficznych danego mie sca, a w ięc 
p ra w e  w yłączn ie  gatunków  wymagających du*e 
ilości w ilgoc i lub zgoła b ło tnych  i bagniskowych. 
W  spis:e naszym wśród 70 gatunków  w idz ’my p ra ­
w ie w yłącznie tak ie  w łaśnie rośliny, a zaledwie 
14 znaleziono tu  roś lin  rosnących zw yk le  w  m ie j­
scach suchszych. Są to : kocanki piaskowe, sta­
rzec zwyczajny, k rw a w n ik  pospolity, babka pospo­
lita , w łośn ’ca zielona, komosa b ia ła  f io łe k  tró  - 
barw ny, k ie liszn ik  zaroślowy. ln ’ca pospolita, stu- 
1:sz lekarsk i, w teszc:e ta k ie  sosna taw u ła  świegu- 
liczka  i  brzoza brodaw kow ata. R osły one Jednak­
że wszystkie  bTżei brzegów  zb iorn ika, na teren-e 
bardzie j obeschniętym, z drug ier strony n ie w ą tp li­
w ie  w  tych  warunkach m ogły się utrzym ać ty lk o  
dz ięk i temu, że n ’e nastąpiło tu  jeszcze zwarcie  
roślinności i duża część pow ierzchni dna jest od 
niej wolna. Stąd w a lka  o b y t pom iędzy roślinam i 
nie toczy się w  całej pe łn i. N ’ew ątp1iw ie  po pew ­
nym czasie roś liny  te m usia łyby tu  ustąpić m ie j­
sca bardzie ’ przystosowanym  do loka lnych  w arun­
ków  roślinom  stanow isk w dgotnych i b ło tn is tych .
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W  każdym bądź razie tak szybkie i  gw ałtow ne 
opanowanie dna zb’o n iika  przez roślinność świad- 
CZY o tej w ie lk ie ] zaborczości i  pleności, jak im i 
się zawsze odznacza życie na pow ierzchn i z;emi.

1 oz i my jak szybko roślinność może posuwać się 
1 zajmować nowe te reny i jak odrazu znalazły się

j NŻ- LEONARD SKIRNIF.WSKT

Zmiany stosunków hydrologicznych 
lL'h skanalizowanych
re ^ if 'a r^nei by łoby  uzasadnienie tw ierdzen ia , że 
zasadź Ub banalizacja rzek i powoduje w  niei 
Z  ł e  ^  reźir ‘u hydrologicznego. Z
się badan d n a k -Str° ny ty  ko  w y ją tkow o  prow adzi 
sę  badan a ma ące na celu w yśw ie tlen ie  k ie runku  

intensywności tych zmian, w sku tek czego w iado 
mość; w  lite ra tu rze  specjalnej tyczące s ię  oma- 
w  anych zagadnień są stosunkowo skąpe; dlatego 
tez najeżałoby w  w iększym  n iż dotychczas stop- 
mu zwracać uwagę naszego św iata technicznego 
na sku tk i p ro jektow anych p ra c z zakresu uporząd­
kowania c ieków  wodnych.
. ^  regu ły  można przyjąć, że po przeprowadze- 

n u regulacji wzrasta energia k inetyczna rzek i i na- 
s PPuje erozia dna aż do czasu, gdy w sku tek 
zrrn e sza’acego się spadu, usta li się pew ien stan 
równowagi. Na eżałoby w y  aśnić intensywność 
przebiegu tego z aw.ska i w  celu zorientow ania 
w  zagadnieniu p rzytoczym y w yn ik i odnośnych ob- 
serwa.cii przeprowadzonych na k ilk u  rzekach.

W  1840 r. po uregulowaniu W ezery  zauważono 
obniżanie się poziomu jej dna. a w  1860 r. s tw ie r- 

zon°, intensywność tego procesu zaczęła
wzrastać. Przeprowadzone pom iary w ykaza ły, że

"i1“ ’*  pogłębienie dna w  okresie  od
Z  °  osla^nęło 60 — 150 cm, a miejsca-
m, nawet 200 cm (31. W  lak im  stopniu obniżenie 

, P ^ nęło , na zm ianV p rzep ływ u  p rzy  jednako- 
ycn stanach wodowskazowych, możemy w n io - 

s owac na podstaw ie danych przytoczonych w  po­
niższe' tabeli:

Rzeka Wezera 
W odowskaz 
Intschede

Przepłyń

1886

u u) m3/s 

1935

Przyrost
*

1,40 62 192 210
1,75 115 229 100
2,40 189 322 70
3,36 338 468 38
3,96 430 572 33

Dno O dry poniżej W roc ław ia  w  ostatnich stu 
latach pogłęb iło  się praw ie o 2 m. K o ry to  Łaby 
rów nież obniża się od czasu jej uregulowania, tj.

T '■ si-w  e rdzono, że w  okresie  2’5 la t (1904.
. Poziom dna obniża się średnio o 8 mm rocz- 

me (4). Na W iś le  w  p rzekro ju  wodowskazowym  
Sandomierza, po przeprowadzeniu robó t regula- 
cy inych w  okresie 1881 — 1935 poziom  średnich 
nisk ch w ód w sku tek  e ro z i dna obn iży ł się o 80 
cmj  a na Sanie w  Radomyślu w  latach 1900)— 1914 
°  Ł25 m (1).

Poza wspomnianym już w p ływ em  wzrostu 
energii k in e tyczn e j w yw ołanym  uregulowaniem

i rozs ia ły  te rośliny, dla k tó rych  wolne środow i­
sko stw arza ło  najlepsze w arunk i.

Z rzadszych roślin  podkreślę tu  jedynie poja­
w ienie się k ro p lik a  żółtego, roś liny  am erykań­
skie', dziczejącej czasami u nas i częstsze] w  za­
chodnich częściach Polski.

na rzekach uregulowanych

rzeki, obniżanie się jej ko ry ta  może być spowodo­
wane rów nież n :ekorzystną s tra tygra fią  terenu, 
W  prak tyce  zdarzało się spotkać uk ład  warstw , 
w  k tó rym  poniżej ilastego dna rzek i w ystępow ał 
p asek. Po przeprowadzeniu regulacji, cienka w a r­
stwa iłu  stosunkowo długo opiera ła  się zw iększo­
nej energii rzek i, lecz gdy po w ym yciu  w ie rzch­
n ie j w a rs tw y  woda zaczęła erodować piasek — 
następowała ka tastro fa : pogłęb ianie się rzeki 
p rzy m ow ało  charak te r żyw io łow y, aż do czasu 
ustalenia się rów now agi m iędzy s’łą  unoszenia 
i n ie w ie lk im  oporem podłoża. G dy mamy do czy- 
nenia z m a łym i ciekam i, p rzeciw dzia łan ie  nad­
m iernem u pogłęb ianiu się ich dna nie przedstaw ia 
w iększych trudności, natom iast na rzekach że­
glownych w  tym  w ypadku należy pokonać niepo­
m iern ie  większe przeszkody techniczne.

Pogłębianie ko ry ta  może odbywać się i  na b e ­
kach, pozostających w  stanie naturalnym . W zm o­
żony przebieg tego procesu zaobserwowano na 
Niemnie, N a rw i (2) oraz k ilk u  innych rzekach.

Obniżanie s:ę zw ie rc iad ła  w ody na rzekach że­
glownych w p ływ a  u ’emnie na stosunki ro ln icze 
nie ty lk o  p rzy leg łe j doliny, lecz i dalszych obsza­
rów. gdyż dop ływ y, tracąc podstawę erozyjną, po ­
głębiają się również, co powoduje systematyczne 
obniżanie się poziomu w ód gruntow ych w  całei 
z lewni. W yw o łu je  to w  glebach przepuszczalnych 
i oods iąk liw ych  glinach ednakowe przesuszenie. 
Jednocześnie ro ln ic tw o  ponosi s tra ty  w sku tek  za­
n iku  nawożących w y lew ów  rzecznych. Jeśli na­
w e t zdarzy się w iększy w y lew , to woda, w ys tę ­
pu ąc z głęboko wciętego ko ry ta , zamiast żyznego 
nam ułu pokryw a  glebę 'a łow ym  piaskiem ,
, Częstym z jaw iskom , obserwowanym  na rze- 
Kach uregulowanych, sa n ieprzew idziane lecz tym  
me mniej niedopuszczalne ze względów1 kom un ł- 
ka cyn ych  i gospodarczych — dłuższe p rze rw y  
w  żegludze. W p ływ a ją  a to  dw ie p rzyczyny: 1) sy­
stematyczne zm n’ejszanie się p rzep ływ u  m a łe j wo-

7 , 1 . I _ w zrost tonażu kursu 'ącyh s ta tków  oraz 
głębokości ich zanurzenia w  porów nan iu  ze stanem 
z okresu poprzedzającego regulację.

Co się tyczy  stałego zmniejszanie się p rze p ły ­
wu na rzekach regulowanych, to znaczna ilość w y ­
konalnych pom iarów  hydrom etrycznych nie pozo­
staw ia pod tym  względem  żadnych w ątp liw ości, 
rrz y to c z y m y  k ilk a  p rzyk ła d ó w  sp ływ ów  (w Vs/ 
k m ) najniższej n iskie ] w ody z poszczególnych do­
rzeczy (5). W  nawiasach — ro k  pom iaru.

R e n  — wodowskaz K aub: 5 8 (1891) 5,5
(1909), 4,63 (1921), 5,38 (1934).
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W e z e r a  — wodowskaz M inden: 2,4 (1909), 
1,7 (1911).

Ł a b a  — wodowskaz B arby: 1,2 (1893), 1,1 
(1904), 1,06 (1934).

O d r a  — wodowskaz D o lny  Brzeg (Dyhern- 
fu rth ): 1,5 (1895), 0,9 (1904), 0 8 (1921/22); 0;9
(1930), 0,86 (1934).

W id z im y  w ięc, że na Odrze odp ływ  N. N. W . 
zmnie szył się w  okresie 40 la t o 43%. Tendencja 
ta u trzym uje  się nadal i prawdopodobnie ze sk łon­
nością do wzrostu, jeśli w  ten sposób można w n io ­
skować z fa k tu  k ilku tygodn iow ego ugrzęźnięcia 
barek tow arow ych w  ko ryc ie  dolne' O dry jesienią 
1947 r. _ i i ' ' :

Należy się domyślać, że zmniejszanie p rze p ły ­
w u n isk ich  w ód nastęuuje rów nież i  na rzekach 
w  stanie natura lnym . W p ływ a  na to system atycz­
ne zmniejszanie się pow ierzchn i lasów oraz po­
stępująca naprzód k u ltu ra  rolna, pow oduąca 
p rzyrost zbiorów . W  Niemczech w  okresie od 
1884 do 1934 r. p rzec ię tny zb;ór suchei substancji 
zw iększy ł się z 24 q/ha do 42 qiha, W  tym  stosun 
ku w zros ły  rów nież s tra ty  w ody w 'skutek transpi- 
rac ji roślin , O ilościach, z jak im i mamy w  tym  
w ypadku do czynienia, możemy sądzić po przy ię - 
c :u do wiadomości- że w  celu w yprodukow an ia  1 kg 
suchej substancji p łodów  ro lnych  zużywa się p rze­
ciętn ie 400 kg  wody.

W  Niemczech, iak możemy sądzić z danych 
statystycznych, ro ln ic tw o  osiąga już kres swej wy- 
da/ności, natom iast Polska pod tym  względem sta­
je dopiero do s ta rtu  i  aby dorównać w  tym  zakre ­
sie w inn iśm y zw iększyć zb io ry  zbóż i okopowych 
z jednostki pow ierzchni 2"kro tn ie  i 3— 4-kro tn ie  
zb io ry  siana. Związane z tym  zużycie w ody przez 
ro ln ic tw o  w p łyn ie  n iekorzvs tn ’ e na zdolność że­
glugową naszych dróg wodnych. Ponadto mus'my 
liczyć się ze wzmożonym zapotrzebowaniem  w ody 
d ia przem ysłu i ce lów  gospodarczych, co w  sumie 
może doprowadzić do de ficy tu  w  naszym bilansie
wodnym. _

Odpowiednie studia, mające na celu bliższe 
zanalizowanie tego' z jaw iska zosta ły w łączone do 
programu prac G łównego U rzędu P lanowania 
Przestrzennego.

B iorąc pod uwagę powyższe rozważania jest 
;’a.sne dlaczego obecnie zwracana jest duża uwaga 
na zb io rn ik i retencyjne, maiące na celu u trzym a­
nie w  rzekach m inim alne' głębokości dla żeglugi 
przew idzianej w  pro jekcie  regulacyjnym  a św^at 
techn iczny skłania się coraz bardzie j w  k ie runku  
kana lizac ji rzek.

Jednakże i kanalizac a rzeki, zakłóca;ąc w  stop­
n iu  bardzie j zasadniczym regime rze k i n iż  'ej re ­
gulacja, nie zawsze prow adzi do oczekiwanych 
przez nas rezu lta tów . Pod w p ływ em  zwiększone­
go ciśnienia hydrostatycznego, spowodowanego 
spiętrzeniem  rzeki, mogą w ydatn ie  wzrosnąć s tra ­
ty  p rze p ływ u  na korzyść wód w głębnych lub  za- 
skórnych. Posiadamy w  tym  względzie konkre tne  
dane dla Odry. M ianow ic ie , po przeprowadzeniu 
kana lizacji rzek i na długości około 150 km  od K o ­
źla do W roc ław ia , zauważono znaczne zmniejsze­
nie się p rzep ływ u  norm alnej m ałei w ody poniże: 
W roc ław ia . P rzep ływ  ten w  okresie 1881 do 1895 
roku  w ynosił w  Raciborzu (powyżej Koźla) —

8,2 m 3/s, we W ro c ła w iu  zaś — 48 ml/s. W  okre ­
sie 1916 —  1924 r. w  Raciborzu wspom niany p rze­
p ły w  pozostał bez zmiany, we W ro c ła w iu  natom iast 
zm niejszył się do 33 m3/s, w yn iós ł zatem 15 m3/s 
mniej n iż przed kanalizacją (6); stra ta  w ięc w yn io ­
sła 31%.

S tra ty  te są funkcją  uk ładów  geologicznych 
istn ie jących w  dolin ie  rzeczne'; w  sprzyjających 
w arunkach ulegają one zmniejszeniu, lecz może 
zdarzyć się i odwrotn ie.

W oda utracona na jednym  odcinku rzeki, po 
przesączeniu się pod ziemią, czasem w  dalszym 
biegu ponownie osiąga ko ry to  i w ydatn ie  zasila 
przep ływ . Nie ra tu je  to jednak sytuacji, gdyż noś­
ność całości drogi wodne! zależy od jej na b a r­
dziej newralgicznego odcinka.

D la p rzyk ładu  przytoczę, że W is ła  na odcinku 
powyżej ujścia P ilic y  tra c i stosunkowo znaczną 
Pość p rzep ływ u  na alim etacje w ód gruntow ych, 
k tó re  następnie częściowo wzbogacają w ody P il i­
cy, a częściowo bezpośredno osiąga a ko ry to  W i­
s ły  poniżej wspomnianego dopływ u. Tego rodzaju 
w n iosk i możemy wyciągnąć na podstaw ie pom ia­
ró w  hydrom etrycznych ostatnio (1946 i  1947 r.) 
przeprowadzanych przez Państw ow y In s ty tu t H y ­
drologiczno-M eteorologiczny. Intensywność z jaw i­
ska waha się w  zależości od p o ry  ro ku  ilośc i p rze ­
p ływ u  i  innych dotychczas m ało zbadanych czyn­
n ików .

Przytoczone rozważania dają podstawę do w y ­
ciągnięcia następujących w niosków :

1) Ze względu na systematycznie zwiększające 
się zużycie ograniczonych zapasów w ody dla ce­
ló w  gospodarczych, ro ln iczych, przem ysłow ych 
i śródlądowej kom un ikac ji wodnej, należy uważać 
za wskazane sporządzenie długofalowego bilansu 
hydrologicznego w  skali ogó lno -kra ’owej.

2) Przed przystąpieniem  do sporządzenia p ro ­
jek tu  uporządkowania c ieku wodnego istn ie je  k o ­
nieczność przeprowadzania iak  naibardzie ’ szcze­
gółowych badań hydrogeologicznych i  fiz jog ra ficz­
nych na obszarze całej zlewni.

3) Na rzekach uregulowanych oraz skanalizo­
wanych należy przeprowadzać svstematvczne ob- 
śerwacie i badania zachodzących w  nich zmian 
regim e'u hydrologicznego.
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WSPOMNIENIE POŚMIERTNE

Ś P, PROF, INŻ, DR K A ZIM IER Z W Ó YCICKI

p c ^ r^ ,Aia j uż 4 -ty  rok  od tragicznej śm ierci ś, p, 
, 1 ivazim 'e rza W óycickiego. U kaza ły  się w  tym

oures e wspom nienia pośm iertne Jego najbliższych 
starszych kolegów.

 ̂ Na łamach , ,G o s p o d a r  k  \X^o dnej “  pragnę ucz­
cić pamięć ś. p. p ro f, W óycick iego  garścią wspo­
mnień z okresu najcięższych la t okupacyjnych, 
garść ą ogólnie mało znanych szczegółów Jego 
pracy społeczno-technicznej, k tó re j w spó łtow arzy­
szy zaledwie k ilk u  pozostało p rzy  życ ’u. N iech te 
wspomnienia będą skrom nym  uzupełn ieniem  ogło­
szonych życiorysów  tragicznie zmarłego w yb itn e ­
go uczonego, inżyn iera  i  społecznika.

G rypa ko legów  inżyn ie rów  wodnych pow oła ła  
o życia w  czasie okupacji podz:emną kom órkę 

stowarzyszenia Inżyn ie rów  W odnych. W  łon ie  
ej -Cmorki, na konsp iracyn ie  odbywanych ze- 
ran ach, postanowionol rozpracować szereg naj- 

War?iie SZyC^  za£achi-ień gospodarki wodnej, k tó re  
w  Odrodzone' Polsce m usia łyby być w  najbl ż- 
szych ła tach rozwiązane.

' v  USy ^  ^Ych zebraói b y ł ś. p. ko l. Prof. \Wóy- 
Clc'k'- Zawsze bardzo energiczny, n iezw ykle  p ra ­

cow ity , a jednocześnie pe łen entuzjazmu, p rze­
w odn iczy ł tym  zebraniom, jbra ł ¡zawsze żyw y u- 
dżiiał w  dyskusji oraz w z ią ł na siebie tru d  rozpra­
cowania szeregu zagadnień. P rzypom inam  sob e 
n iezw ykle  ożyw ioną dyskusję na tem at organ zucji 
szko ln ic tw a techn:cznego, gorące spory p rzy  oma- 
w iam u p ro je k tu  organizacji a d m n k tra c ji wodne;.

Ostatnie zebrania odbyw ały się w  m eszkaniu 
ś. p. P rof. W óycick iego. Ilość uczestn ików  tych  
zebrań topnia ła , aż przed  powstaniem  całe grono 
składało się z 4 zaledw ie kolegów.

Z łona  te j ko m ó rk i w ysz ły  następujące bez­
im ienne opracowania:

1. Inw estyc je  znaczenia państwowego i  w ie l­
k ie  robo ty  publiczne. Znaczenie robó t wodnych 
w śród mich (z tabelam i).

2. Program inw estycyj w  dz'edz?n e gospodar­
k i wodnej (z tabelam i).

3. Organizac a adm in istrac ji państwowej w  
zakresie gospodarki wodnej (z w ykresam i sche­
matycznym i).

4. O rganizacja wolnego zawodu i przem ysłu 
wodmo-budowlanego; system w ykonyw an ia  robót,

5. P ro jek t now e lizac ji U s taw y W odnej do ty ­
czący upraw nień i sposobu w ykonyw an ia  robót.

6. F inansowan e robó t mel oracyjmych.
7. Szkoln ictwo' techniczne w  dziedzinie bu ­

dow nictw a wodnego, ,
W spó łau to rem  w iększości powyższych re fe ­

ra tów  b y ł ś, p. P rof. W ó y c c k i. Prace te, p rzeka­
zane konspiracyjn ie  różnym  osobom rów n ież  z po­
za W arszawy, na szczęśce ocalały. N iestety, z po ­
śród au to rów  tych  prac me wszyscy ocaleli...

Na parę dn i przed powstaniem  sierpniowym  
w idz ia łem  się z Prof. W ó yc ick 'm  po raz ostatni...

B y ł pe łen energ ii i zapału, k tó ry  zresztą cha­
ra k te ryzo w a ł całą Jego działalność.

9 września 1944 r. ś. p. Prof. W ó yc ick i już n e 
żył. Zg iną ł jako jedna z o fia r Powstania W arszaw ­
skiego.

Plon żmudnej p racy k ró tk iego  jeszcze życia ś. 
p. Prof. W ó yc ick iego  w yraża się w  licznych  ogło­
szonych rozprawach technicznych i  dziełach czę­
ściowo, dop:ero obecnie, będących w  druku. Na 
łamach ,,G ospodarki W o d n e j“ od ch w ili powsta­
nia tego czasopisma um ieszczał stale swoje a r ty ­
ku ły .

?X.v7?^e^ n. ^ a pon iosła  w  osobie ś, p.
r ro t .  W óycick iego  ciężką stratę. Ze społeczności 
inżyn ie rów  wodnych odszedł cz łow iek  wysokich 
w artości m oralnych, rozum ny pa trio ta , w yb itny  
te ch n ik -sp o łe czn ik . W szyscy, k tó rz y  m ie li spo­
sobność b liże j z N 'm  współpracować, odczuli Jego 
sm erć tym  d o tk liw  ej, że s trac ili w y ją tkow o1 p ra ­
wego kolegę i szczerego, uczynnego człow ieka.

Cześć Jego pam ięci!

Inż, Władysław Kollis
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PRZEGLĄD CZASOPISM
P O L S K IE  P O R T Y  M O R S K IE . ¡Numer spec ja lny  „T ech- 

n lk i M orza  i  W ybrzeża“  X I _ X I I  1947 ¡r.

N u m er zaw iera  szereg a r ty k u łó w  w y b itn y c h  fach ow ­
ców na te m a ty  tyczące się w ybrzeża i  naszych partów , 
ich  stanu i  znaczenia dla naszego życ ia  gospodarczego 
oraz ic h  przyszłośc i.

W  a r ty k u le  w stępnym  In ż . P. Bo,masa p t. „ P e r s p e k t y ­

w y  ob ro tów  przez po lsk ie  p o r ty  m orsk ie “  a u to r  podaje 
s ta ty s ty k ę  to w a ró w  ładow anych w  G dyni, Gdańsku i  Szcze'  
cinie, i  rozw aża spodziewane ich  ilo śc i w  przysz łośc i. 
Z w raca p rz y  ty m  uwagę,, że węgiel,, k tó reg o  w ydobycie  
w  1949 r . spodziewane je s t w  ilo śc i 78 m io  ton  i k tó reg o  
zapasy są. obliczane ¡na 65.000 m jo  to n  s ta rczy  n a  s e tk i la t  
(n ies te ty , to  m ało, gdyż m y  chcem y trw a ć  d łuże j). K w o ­
ta  eksportow a m a dojść do 24 m lo  ton . D rewno, k tó reg o  
eksport p rzedw ojenny dochodził do 1.300.000 ton, s ta je  się 
tow a rem  im p o rto w a n ym  w  spodziewanej ilo śc i 2.000.000 
ton. D a le j podane są przew idyw ania , tyczące się ru d  
(3.600.000 t ) ,  zboża, nawozów, m e ta li i  in nych  ładunków . 
C iekawe tab lice  poda ją zestaw ienia spodziewanych ła ­
dunków  w ed ług  po rtó w .

W  a r ty k u le  „S toczn ie  ma prz<elom'e“  inż. W . U rb an o ­
w icz w skazu je  na  zadania, ja k ie  m a przed sobą po lsk ie  
ok rę to w n ic tw o : s topn iow a w ym iana  przypadkow ego sk ła ­
du naszej f lo ty  na  odpowiedni, je j renow acja  i  dalsza ro z ­
budowa w  ślad za zdobyw aniem  now ych sz laków  m or- 
skch oraz in tensyw nie jsze obsadzanie dawnych. D o tego 
po trzebna je s t reo rgan izac ja  te renow a stoczni, kom asa­
c ja  ¡istn ie jących stoczn i z 9-ciu n,a ¡5, podz ia ł p ra cy  m ię ­
dzy n im i i  w yrob ien ie  odpowiedniego zastępu spec ja li­
stów. *

Inż . J. K a rw o w s k i daje rzeczowy i  dok ładny  spis m a­
ły c h  p o rtó w  naszego w ybrzeża (E lb ląg , H e l, Łeba, W ła ­
dysławowo, D arłow o, K ołobrzeg, Świnoujście, U s tk a  i  in ­
ne) i  w ym ien ia  ich  po trzeby  techniczne.

Inż . A . Rłeideł porusza c ie ka w y  proibiem p o rtó w  Po­
m orza W schodniego, a w  szczególności spraw ę przekopa­
n ia  m ie rze i w  ce lu  p rzyw rócen ia  E lb lą g o w i foezpośredn:e- 
go po łączenia z m orzem .

In ż . S. C ze rn ik  ośw ie tla  ro lę  naszych d róg  w odnych 
w  obsłudze p o rtó w  m orsk ich , jp rzy czym  dowodzi, że 
z trzech  idących z po łudn ia  n a  północ d róg  w odńych: 
O dry, W is ły  i  p ro jek tow anego kan a łu  Ś ląsk — • K o n in  —  
Gopło —  D o lna W is ła  —  ta  os ta tn ia  d roga  je s t na jdo ­
godniejszą, ja k o  n a jk ró ts z a  i  położona cen tra ln ie , w  p rze­
c iw ień s tw ie  zwłaszcza do O dry, p rzy leg a ją ce j do g ra n i­
cy. P odkreś la  rów nież w ie lk ie  znaczenie d ro g i w odne j 
W schód— 'Zachód (B u g  i—• W is ła  .— N o te ć ), z ew en tu a l­
nym  je j rozgałęzien iem  —  kana łem  W ie p rz  —- B ug. P rze­
w idu je , że przew óz na ty c h  drogach w odnych może osią­
gnąć na jw yższą  g ran icę  zdolności przepustow ej kan a łu  
1000-tonowego.

In ż . T. Gałęztolwski podaje k ró tk ie  zestaw ienie zapo­
trzebow an ia  ene rg ii d la  e le k try f ik a c ji po rtów , m ia n o w i­
cie na 1949 r. d la  G dyn i 22.153 kW „ dla  Gdańska 19.725 
kW , D la  1965 r. odpowiednio 32.724 k W  i 28.070 k w .

P o r t  Szczeciński op isany je s t w  a rty k u ła c h  Inż . 
S. Szw ankow sktogo i  K . B artoszyńek iego, p ro g ra m  jego 
rozbudow y om aw ia  Inż . W . ¡sdjanSszkiH. N astępn ie spo ty ­
k a m y  bardzo rzeczowy opis p o r tu  w  G d yn i (inż., S. IŁ )  
oraz h is to r ię  jego pow stan ia  (fnż. H . IW agri - r ) .  C iekaw y 
opis techn iczny odbudowy fa loch ronów  podaje Inż .

S. H iicke l. Opis p o rtu  Gdańskiego z uw agam i co do jego 
przyszłego ro zw o ju  podaje Inż . W . S tan iszk is .

Inż . A reh . S. Je ln ie k i om aw ia in te resu jące zagadnie­
nie  rozbudow y p o rtu  W zw iązku  z  rozbudow ą m iasta . 
N ie s te ty  w  a r ty k u le  ty m  jeszcze s iln ie j, n iż  w  innych , 
odczuwa się b ra k  na leżytego rysunkow ego uzupe łn ien ia 
tekstu , k tó ry  na ty m  trac i.

Ptrof, W . Tub""elewiez podaje ogólne podstaw y p ro je k ­
tow an ia  po rtów , p rzy tacza ją c  ciekawe c y f r y  s tosunku  
a q ua to rium  do części lądow ej, w yd a jn ośc i w y ładunkow e j 
nabrzeży, pow ie rzchn i m agazynów  itp .

¡Dr Imż. J. Naleisżkiewicfz podaje szczegółowe oblicze­
nie sta tyczne ru s z tu  palowego zw iązanego p ły tą  s z ty w ­
ną, rzecz bardzo cenna d la  odpowiedniego uzupe łn ien ia  
podręczników  s ta ty k i.  F)nof. W . Rogmcki om aw ia no rm y  
p ro je k to w a n ia  bu do w li m orsk ich . W . O rszu lak pisze 
o napędzie śrubow ym  ho low n ika  w  św ie tle  w yk re sów  z sy­
s tem atycznych p rób  z m odelam i. W reszcie  kjpit J. P ańsk i 
opisuje niedawno zastosowany w  N . Y o rk u  now y sposób 
zm echanizowanego p rze ładunku  drobn icy  (p a le ty  sz tap lu - 
je  się w  m agazynie, p rz y  czym  sztauowanie ła du nku  idzie 
p rę d k o ...) .

Imż, A . F o ity ra ła  w y ja śn ia  żyw o tn ą  sprawę k la s y f i­
k a c ji s ta tk ó w  w  Polsce i  dzia ła lność na ty m  po lu  to w a ­
rz y s tw : L loyd s  R e g is te r o f Shipp ing, G erm anischer 
L loyd , Bureau V e rita s  oraz P o lsk i R e je s tr S ta tków .

P arę  drobn ie jszych a r ty k u łó w  i  k ro n ik a  dope łn ia ją  
num er.

Całość przedstaw ia  bardzo cenny zb ió r w iadom ości, 
po trzebnych każdem u, in te resu jącem u się sp raw ą  nasze­
go w spó łżyc ia  z m orzem  i  jego w yko rzys tan iem ,

.Płynność s tanu naszych p o rtó w  nie pozw a la  aby te 
w iadom ości u ję te  b y ły  w  w ydan ie  książkowe, na co pod 
w ie lom a w zg lędam i zasługują . B y ło  by  jednak w skaza ­
ne, ażeby m og ły  być  periodycznie 'aktua lizow ane przez 
Redakcję „T e c h n ik i M orza  i  W ybrzeża“  choćby za po­
mocą odpow iednich opracowań rysunkow ych , ilu s tru ją c y c h  
na p lanach s to p n io w y  rozw ó j i  p rzekszta łcan ie  się n a ­
szych po rtów , w  oparc iu  o podane op isy i  z uw zg lędn ie­
niem  będących w  opracow aniu w  ¡Min. K om . ¡pro jektów  
rozbudow y po rto w ych  s ta c ji ko le jow ych .

T . T .

M iesięczn ik „D ro g o w n ic tw o  * (W arszaw a, N a rb u tta  7 
m. 11) zapoczą tkow a ł ro c z n ik  1948 num erem  specja lnym  
(R ok I I I ,  n . r  1— 2, styczeń— lu ty )  z  zakresu te c h n ik i d ro ­
gowej, m ostow ej i  p rzem ysłu  drogowego. W  num erze tym ,
0 ob ję tośc i 96 s tro n  (134 ilustrajcje)|, zosta ł p rzedstaw io ­
n y  dorobek po lsk ie j gospodark i d rogow ej w  la ta ch  1944i— 
1947 ze szczególnym  ujęciem  in w e s ty c ji drogow ych w  1947 
roku,, ja k o  w  p ie rw szym  ro k u  re a liz a c ji p ro g ra m u  dro­
gowego w  ram ach P lanu  O dbudowy Gospodarczej.

O siągnięcia w  dziedzin ie odbudowy m ostów  i  kom u­
n ik a c ji drogowej zo s ta ły  przedstaw ione w  postaci w y k re ­
sów, fo to g ra f ii i  a r ty k u łó w .

Zeszyt zaw ie ra  prace: inż. A . G a jkow icza  —  „D o ro ­
bek po lsk ie j gospodark i d rogow ej w  la ta ch  1944— 1497
1 p e rsp e k tyw y  na przyszłość“ , p ro f. L . B orow sk iego  —  
„W k ła d  nauk) do te c h n ik i d rogow e j“ , d ra  S kalm ow skie- 
go —  „P race  naukowo-badawcze i  ich  ¡znaczenie w  b u ­
dow n ic tw ie  d rogow ym “ , inż. A . K ob y lińsk ie go  —  „D oro .
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bek Instytutu Badawczego Budownictwa“, iM. Taubwur. 
cla, — „Mechanizacja robót drogowych“'» imi), M. Zybur. 
Łowicza —• „Odbudowa mostów drogowych w latach 
19441—1.947“, prof. E. Hildebrandta —  „Produkcja mate­
riałów i konstrukcji do odbudowy mostów drogowych“, 
M. Urbana „Zagadnienie przewozów samochodowych 
w planowaniu układu sieci komunikacyjnej“, inż. S. Sun- 
derlanda —  „Kamień W drogownictwie“, inż. Gordzjał- 
kowskiego —■ „Podstawowe materiały do robót drogo­
wych“, inż. A. Kobylińskiego —  „Cement w budownic­
twie drogowymi“ i  inżl, J. Sarneckiego — „Produkcja klin­
kieru drogowego w Polsce“.

Powyższe artykuły wiążą w jedną całość wyniki prac 
inwestycyjnych na drogach w 1947 roku,, nawiązując do 
uchwał Kongresu Techników Polskich w  Katowicach i 
przedstawiając korekturę planu drogowego w stosunku 
do wyników prac przemysłu, pracującego na potrzeby 
budownictwa drogowego.

Cena zeszytu specjalnego —  350 zł.

W  celu po in fo rm ow a n ia  ja k ie  a r ty k u ły  z dziedziny 
gospodark i wodnej i  inne, mogące zainteresować na. 
szych czy te ln ikó w , p o ja w ia ją  się w  czasopism ach tech­
nicznych, przyrodn iczych  i  gospodarczych, poda jem y po­
n iże j w yka z  ty c h  a r ty k u łó w  za okres 1946—1947 r „  p rzy  
czym  czasopisma podano w  ko le jności a lfabe tyczne j. 
W  następnych zeszytach zam ieszczany będzie a k tu a ln y  
przegląd czasopism. (Red.).

„Cem ent.“  —  Sosnowiec, u l. 3-go M a ja  22.
R o czn ik  1946.

D r  inż. B ro n is ła w  B u ko w sk i i—  O dopuszczalne na ­
prężenie betonu (n r  1 ). M jr  sap. Tadeusz C h lebow ski —  
R ozw ażania m ożliw ości w y k o rz y s ta n ia  ko m u n ik a c y j wod. 
nych przez przem ys ł cem entow y (n r  3). W ojc iech  D em ­
bow ski - O k rę ty  i  p ływ a jące  dok i z że lbe tu  (n r  3). 
P ro f. d r  inż, R r . B u ko w sk i —  L a b o ra to r iu m  p rz y  Z a k ła ­
dzie że lb e tn ic tw a  P o lite c h n ik i G dańskie j (n r  5— 6 ).

R oczn ik  1947. Inż . M ieczys ław  Z a jb e rt —  S praw a 
re g u la c ji rzek  j  w  zw iązku  z ty m  tw orzen ie  b e to n ia m i 
p ływ a ją cych  (n r  3— 4). B oles ław  M ru g a ls k i — S krzyn ie  
betonowe do ry b  z k rę g ó w  betonow ych (n r  5 ). Inż . Je ­
rz y  N ęc im y —  Abecad ło betonowe (n r  11). <

„Czasopism,» Techniczne“  i—  K ra kó w , u l. S traszew ­
skiego 28.

Rocznik 1946. Inż. M . Franezuk —  Melioracja del­
ty Wisły (nr 2—3). Prof. dr inż. Karol Pomianowski -—. 
Obliczenie światła mostów (dok.) (nr 2— 3). Prof. dr inż. 
Karol Pomianowski —  Boczne przelewy lewarowe (nr 6) 
Inż. W ł. Pietruszewski — Korekcja progowa na stożkach 
usypowych (nr 8— 9, 10— 11). Inż. Czesław Bielenia <— 
Drogi w portach (nr 8— 9). Prof. dr R. Rosłoński —  Ana­
liza bilansu wodnego dorzecza (nr 12, 13). Inż. Alfred 
Konopka —  Jeszcze o Odrze j Wiśle (nr 12).

R oczn ik 1947. P ro f. d r R. R osłoński —- Założenia 
hydro log iczne u podstaw  k a n a liz a c ji m. K ra k o w a  (n r  3-— 
4 ). Inż . Ju liusz  K o re le sk i — P rzyczynek  do obliczenia 
pa rc ia  z iem i (n r  3!— 4, 5— 6). D r  inż. S ta n is ła w  A n d ru - 
szewicz —  Nowoczesny rozw ó j budow n ic tw a  (n r  5—(6). 
Inż . W ojc iech  Poigamy —  Nowsze badania dotyczące 
s tw ie rdzen ia  w p ły w u  na jw ażn ie jszych  czynn ików  na noś­
ność p a li (n r  7— 8 ). Inż , W ła d ys ła w  K o llis  ■—- D o ty c h ­
czasowe koncepcje techniczne zagospodarow ania W is ły  
(n r  9— 10). Inż . M . M ischke — S p łu k iw a n y  osadn ik p ia ­
sku (n r  9— 10). Inż. Je rzy  T o k a rs k i !—  H is to r ia  po w sta ­

n ia  i  dz ia ła lności K rako w sk ie g o  T ow a rzys tw a  'Pechtlićfc. 
nego w  okresie jego 70-letn iego is tn ien ia  (1877— 1947) (n r  
U — 12) In ż . Tadeusz Jaszczurow ski —  U d z ia ł K ra k o w ­
skiego T -w a  Technicznego w  spraw ie budow y wodociągu 
m ie jsk iego  w  K ra k o w ie  (n r  11— 12) . Inż . S te fa n  Szem pliń . 
s k i —• K a n a liz a c ja  m. K ra k o w a  i  zw iązane z  n ią  problem 
m y  (n r  11—12). Inż . A lf re d  K onopka  —  F ro n te m  do 
rzek, fro n te m  do W is ły  (n r  111— 12).

„D ro g o w n ic tw o  —  Czasopismo poświęcone zagad­
n ien iom  te c h n ik i drogowej, m ostow ej i  p rzem ysłu  drogo­
wego. M ies ięczn ik. W arszaw a, u l. N a rb u tta  7 m. 11. 
(W ychodzi od lu tego  1946 r .) .

R oczn ik  1946. Inż . H . R iess —  A s fa lt  w  s ta roży tn o ­
ści i  dobie obecnej (n r  3 ). Inż . A . K o b y liń s k i .—. In s ty ­
t u t  ¡Badawczy B ud ow n ic tw a  (n r  1 ). P ro f. d r  inż. S. Hem - 
pe l —  O dbudowa m ostu  im . ks. J. P on ia tow sk iego  w  W a r­
szawie (n r  7 i  8 ). Inż . J. B a jk ie w ic z  —  O bliczan ie kosz­
tó w  przewozu z iem i ta czka m i i w y w ro tk a m i (n r  8).

R oczn ik  1947. D r  inż. P. Szachów —  K o n s tru k c ja  
d rew n ianych  ja rz m  m ostów  na g łębok ich  rzekach (n r  2). 
Ochrona m ostów  przed niszczącym  dzia łan iem  lodów  (n r 
9~~’10)- In ż - A - L e w ic k i — Tw orzenie s ię  zasp śnieżnych 
i  sposoby zapob iegan ia im  (n r  12). J  S k rzeko t t— K ie ­
runek  i  p e rspe k tyw y  dzia ła lności S tow arzyszen ia In ż y n ie ­
ró w  i T echn ików  K o m u n ik a c ji R. p.- (n r  12).

„G az, W oda i T echn ika  S an ita rn a “  —  M iesięczn ik, 
O rgan P o lsk iego  Zrzeszenia G azow ników , W odociągow ­
ców i  T echn ików  S an ita rnych . Red. i  A d m , W arszaw a, 
ul. K oszykow a 81. (W ychodz i od k w ie tn ia  1946 r . ) .

R oczn ik  1946. In ż . H e n ry k  Janczew ski —  Zagadnie­
n ia  zw iązane z uruchom ien iem  w odociągów  i  k a n a liz a c ji 
na  W a rm ii i  M azu rach  (n r  1 ), Inż . B ro n is ła w  (Rudziń­
s k i —• Zagadnien ie dobre j w ody ja k o  w a runek  dobrego 
zd ro w ia  (n r  i ) .  Inż . Ig n a cy  P io tro w s k i — • Zastosowanie 
i  ob liczanie h y d ro fo ró w  (n r  2 ). Inż . Leonard  Skibn iew - 
sk j —  R o ln icze w yko rzys ta n ie  śc ieków  m ie jsk ich  i  p rze­
m ys łow ych  (n r  3 i  4 ). Inż . H e n ry k  S tam a te llo  —  B udo­
w a przewodu wodociągowego o średn icy  200 m m  przez 
m ost w ysokow odny p rz y  ul. K a ro w e j w  W arszaw ie  (n r  
3). Inż . Z y g m u n t W irb se r —  W ie lkopo lska  wobec zadań 
energetycznych i  gospodark i w odnej (n r  4 ), Inż . Józef 
L ie b fe ld  1—  B iu ro  S tud iów  W odociągow o-K ana lizacy j­
nych, jego ro la  i  zadan ia (n r  4). Inż . {H enryk Janczew ­
s k i—M echaniczna an a liza  m a te ria łu  f ilt ra c y jn e g o  (n r  5) 
Inż. W ito ld  C hram iec i A n to n i T rz m ie l —  P aństw ow e 
Z ak łady  W odociągowe na G órnym  Śląsku i ich  rozbudowa 
w  na jb liższe j przyszłośc i (n r  6).. Inż . Jan  K o z ło w sk i —  
Rozbudow a g ru po w ych  (okręgow ych) zak ład ów  wodo 
c iągow ych w  Zagłęb iu  W ęg low ym  w  n a jb liższych  la ta ch  
(n r  6). Inz . H e n ry k  P rz y łę c k i _  P a ń s tw o w y  In s ty tu t  
Technolog ii W ody, śc ieków  i In ż y n ie r ii S an ita rn e j (n r  6) 
Inz. S tan is ła w  W o jn a ro w icz  -  T rz y le tn i p lan  in w e s tycy j! 
n y  w  dziedzin1 e w odociągów  i  k a n a liz a c ji (n r  8 ).

R oczn ik  1947. Inż . Jan J u s t —  Zasady ko a g u la c ji 
w ody (n r  2 ), Doc„ m g r Teodor K ir k o r  —  K oa gu lac ja  w o ­
dy w iś lan e j (n r  1). Inż . Jan  K o z ło w s k i —  P rob lem  w o ­
dociągów i  k a n a liz a c ji w  Zag łęb iu  W ęg low ym  (n r  2 ). Inż. 
Jan W ie rz b ic k i i—  o  w a rto śc i naw ozow ej w ód ściekowych 
n ( r .  3). Inż . Leonard  S k ib n iew sk i —  Rolnicze w y k o rz y s ta ­
nie ścieków  m ie js k ic h  i  p rzem ysłow ych  (n r  3 ). P ro f. d r 
inż. Szym on D z ie rzgo w sk i —  W  spraw ie  oczyszczania 
wód odp ływ ow ych  (n r  4 ). In ż . Zygm ujn t S k rob eck i —  
O sadn ik i system u „O m s“  (n r  7— 8 ). P ro f. Ig n a cy  P io ­
tro w s k i —* Z ja w is k a  k o ro z ji w  podziem nych przewodach 
ru ro w ych  (n r  9). Inż . Jian K o z ło w sk i —  W oda  ja k o  su-
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tow leć  p rżem ys łow y (n r  9).. Inź . Leonard  S&ibm iewski —\ 
ś c ie k i m ie jsk ie  ja k o  naw óz ro ln ic z y  (n r  10). P ro f. Ign acy  
P io tro w s k i !—• S tra ta  c iśn ien ia  w  przewodach w odocią­
gow ych  (n r  11).

„G ospodarka P lanow a“  — D w u tyg o d n ik . W arszaw a, 
u l. D aszyńskiego 18. (W ychodz i od lis to pa da  1946 r . ) .

R oczn ik  1946. (D ) —  Zadan ia  i  w y n ik i p rac m e lio ­
ra c y jn y c h  (n r  1 ). — 1 Odwodnienie ż u ła w  (n r  1).

(W  każdym  num erze dz ia ł: „Żeg luga  i  sp raw y m o r­
sk ie “ ).

R o czn ik  1917. Je rzy  (Poznański. —. E le k try f ik a c ja  
k ra ju  (n r  1— 2 ). In ż . K , D ą b ro w sk i —-  W  spraw ie zago­
spodarow ania ż u ła w  (n r  5 ). (m . p.) —  U tw o rzen ie  P ań ­
s tw ow e j R ady E ne rge tyczne j (n r  8). Inż . I .  E p sz te jn  I—
0  p lanow ą gospodarkę w odną (n r  9). (b. t . ) .  — E ksp loa ­
ta c ja  to r fu  po w o jn ie  (n r  1:3). Mi. T . —  G ospodarka (ry­
backa w  Lasach  P aństw ow ych  (n r  18). M a r ia  R o jkow a—• 
Zagadnien ie to r fu  (n r  22).

(W  każd ym  num erze d z ia ły : „K o m u n ik a c ja  i  łą c z ­
ność“ ' oraz „że g lu g a  i  sp raw y m orsk ie “ ).

„ In ż y n ie r ia  j  B udow n ic t  Wo“  —  O rgan P o lsk iego 
Z w ią zku  In ż y n ie ró w  B udow lanych. M ies ięczn ik. W arsza ­
wa, u l. N a rb u tta  26. (W ychodz i od m arca  1946 r . ) .

R oczn ik  1946. P ro f. W ac ław  P aszkow sk i —  W spó ł­
p raca  in żyn ie ró w  p ra k ty k ó w  z  p iśm ien n ic tw em  techn icz­
n ym  (n r  1). D r  inż. S. S u w a lsk i — - R o zk ła d  naprężeń 
p ionow ych u  pods taw y fundam en tu  (n r  2 ). Inż . W . D an i- 
le c k i —  B udow a w ie ży  w odne j w  Rozwadow ie (n r  2 ). Inż. 
J. P ta szyń sk i !—  W ia d u k t i  m os t im . ks. J. P o n ia to w ­
skiego (n r  4 ). P o lska  p rasa  techniczna na  obczyźnie w  
czasie w o jn y  (n r  5). Inż,. T . N icze w sk i ■—  W ytyczn e  do 
p o lity k i w ydaw n icze j podręczn ików  i  p rac techn icznych 
(n r  6 ). In ż . B . M a lisz  —  D o lin a  W is ły  w  pław ie p rze ­
s trzenn ym  k ra ju  (n r  6 ). Inż . M . K ra je w s k i —  A m e ry ­
kańsk ie  m aszyny do p lan to w a n ia  te renu  (n r  6). Inż . H en­
r y k  T odo r —■ Przeprow adzenie ru ro c ią g ó w  przez s k rz y ­
żow anie k o le i z  d rogą  (n r  8 ).

R oczn ik  1947. In ż . W ies ław  H a jd o  —  W oda zaskór- 
na  —• z zagadn ien ia  odbudow y W arszaw y  (n r  1 ). Inż- 
A n to n i K o b y liń s k i —■ Zagadn ien ie badań na ukow ych  (n r 
2 ). Inż . S ta n is ła w  K ą d z ia łk o  (—  B adan ia  g ru n tu  w  do­
bie obecnej (n r  3— 4). Inż . E . Lebda — O o rg a n iz a c ji 
w yższych ucze ln i techn icznych w  Polsce (n r  3— 4). Inż . 
W . A d a m sk i —  O w łaśc iw e  m ie jsce dla  M o s tu  Ś ląskiego 
(n r  3— 4 ). K u lis ta  w ieża  w odna (n r  11).

„M e c h a n ik “  — > M ie s ięczn ik  techniczny. Warszawa^, 
u l. D ygas ińsk iego 34i. (W ychodz i od s tyczn ia  1946 r . ) .

R oczn ik  1946. Inż.-m ech. A d a m  Tadeusz T rosko lań - 
s k i —• S iln ik i wodne (n r  9).

R oczn ik  1947. P ro f. inż. M ich a ł B roszko  1—  T u rb in y  
wodne (n r  4—5, 6, 7— 8, 9 ).

„¡Fo łitechń iika“  —  Czasopismo N a ukow o  - Techniczna 
S tuden tów  P o lite c h n ik  K ra jo w y c h . M ies ięczn ik. R edakc ja
1 A d m in .: W arszaw a  u l. K oszykow a 55. (W ychodz i od 
m a ja  1946 r.)..

R o czn ik  1946. P ro f. Józe f Z aw adzk i —• Zagadnienie 
s tud iów  po litechn icznych  (n r  1 ). P ro f. d r  W a le ry  Goetel—  
O szko len iu  techn icznym  w  Polsce (n r  1 ). Inż . m g r. Z y ­
g m u n t R u d o lf —  K sz ta łce n ie  in żyn ie ró w  w  dzia le budow­
n ic tw a  san ita rnego  (n r  1 ). In ż . Józe f Dom anus —• O po l­
ską ks iążkę  techniczną (n r  1 ). P ro f. W ieńczys ław  P o­
n iż . —  Ś. p. p ro f. inż. S te fa n  B ry ła  (n r  2 ). P ro f. K a ro l 
P om ian ow sk i —  ś. p. p ro f. d r  K a z im ie rz  W ó y c ic k i (n r  2 ). 
D r  inż. E . C ze tw e rtyń sk i — ś. p. inż. S ta n is ła w  K ie tl iń -

sfei (n r  2 ) .  D r  inź. L u d o m ir S uw a lsk i —< Nośność fu n d a ­
m en tów  o posadow ieniu p łask im  (n r  2 ). Ju liusz  O s tro w ­
s k i —  Odbudowa m ostu  im . ks. J. P on ia tow sk iego  (ń r2 ) .

R o czn ik  1947. P ro f. inż. Leon  D rehe r —- Spawanie 
i  cięcie pod wodą (n r  4 ). P ro f  inż. W a c ła w  B a lce rsk i •—  
P ro jek tow an ie  zg inanych  p rze k ro jó w  że lbe tow ych bez po­
m ocy ta b lic  (n r  5— 6 ). P ro f. d r  L u d o m ir S uw a lsk i i—• M o. 
d u ły  podatności g ru n tu  (n r  5— 6).

„P rze g lą d  B udow lany  “ — W arszaw a, u l. W Łdok 22.
R oczn ik  1946. A leksander S tan k iew icz  •—  Odbudowa 

tun e lu  l in i i  średnicow ej w  W arszaw ie  (n r  1 ). In ż . P io tr  
Zarem ba —• P rob lem  odbudowy Szczecina (n r  5 ). Inż . 
W ieńczysław  P on iż  —  Pale H a g ru p a  (n r  6 ). Inż. W ac ław  
P a w lik o w s k i —• Pale H a g ru p a  a pa le  F ra n k i ( n r  7|— 8). 
P ro f. R. P ię tk o w s k i •—  W  sp raw ie  oceny techn iczne j pa- 
low ań  (n r  12), Inż . E . O. —  M o s ty  k a n a łu  Ren.— lA m ster. 
dam  (n r. 12). E ugen iusz O lszew ski —  R o la  O d ry  i  Szcze­
c ina  w  p rzysz łe j s tru k tu rz e  P o ls k i (n r  5 ).

R oczn ik  1947. Józe f N o w k u ń s k i —• O dbudowa m o­
s tów  s ta ły c h  przez W is łę  (n r  5 ). R. —  B udow a jkana lu 
O dra i—  D u n a j (n r  10— 11). W ac ław  P a w lik o w s k i —  P a le 
„M e g a “  (n r  12). R oH  — N aw adn ian ie  p u s ty n i K a ra -K u m  
(n r  12).

„P rz e g lą d  E le k tro te c h n ic z n y “  —  O rgan  S to w a rzy ­
szenia E le k try k ó w  P o lsk ich , C entra lnego Z arządu E ne r­
g e ty k i, C entra lnego Z arządu P rzem ys łu  E le k tro te ch n icz ­
nego. M ies ięczn ik. W arszaw a, A l. S ta lin a  37. (W ychodzi 
od w rześn ia  1946 r . ) .  -

R oczn ik  1946. D . G a je w s k i— 'P rzeg ląd  obecnego sta . 
nu  po lsk ie j e le k try f ik a c ji (n r  1 ). Inż . W ła d y s ła w  N ey—- 
G ospodarka energetyczna w  Szw ecji w  okresie w o jn y  (n r
3 )  . Kazim ierz. S traszew sk i —  Postępy en e rg e tyk i w  o s ta t­
n ich  la ta c h  (n r  4 ) .

R oczn ik  1947. D r  inż. Jan K o ż u c h o w s k i— .Ś w ia tow a 
gospodarka energetyczna w  czasie w o jn y  (n r  11— 12). Inż . 
K a z im ie rz  S iw ic k i i—  św ia to w a  K on fe re n c ja  E ne rge tycz ­
na (S .K .E .) (n r  11—12).

„P rze g lą d  G eodezyjny“  —  W arszaw a, u l. M ic k ie w i­
cza 18.

R oczn ik  1945. Inż . W ł. B a ra ńsk ; —  O rgan izac ja  
G łównego U rzędu  P o m ia ró w  K r a ju  (n r  1 ). In ż . T . B y - 
chaw sk i — . M y ś li o  m apie gospodarczej (n r  2).

R oczn ik  1946. P ro f. inż. S t. K lu ź n ia k  —  P la n izm  
i  p lanow anie  przestrzenne (n r  11—•12).

R oczn ik  1947. M ie rn . przys. W ilh e lm  W o h lfia h rt i—■ 
W  ośw ięc im sk ie j ka źn i (n r  2 ). Inż . Tadeusz de L a zza ri- 
n i I—• U w a g i o pom ia rach  w iększych  z b io rn ikó w  w odnych 
i  zastosowanie tziw. łam anych  ce low ych (n r  8).

.Przegląd Komunikacyjny“ — Warszawa, ul. Chału­
bińskiego 4.

R o czn ik  1946. D r  T e o f il B issaga —  K a n a ł O dra—  
D u n a j (n r  1 ). In ż . K a z im ie rz  D ębsk i —  Zagadn ien ia  h y ­
dro log iczne w  p ro je kc ie  przebudow y W is ły  na  w ie lk ą  d ro ­
gę w odną (n r  2)1. In ż . M ieczys ław  Ło pu szyńsk i —  W y ­
tyczne odbudow y i  ro z w o ju  k o m u n ik a c ji (n r  2 ). Jpż. L u ­
c ja n  P aszk iew icz —  Zapotrzebowanie in żyn ie ró w  a po lsk i 
in s ty tu t  in żyn ie ró w  k o m u n ik a c ji (n r  2 ). Inż . Z yg m u n t 
D u n in -M a rc in k ie w icz  —  W spó łp raca  k o le i z  p o rta m i (n r
4 )  . M g r  M ieczys ław  P o ła jew sk i. —  P rzew ozy n a  rzekach 
(n r  4 ). M g r  M ie c z y s ła w . P o ła je w s k i —- O p in ia  techniczna 
w  postępow aniu w odno-p raw nym  (n r  5 ). In ż . J u lia n  
L a m b o r —  N a  m arg ines ie  dysku s ji n a  te m a t k a n a liz a c ji 
W is ły  (n r  6 ). Iną. K a z im ie rz  D ębsk; —  O sposobie o b li­
czenia ob ję tośc i p rze p ływ u  w ód w ie lk ic h  w  budow ie m o.
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Stów i  p ro je k ta ch  hyd ro techn icznych  ( l i r  7). in ź . iac ieusź 
T jll in g e r  —- K o m u n ik a c ja  i  p iękno  (n r  9). D r  T e o f il B is . 
saga —  K om u n ikac je  w  3 -le tn im  N a rod ow ym  P lan ie  Go­
spodarczym  (n r  11). Inżl. J u lia n  L a m b o r s—  P rzew ozy na 
rzekach (n r  11). M g r  M ieczys ław  P o ła je w s k i —, P rzew o­
z y  na  rzekach  (odpow iedź) (n r  11). W o jc iech  K ra ja n  —  
K o m u n ik a c ja  w odna i  zagadnienie energetyczne — czoło­
w y m  problem em  ekonom icznym  (n r  12). In ż  W ł. S zczy tt—  
P o lska  Żegluga P aństw ow a (n r  12).

R oczn ik  1947. A lo jz y  Chlebow czyk —  O tra n z y t (n r 
3 ). Inż . Józef N o w k u ń s k i —  K la s y fik a c ja  o tw o rów  m a­
ły c h  m ostów  i  p rzepustów  ko le jo w ych  (n r  3 ). D r  T e o fil 
B isąaga —  T ra n z y t p o ls k i w  przeszłości i  w id o k i jego  na 
przyszłość (n r  4 ). Inż., W a c ła w  B a lce rsk i —  Czego nas 
uczy o s ta tn ia  powódź (n r  9— 10). D r  K o n ra d  B e is te r ;— 
Zagadn ien ie s tosu nku  p o rtó w  do k o le i (n r  9—il0)v Inż . 
J u lia n  L a m bo r —  Czy uży tko w a n ie  w ody je s t b e zp ła t­
ne? (n r  9— 10), Inż . W ła d y s ła w  iSzczytt —■ Żegluga śród­
lądow a w  Polsce (n r  11). D r  T e o fil Bissiaga —  K o m u n i­
k a c ja  p rom ow a P o lska  —  Szwecja (n r  12).

„Przegląd Rolniczy ‘ |— Poznań,, ul. Paderewskiego 10.
R o czn ik  1947. J u lia n  W ie n ia w sk i —  Z je z io r m azu r­

sk ich  (n r  1—2 ). S ta n is ła w  Bac —  Przem ieszczanie gleb 
(n r  9—(10, 15— 16)(. —  J a k  zapobiegać przem ieszczaniu 
g leb (n r  11— 12). —  Przebudowa u s tro ju  ro lnego a prze­
m ieszczanie g leb (n r  15—16).

„P rze g lą d  Techn iczny“  —  Łódź, u l. P io trk o w s k a  50.
R o czn ik  1946. Inż . Jan K o z ło w s k i — P rob le m  zao­

pa trze n ia  w  wodę Z ag łęb ia  W ęglowego (n r  1 ). Inż . m g r 
Z y g m u n t R u do lf —  Zadania Z ak ładów  Użyteczności P u ­
b liczne j w  odradzającej się Polsce (n r  1 ). Inż . W ło d z i­
m ie rz  S trze m iń sk i —  N o w y  sposób ob liczan ia  be lek że l­
be tow ych na  zg inan ie  (n r  1, 11— 12). In ż . E . M aszczyń- 
sk i  1 S iln ie  obciążone złoża zraszane w  św ie tle  n a jn o w ­
szych badań (n r  2— 3, 4 ). Inż . T . K o z ło w s k i —. G łówne 
w ytyczne  p ro je k to w a n ia  k o n s tru k c ji że laznych (n r  4, 7). 
P rc f. d r inż. K a ro l P om ianow sk i —  W y trzym a ło ść  F lyszu  
K a rp ack iego  (n r  5 —6). O p in ia  R ady W y d z ia łu  In ż y n ie ­
ry jno-B udow lanego w  G liw icach  w  spraw ie  s tud iów  na 
P o litechn ice  (n r  7 ). In ż . E . M aszezyński —  P rob lem  k a ­
n a liz a c ji g ru po w e j na  teren ie Z ag łęb ia  W ęglow ego (n r  8 ). 
D r  inż. L u d o m ir S uw a lsk; —  Zapotrzebow anie pow ie trza  
w  kesonach (n r  14, 15— 16). E ug . D un. M arc . —  O dra ja ­
ko  a r te r ia  naszego ob ro tu  tow arow ego (n r  19). Inż . M ie ­
czysław  Z a jb e rt —< R egu lac ja  rz e k  d la  ce lów  żeg lug i a  h y ­
drom echanika (n r  19,22). Inż . Jan  Ś w ią tk ie w icz  —  O rga ­
n izac ja  gospoda rk i w odne j (n r  20— 21). Inż . St. F ra n ­
k ie w icz  i  inż. F r .  G łu s k i — N iew yko rzys ta ne  źród ło  ener­
g i i  —  w ia t r  (n r  22„ 23). P ro f. d r  inż. Karo l, P om ianow ­
s k i —  L a b o ra to r iu m  wodne na  P o litechn ice  w  Gdańsku 
(n r  24).

R oczn ik  1947. In ż . M iro s ła w  G am uszew skj i—  P o l­
ska te rm in o lo g ia  m orska  (n r  4 ). P ro f d r  inż. M . ffl. H u - 
ber —  Z zagadnień w y trzym a ło śc io w ych  te c h n ik i współ- 
czesnej (n r  5, 6, 7— 8, 9—10). In ż . Z y g m u n t K o ta rs k ; —  
R ozw ój i  ro la  p rzem ys łu  to rfow e go  (n r  6 ). R . i  E . B re - 
cher —  S iła  w ia tru  (n r  9,—1 0 ), Inż . W ito ld  Rosner — 
Jednostk i w  technice u lepszania w ody (n r  18).

„T e ch n ika  M orza  j, W ybrzeża“  —• Czasopism o pośw ię­
cone odbudowie w ybrzeża i  po rtów , żegludze i  stoczniom . 
O rgan  M orsk iego  S tow arzyszen ia  Technicznego. (W ycho­
dzi od lis topada 1946 r . ) .  M ies ięczn ik. G dańsk—W rzeszcz, 
A l. W o js k a  P o lsk iego  24. i

R oczn ik  1946. Inź . S tan is ław  t t i ic k e i i  inź. W ito ld  
S tan iszk is  —  W ytyczn e  odbudowy po lsk ich  p o rtó w  m o r­
sk ich  (n r  1 ). Inż . P io tr  S zaw em ow ski —? P rognoza fa l i  
(n r  1).

R oczn ik  1947. Inż , S tan is ław  S zym bo rsk i —  P ro ­
b lem y techniczne w ybrzeża (n r  1). Inż . P iio tr Szawernow- 
s k i —• Podwodne spawanie i  cięcie m e ta li (n r  1 ). In ż ,  
W ito ld  G in ty łło  —  K o m u n ik a c ja  bezpośrednia G dyn ia— 
T re lle b o rg  (n r  1 ). P ro f. d r  inż. K a ro l P om ian ow sk i >—• 
D o lna W is ła  ja k o  duża droga w odna i  ź ród ło  en e rg ii (n r  
2 ), Inż . S tan is ław  H iic k e l —  U m ocn ien ia  w yb rzeży  m o r­
sk ich  (n r  2 ). Inż . Ig n a c y  G ościcki —  O dwodnienie ż u ła w  
ja ko  p rob lem  energetyczny (n r  2 ). In ż . Józe f K a rw o w ­
s k i —  O konieczności u tw o rzen ia  m orsk iego  la b o ra to riu m  
hydrotechnicznego (n r  3— 4 ). In ż . P io tr  S zaw em ow ski —• 
Zastosowanie s te re o fo to g ra m m e tr ii p rz y  pom ia rach  g łę ­
bokości m o rza  (n r  31— 4 ). P ro f. inż. W o jc iech  P ogany —  
W p ły w  środow iska  m orsk iego na  k o n s tru k c je  (n r  5 ). Inż . 
Józe f Czyż i—• W  spraw ie odbudowy Basenu Jachtowego 
w  G dyn i (n r  6). Inż . W ito ld  U rb an ow icz  —■ H o lo w n ik  
m o rs k i (n r  6, 7— 8, 9— 10). P ro f. d r  Z dz is ław  P azd ro  —  
Geologiczne dzieje B a łty k u  (n r  7— 8 ). D;r inż. W ła d ys ła w  
B oguck i -—• Uproszczenie ob liczeń s ta tycznych  ścianek 
szczelnych obustronnie u tw ie rd zonych  (n r  9— 10). Inż . 
P io tr  S zaw em ow sk i 1—  O dbudowa p o rtó w  fra n cu sk ich  
(n r  9— 10). (N r  11— 12 om ów iony je s t szczegółowo).

.»¿Wszechświat“  —  P ism o przyrodn icze. O rgan  P o l­
skiego T -w a  P rz y ro d n ik ó w  im . K op ern ika . Red. i  A d m .: 
Kraków,, św . A n n y  6. (W ychodz i od lip c a  1945 r . ) .

R oczn ik  1945. F . B ieda  —  O m orzach P ra b a łty k u  
(n r  1). J. T o k a rs k i —  Co na leży w iedzieć o ska lach . I .  
S k a ły  m agm owe (n r  2 ). I I .  S k a ły  osadowe (n r  3)).

R o czn ik  1946. S te fan  C zarnocki —  Ja k  się tw o rzą  
zag łęb ia  w ęg low e (n r  1). J. T o k a rs k i -— O m etam orfoz ie  
ska ł (n r  2 ) l —-O  n ie k tó ry c h  w łaściw ościach w ody (n r  2 ).
J. B ib o rs k j —  F a lo w a n ie  m orza  (n r  4 ). A . B ie la ń s k i — i 
Zapora w odna i  za k ła d  energetyczny w  R ożnow ie (n r  5). 
P. O lszew ski —  Odrębność b io log iczna je z io ra  R ożnow­
skiego (n r  6 ).

R oczn ik  1947. W . M . K ra c h  —  O s ta tn i za lew  m o r­
s k i w  Polsce (n r  3 ). D. S zym kiew icz  .—  N atężen ie opa­
dów a tm osfe rycznych  (n r  4 ). J. S iem ińska  —  G dy woda 
k w itn ie  (n r  6). W . Juszczyk _  Znaczenie zapory  rożnow  
sk le j d la  ry b  w ędrow nych  (n r  8 ). M . K s ią żk ie w icz  —  
Podm orskie  d o lin y  i  kan io n y  (n r  10).

„ż y c ie  Gospodarczo“  —  K a to w ice , u l. 3-go M a ja  23.
R o czn ik  1945/46. D r  A n to n i W rzosek  —  O dra i  W i­

sła (n r  1). Inż . E ugen iusz K w ia tk o w s k i ■— S iln y  pow iew  
tw ó rc z y  od m orza (n r  3 ). D r  A n to n i W rzosek —  B aza l­
ty  ś lą sk ie  (n r  9 ). In ż . Jan L a to u r  *—  E n e rg e ty k a  po lska 
(n r  18). J. K „ P aszkow icz —  S pe c ja liza c ja  po lsk ich  p o r­
tó w  m o rsk ich  (n r  18). Inż . J e rz y  W ysock i — Zagadn ie­
nie  energetyczne W is ły  (n r  21).

R o czn ik  1947. E ugen iusz K w ia tk o w s k i i—  P erspek­
ty w y  gospodarcze ro zw o ju  w ybrzeża (n r  2 ). J. H o fm a n — 
P rzem ys ł cem entow y w  Polsce (n r  3). M g r  Z dz is ław  Dźo. 
ga  —  P o ls k i p rze m ys ł o k rę to w y  (n r  3)1. In ż . Z b ig n iew  
D z iew ońsk i —  O dra w  gospodarce Z iem  O dzyskanych 
(n r  Id a ) .  Inż . W ła d ys ła w  N e y  —  Gospodarkja energe­
tyczna  na  Z iem iach  O dzyskanych (n r  16a ). M ieczys ław  
M y s ło w s k i —- P o lsk ie  p o r ty  m orsk ie  (n r  16a).
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B I B L I O G R A F I A
l i iż .  M ieczys ław  Łop itóżyński. Podstawo.we zagadne . 

n ia  p o lity k i kom un ikaey jT ie j. W yd a w n ic tw a  te ch n iczn i 
M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji N r  6. W arszaw a 1947.

K s ią żka  je s t jedną  z p ie rw szych  w  szeregu w yd aw ­
n ic tw  technicznych, zapoczą tkow anych przez M in . Kom . 
w  celu wzbogacenia naszego p iśm ien n ic tw a  technicznego 
i  w yp e łn ien ia  odczuwanego s iln ie  b ra k u  l i te ra tu ry  zaw o­
dowej w  dziale k o m u n ika c ji.

N a  w stęp ie  A u to r  om aw ia  znaczenie k o m u n ik a c ji 
i  ich  zw iązek .z ogó lnym  rozw o jem  gospodarczym  k ra ju , 
podkreś la  p rz y  ty m  jedno litość system u ko m u n ikacy jn e ­
go, w skazując, że m iędzy ro z m a ity m i rod za jam i ko m u n i­
k a c ji nie pow inno być szkod liw e j ko n ku re n c ji, lecz po­
w inna  is tn ieć  ścis ła  w spó łp raca  i  podza ł czynności s to ­
sownie do w łaściw ości każdego środka  przewozowego. 
Następn ie w skazu je  na  konieczność, d la  rac jona lnego roz­
w iązan ia  zagadnień kom u n ikacy jn ych , dokładnego pozna­
n ia  kosztów  w łasnych  przewozów i  przechodzi do ana lizy  
ty c h  kosztów  p rzy tacza jąc  w ie le  c iekawego m a te ria łu  cy ­
frow ego  z eksp lo a tac ji P K P  oraz ze źróde ł zagran icznych . 
P odkreśla  p rz y  ty m  znaczenie i  konieczność odpisów 
(a m o rty z a c ji k a p ita łu  i  ren ow ac ji urządzeń) ja k o  części 
sk ładow ej ty c h  kosztów . D a le j podany je s t kosz t przew o 
zów  ko le jow ych , obliczonych m etodą inż. K rzyżan ow sk ie ­
go dla  P K P  w  zależności od od ległości przewozu i  n a tę ­
żenia ruchu  z odpow iedn im i w y k re s a m i oraz kosz t p rze ­
wozów  wodnych, sam ochodowych i  lo tn iczych . P orów na 
ją c  przew ozy ko le jow e z au tobusow ym i a u to r dowodzi, 
że te  os ta tn ie  m ogą być tańsze ty lk o  p rz y  w y ją tk o w y c h  
w arunkach , zaś przew ozy tow a row e a u ta m i 5 -ton ow ym i 
m ogą być tańsze od ko le jo w ych  p rz y  od ległości do 60 km .

N astępn ie A u to r  przechodzi do bodaj n a jb a rd z ie j nas 
in teresu jącego zagadnienia, m ianow ic ie  do porów nan ia  
kosztów  przewozów  ko le jo w ych  i  wodnych.

N ie s te ty  w  ob liczeniach sw ych A u to r  p rz y jm u je  sze­
reg założeń, n ieko rzys tn ych  dla  dróg wodnych, założeń, 
może w  te j c h w ili s łusznych, lecz k tó re  n ie  po w in ny  by 
być uważane za m ia roda jne  d la  przyszłości. M ianow ic ie , 
p rz y jm u ją c  d la  ko le i ja k o  wysokość k a p ita łu  inw estow a­
nego ich  w artość  in w en ta rzow ą  z 1938 r., —• d la  dróg 
w odnych w prow adza ko sz ty  budow y przeszło dw a razy  
wyższe od rzeczyw is tych  kosztów  is tn ie ją cych  u  nas k a ­
na łów  i  rzek  skanalizow anych. Następn ie m ów iąc o p rze ­
wozach b a rk a m i 600 t  p rz y jm u je  w  rachubę p rzew ozy 
„p rzec ię tne “ , w ykonyw ane  częściowo b a rk a m i m n ie jszy ­
m i i  -z tego w zg lędu ko sz ty  obliczone d la  ba rek  (600 t  
zw iększa o 30% , co doprowadza do n iep raw id łow ego po­
rów na n ia  w  odniesieniu d|o przyszłości-, choć może być 
chw ilow o  słuszne dla  obecnych w a ru n k ó w  O dry . P rzewóz 
b a rk a m i 600 t  A u to r  po rów nyw a  z przewozem  k o le ją  
poc iągam i zw artym i,, co może wchodzić w  rachubę ty lk o  
m iędzy Zagłęb iem  a p o rta m i, gdzie jednak  p rze w id u je  się 
w  p rzysz łośc i droga w odna dla ba rek  1000 t.

D a le j przytoczone je s t szczegółowo obliczenie kosz­
tó w  przew ozu w ęg la  z Z ag łęb ia  do iSzczecina i  G dańska 
k o le ją  i  d rogam i w o dn ym i. A u to r  przychodz i do -w n iosku , 
że przewóz O drą, po uw zg lędn ien iu  zam ierzonych in w e ­
s ty c ji w ypadn ie  t  a n i  e j  od kole jowego, n a to m ia s t p rze­
wóz W is łą , ze w zg lędu na  dużą różnicę od ległości na n ie ­
korzyść wody, w ypadn ie  drożej, co je s t  zupełn ie słuszne.

Do po rów nan ia  kosz tó w  przewozów  w odnych i  ko le ­
jo w ych  A u to r  słusznie w prow adza  pojęcie p e ł n y c h  
kosztów , z uw zględn ien iem  obciążenia n ie  ty lk o  kosz ta ­

m i . u trz y m a n ia  drog i, lecz rów nież kosz ta m i oprocento­
w an ia  i  am o rtyza e j k a p ita łu  budowy, p rzyp isu ją c  ty m  
os ta tn im  ro lę  decydującą. N ie  w spom ina jednak, że okres 
a m o rty z a c ji prędze j czy późn ie j p rzem in ie , a  d ro g i budu­
je m y  n ie  d la  jednego pokolen ia . A  więc, b io rąc pod uw a ­
gę d a  ł o z ą  przyszłość, k tó ra  przecież je s t dłuższa i  w aż­
n ie jsza  od prze jśc iow ego okresu 30 — 40 la t  am o rtyza c ji, 
na leżało by  brać pod uwagę g łów n ie  kosz ty  przewozu bez 
obciążenia sp ła tą  k a p ita łu , co d la  dróg w odnych będzie 
ko rzys tn ie j. N astępn ie  A u to r  przechodzi do sp ra w y  prze­
w idyw anego rozw o ju  przew ozów  i  podaje boga ty  m a te ­
r ia ł  c y fro w y  odnoszący się do P o lsk i i  n ie k tó ry c h  innych  
k ra jó w . W skazu jąc na s ta ły  w z ro s t ty c h  przew ozów  A u ­
to r  zw raca  jednak  uwagę, że przesunięcia i  przekszta łce­
n ia  w  przem yśle i  uszlachetnianie p ro d u k c ji m ogą dopro­
w adzić do w ażnych zm ian  w  s tru k tu rz e  przewozów. Ł a ­
d u n k i m asowe us tę pu ją  ładunkom  lże jszym . Z am iast 
przewozu w ęgla  buduje się s iłow n ie  p rz y  kopa ln iach  lub 
w yzysku je  energię wodną i  p rzesy ła  ją  da lekosiężnym i 
sieciam i. Również i  ru ro c ią g i zn a jd u ją  coraz szersze za­
stosowanie, na leży p rzy  ty m  dążyć do oszczędzania węgla. 
Wobec powyższego nie po w inn iśm y poddawać się suge­
s t i i  t r w a ł o ś l c i  przew ozów  masowych.

A u to r  przychodz i do wn iosku, że za 5 la t  przewozy 
w  Polsce z 71,4 m io  ton  i 24 700 m io  t-km . w zrosną  do 
207,8 m 'o  ton  i  51-800 t-km . D la  dróg w odnych p rze w id u ­
je  A u to r  na Odrze 4̂ ,2 m io t, na W iś le  0,7 m io  t  na  ro k  
1949.

N astępn ie A u to r  przechodzi od s tro n y  fina nso w e j k o ­
m u n ik a c ji, s ta ra ją c  się uchw yc ić  w p ły w  w ym agań  życ ia  
gospodarczego i  poziom u cen ryn k o w y c h  na dochodowość 
p rzedsięb iorstw a oraz zależność p ra cy  pszczególnych śród. 
kó w  k o m u n ik a c ji od istn ie jąecgo dochodu społecznego. 
M ów iąc o w p ływ ie  przewozów  u lgow ych  n a  dochodo. 
dowość ko le i w skazuje, że w  1938 r. w ed ług  ta r y fy  n o r­
m a lne j p rzew ieziono ty lk o  32% podróżnych, zaś w ed ług  
ta r y fy  u lgow e j i  w o jskow e j 68%.

N astępn ie om aw ia  w p ły w  przew ozów  autobusow ych 
na zm niejszenie ilośc i osobo-km  na ko le jach. Podając bo­
g a ty  m a te r ia ł i lu s tru ją c y  gospodarkę fina nso w ą  P K P  do­
chodzi A u to r  do w n iosku , że aczko lw iek  rów now agą f i ­
nansowa te j go spo da rk i b y ła  zachowywana, jednakże 
n a d w yżk i e ksp lo a tac ji b y ły  f i k c j ą ,  p o w s taw a ły  bow iem  
w  następstw ie  obniżenia poziom u w yposażenia technicz­
nego. Konieczne je s t na leżyte  wyposażenie d u trzym a n ie  
ko le i, i  z likw id o w a n ie  bezpłatności , lu b  n iedostatecznej 
op ła tnośc i licznych  ś w i a d c z e ń ,  Oo do żeg lug i a u to r 
je s t zdania, że n ie  je s t ona w  stan ie  p o k ry ć  oprocen to ­
w an ia  k a p ita łu  budow y dróg wodnych, zw łaszcza (sztucz­
nych. D o ty c h  w n iosków  dochodzi on na podstaw ie ty lk o  
bardzo fra g m e n ta ryczn ych  w y n ik ó w  że g lu g i na  Odrze, 
k tó ra  przecież n ie  może być a lfą  i  omegą -tej spraw y, 
i  po za k tó rą  m ożna b y  znaleźć ba rdz ie j d la  naszej p rz y ­
szłości zachęcające p rzyk ła d y .

K o m u n ik a c ja  samochodowa u nas i  zag ran icą  odby­
w a  się p rz y  m n ie j lu b  w ięce j ja w n e j subw encji państwa, 
k tó re  u trz y m u je  drog i. W  lo tn ic tw ie  subwencje są jaw ne  
i  w ynoszą 65 do 86% w p ływ ó w .

N astępn ie  podany je s t s tan obecny sieci -kom unika­
cyjne j (z  d ro bn ym i przeoczeniam i w  sieci w odne j) o raz 
s tra ty  wojenne.

Przechodząc w  końcu do om aw ian ia  przysz łego  roz­
w o ju  k o m u n ik a c ji w  Polsce A u to r  podkreśla  ew o lu cy jn y
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jego c h a ra k te r i  konieczność podz ia łu  planowania, na  3 
okresy oraz u trz y m a n ia  j e d n o l i t o ś c i  p o lity k i ko m u ­
n ik a c y jn e j, łączącej w szys tk ie  rodzaje tra n sp o rtu .

N astępn ie A u to r  om aw ia  sprawę odbudowy i  rozw o ju  
sieci ko le jo w e j i  p rzebudow y g łów n ych  w ęzłów  (1225 m io 
zł ) .  Ogółem  na ko le je  w  c iągu 30 la t  p rzew idu je  przeszło 
4,5 m ilia rd a  z ł (p rzedw o jennych).

P od lega jący c ią g ły m  zm ianom  p ro g ra m  rozbudow y 
naszych d róg  wodnych, w s k u te k  te j sw o je j p łynności nie 
zosta ł przez A u to ra  odzw ie rc iad lony dość ściśle.

30 -le tn i p lan  budow y d ró g  w ynos; 13 m ilia rd ó w  zł, 
z czego p ra w ie  po łow a przypada na sam orządy. W  p ro ­
g ram ie  ty m  przew idz iano m iędzy in n y m i budowę 25 000 
k m  now ych szos oraz 3 000 k m  au tos trad , a także  231 k m  
m ostów  s ta łych  oraz 726 k m  m ostów  d rew n ianych  ( ta  
os ta tn ia  pozycja  w yda je  się w ą tp liw ą ) .

K o m u n ika c ja  autobusowa w in n a  'się w yco fać  z k u r ­
sów da lekobieżnych i  ogran iczyć do ruchu  podm ie jsk iego 
i  dowozowego.

W  końcu A u to r  w skazu je  n a  konieczność w yzyska ­
n ia  naszego położenia geograficznego w  ce lu  w z ięc ia  w y ­
datnego udz ia łu  w  m iędzynarodow ej k o m u n ik a c ji lo tn i­

czej.
A u to ro w i na leży się uznanie za zebranie i  usystem a­

tyzow an ie  obszernego a ta k  trudn o  dostępnego m a te r ia łu  
s ta tystycznego, odnoszącego się do różnych dziedzin k o ­
m u n ik a c ji oraz za fachowe ośw ietlenie szeregu k w e s tii.

K s ią żka  inż. Łopuszyńskiego w inna  się znaleźć na 
b iu rk u  każdego in te resu jącego się spraw ą rozw o ju  k o m u ­
n ik a c ji,

Inż. T. Tillinger.

W Y D A W N IC TW A  IN S TY TU TU  BADAWCZEGO  
B UDO W NICTW A.

Inż . P io tr  Zarem ba —  P lanow anie z ie len i i  k ra job ra zu . 
Z ie leń w  u rban is tyce  i  k o m u n ika c ji. W arszaw a 1946. 
s. 288.

P racu je m y obecnie pod znakiem  p lanowania, zam ie­
rza m y  odbudować k r a j ' m ia s ta  i  wsie rac jon a ln ie , 
naw e t kosztem  w iększego n a k ła du  s il i  k a p ita łu , p rz y w ią . 
żu jem y w ie lk ą  wagę do e s te ty k i bu do w li i  otoczenia.

„G ospodarka W odna“  n ie jednokro tn ie  w ysuw a ła  zna­
czenie p iękna  w  budow nictw ie , p rzestrzega jąc w yko n a w ­
ców przed zb y t pochopnym  niszczeniem k ra jo b ra z u  i  p rzy . 
r °dy. K s ią żka  inż. Zarem by stanow i p ierwszą próbę u ję ­
c ia  w a rto ś c i z ie len i i  k ra jo b ra zu  w  p lanow aniu. Poszcze­
gólne je j rozd z ia ły  poda ją p rz y k ła d y  użycia  zie lem  w  roz 
nych dziedzinach budow nictw a. Osobny rozd z ia ł poświę- 
cony zos ta ł wodzie w  zie len i m ie jsk ie j. N a  p rzyk ład z ie  
Pokazano rozw iązanie tzw . Łęgów  D ęb ińsk ich  w  Pozna­
n iu  —  terenu rokroczn ie  zalewanego przez rz . W artę . A u ­
to r  proponuje spiętrzen ie W a r ty  poniże j m ia s ta  i  w y tw o ­
rzenie sztucznego je z io ra  o m a łym  w ahan iu  stanów. Je­
zioro, poza w yko rzys ta n iem  jego do re g a t w ioś la rsk ich , 
s tan ow iłob y  h a rm o n ijn ą  całość z  o tacza jącą  zie len ią  
m ie jską . D a le j podkreśla  a u to r konieczność zachow ania 
czystości wód, estetyczne otoczenie z ie len ią  źródeł, je z io r 
i  s trum yków , tw orzen ie  basenów, w łaśc iw e  w ykszta łcen ie  
rzek  itp . W  zakończeniu: In s tru k c ja  o zad rzew ian iu  dróg 

publicznych.

Inż . A da m  Czeżowski — K am ien io łom y. Obróbka 
i przeróbka kam ien ia. Tom , I.  W arszaw a 1946. s. 2/5.  
(Praca w ykonana  w  ram ach a k c ji p rzyg o tow an ia  dzieł

techn icznych w  okresie  o ku p a c ji n iem ieck ie j przez S to ­
warzyszenie Zawodowe P rzem ysłow ców  B udow lanych 
w  W arszaw ie ).

K s ią żka  inż. Czeżowskiego w in n a  spełnić ca łkow ic ie  
swe zadanie w  c h w ili w ytężone j a k c ji odbudowy k ra ju , 
k ie d y  w yko rzys ta n ie  n a tu ra ln y c h  bogactw  m ine ra lnych  
P o lsk i s ta w ia  się na czo łow ym  m ie jscu. D z ie ło  to  u k a ­
zujące się w  trzech  tom ach, stan ie się zapewne podręcz­
n ik ie m  każdego fachowca, zw iązanego z tą  dziedziną p rze­
m ysłu . Tom  I  zaw ie ra : w iadom ości o skałach, kam ie ­
n io ło m y P o lsk i przed 1939 r. ( w tó rn ie  I I I  zam ieszczony 
będzie opis kam ien io łom ów  na Ś ląsku G órnym  i  D o lnym ) ; 
w ydobyw an ie  kam ien ia  i  wreszcie w iercen ie  o tw o rów  w  
kam ien iu . Całość bogato ilus trow a na .

Inż. Jan M id z iń s k j I—  D ro g i g runtow e. Budowa i  kon ­
serw acja, W arszaw a 1947. s. 191. B ib lio te k a  In żyn ie ra  
i  T echn ika  Drogowego. Tom  V H .

Znaczenie podręczn ika  podnosi w  przedm ow ie p ro f. 
B o row sk i, podkreś la jąc  niedocenianie d róg  g ru n tow ych  
przez au to rów  - drogowców . A u to r  ro zp a tru je  pokró tce  
opory  ruch u  i  uw a g i o robo tach  ziem nych, aby nas tęp ­
nie  prze jść do opisów m etod d róg  g ru n to w ych  i  konser­
w a c ji. S tosunkow o obszernie p o tra k to w a n y  je s t rozd z ia ł
0 o rg a n iza c ji robó t. Z a le tą  p ra c y  je s t w y k o rz y s ta n ie  w y ­
n ik ó w  badań w  te j dziedzinie p ra k ty k ó w  i  naukow ców  
po lsk ich  i  obcych.

Inż . p p łk  A . R ab inow icz i  inż. k p t. S. Guzek; —  B u­
dowa lo tn is k  przez A m eryka nó w . W arszaw a 1947. s. 102.

D z iedzina budow y lo tn isk , poza w y d a n y m i w  1930
1 1937 r. ks ią żka m i p ro f. K luza , n je  posiadała p rą w ie  
żadnej li te ra tu ry ,  a ty m  ba rdz ie j opisów o s ta tn ich  zdo­
byczy technicznych na  ty m  polu. W  treści, k s ią ż k i z n a j­
du jem y: O gólną ch a ra k te ry s ty k ę  lo tn is k  w  St. Zjedn. 
przed p rzystąp ien iem  do d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j; za ło­
żenia techniczne budow y lo tn is k  w  A m eryce ; budowę lo t ­
n is k  w o jskow ych ; budowę lo tn is k  na terenach w o jennych  
poza g ra n ica m i U S A ; przenośne d rog i s ta rtow e  i w  za­
kończeniu budowę lo tn is k  po w o jn ie . Znaczna ilość s z k i­
ców i  fo to g ra f ii.

Z. >L

W SKAZÓW KI DO HYDROLOGICZNEGO  
B A D A N IA  JEZIOR.

N ak ładem  P aństw ow ego In s ty tu tu  H yd ro log iczno-M e 
teoro ’ ogicznego w  s e rii A  „ In s tru k c je  i  po d rę czn ik i“  u k a ­
zała s;ę pod podanym  pow yże j ty tu łe m  p raca  inż. L . Skib- 
n iewskiego.

K siążeczka przeznaczona przede w s z y s tk im  dla  o r­
ganów  P aństw ow e j S łużby H y d ro g ra fic z n e j zna jdzie  się 
z p o ży tk ie m  w  rę k u  każdego inżyn ie ra , p rz y ro d n ik a  i  r y ­
baka,, k tó reg o  zaw ód lu b  za m iłow an ia  sk ło n ią  do bada­
n ia  w iększych  zb io rn ik ó w  w ód słodkich.

P raca  inż. Skibniiewskiego podaje szereg system atycz­
nych  w skazów ek w  ja k im  celu, ja k , ja k im ; na rzędz iam i 
na leży badać cha ra k te rys tyczn e  cechy jez io r, a je s t ty m  
cenniejsza, że choć p isana  przez in żyn ie ra  n ie  nastręcza 
zastrzeżeń w  stosunku  do przyrodn iczego  u jęc ia  i naśw ie­
tle n ia  poruszanych zagadnień.

Z.
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K A L E N D A R Z  P R Z E G L Ą D U  B U D O W LA N E G O .

K a len darz  P rzeg lądu  Budow lanego —- to m  I  j  I I ,  
w ydan ie  IVj, fo rm a t 11,5 x  16,5 om, s tro n  1882, w yd a w ­
n ic tw o  S tow arzyszen ia  Zawodowego P rzem ysłow ców  B u ­
dow lanych  R. P „  W arszaw a, u l. W id o k  22 m . 4 i  5 ; cena 
dwóch tom ów  z ł 3.000.— , p lus 150.—  z ł p rz y  w ysy łce  na 
p ro w in c ję  na  p o rto  i  opakowanie, kon to  P K O  1-5700.

I V  w ydan ie  popu la rne j encyk loped ii budow lane j je s t 
p ie rw szym  pow o jennym  w yd a w n ic tw e m  S tow arzyszen ia  
Zawodowego P rzem ysłow ców  B udow lanych R. P.

I  w ydan ie  „K a le n d a rza “  ukaza ło  się w  r. 1938.
I I  w ydan ie  —  w  r. 1939.

I I I  w ydan ie  wojenne w  Londyn ie  w  r. 1945.
IV  obecne w ydan ie  zaw ie ra  s te reo typow y  p rzedruk 

w ydan ia  I I I  (do s tr. 1506) i  uzupe łn ien ia  a k tu a l­
ne z dziedziny praw odaw stw a, skarbowości, norm  
budow lanych oraz a k tu a ln y  dz ia ł in fo rm a c y jn y .

T reść „D o d a tk ó w “  dz ie li się na następujące ro z ­
d z ia ły  :

I .  O bow iązujące p rzep isy  z dz iedziny budow n ic tw a 
(op racow a ł G ustaw  S z y m k ie w ic z );

I I .  P lrawo podatkow e (op racow a ł .Adw. W ład ys ław  
ż y w ie k i) ;

I I I .  P raw o  p ra cy  (op racow a ł A dw . W ła d ys ła w  ż y w ie k i) ;
IV .  Ubezpieczenia społeczne (op racow a ł A dw . W ła d y ­

s ła w  ż y w ie k i) ;
V . U k ła d y  zb iorow e p ra c y  w  budow n ic tw ie  (opracow ał 

A dw . W ład ys ław  Ż y w ie k i) ;
V I .  P o lsk ie  N o rm y  — zestaw ienie tabe la ryczne no rm  

budow lanych i  zw iązanych z budow n ic tw em  (op rą . 
cow a ł Inż . J. O derfe ld  i  F . J a s iń s k i) ;

V I I .  S zko ły  techniczne w  Polsce;
V IU . Czasopisma budow lane w  Polsce;

IX .  B ib lio te k i naukow o-techniczne;
X . N a jw yższe  w ładze Rzeczypospolite j P o lsk ie j (o p ra ­

cow a ł W ła d ys ła w  G u t ) ;
X I .  S tow arzyszen ia, Z w ią z k i i  Cechy, m ające zw iązek 

z budow n ic tw em  (op racow a ł Jenzy S o ko ło w sk i);
X I I .  Spis cz łonków  S tow arzyszen ia  Zawodowego P rze ­

m ys łow ców  B udow lanych ;
X I I I .  L a b o ra to r ia  budow lane w  Polsce (op racow a ł K a z i­

m ie rz  L e w a k ) ;
X IV . Ceny m a te r ia łó w  budow lanych (tabe la  po rów naw ­

cza cen w  ro k u  1939 i  1947);
X V . P rzem ys ł m a te ria łó w  budow lanych na Z iem iach 

O dzyskanych.
X V I. Część in fo rm a cy jn a .

IV  w ydan ie  K a lendarza P rzeg lądu  Budow lanego, p ra ­
w ie  w  n iezm ien ione j fo rm ie , s tan ow i dowód trw a łe j w a r ­
tośc i pożyteczne j p ra c y  ś. p. R e da k to ra  Inż . I .  L u f  ta. 
p ierw szego re d a k to ra  „K a le n d a rza “ , zam ordowanego 
w  czasie o s ta tn ie j w o jn y  przez niem ców.

W YK A Z PRZYBYTKÓ W  B IB LIO TE K I 
M IN IS TE R S TW A  K O M U N IK A C JI 

(W yc ią g  z  (wykazu d o tyczy  dz ia łu  d ró g  (wodnych)

S tyczeń —  K w iec ie ń  194(1.

I-op ttszyński M. —  P odstaw y rozw o ju  sieci k o m u n ik a c y j­
ne j w  Polsce. W arszaw a 1939. s. 579.

D o lgo lenko A, —• Podem no - tra n s p a rtn ije  m aszm y. L e ­
n in g ra d  1941, s. 247.

H e rb ich  H . —  Zagadnien ie s ił wodnych. W arszaw-a 1938. 
s. 32.

Inga rden  R . —  R ze k i i  ka n a ły  żeglowne w  b. 3-ch zapo. 
rach. K ra k ó w  1921. a. 670.

K a lin ow łez  !B. —  ś luzow anie  w odnych p u te j. Len ing rad  
1940. s. 523.

Koenigs G. —  W assers trassenbaupo litik . M oskw a 1933.
3. 22.

Lavvrinoviez L . —  O bstanowka i  rusłoeiszezenie. M oskw a 
1940. s. 223.

O strnan P. — D ie H ä fe n  im  deutschen Reich. B e r lin  1941. 
a. 711.

Pkjm lanowski k . —  Z b io rn ik i i  zapory. W arszaw a 1934/37, 
cz. I .  s. 245, cz. I I .  s. 438,

P rz y b y ls k i A . —■ D z ie je  d róg  wodnych na ziem iach P o l­
sk i. K ra k ó w  1918. s. 120.

Ross F . —  D ie  verkehrs-und rau m po litisch e  B edeutung 
der europäisch-sovjet-russischen W asserstrassen. B e r­
lin  1943, s. 155.

Różańslki S. —  Przyszłość p o rtó w  d e lty  W is ły . 1945’. s, 25.
R ybczyńsk i M . —  D ro g i wodne na Pom orzu. T o ru ń  1935, 

s. 66.
Schioklitsch A . —  D e r ‘G rąndbau. W ie n  1932. s. 490.
TUlingeir T . —  Zagadn ien ie dróg w odnych w  Polsce. W a r­

szawa 1938. s. 31.
Toenmcamsum P. — W asserbandverordnung. M ünchen 1938 

s. 226.
T o lk iu it t  G. —  G rund lagen der W asserbaukunst. B e r lin  

1940. 3. 267.
W in k e l R . —  D ie  W eichsel. Ih re  B edeutung als S tro m  

und S ch iffa h rts tra sse . L e ip z ig  1939. s. 445.
W o jtk ie w ic z  M . —  śiródlądowe d ro g i wodne na  t le  ewo­

lu c ji  tra n sp o rtu . W arszaw a 1984. s. 485.
żó ra w sk j B . —  S k ła d n ik i tra n s p o rtu  m orskiego. Gdańsk 

1946. s. 55.
HU oben F . —  P o r ty  m orskie . W arszaw a 1936. 3. 267.
H u b l L ., N e rhą y  J. —  R obo ty  żelbetowe. W arszaw a 

1945. s. 186.
M ie ln ic k i S. —  U s tro je  budow lane. K a to w ice  1938. s. 352.
W a ry  woda A . —  P odręczn ik  techniczny. K ra k ó w  1946. 

s. 220.
W ie rz b ic k i W . — M echan ika  budow li. W arszaw a 1939. 

s. 656.

M a j 19*6.

Lea F . —  H y d ra u lic s  fo r  engineers and engineering  s tu ­
dents. London 1945. s. 756.

M akka reev V . —• G id ra v lik a . L e n in g ra d  1940. s. 642.
A lfe re v  M . 1—  Sudovye d v iż ite li. M oskw a 1941.
A rta m e v  A . —  T echm in im um  b r jg a d ira  g ru zcz ika , M o­

skw a 1939. s. 183.
Borodzlcz G. —  P utevnye  ro b o ty  na svobodnyeh rekach. 

M oskva  1940, s. 139.
F achw örte rb uch  der S c h iffa h rt.  P ra g  1941. s. 237.
K  voprosu kom pleksnogo isp lozovan ija  m a łych  rek. M o ­

skva 1940. s. 243.
Damib J. —  The ru n n in g  and m aintenance o f the m arine  

D iesel engine. London 1945v s. 860.
Szaniaev E . —  T echm in im um  obstanowocznogo s ta rsz iny. 

M oskw a 1939. s. 203.
Nechay J. _  Beton na w si. Łódź 1946|. s. '191.

Czerw iec —  S ierp ień 1916.

I łapkę F. i— . Der bautechnische Fachschulingenieur der 
Wasserbaues. Berlin 1943, s. 164.
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Łeg?mi-Eiiiiińs(k(i A . —- W ie lka  droga w odna K a to w ice  —- 
K ra k ó w  —  W arszaw a —  Gdańsk. W arszaw a 1934. 
s. 282.

M e is te r K. —  S te ttin  und N achbarhä fen, s. 292—1362. 
TilUHngsr X. — W  spraw ie d ró g  wodnych. W arszaw a 

1936. s. 56.
W lim M  R . —  A ngew and te  H yd rom echan ik  im  W asser­

bau. B e r lin  1944. s, 84.
M(i(e|lnłc|liji S. —  M a te r ia ły  budowlane. K ra k ó w  1946. s. 315. 
Necłuay J . —  P rzeg ląd  w yro bó w  betonowych. W arszaw a 

1939. s. 163.
P uzyna  S. —  Fundam entow anie. L u b lin  1945. cz. I  —  I I .  
ŻencaykOiWSkji W . —  B ud ow n ic tw o  ogólne. W arszaw a 

1939. T l II—3.
Rach H . —  D ie Abw assere in igung . M ünchen 1934. s. 279. 
Gajom R. D o lin a  do lne j W is ły . T o ru ń  1935. s. 111.

Wrzesień — Październik 1946.

Aleifesajnidriov A. —  T op livo  recznogo f lo ta . M oskw a  1943. 
s. 54.

F re ys te d t A. —  D e r E lbe l—  O derkana l von T o rga u  nach 
M altach. L ie g n itz  1924, s. 78.

K a n a ł M oskw a  —  W ołga. M oskw a 1940. s. 327.

K ra n n h a ls  D. —  D ie  W eichsel. Le ip z ig  1942, s. 53. 

Matajciewioz M . —  św ia tow e  d ro g i wodne a reg u lac ja  
W is ły . L w ó w  1921. s. 77.

P riłu c k i. j A . —  R e jdovye rab o ty . M oskw a 1944. s. 70. 

•JajiikjO’Wsiki K . —  R obo ty  ziemne. L u b lin  1945. s. 241. 
P rzedpe łsk i S. — B udow n ic tw o stalowe. L u b lin  1946. 

9. 146.

K R O N I K A
K.OLM.I N1KAX ZARZĄDU SEKCJI DRÓG WODNYCH  
STO W ARZYSZENIA  INŻYNIERÓW ' I  TEC H NIKÓ W  KO­
M U N IK A C J I R. p . ZA  CZAS OD LISTO PAD A  1947 Ii. 

DO (STYCZNIA 1948 R.

Zarząd  S ekc ji D ró g  W odnych u k o n s ty tu o w a ł się na 
zebran iu  w  dn iu  20.X.47 r . ja k  następu je :

1. Inż . Z dz is ław  K o rn a c k i —  Przew odniczący S ekcji,
2. In ż . R om an B am ycz  —  Sekre tarz,
3. Inż . M ieczys ław  M icha lew icz  —  S k a rb n ik  i  dele. 

g a t do G ł. K o m is ji W ydaw nicze j,
4. Inż . ¡Stefan Ih n a to w icz  .—  członek Zarządu i  de. 

le g a t do Gł- K o m is ji Naukow o-Technicznej,
5. Inż . Z b ig n iew  ż m ig ro d z k i —  członek Zarządu 

i  del-egiat do G ł. K o m is ji Zagranicznej.
6. In ż . W ac ław  B a lce rsk i — członek Z arządu i  dele­

g a t do G ł. K o m is ji P rogram ow ej,
7. Inż . Czesław Stepnow ski —  zastępca cz łonka Z a­

rządu,
8- Techn. Eugeniusz S ła w iń sk i ! zastępca cz łonka 

Zarządu i  de legat do G ł. K o m is ji Im prezow e j.
Z arząd  S ekc ji odbył zebran ia W dniach: 18.X I, 13.X I I  

1947 r .  i  15.1.1948 r . W  dn iu 28.1.48 r. odbyło  się ogólne 
zebranie cz łonków  S ekcji.

N a  zebran iu Zarządu w  dn iu  18.XI.47 r. om ówiono 
sprawę po pu la ryza c ji zagadnien ia  dróg wodnych przez 
wyg łoszenie re fe ra tó w  w  rad io  i  a r ty k u ły  w  p ras ie  co­
dziennej.

W  związku z ty m  zos ta ł wygłoszony przez rad io  dn. 
19jX I I . 47 r. re fe ra t inż. Z. Kornackiego na te m a t: „Co 
to  są zb io rn iki powodziowe i co nam d a ją ? “  oraz prze.

Geissler W . —- Kanalisatton und Abwasserreinigung. Ber­
lin 1933. s. 378.

Podręcznik inżynierski. Warszawa 1946. Zeszyt 1.
Maitłiiesenl. I— Die Pumpen. Berlin 1944. s. 138.

Listopad —  Grudzień 1946.

Bogusiowskij M . —  Vnutrennie vodnye puti. Moskwa 
1940. s. 238.

Ittenberg S. —  Organizacija gruzowych robot na ręcz­
no m transport! Moskwa 1944. s, 431.

Poljakoy B, —  Osvoenie małych rek i izuczenie gidroło- 
giczeskogo reżima. Moskwa 1946. s. 64.

Romanow A. Praktika vostanovlenija sudov napłayu. Mo­
skwa 1944. s. 14.

Semenów A. —- Organizacija i mechanizacija peregruzocz. 
nych robot na recznom trangporte. Moskwa 1941. 
s.  355.

\>Kkanov M . —  Dinamika rusłovych potokov. Leningrad 
1946,. s. 520.

Zyonkoy V. — Tjaga ręcznych sudov. Leningrad 1940. 
s. 431.

Szestopal O. —  Gidrołogija i gidrometrija reki. Moskwa 
1946. s. 246.

Bukowski F. i— Betony i zapi’awy. Gdańsk 1946. s. 71
Krajewski A . —  Amerykańskie maszyny do plantowania 

terenu. Warszawa 1946. s. 11.
Mielnicki S. —  Ustroje budowlane. Katowice 1947. s. 400.
Starzyńska H . —  Maszyny do robót ziemnych. Londyn 

1945.
Żenezykofwski W . —  Budownictwo ogólne. T. 2. cz. 1. 

Warszawa 1947. s. 277

słane zos ta ły  do p rasy  codziennej a r ty k u ły :  jnż. Z. K o r ­
nackiego —  „J a k  w yg ląd a  spraw a tra n s p o rtu  wodnego 
śród lądowego“ ; inż. S t. Ihn a tow icza  —  „Zagadn ien ie  k a ­
n a łu  O dra —  D u n a j“  oraz inż. R, Bam ycza, —  „Z aga d ­
nien ie  re g u la c ji W is ły  w  z w ią zku  z p lanem  3 -łe tn im “ .

D o p ra cy  te j postanow iono w ciągnąć i  pozosta łych 
cz łonków  S ekcji.

N a  zebran iu  Zarządu w  dn iu 13 .X II,47 r. usta lono, 
że zebran ia Zarządu odbywać się będą co m iesiąc. Poza 
ty m  om ówiono szczegółowo spraw ę w yd an ia  ka lendarza 
d róg  wodnych, u s ta la jąc  zakres tre śc i i  au to ró w  poszcze­
gó lnych  części. P rzedysku tow ano rów n ież  p ro je k t in  
s tru k c ji o opracow aniu opera tów  w ykonaw czych  z dz ia łu  
budow y i  u trz y m a n ia  d róg  wodnych.

N a  zeb ran iu  Zarządu w  dn iu  15.1.48 r. om ów iono p ro . 
g ra m  i  te rm in y  p rzy ję c ia  in żyn ie rów  czechosłowackich 
oraz sprawę poczyn ien ia  s ta rań  d la  urządzen ia  w yciecz­
k i  in żyn ie rów  i  tech n ikó w  S ekc ji do Jug os ław ii i  ZSRR, 
d la  zw iedzenia ro b ó t wodnych,, w  zw iązku  z czym  w y b ra ­
no specja lną kom is ję . Poza ty m  om ówiono sprawę m e­
cha n izac ji rob ó t reg u lacy jn ych . Z  u w a g i na w agę te j 
sp ra w y  postanow iono w siągnąć do te j p ra c y  szersze g ro . 
no in żyn ie ró w  i  techn ików .

N a  zebran iu  ogó lnym  cz łonków  S ekc ji w  dn iu 28.1 
48 r. ko l. inż. Janezic, cz łonek de legacji ju go s łow iań ­
sk ie j, p rze byw a ją cy  w  ty m  czasie w  Polsce, w y g ło s ił re fe ­
ra t  na  te m a t s tanu  d róg  w odnych i  rob ó t na drogach w od­
n ych  w  Jugos ław ii.

S ek re ta rz : Prezes:

( 1 In ż . R . B am ycz  (,—) Inż . Z. K o rn a c k i
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O D D ZIAŁ W ARSZAW SKI MORSKIEGO  
STO W ARZYSZENIA  TECHNICZNEGO.

O ddzia ł W arszaw sk i M . S. T. pow sta ł w  końcu 1947 
ro k u  na teren ie M in is te rs tw a  żeg lug i. Zarząd  O ddziału 
uko n s ty tu o w a ł się ja k  następu je :

Prezes: inż. M . Bogdanow icz, S ekre ta rz : inż. J. T ro . 
janow sk i, Członkow ie Zarządu: inż. Z. G in ia t i  O. T u n i. 
łow icz. W  'c h w ili obecnej lic z y  O ddzia ł ,30 członków. W a 
ru n k i cz łonkow stw a : w pisow e z ł 100.'— , sk ła dka  mieś. 
z ł 50.—  (w  ram ach  k tó re j o trz y m u ją  cz łonkow ie  organ 
S tow arzyszen ia „T e c h n ik a  M orza  j  W ybrzeża“ ).

D z ia ła lność O ddziału, ze w zg lędu na oddalenie od mo. 
rza, pó jdzie  w  k ie ru n ka ch : 1) po pu la ryza c ji zagadnień 
techn icznych m orsk ich  w  szerokim  zakresie i  z przezna­
czeniem dla  szerokiego ogółu i  2) ro z p a try w a n ia  poszczę,, 
gó lnych  zagadnień m orsk ich  aktualnych,, a le  ściśle tech­
nicznych. Dotychczas odby ły  się dw a zebran ia odczytowe: 
p ierwsze (6 lu te go  b r.)  b y ło  zebran iem  in auguracy jnym , 
na d ru g im  (12 m arca  b r.) inżv St. H ucke l, red. naczelny 
„T e c h n ik i M orza  i  W ybrzeża “ , w y g ło s ił odczyt p t. „R o z ­
budowa p o rtu  w  Szczecinie“  bogato ilu s tro w a n y  przezro­
czam i. W  p rzyg o tow an iu  zna jdu je  się c y k l odczytów  po­
pu la rnych . Z a m ia ry  te  cieszą się poparciem  ze s tro n y  M i­
n is te rs tw a  żeglugi.-

Zarząd O ddzia łu  zw raca  się do w szys tk ich  in teresu- 
jących  się sp raw am i m orza i wybrzeża, a g łów n ie  do m ło ­
dych, z apelem  o ż y w y  udz ia ł w  pracach S towarzyszen ia 
i  p ropagow an ia  ide i m o rsk ie j. Zapisy p rz y jm u je  j  in fo r ­
m a c ji udzie la  O ddzia ł M . S. T. W arszaw a, u l. F ilt ro w a  57, 

pok. 316.

K O M U N IK A T ZARZĄDU GŁÓWNEGO STOW ARZYSZE­
N IA  IN ŻYN IE R Ó W  I  TEC H NIKÓ W  W ODNO-M ELIO RA­

CYJNYCH R. P.

Zarząd G łów ny S tow arzyszen ia In ż y n ie ró w  i  T echn i­
kó w  W odno-M e lio racy jnych  R. P . podaje do W iadom ości, 
że Z w ycza jny  W a ln y  Z jazd  D e lega tów  S tow arzyszen ia 
odbędzie się w  W arszaw ie  w  dniach 7 i  8 m a ja  br. w  sal: 
kon fe ren cy jne j N O T  p rz y  u l. Czackiego 3/5, gdzje daw n ie j 

m ieśc ił się „D o m  Technika)“ .

Szczegółowy p ro g ra m  przeds taw ia  się następująco: 

Piątek, <1 fflia 7 m a ja  1948 r.

godz. 10.00 —  11.00 O tw arc ie  Z jazdu. Część inauguracy jna .
11.00 —i  12.00 R e fe ra t P ro f. D -ira Inż. Baca S tan i­

s ław a p t. M e lio ra c je  wodne w  biłam- 
sie w odnym  P o ls k i“ .

„  12.00 — 13.00 D ysku s ja  nad re fe ra tem ,

„  15.00 —  16.00 R e fe ra t 'inż. W ierzchow skiego Z y ­
g m u n ta  mą te m a t M echan izac ji ro b ó t 
w odno-m elio racyjnych.

,, 16.00 _  17.00 R e fe ra t inż. Sarneckiego K az im ie rza
na te m a t W spó łzaw odn ic tw a p racy  
w  m e lio ra c ja ch  w odnych (tezy  do 
d y s k u s ji) .

„  17.00 —  18 00 D ysku s ja  nad  re fe ra ta m i.

Sobota, dnia 8 m aja 1948 r.

10.00 __ 10.30 Sprawozdanie z dz ia ła lnośc i Zarządu
G łównego S tow arzyszen ia  Inż . i  Techn. 
W odno-M elio r. R . P.

., 10.30 —  11.30 Sprawozdanie finansow e Zarządu G łów ­
nego.

,, Głównej Komisji Rewi­
zyjnej.

„  „  G łównego Sądu K oleżeń­
skiego.

„  S praw ozdan ia Zarządów  O ddziałów.

11.30 — 13.30 D ysku s ja  nad sprawozdan iam i.
Udzielenie absolutorium Zarządowi 
Głównemu.

,, U s ta len ie  w y tyczn ych  dla  now ych 
w ładz  Stowarzyszenia.

,, 13.30 —  15.30 P rze rw a  obiadowa.
„  15.30 —  16.30 W y b ó r now ych  w ładz  S tow arzyszen ia:

a) Prezesa,
b ) C złonków  Zarządu Gł. i  ich  Z a­

stępców,
c) Głównej Komisji Rewizyjnej,
d) G łównego Sądu Koleżeńskiego,
e) D e lega tów  na W a ln y  Z jazd  Dele­

ga tów  NO T.

,, 16.30 v—• 17.30 Z a tw ie rdzen ie  p re lim in a rza  budżeto­
wego j  p lanu finansow ego S to w a rzy ­
szenia.
Ustalenie wysokości składek człon­
kowskich.

„  17,30 —  19.00 W olne w n iosk i.

„  19.00 Zam knięc ie  Z jazdu.

S e k re ta rz  G enera lny Prezes

( ) Techn, S t. H ausm an (— ) U iż. A . Szczaw iński
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